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Uniwersytet FF'ileński jest zgromadzeniem uczą- - 
cem, i razem W'ładzą Krajową Sądową i Admi- 
nistracyjną, przez Akt potwierdzenia 4. Kwietnia 
1805. v. s. i przez Ustawy Monarsze 18. Maja 
tegoż roku , pod zawiadywaniem Kuratora, a 
zwierzchnością Ministra Oświecenia; ustanowioną 
do rządu nad szkołami i zakładami edukacyjnemi 
w dziewięciu guberniach jego Wydział składają- 
cych, to jest: FVileńskiej, Grodzieńskiej, Mińskiej, 
Wołyńskiej , Podolskiej ,* Rijowskiej, WW'itepskiej, 
Mohilowskiej i Białostockićj. Pod dwojakim tym 
względem obowiązany przez ustawy Monarsze w 
artykule XII. do dwóch Sessyi publicznych na rok, 
'a przez artykuł X. do jednej co miesiąc Sessyi 
Akademickiej samym naukom poświęconej; ułożył 
sobie tenze Uniwersytet prace szkolne z początkiem 
Września zaczynane, dnia 16. tegoż miesiąca jako 
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w dzień Koronacyi W skrzesiciela swego ALIE- 
XANDRA I. publicznem posiedzeniem otwierać s 
ostatnich zaś dni Czerwca zamykać je z równą 
uroczystością : nadto zdarzenia znakomitsze przez 
podobne posiedzenia święcić i obchodzić. Gdy przez 
wybór wolny Zgromadzenia wyrokiem Monarchy 
potwierdzony , dostał mi się zaszczyt Urzędu Me- 
ktora, należało do mnie też posiedzenia zagajać : 
a w tych zagajeniach nie uchybić ani uszanowa- 
niu publiczności, ani powadze Uniwersytetu. Je- 
żeli ten rodzaj mowy nie jest z siebie powabny ; 
jest zawsze trudny dla człowieka nie lubiącego, 
ani się z cudzemi myślami popisywać , ani swoich 
powtarzać. Obrałem więc sobie za materyą za- 
gajeń naprzód : wynurzenie czci i wdzięczności Uni- 
wersytetu dla Monarchy jako wspaniałego swego 
Odnowiciela, jako dobroczynnego dla nauk t 
oświaty krajowej Opiekuna. Powtóre: uwiel- 
bienie ludzi zmarłych, którzy się albo nauką « t 
sławy, albo przywiązaniem do dobra Uniwersy- 
tetu FVileńskiego przyłożyli. Po trzecie: zachęce- 
nie do usilności i przykładnego sprawowania się 
młodzi szkolnej, tudzież udzielanie jej potrzebnych 
rad i przestróg. Po czwarte: opowiadanie rocznych 
dziejów i ważniejszych robót w Uniwersytecie i 
w Szkołach jego wydziału. Uwagi zaś ti postrze- 
żenia w naukach, jakie mi się zdawały potrzebne, 
posluzyły do rozpraw czytanych na Sessyach Aka- 
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demickich, które się dnia 46. kazdego miesiąca 
odbywać zwykły. Te ostatnie pisma przyłączy- 
łem do urzędowych zagajeń , t przydałem niektóre 
albo już dawniej przezemnie ogłoszone , albo ni- 
gdzie jeszcze nie czytane ; rozumiejąc że być mogą 
uczącym się przydatne. Pozżytki bowiem garnącej 
się do nauk krajowej młodzi były zawsze pier- 
wszym zamiarem wszystkich moich prac i usiło- 
wań , łozonych przez czterdzieści dwa lat mego 
Literackiego życia. Ale dla człowieka publicznego 
nie dosyć jest mieć dobrą chęć i zamiar: trzeba je 
nadto w wypełnionych obowiązkach pokazać na 
jaw, a przy nich należytą w robieniu rzeczy 
umiejętność. Niezdatnosć w krajowym urzędniku 
nie tylko jest wadą i przyganą, ale nawet głó- 
wnym występkiem ; bo interes kraju tak można 
zgubić nieprawością i lenistwem , jak nieumieję- 
tnością rzeczy. I wtenczas najlepsze intencye nie 
tylko nie są zaletą i wymówką; ale owszem po- 
tępieniem człowieka ; bo kto prawdziwie chce do- 
brze dla kraju, nie powinien się podejmować tego, 
do czego się nie usposobił. Przez ośm lat spra- 
wowanego urzędu bacząc na to niewątpliwe pra- 
widło moralności, na klęski i nieszczęścia wyni- 
kające z jego przestąpienia; potrafiłżem uniknąć 
złudzeń miłości własnej w tem, że nie zawsze 


mogąc skutecznie pomódz dobru nauk i Instrukcyi 


krajowej, przynajmniej mi się udało im nie za- 
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szkodzić ? To zagadnienie sprawiedliwa Publi- 
czność rozwiąże: pod której sądem są i moje urzę- a 
dowe sprawy, i myśli w teraźniejszym zbiorze za- 
warte. 
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Zagajenie 12. Marca roku 1807. v. s. © do- 


brodziejstwach Monarchy dla oświecenia, i 
ztąd wynikających obowiązkach Uniwersy- 


Zagajenie 28. Czerwca roku 4807. v. s. © do- 
brodziejstwach pokoju, a szkodliwych sku- 
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r chami Rossyjskiemi w sprawie nauk i oświe- 
cenia. Zamiary i obowiązki publicznego nau- 
czycielstwa. Zachęcenie młodzi do pilności 
i do przykładnego życia ....ssssesssa sss 44401022 
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Mowa 27. Kwietnia roku 41808 v. s. przy 
otwarciu Kommissyi Wileńskiej dla fundu- 
szów edukacyjnych: 0 Instrukcyi publicznej, 
jej dawnej chwale i pożytkach w Polszcze: © 

"e potrzebie i świętości funduszów na to prze. Ź ga 
znaczonych; i o złem Oby walnę SEC. NE 4 
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Wstąpienie na Tron Najjaśniejszego ALE i 
DRA Pierwszego, które dziś uroczystym obc 
dzimy obrządkiem, jest dla Nauk, uczony 
uczących się już nie święto oczekiwania i nadziei, 
ale święto pociechy i wdzięczności. Ten hołd duszy 


rozrzewnionej darami dobroci, stanowi jak religią 


„czułości dradzającą się w sereu ludzkiem, potęgą 


dohrocz mności wzruszonem. Nabył do tego hołdu 
Prawa Posający Monarcha, kiedy swe na Tron 
wstąpienie naznaczył ustanowieniem i opatrzeniem 
Instrukcyi publicznej, rozciągając ją na wszystkie 
Prowincye swego rozległego Państwa, i usiłując 
rozszerzyć jej wpływ na wszystkie klassy mieszkań- 
ców. W tem jednem dziele rzucone są najmocniej- 
sze grunta rządu Opiekuńskiego, i pierwiastki sze 
śliwości powszechnej: bo gdzie Panujący stara się, 
o wydobycie i szerzenie świateł rozumu, gdzie lu- 
dzi chce prowadzić mocą przekonania; tam chce 
okazać, że najwyższa władza jego jest władzą Pra- 
wdy i Sprawiedliwości. Jakoż zważając wpływ nauk 
na szczęśliwość domową, na los społeczności ludz- 
kiej i Narodów, nie trudno się przekonać, że 
Tom. LIT, 1 
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wszystko prawie w towarzystwie ludzkiem zależy 
od wydobytych i szczęśliwie nakierowanych władz 
umysłowych człowieka. Ich mniejszy lub większy 
stopień dzielności osłabia lub podwaja przewagę 
samych nawet sił fizycznych. Znane są aż nadto 
korzyści pojęcia i rozumu w wynalezionych i szczę- 
* śliwie przystósowanych darach Przyrodzenia, sztuki 
i przemysłu. Sama wreszcie sprawiedliwość , na 
niej oparta moralność czynów, i dostojność natury 
ludzkiej, nie innego nie jest, tylko rachunek do- 
brze zważonych wzajemnych korzyści, i wypadek 
dobrze ogarnionego porządku Społeczności. Lube 
cały bieg życia człowieka jest ciągłym biegiem jego 
edukacyi i nauki: bo wszystkie zdarzenia śŚ iat. 

wszystkie wypadki zycia uwagą rozbierane, są 


wielkie i ważne lekcye oświecające i rozszerzające 


w nas władzę pojęcia i rozsądku; wszelako począ- 


tkowe wydobycie i szczęśliwe skierowanie tych sił 


przez wychowanie szkolne, jeżeli nie całkiem sta- 
nowi, to przynajmniej wiele wpływa w los ludzi 
i przeznaczenie Narodów. Sztuka więe sposobienia 
ludzi, będąc sztuką doskonalenia człowieka znajo- 
mością siebie i rzeczy, jest pierwszą i najważniej- 
szą sztuką życia towarzyskiego. Jej zaniedbanie w 
«jednych, a szerzenie w drugich Narodach stanowi 
o ich wzroście lub upadku: bo w biegu postępu- 
jącej cywilizacyi, gdzie wszystko prawie potrze- 
buje pomocy nauk, trudno jest w ciemnościach zna- 
leźć pożytki oświecenia: trudno poszukiwać w nie- 
wiadomości tych korzyści, jakie daje przewaga ro- 
zumu, i dzielność jego wynalazków. Zgromadzenia 
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Uczone i te, które doskonalą nauki przez wyna- 

lazki; i te, które doskonalą ludzi przez nauki są to 

ustanowienia zaprzątnione ćwiczeniem się w tej 

yna i zajęte powinnościami szerzenia jej poży- 
tów. 

Kiedy Europa przez chwałę Nauk, i wypły- 
wające ztąd korzyści cywilizacyi, otrzymała pier- 
wszeństwo na powierzchni ziemi; rząd niegdyś pol- 
ski dał jej pierwszy przykład w ustanowieniu Wła- 
dzy krajowej czuwającej nad wychowaniem mło- 
dzi. Ta wielka myśl Joachima Chreptowicza nie 
była to naśladowaniem ustaw Spartańskich, które 
M Pizy ludzi nie do enót domowych i towarzy- 
skich, ale do pielęgnowania przywar dzikości. 

Najjaśniejszy ALEXANDER Pierwszy utwier- 
dzając wyrokiem swoim tę pierwszą Księstwa Li- 
tewskiego Szkołę, nadając świetność i sypiąc do- 
brodziejstwa na to dzieło Stefana Batorego, poru- 
czająe jej rządowi i staraniom Instrukcyą publiezną 
w Prowineyach od rodaków zamieszkanych, odda- 
jąc Zwierzchność i kierowanie tak ważnego dzieła 
pełnemu nauki i gorliwości Ministrowi, powierza- 
jąc bliższą straż i pieczą tak waznych powinności 
Potomkowi Miłośn ków Nauk, i znakomitemu ich 
świalłem Ziomkowi naszemu; rozciągające to. wiel- 
kie ustanowienie do wszystkich Prowineyi roz 
glego swego Państwa, zwracając i powiększając 
fundusze Instrukcyi peświęcone , wymierzając na- 
grody pracującym, zgoła robiąc sprawę oświecenia 
walną sprawą rządową, a stan Nauczycielski sta- 
nem Państwa: ten wspaniały i dobroczynny Mo- 
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narcha nie tylko najpiękniejszą Ustawę krajową 
uratował z potopu klęski powszechnej, ale ją je- 
szcze rozszerzył, wyniósł i uświetnił. I dla tego 
wezwany sprzyjaniem Waszem Uczeni Mężowie po- 
twierdzonem wolą najwyższą przeniosłem się od 
brzegów Wisły, aby ofiarą wysłużonego sobie przez 
trzydziestoletnią pracę spoczynku, oddać cześć 
tak zbawiennym Panującego przedsięwzięciom. Prze- 
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pędziwszy ledwo nie całą osnowę życia w lubem 


mi zawsze Nauczycielskiem powołaniu, przysze- 
dłem odetchnąć z CYT. w tej sterodawij BĘ: 
czyźnie Jagiełłów, gdzie widzę ich święte Cienie 
uwielbione opieką nauk, która niegdyś była za- 
szczytem ich Panowania, a zródłem pomyślności 
publieznej. 
Ale kiedy Najjaśniejszy ALEXANDER I. pod- 
niósł wielką Ustawę oświecenia, opatrzył ją z 
hojnością, i podparł swoją Opieką, zrobił już 
wszystko z siebie: do nas należy posiłkować i zro- 
bić skuteczne tak zbawienne Panującego dla współ- 
ziomków zamiary. I dla tego świętą jest naszą po- 
wimnością zebrać i połączyć wszystkie nasze usiło- 
wania, poświęcić je usłudze publicznej w tym Przy- 


bytku nauk, gdzie młode pokolenia ziomków na- 


szych powinny rozwijać i doskonalić swe siły i 
sposobności, uczyć się prawideł i sposobu poży- 
tecznego Życia, nabierać zdatności do posług rzą- 
dowych i towarzyskich, czerpać pomocy do ubie- 
gamia się wyższością Świateł, talentów i zasłagi de 
chwały prawdziwego znaczenia: a przez nie w śród 
tudu tego ogromnego Państwa pracować na sławę 
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imienia, i na wziętość rodu Polskiego. W tym 
wielkim widoku przeznaczenia naszego pamiętajmy 
na dostojność publicznego życia, gdzie święte i 
zbawienne Panującego zamiary stawić nam się po- - 
winny bożyszczem trwożącem nas obrazą wierności, 
a zapalającem do szlachetnej żądzy ubiegania się 
o dobro wszystkich. Błogosławimy dobroczynności 
Monarchy w tym uroczystym obrządku, błogosławź 
my jej jeszcze w pożytecznych owocach prae na-- 
szych, w przykładności obyczajów, bez których 
nauka staje się zgorszeniem, a towarzystwo ludzkie 
zgrają. Na ścisłem pełnieniu powinności naszych 
budujmy pamiątkę wdzięczności dla Tego, który 
sobie na szczęściu publicznem chwałę Panowania 
założył. i 


Zagajenie Sessyi Publicznej Uniwersytetu WWileń- 
skiego dnia 28. Czerwca 1807. v. s. przy początku 
JV akacyt. | 


'Kończymy dziś bieg roczny prae naszych w 
żałosnem prawda wspomnieniu; że przypadki zbli- 
żonej do granie Państwa wojny zmniejszywszy zna- 
cznie liczbę uczących się, przeszkodziły nam do 
tych korzyści, jakieby młódź krajowa zebrać była 
mogła z usiłowań Nauczycielów publicznych; że 
przerwane z innemi narodami związki zątamowały 
wzrost wiadomości naszych: bo nam nie dały ko- 
rzystać z prac i myśli zagranicznych ; które sztuka 
pisania i druku robi własnością powszechną. Ale 
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też razem kończymy ten rok szkolny w pociesza- 
jącej nadziei, że błogosławieństwo pokoju *) wróci 
nam przysługi społeczności uczonej, i otworzy pole 
do pożyteczniejszych prac na rok przyszły. Jest 
to przeznaczeniem rzeczy ludzkich wśród najwa- 
żniejszych zatrudnień spotykać wywijające się prze- 
szkody, i w dziele pożytecznych prac i starań, 
walezyć z nasuwającemi się przeciwnościami. Nauki 
są to eórki pokoju: ich łagodne światło rzadko się 
zbiera i zatrzymuje, a najczęściej gaśnie nad zie- 
mią szezękiem broni strwożoną. Swiadczą to oko- 
lice Grecyi, Samarkandy, brzegi Eufratu i Nilu, 
które niegdyś chwałą Nauk świetniały, dziś wy- 
stawujące widok spustoszenia i dziczy, jako okro- 
pne pamiątki wojny sprowadzone tryumfami zwy= 
cięzeów. Sprawy waleczności i odwagi wymierzone 
na obronę kraju i swobód ojczystych, na odparcie 
napaści obcej godzącej na własność, albo obraża- 
jącej dostojność narodową, są to zaiste szanowne i 
okazałe zaszczyty dzielności ludzkiej; ale te pod 
rządem wygórywanych namiętności rzucając nasioną 
długich bojów i utarczek, miotają ludzi z jednej 
ostateczności do drugiej, od znojów wszystko wy- 
wracających, do martwej ociążałości, do trawiącej 
wszystko, a nie nie wydającej gnuśności, cofają 
wstecz cywilizacyą towarzystwa: i kończą się za- 
zwyczaj na srogiej zdziczałośei narodów. 





') Pokój zawarty w Tylży między Rossyą, Francyą 
ami. 


i 


= 


—. hs 


Spodziewać się należy po geniuszu i ludzko- 
ści passujących się i władnących losami krajów 
Mocarstw ; że przykłady i: 72 w dziejach upły- 
nionych wieków nie będą dla ich przestrogi zgu- 
bione; że wpływ dobroczynny rozumu i sprawie- 
dliwości przemagać będzie w ich porozumienia się 
i układach; i że Europa dosłużywszy się przez 
chwałę Nauk i postępek Cywilizaeyi pierwszeństwa 
na powierzchni ziemi, utrzyma się przy tej oka- 
załej i świetnej prerogatywie. Ożywieni tak słod- 
kiem oczekiwaniem wystawiać sobie możemy szczę- 
śliwsze dla powołania naszego czasy i okazać wier- 
ność obowiązków w owocach ich pilnego strzeże- 
nia. Nie dosyć, że garnącej się do Szkół naszych 
młodzi pomagać będziemy gorliwem udzielaniem 
światła Nauk i umiejętności; pożytki prac i sta- 
rań naszych nie powinny się zamknąć murami tego 
miasta: ale się szerzyć i rozchodzić po całej prze- 
strzeni poruczonego nam wydziału, i tam w sku- 
tkach starannej troskliwości okazać ważność i roz- 
ległość naszej usługi. Pilnowanie porządku Szkół 
po Prowincyach, opatrywanie ich w Nauczycie- 
lów zdatnych, praeowitych i przykładnych , _gro- 
mienie wszędzie oziębłości w powinnościach, roz- 
wolnienia w obyczajach, i niezdatności w ucze- 
niu, a wszędzie stateczne i silne zachęcanie pracy, 
talentu i obyczajności, sąto ważne zatrudnienia, 
od których zależą najrozleglejsze pożytki oświece- 
nia, i wielka ezęść chwały dla stanu i powołania 
naszego. Tysiące młodzi po całej powierzehni kraju 
rozsypanej wzywają naszej pieczy i staranności, 
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którzy wychodzić mają na Ojców familji, na urzę- 
dników kraju, na obrońców jego swobód i cało- 
ści, wcielać się w społeczność, zaludniać wszy- 
stkie klassy mieszkańców, i tam wydać na jaw 
świadectwa naszej pieczołowitości lub opuszczenia. 
Pełen dobrotliwości i zbawiennych przedsię- 
wzięć Monarcha, wziął za cel swego Opiekuń- 
skiego rządu polepszyć byt kraju, i wydoskonalić 
sztakę Administracji wewnętrznej. Wzywa pomocy 
oświecenia do tak wspaniałego zamiaru. Byłoby po 
części winą naszą, gdyby się tak wielkie przedsię- 
wzięcie nadto przewlekło lub nie powiodło: bo 
sztuka sposobienia ludzi przez edukacyą publiczną 
stwarzać powinna wszystkie do tego pomocy, a 
usuwać przeszkody ; leczyć wszystkie narowy ©so0- 
biste i towarzyskie, wprawiać ludzi w dobre na- 
łogi i postępki, ubezpieczać ich od błędu przez 
rozsądek i potrzebną rzeczy znajomość. Jakoż za- 
głębiwszy uwagę w tysiączne przywary zarazające 
massę towarzystwa ludzkiego, łatwo się przekona- 
my, że prawie wszystkie są owocem błędu lub 
niewiadomości. Młódź z pod straży i dozoru na= 
szego na świat wychodząca wmiesza się w tem 
zbiór różnych skłonności i nałogów „ wcieli się w 
tę massę cnót i występków, którą przez zaszcze- 
pione ze tak powiem powinowactwo z dobrem, nie 
zarażać, ale czyścić powinna. Wszystkie albowiem 
gorszące w społeczności ludzkiej sprawy nie przyj- 
mą Się i nie przystaną do człowieka, który przy- 
szedł do czystego wyobrażenia porządku towarzy= 
skiego, który dobrze obliczył swe rzetelne korzyści 
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utopione w interessie powszechnym, który się po- 
znał na dostojeństwie natury ludzkiej, i uczuł głę- 
boko szacunek samego siebie. Oświecenie szkolne 
zaszczepić i utwierdzić w nim powinno te zba- 
wienne i szczęśliwe poruszenia, a przez nie urzą- 
dzić kierunki publicznego i domowego życia. 'W 
tak ważnym i rozległym widoku powołania Nau- 
czycielskiego obchodzimy dziś święto zaczynają- 
cego się dla nas spoczynku: który jeżeli jest nudą 
i prawdziwem udręczeniem ludzi w gnuśności i 
próżnowaniu gnijących ; jest lubem pokrzepieniem 
sił dla człowieka, który z słodką pociechą serca 
spoczywa pod plonem pożytecznego życia; który 
mierzy osnowę dni swoich na paśmie korzyści pu- 
blicznych ; który rozważa i widzi, że jego poty i 
znoje zamieniły się w dobroczynną rosę dla mło- 
dych pokoleń wyrastających na sprawców powsze- 
chnej i domowej szezęśliwości. Wytchnijmy w tej 
rozweselającej myśli od trudów szkolnych , a go- 
tując się do rozpoczęcia na nowo obowiązków pu- 
blicznych, rozpamiętywajmy tę potrzebną i wielką 
prawdę; że praca utrzymując dzielność człowieka, 
ćwicząc jego władze, i krzepiąc siły, jest źródłem 
wszystkich towarzyskich korzyści, a prowadząc do 
zamiłowania się w swem powołaniu, jest jeszcze 
najpewniejszą drogą osobistej każdego chwały. 
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Zagajenie Sessyi Publicznej Uniwersytetu dnia 16. 
JYrześnia 1807. v. s. w rocznicę Koronacyi N. 
Imperatora, z rozpoczęciem roku Szkolnego. 


Dzień Koronacyi Panującego nam Monarchy, który 
dziś otwarciem prac szkolnych uroczyście obcho- 
dzimy; jestto święto nowego między Tronem i 
Naukami przymierza: w którem ALEXANDER I. 
zamówił sobie wszystkie posiłki oświecenia, a za- 
tem cały wpływ rozumu i sprawiedliwości do tru- 
dnej sztuki rządzenia. Chce bowiem siłą przekona- 
nia pociągnąć wszystkich do posłuszeństwa swo- 
jej Ojcowskiej władzy. Od Piotra W. założyciela 
Akademiji Petersburgskiej , Monarchowie Rossyjsey 
przykładali się opieką i dobroczynnością do wzro- 
stu Nauk: najświetniejsze dowcipy i geniusze osta- 
tniego wieku, albo hojnie nagradzane były za swe 
dzieła i wynalazki; albo wezwane do Stolicy Pań- 
stwa przez nowe odkrycia szerzyły po całej Euro- 
pie chwałę nowo założonego towarzystwa, i doda- 
wały świetności Panującym: którzy te ważne twór- 
czego umysłu płody umieli silnie wskrzeszać i ma- 
gradzać. Pominąwszy inne nauki, umiejętności ma- 
tematyczne wzięły cale nową nadzwyczajnie śmiałą 
postać nad brzegami Newy, i szybkim krokiem 
doszły wysokiego stopnia doskonałości. Petersb 

przez wielki przeciąg ośmnastego wieku ledwo nie 
był tem dla Geometrji, czem niegdyś Syrakuza i 
Alexandrya w najuczeńszych Grecyi czasach. Ale 


te lee | on tak wspaniałe dla nauk przysługi, kC, 
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i dla innych narodów z niemi dobrze obeznanych 
i ich korzyściami kwitnących. Wysokie pojęcia i 
głębokie myśli Bernoullich, Eulera, nie mogły 
jeszcze zadnego wydać pożytku, jako prawdy 
niedostępne dla kraju, który należało wprzód z 
pierwszemi początkami nauk oswajać. Ta potrzeba 
narodu zajęta serce ALEXANDRA I. na dobro 
ludu swego wylane. Do zaszczytu Poprzedników 
swoich przydał jeden najpożyteczniejszy ; kiedy sta- 
ranie o wzrost Nauk połączył z gorliwością o 
wzrost oświecenia krajowego, to jest © doskonale- 
nie ludu swojego przez Nauki; stwarzając władzę 
Edukacyjną, pomnażająe zgromadzenia uczące dla 
obeznania ludu z czystemi początkami umiejętności, 
ustanawiając liczną Szkołę Pedagogiczną w Pe- 
tersburgu na sposobienie Nauczycielów publicznych 
dla Prowineyi. Dziś jeszcze na przełożenie powsze- 
chnie szanowanego z zasług i gorliwości Ministra 
interessów wewnętrznych ( Hrabiego Koczubeja ) 
wyznaczając ze Skarbu fundusz na 50. Uczniów z 
młodzi krajowej, dobrowolnie się poświęcających 
do Nauk Medycyny i Chirurgji przy tutejszej 
Szkole Lekarskiej : jednem słowem stanowiąc Oświe- 
cenie młodzi częścią rządu wewnętrznego, i przed- 
miotem swej Qjcowskiej troskliwości. OQddajemny 
dziś cześć tak wspaniałemu przedsięwzięciu, otwie- 
rając przybytek rozlicznych Nauk i wiadomości 
dla garnącej się do nas młodzi, i zaczynające sai 
obowiązków nauczycielskich wydać się mającyc 
w korzyściach i usposobieniu młodych pokoleń wzy- 
wających naszej staranności i pomocy. 
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Jestto zaiste szlachetne zatrudnienie człowieka za- 
jąć się rzemiosłem kierującem współ-ludzi do wła- 
snego ich dobra, doskonalić dane im od Przyro- 
dzenia władze i siły duszy, odkrywać ich uwadze 
potrzebne do życia prawdy , ubezpieczyć ich od 
sideł uprzedzenia i błędu, i skazać im drogę pe- 
stępowania zgodną z porządkiem Społeczności łudz- 
kiej, i z ich osobistym pozytkiem. Zgromadzenia 
doskonalące Nauki przez nowe wynalazki mają 
zaiste świetne pole popisu: ich prace należą do 
wszystkich wieków i do wszystkich Narodów : ałe 
zgromadzenia uczące, prócz zdobyczy prawd no- 
wych, lub nowego znanych myśli przystósowania, 
w wykładaniu i szerzeniu początków Nauk mają 
za szezególny cel dobro mieszkańców krajowych, 
i korzyści własnych współziomków: ich zamiarem 
jest nie tak pracować nad rozszerzeniem granie. 
Nauk, jako raczej nad obmyślaniem i doskonałe- 
niem pomocy dla pojęcia ludzkiego, ułatwiająe 
sposoby uezenia, zaszczepiając czysty i prosty 
rządek myślenia w każdej Nauce. Są atoli ważne 
jeszcze a bliższe w własnym kraju pożytki, o które 
zgromadzenia uczące ubiegać się mogą z wielką 
dla siebie chwałą. Błąd i niewiadomość sprzysiągł- 
szy się na rodzaj ludzki srożeją na społeczność 
prawie każdego kraju, zasłaniają tylu ludziom oezy 
na źródło ich dostatku i szezęśliwości, a prowadzą 
ich po manowcach nędzy, dolegliwości i zniszcze- 
nia. Zarażą w obyczajach trując wszystkie słodycze 
towarzyskiego życia, osłabia i wytępia owe wiel- 
kie cnoty ludzkości i społeczeństwa, na których 
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się najbezpieczniej opiera szezęśliwość i chwała 
ludu. Zagmatwana sprawiedliwość zamyka sam na- 
wet przystęp ratunku dla uciśnionego lub odartego 
z własności. Tu mieszkaniec depcze po źródle swe- 
go bogactwa, bo się na niem nie poznaje: tamten 
urąga się ze środków polepszenia losu powsze- 
chnego, bo nie umiejąc mu zaradzić, przywykł 
rospaczać © wszysikiem: tu nie jeden albo szuka 
w pieniactwie wybiegów na pokrycie swych trącą- 
cych barbarzyństwem gwałtów , wywartych na eu- 
dzą własność i na spokojność sąsiedzką ; albo czu- 
wa na zdobycz własności publicznej; bo nie widzi, 
ze w uszanowaniu praw drugiego, i w interessie 
powszechnym zawarte są wszystkie pierwiastki jego 
bezpieczeństwa, pokoju i szezęśliwości: ten zno- 
wu będąe od dzieciństwa igrzyskiem uprzedzenia, 
szydzi z rzetelnych człowieka zaszczytów , i znie- 
waża zasługę; bo nieznająe się na jej wartości, 
nie umie jej cenić. Sztuka formowania i oświece- 
nia ludzi leczyć powinna te wszystkie choroby 
umysłu i narowy serca: to zaś lekarstwo nie może 
być tylko dziełem sprawiedliwości i prawdy. Ze- 
by ludzi przeniknąć ezcią sprawiedliwości, trzeba 
im odsłonić i wystawić obraz porządku moralnego 
społeczności, i wprawiać od młodości w ciągły 
nałóg szanowania tego fundamentu i puklerza wszy- 
stkich swobód towarzyskich. Zeby im odkryć źró- 
dła ich dostatku i wygód, trzeba im przez Naukę 
objawić dobrodziejstwa natury , sztuki i przemysłu, 
i pokazać sposoby ich zażycia i doskonalenia. Ze- 
by im zaś pomódz skutecznie w tych całych umie- 
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jętnościach, i razem ich bronić od błędu, trzeba 
utrzymywać nad niemi gorejącą pochodnią rozumu, 
szerzyć dobroczynne jego Światła, a wytrzymująe 
pociski targającego się uprzedzenia, czekać w tej 
ciągłej utarczce zupełnego tryumfu prawdy. Tem 
jest zamiar i przeznaczenie Mukczyczałotnk publi- 
cznego! nim natchnięty Stefan Batory załozył tę 
główną W. Ks. L. Szkołę: nim przenikniony ALE- 
XANDER I. przybrał ją w okazalszą postać, i po- 
większył sposoby do pomyślności tych prae, które 
dziś otwieramy. R 
Młodzi Szkolna! dla ciebie to są te wszystkie 
przedsięwzięcia i dobrodziejstwa Tronu: dla cie- 
bie wszystkie prace i usiłowania Nauczycielów, 
które byłyby daremne i zgubione, bez waszej usil- 
ności, i bez waszego przyłożenia się. Nauki są te 
słodkie owoce zbierać się niedające bez praey i 
znoju: osadzone na drzewie tysiącem przeszkód 
opasanem, do którego przedzierać się trzeba cią- 
głem pokonywaniem trudności. Są to płody dłu-- 
giego. postrzegania, głęhokiej uwagi, dowcipu, i 
bystrego rozumu; których przyswoić nie podobna, 
tylko długiem a czasem trudnem trawieniem: to 
jest wytężeniem sił pojęcia i rozwagi. Te siły pe- 
jęcia , jak wszystkie siły człowieka ani się wzma- 
cniają ani się rozszerzają, tylko pracą i usilnem 
ich ćwiezeniem. Nauczyciele opowiadaniem Nauki 
objawiać wam będą myśli i prawdy, które wam 
należy pilnie i często rozważać: będą to światła 
rzucone, które zgasną, jeżeli ich ustawicznem roz- 
myślaniem utrzymywać i rozniecać nie będziecie. 


Nie wszyscy jesteście jednym stopniem pojęcia ob- 
darzeni : jednych z was Nauka wiele pracy koszto- 
wać, drugim z łatwością przychodzić może; jak 
pierwsi zrażać się nie powinni trudnością, ho cią- 
gła i uporczywa praca wszystko pokonać zdoła; 
tak trudzy nie powinni dowierzać łatwości pojmo- 
wania, i oszukiwać się błyskotkami pamięci. Być 
gruntownie uczonym nie jest to jedno, co wiele 
rzeczy pamiętać: ale jest to zgłębić je rozumem, 
obejrzeć skrzętną uwagą ze wszystkich stroń, umieć 
ocenić ich stopień pewności lub wątpliwości, uszy- 
kować sobie porządnie wyobrażenia i myśli, i wi- 
dzieć eałą osnowę Nauki jak jedno pasmo prawd 
i początków wywijających się jedne z drugich. 
Przydam jeszcze do tego, że być „gruntownie 
uczonym; jestto przystósować Naukę do osobistego 
doskonalenia samego siebie: to jest wyciągnąć sobie 
z niej pewne i stateczne prawidła do czystego roz- 
sądku o rzeczach, i de prawego postępowania w 
sprawach, i zdarzeniach życia. Nie dosyć bowiem 
żebyście się usposobili na ludzi światłych i uczo- 
nych, ale wam jeszeze należy być ludźmi godne- 
mi szacunku przez obyczaje, i przykładne życie: 
powinniście w postępkach waszych okazywać usza- 
nowanie dla tych prawd, które czerpacie w Nau- 
kach. Człowiek uczony bez obyczajów jest znie- 
wagą Nauk, i najniebezpieczniejszą zarazą towa- 
rzystwa : jestto chodząca sprzeczka myśli z uczyn- 
kami. Nadzieje w was położone Rodziców , kre- 
wnych, domowników , rządu i Ojczyzny ostrzegać 
was powinny; że w ich dopełnieniu lub zawiedze- 
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niu zawarta jest własna wasza szezęśliwość lub 
niedola. Pamiętajcie , że, młodość „jest porą upra- 
wy i zasiewu; a reszta Zycia,. zniwem P w 
z dobrze przepędzonej ; albo zbiorem udręczeń, ze 
źle strawionej młodości. Korzystajcież z tej pię- 
knej chwili życia waszego, abyście się uspos« 

na pociechę samym sobie w wieku dojrzałym i sę- 
dziwym , żebyście wyrośli na pokolenie godne do- 
broczynności Monarchy , wdzięczn Rodzi- 
ców i Nauczycielów, a chłubnącija8 odu i Z.gro- 


madzenia naszego. 
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Przez ukaz ALEXANDRA I. kw 21.6 


dnia r. 1807. v. s. ustanowiona w HM 
missya na Gubernie Litewskie, Bie 14 zy 
ską, do dochodzenia, uporząd wan 
edukacyjnych i złożona z członki 5 
chę 9 sa 1 Tomasza zec 
zesa, Mi Romera, gee śf- ( 
Xawerego Hrabi "iaiołowskiego, 
Lachnickiego „ „My otworzyła swo <ą i 
publiczne dnia Kwietnia r. 1808. 
wykonanej przez RKommissarzów p jst edze, te 
Uniwersytetu zabrał głos następujący: 


Zaczynając dziś uroczyście urzę lowanie 
sze, poważni i czei godni Mężowie! do; 
tem powołaniem dobroczynnych zamiarów | 0 IN VAE 
CHY, zajętego dobrem wychowaniem i oświeceniem 
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młodzi krajowej , krzepicie nadzieję szczęśliwej dla 
tej ziemi przyszłości, i odżywiacie pamięć tych 
chlubnych praw, które dla tego, że były mądre, 
sprawiedliwe, powszechnie pożyteczne; przeżyły 
samo nawet prawodawstwo narodu, i stały się dziś 
podporą najzbawienniejszych Panującego ustano- 
wień. Nie przestanie to bowiem być pamiętną 
epoką w dziejach polskich, że Sejm roku 1775. 
usłuchał głosu mądrości i obywatelstwa, kiedy po- 
daną od Joachima Chreptowicza o Rommissyi Eda- 
kacyjnej myśl, eale nową i bujną w pożytki po- 
wszechne, w prawo krajowe zamienił; oddał na 
potrzeby edukacyi publicznej fortunę majętnego, a 
zgaszonego podówczas Zakonu: przez eo sprawę 
nauk i wychowania młodzi zrobiwszy sprawą rzą- 
dową, zatrudnił władzę publiczną ciągłą jej opieką 
i dozorem. Za tyle przewinień odkupił się ów 
Sejm Narodowi tą wielką ustawą, która nie prze- 
stanie być sławną w dziejach odmian i rządów 
Europejskich. | 
Monarchowie Rossyjscy ocalając wielką 
liczbę praw polskich, szanowali tę ustawę i odda-- 
ną edukacyi własność: a Najjaśniejszy ALEXAN- 


„DER I. przydając do sprawiedliwości godną swe- 


go Majestatu wspaniałość, w miarę ogromnych 
kosztów , jakich dziś wymagają nauki, ich drogie 
zakłady i rozliczne pomocy, powiększył dochód 
edukacyjny, wyniósł stan nauczycielski, utwierdził 
jednostajność instrakcyi publicznej, i ten sam rząd 
nauk i wychowania rozciągnął do wszystkich Pro- 
wineyi rozległego swego Państwa. 
Ton. III. 2 
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Słyną w dziejach greckich rządy Pfolemeuszów 
Królów Egipskich, którzy rozsypane szczątki świa- 
teł i wynalazków greckich, gromadzili i zbierali 
z wielkiem staraniem i nakładem. Rozpamiętywa- 
my w dziejach polskich z chlubą i wdzięcznem 
rozrzewnieniem panowanie Jagiełłów, że ich do- 
broczynnością i opieką podniesione nauki, przez © 
nieśmiertelne dzieła dowcipu i geniuszu , do chwały 
i szezęścia narodu tyle przydały świetności. Z ja- 
kąż czcią uwielbiać będzie potomność panowanie 
ALEXANDRA |I., który przedsięwziął dzieło po- 
wszechnego młodzi oświecenia , utwierdził i hojnie 
opatrzył edukacyą publiczną, tę pierwszą cywili- 
zacyi potrzebę, stwarza urzędy krajowe do zabez- 
pieczenia jej bytu, wzrostu i pomyślności? Cała 
massa przyszłych krajowych pożytków, cała chwała 
umiejętności i nauk w ich postępku i wynalazkach, 
cały szereg dobrze usposobionych ludzi wychodzi 
mających z tych starań, i z tej uprawy, na 
gi, a może i na zaszczyt kraju; będą to © 
plony tak wielkiego i wspaniałego ustanowienia. © 

Niech kto wychwala , jak chce, edukacyą da- 
mową: dla tego ze ona jest majętnym tylko, a za= 
tem małej liczbie mieszkańców dostępną ; dla tego 
że jej układ i kierunek usuniony od publicznego 
widoku i śledzenia, narażony jest na niehbezpie- 
ezeństwo błędu i szkodliwych przywidzeń; dla 
tego, Że jest rozmaitą, biorącą tyle odmian i pe- 
staci , ile prywatnych domów i nauczycieli, a za- 
tem niemogącą nadadź umysłom jednostajnego Że 
tak powiem kroju, toku i sposobu myślenia „ i 
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więcej do społeczności familijnej, jak do wielkiej 
społeczności narodowej młódź sposobiącą ; dla tego 
mówię, edukacya domowa nie może iśdź w po- 
równanie z rozległemi pożytkami edukacyi publi- 
cznej. Tą kierują prawidła pewne z natury władz 
ludzkich wyciągnione , strzeżone powagą Rządu, 
doskonalone ciągłą uwagą i doświadczeniem wszy- 
stkich ludzi tej sztuce się poświęcających, wysta- 
wione na skrzętną baczność i przeglądanie całego 
kraju. Jej nauczyciele mają całą Pory 
świadkiem i szpiegiem swych prac i postępków : 
ich nawet ułomności zakryte są i być powinny 
grubą zasłoną przed oezyma młodzi, cheiwej i by- 
strej zazwyczaj w postrzeganiu wszystkiego. Edu- 
kacya publiczna zaszezepia jeszcze w samym kwie- 
cie młodości, owe słodkie i trwałe związki sąsiedz- 
kiego i publicznego Życia: te się atrzymują między 
ludźmi, eo razem zrośli, razem dzielili znoje i 
trudy szkolne, jednym, że tak powiem, paśli się 
żywiołem przykładu i nauki. W ćwiczeniach szkol- 
nych ich niewinne utarezki i zapały, owe żądze 
celowania jednych nad drugimi, owe wyścigi i za- 
pasy miłości własnej, owe słodkie tryumfy usil- 
ności lub bystrzejszego pojęcia, zaostrzają chęć 
pracy i pilności, i niezmiernie pomagają do wy- 
dobycia się i bujniejszego wzrostu talentów i do- 
wcipu. Tejto sztuce publicznego wychowania win- 
niśmy między uczonemi: Hozyuszów, Kromerów, 
Hoperników , Kochanowskich, Symonidesów, Siemie- 
nowiczów, Sarbiewskich, Skargów, ete. w nauce rzą- 
dowej Tomickich, Orzechowskich, Fredrów, w dzie- 
2* 
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łach rycerskich Tarnowskich, Zamojskich, Chod- 
kiewiczów , Zółkiewskich, Sieniawskich, Czarne- 
ckich i Sobieskich, zgoła ludzi wielkich, którzy 
napełnili sławą swoją Europę, i stali się wszysey 
zaszczytem, a drudzy jeszcze obrońcami i zbawea- 
mi Narodu. 

Ale edukacya publiczna kosztownie zaprowa- 
dzona, urządzona z największem staraniem, utrzy- 
mać się nie może bez znacznych dochodów, bez 
dobrze obwarowanych, ciągle i porządnie wpły- 
wających funduszów. Doszła najpierwej Anglija 
zaszczytu najuczeńszego w Europie Narodu: bo jej 
fundusze publiczne od siedmiu wieków nie tyłko 
żadnej szkody nie poniosły; ale nawet rosły za- 
wsze szezodrobliwością mieszkańców w miarę rosną- 
cych potrzeb) nauk i oświecenia. Przeciwny przy- 
kład widzieć tego mozemy w dziejach Narodu na- 
szego. Przy końcu XVgo i przez wielki przeciąg 
XVigo wieku, Polska co do Literatury klassycznej 
i Nauk, była w rzędzie najświetlejszych i naju- 
czeńszych Europy krajów. Pisma ziomków naszych 
w Wymowie, w Poezyi łacińskiej, w Astronomiji, 
chwytane i drukowane w krajach zagranicznych, 
cyrkulowały tam, jako pisma wzorowe. Dzieło 
astronomiczne Brudzewskiego Akademika Krakow- 
skiego, nauczyciela Roprenika, potem Kanonika 
Wileńskiego, wydrukowane było w Medyolanie 
dla użycia Szkół Włoskich. Kopernik wezwany był 
do uczenia Matematyki w Rzymie, a wróciwszy 
do kraju, ściągał sławą swoją Professorów zagra- 
nieznych Akademji do uczenia się przy sobie. 
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W Padwie widać jeszcze podziśdzień mury Akade- 
miekie okryte pomnikami sławnych uczonych Po- 
laków. Galileusz w listach swoich mówi, że z cu- 
dzoziemców do niego przybywających , najwięcej 
spotykał Polaków gruntowną nauką i dowcipem 
znakomitych. Wieluż to nie wymienia uczonych w 
Polszcze Erazm Roterodamczyk, z którymi ciągle 
przez pisma i listy obcował? Wszystkie te za- 
szczyty nauki i oświecenia wyrosły z dobrodziejstw 
hojnie sypanych na Akademią Krakowską przez 
Kazimierza W., Władysława Jagiełłę, Jadwigę 
jego Zonę, i przez cały poczet Królów z tej fa- 
milji panujących. Te dobrodziejstwa podniosły sła- 
wę tej pierwszej Narodowej Szkoły, gdzie młódź 
krajowa czerpała czyste i jednostajne światła nau- 
ki, i gdzie za zdaniem zagranicznych Pisarzów, 
najbardziej kwitnęły podówczas umiejętności ma- 
tematyczne, i Literatura starożytna: która tyle 
pomocy dostarczyła do doskonalenia naszego ję- 
zyka. Z upadkiem tych dochodów i dobrodziejstw 
wszystko stopniami niszczało, i wreszcie zupełnie 
upadło. Zaczęła się ta klęska nauk i kraju w cza- 
sie panowania familji F/”'azów. Wojny zagraniczne, 
zaburzenia domowe, skażone obyczaje, wygóro- 
wana chciwość partykularnych dybiących na zdo- 
byez funduszu publicznego, niesprawiedliwość Try- 
bunałów i Sądów Ziemskich, obojętność Sejmów 
zapominających przestróg Jana Zamojskiego *), zni- 





) Jan Zamojski w jednej swej mowie powiedział: że 
za wzrostem lub upadkiem Akademji Krakowskiej pójdzie 
wzrost lub upadek Rzeczypospolitej, 
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szczyły całą hojność Kazimierza . J'Y. uszezupliły 
Dekretami redukcyi zapisy enotliwych Obywatelów 
i Biskupów, przywiodły do ubóstwa Akademiją 
Krakowską: z czego poszło naprzód skażenie nauk, 
wnet zupełny ich w kraju upadek aż do panowa- 
nia Stanisława Augusta. Ta klęska publiczna, tyle 
na los kraju wpływająca, dowodzi; że szarpający 
fundusz wychowania publicznego, jest nie tylko 
' złym Obywatelem, ale nawet nieprzyjacielem swych 
ziomków i własnego swego plemienia. Dla tego 
Historya zgromadzeń edukacyjnych obok dobro- 
czyńców nauk i wychowania, wspominaćby jeszeze 
powinna ludzi i urzędy szarpające własność fundu- 
szową, aby tamtych podawać ciągłej i nieśmiertel- 
nej wdzięczności; tych zaś skazywać na przekłę- 
ctwo i pogardę skrzywdzonej potomności. 


Mamy więc z Historyi domowej wyciągnioną 
tę wielką prawdę: że chcąc utrzymać w kraju 
nauki, trzeba pilnować bezpićczeństwa i całości 
fanduszów szkolnych : że chcąc dochować czystości 
i nieskazitelności oświecenia krajowego, nie należy 
go narażać na błędy i przywidzenia partykularnych ; 
ale jego wieczne i stałe prawidła trzymać pod stra- 
żą najwyższej władzy i opieki rządowej. Pierwsza 
prawda jest zasadą drugiej, i razem celem urzęde- 
wania waszego poważni Mężowie. Nie masz po- 
dobno krajowego urzędu, któregoby powołanie było 
wazniejsze co do przedmiotu , szlachetniejsze co 
do zamiaru, i pożyteczniejsze co do usługi. Nie 
idzie tu o rzecz dotykającą pewny wydział mie- 
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szkańców, 0 interes pewnych szczególnych domów 
i familji, o spokojność sąsiadów, kojarzenie i je- 
dnanie przemijających namiętności; ale tu idzie o 
dobro całej Powszechności krajowej, o los tera- 
źniejszych i przyszłych pokoleń, którym macie w 
dokładnie wyświeconych, w dobrze uporządkowa. 
nych i w trwale zawarowanych funduszach, zabez- 
pieczyć opatrzenie wychowania i oświecenia, tej 
istotnej potrzeby wieku młodocianego, rządu, i cy- 
wilizacyi krajowej. Waleczność i oświecenie, a je- 
mu towarzyszące czyste poznanie rzeczy, szlachetne 
wyniesienie umysłu przez czucie praw y. i głęboko 
wkorzenioną miłość sprawiedliwości: waleczność 
mówię i oświecenie, jako były dawniej, tak być 
napotem powinny cechy i znamiona zalecające ród 
Polski. O tę sławę każą nam się ubiegać troskliwe 
starania Najłaskawszego MONARCHY, a zgroma- 
dzanie i zapewnienie najważniejszych do tego po- 
mocy, waszej doświadczonej cnocie, waszemu oby- 
watelstwu są poruczone. Jako Rektor Uniwersy- 
tetu przodkując Zgromadzeniu, zaszczyconemu rzą- 
dem Szkół, i zajętemu powołaniem nauczyciel. 
skiem, stawam dziś przed Wami imieniem waszych 
dzieci, wnuków, imieniem żyjących i żyć mających 
na tej ziemi pokoleń: stawam z uwielbieniem wy-- 
boru do ich sprawy Mężów cnotą publiczną zna- 
komitych : stawam z zaręczeniem wdzięczności, któ- 
ra Nauczycielów i Uczniów rozwagę zatrudniać, 
ich serca poruszać będzie rozpamiętywaniem dobro- 
dziejstwa Tronu, w ustanowieniu Waszej władzy, 
w szanowaniu i uwielhieniu Waszych prae, starań 
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i trosków , które dopełniając Woli MONARCH 
dla ich dobra położycie. trze 


Zagajenie Sessyi publicznej Uniwersytetu r yo 
końcu roku Szkolnego Nauk dnia 28. Czerwca 
r. 1808. v. s. "" 08 


Obchodząc dziś zakończenie rocznych 
obowiązków Szkolnych, stawiamy się Po v 
ności krajowej w dwojakiej postaci, jako Z.gro- 
madzenie uczące, i jako sprawujące wazną ezęść 
rządu krajowego przez Zwierzchność nad wszystkie- 
mi Ustanowieniami Szkolnemi : nosimy więc na so- 
bie i obowiązki osobiste jako Nauczyciele, i obo- 
wiązki spólne Zgromadzenia : pierwsze kazdy uspra- 
wiedliwia korzyściami ze swojej Nauki odniesie- 
nemi przez Uczniów : sprawiamy się zaś z drugich 
przez porządek i pożytki Nauk w Szkołach kra- 
jowych, przez obmyślane pomocy, i usuwane prze- 
szkody do pomyślnego szerzenia światła Nauk udzie- 
lanego w miarę potrzeby dla kazdej klassy mie- 
szkańców. Nie będzie więc od rzeczy przebiedz 
szybką uwagą cały roku upłynionego przeciąg, i 
widzieć eo w tym wielkim zawodzie przybyło po- 
żytecznego z łożonych naszych prac, starań, i za- 
biegów. 

Pierwsze początki Instrukcyi powszechnej lu- 
du nabywają się w Szkołach parafijalnych. Pozna 
nie stanu teraźniejszego tych Szkół w celu ek po- 
mnożenia 1 urządzenia jednostajńie, zajęło troskli- 
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wość Uniwersytetu. Wezwani są przez rozpisane 
listy Arcy - Biskupi i Biskupi tak Katolickiego jako 
Grecko-Rossyjskiego Kościoła, nadto Zwierzehności 
różnych religijnych Wyznań: i jaż od nich dane 
są Plebanom i Przełozonym duchownym zlecenia 
do zbierania i przesyłania Uniwersytetowi wszy- 
stkich potrzebnych wiadomości o Śzkołach tego 
rodzaju, o ich funduszach, i topograficznem poło- 
żeniu wedle podanych zagadnień; zeby założone 
już takowe Szkołki podnieść, wesprzeć, i urzą- 
dzić; pomyśleć o założeniu niedostawających, opa- 
trzyć je potrzebnemi książkami, poddać blizszemu 
dozorowi Szkół wyższych: i jako pierwsze ogniwa 
połączyć z planem ogólnym Instrukcyi krajowej. 
Tę troskliwość poparł Uniwersytet potrzebnym 
przykładem, kiedy przy wszystkich Probostwach 
i Kościołach z daru Monarchy na siebie spadłych, 
Szkoły parafijalne założył, i funduszem dostate- 
cznym opatrzył. A chcąe jeszcze liczną bardzo 
klassę ludu Zydowskiego z językiem pa 0 
oswoić, usposobić ją do czytania dzieł po skich; 
otworzona jest dla tęgo ludu nakładem Uniwersy- 
tetu w Wilnie Szkoła początkowego czytania i pi- 
sania w tym języku. 

W Szkołach powiatowych i Gimnazyach za 
staraniem wyznaczonego Komitetu Szkolnego obo- 
strzona została straż obyczajów i Religji, wyła- 
szczone obowiązki Bapolasdów szkolnych , uważa- 
nych jako bliższych stróżów obyczajności, i jako 
Nauczycielów prawd ewangelicznych. Tamże spro- 
stowany porządek nauk, obmyślone skuteczniejsze 
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pomocy do gruntowniejszej nauki języka łacińskie- 
go, uchwalone zaprowadzenie języka greckiego 
przy Gimnazyach, wreszcie przepisany porząde 
uczenia się języków zagranicznych. Sztuki niektóre 
imnastyczne w Wilnie zaprowadzone. Do licz 
Szkół Akademiekich, najlepiej dotąd Instrukcyi 
usługujących przybyły nowo zaprowadzone w KRo- 
wnie, dopełnione Nauczycielami Swisłockie, wszy- 
stkie zaś oczyszezone albo od zawodząeych pu- 
blieczność Osób , albo nie budujących Młódź przy- 
kładem spraw i postępków. Zgoła przedsięwzięte 
są środki potrzebnej karności, zaręczając wszystko 
dla pilnych, przykładnych i zdatnych; a nie nie 
zostawując dla opuszczających się i niesposobnych : 
bo stan Nauczycielski być powinien zbiorem sa- 
mych tylko ludzi zdatnych, pracowitych, i świę- 
tością swego powołania przejętych : wszystkim in- 
nym wstęp do tego stanu być powinien zamknię 
na zawsze. — Rozesłanym do Szkół Wizytatorom 
dane są zalecenia ściągające się do powiększenia i 
wsparcia Szkół Akademickich, i do zniszczenia 
zawodu w wielu Szkołach Zgromadzeniom zakon- 
nym oddanych. Nadto użyte są wszystkie w mocy 
Uniwersytetu sposoby na dźwignienie nachylonej 
do upadku Instrukcyi „publicznej w Szkołach Gu- 
bernij Białoruskich. Zeby zaś zapewnić w Szko- 
łach Powiatowych i Gimnazyach nie tylko ciągłą 
poprawę ale coraz doskonalszą usługę w szerzenia 
światła i. przykładnych obyczajów, obrócone są 
szczególniejsze starania na pilnowanie i sposobie- 


nie dydatów , jako przyszłych Nauczycielów 
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publicznych. Opisany jest ściślejszemi prawidłami 
wybór Młodzi ubiegającej się do tego powołania : 
obostrzony dozór ich usilności i obyczajów , usta- 
nowione na rok przyszły ściślejsze dochodzenie ich 
postępku w naukach, ich szezególniejszej sposo- 
bności i talentów : przez co otworzyło się pole mło- 
dzi Akademickiej pokazania na widok celniejszych 
zdatności, i obficiej zebranych z nauk korzyści, 
które jako być powinny jedyną drogą, tak jej naj- 
skuteczniej pomódz mogą do dostąpienia znako- 
mitszych w Powołania Nauczycielskiem stopni i 
placów. Ta jeszeze troskliwość Uniwersytetu o po- 
Jepszenie Instrukcyi Szkolnej, i o sposobienie naj- 
zdatniejszych dla niej Nauczycielów skazała po- 
trzebę ustanowienia Katedry Matematyki początko- 
wej, i wprowadzenia porządnego rozkładu Nauk 
Matematycznych, które dła pewności swych prawd 
i rozległego ich użycia, nie tyłko stały się dziś 
podporami tylu Nauk, ale nawet nie przestaną 
być najbezpieczniejszemi mistrzyniami uprawy ludz- 
kiego umysłu. 

Do tylu starań Uniwersytetu o wzrost nauk i 
pożytki uczącej się młodzi, przyłożyły się nie mało 
w tym roku szezególne jego członki wydanemi na. 
jaw pożytecznemi dziełami. W wydziale nauk Ma- 
tematycznych i Fizycznych Professor Historyi Na- 
turalnej wydał cztery części Zoołogji, gdzie twory 
Przyrodzenia szezęśliwie są wyłożone czystym kra- 
jowym językiem, Nauka ich wsparta i ozdobiona 
ważnemi uwagami Autora. Professor Chemji wy- 
dał powtórnie początki tej Nauki całkiem nanowo 


— 28 — « 


przelane, zbogacił je wielą własnemi cale" nowemi 
i waznemi myślami, gdzie nomenklatura tak tra- 
dna do wyłozenia, od swych wynalazców i od 
najuczeńszych Europy Narodów czerpana w języ- 
ku greckim, szczęśliwie od Autora upatrzona jest 
w prostych, właściwych i rodowitych wyrazach 
języka ojczystego. Dyrektor Gimnazyum Wołyń- 
skiego zaleeony długiem i pożytecznem Matema- 
tyki początkowej uczeniem w Szkołach Polskich i 
w Akademji Krakowskiej, napisał zwięzłe pocezą- 
tki Arytmetyki, przetłumaczył Geometryą Eukli- 
desa z przedmową o zamiarze i sposobie uczenia 
umiejętności Matematycznych, jak nam ich dotąd 
żadne zagraniczne pisma nie wystawiły. Niebo Li-' 
tewskie lubo nie bardzo pracom Astronomicznym 
przyjaźne, dopuściło jednak w tym roku dosyć 
pięknego zbioru Obserwacyi astronomicznych słoń- 
ca, gwiazd, i planet; i nadto zjawiło nam kometę 
w całej Europie widzianego ,. a tu uważanego pil- 
nie od 24. Pazdziernika 1807. do 2. Stycznia roku 
bieżącego. | 
Wydziale Literatury staranny o postępek 
Literatury Starożytnej Professor do dawniej wyda- 
nego Filoktetesa przydał ogłoszenie drukiem dru- 
giej greckiej Sofoklesa Tragedyi Trachiniae z uwa- 
gami krytycznemi i wiadomością o Teatrze Gre- 
ków. Nauczyciel Greckiego języka prócz dawnej 
Grammatyki, ogłosił drukiem w tym roku dla ćwi- 
czenia uczniów Chrestomatyją grecką. Wreszcie 
dzieło o Wymowie i Poezyi JKs. Golańskiego trzeci 
raz w tym roku wydane przy początkach tej Sztuki 
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zawiera wiele przytoczonych wiadomości z Histo- 
ryi krajowej Nauk, i wiele wybranych piękności 
z Literatury Polskiej. 

W Wydziale Lekarskim: Professor Patologji 
który pierwszy do tego kraju zaprowadził, dzie- 
łem pożytecznem objaśnił i zalecił szczepienie Wak- 
cyny, wydał w tym roku rozprawę o Śzpitalach, 
z uwagami potrzebnemi rządowi chcącemu się opie- 
kować ratunkiem ludzi chorobą , kalectwem lub 
nędzą dotkniętych. Professor Kliniki w języku ła- 
cińskim ogłosił historyą chorób i postrzeżeń w Kli- 
niecznym tutejszym Instytucie. Pod jego troskliwym 
dozorem załozona Szkoła na 50. Uczniów fundu- 
szowych Medycyny i Chirurgji, na rok przyszły 
powiększona do liczby 50, świadczyć będzie ze- 
branemi korzyściami Nauk, a potem usługą pu- 
bliczną pożyteczne prace i usiłowania tutejszej 
Szkoły Lekarskiej. 

W Wydziale Nauk Moralnych i Politycznych, 
Professor Teologji Dogmatycznej wydał rozprawę 
o niedostateczności Filozofji Pogańskiej do zrzą- 
dzenia tego dla szczęścia ludzi i ich spółeczności, 
co winniśmy Objawieniu i Nauce Ewangelicznej. 
Do tego wydziału przybyła w tym roku bardzo 
wazna odnoga Instrukcyi publicznej. Seminaryum 
główne po złamaniu wielu trudności i przeszkód, 
zostało przecięz otwarte i rozpoczęte. Zebrana 
Rada Seminaryjska zatrudnia się skwapliwie urzą- 
dzeniem domu, dozoru, i pierwszego wstępu do 
Nauk. Uniwersytet nie nie szczędząc dla Oświece- 
nia, opatrzył już dla tego Instytutu potrzebne Ka- 
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tedry, zostawując Szkole Teologicznej pole popisu 
i chwały w sposobieniu światłych i przykładnych 
Kapłanów Religji, którzy są zawsze bliżsi Nauczy- 
ciele ludu, a ciągli prawie stróże jego sumienia i 
obyczajów. 

To robiąc w zawodzie Nauk, nie zaniedbał 
Uniwersytet pomnażać potrzebne dla ich wzrostu 
wsparcia i pomocy. Ogród Botaniczny rozszerzony 
został przykupionym placem, osiadłośeią i przy- 
ległemi wzgórkami: dokońezona w nim znacznym 
nakładem oranżerya i figarnia, powiększają się i 
napełniają zbiorem roślin sprowadzanych z roznych 
stron za staraniem Professora. 

Gabinet Mineralogiczny zbogacony wspaniałym 
darem Ziomka naszego Podstolego Waliekiego, po- 
większy się jeszcze świeżo ofiarowanym Uniwersy- 
tetowi zbiorem od głównego Szkół rządu. 

Szkoła Chirurgiczna udarowana została od J. 
Ces. Mości licznym i kosztownym Apparatem ma- 
chin, bandażów i instrumentów Chirurgicznych na 
prośbę Kcia Imci Kuratora, i na przełożenie Hrabi 
Roczubeja. 

Gabinet Fizyczny odebrał już dwa transporta 
kosztownych machin i narzędzi zakupionych w Pa- 
ryzu. 

Szkoła Aptekarska mieć wkrótee będzie wy-- 
porządzone laboratorium i salę do lekcyi. + 

_ Szkoły Anatomiczna, Weterynaryi, i Sztuk 
Gimnastycznych zapewnione już mają najwyższym 
ukazem miejsce i fundusz na budowanie Szpitala 
zwierzęcego, Sal, Gabinetów i zakładów, nie tylko 
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wygodnych i rozległych, ale nawet pierwszych 
tego rodzaju w całem Państwie. 


Biblioteka publiczna powiększyła się w tym 
roku zakupionemi z funduszu extraordynaryjnego 
rzadszemi księgami, i przysłanemi darem aktami z 
Ameryki Towarzystwa Filozoficznego w Filadelfji, 
Akademji umiejętności Petersburskiej, Naturalistów 
Moskiewskiej, nadto dziełami różnych Autorów 
albo policzonych już między członki honorowe Uni- 
wersytetu, albo ubiegających się o ten zaszczyt. 


Nakoniec to eo daje cały byt rzeczom, zape- 
wnia trwałość i pomyślność dla wszystkich ustano- 
wień publicznych, to jest stan kassy i funduszu 
zatrudnił szczególniej w tym roku staranność Uni- 
wersytetu. Wyrobione są rozkazy Podskarbiego 
Państwa do lzb Skarbowych na wnoszenie z gó- 
ry do wszystkich kass Szkolnych przypadających 
opłat. Sporządzone porządne inwentarze Beneficyów 
duchownych Uniwersytetowi od  Monarchy nada- 
nych: urządzone ich dochody z większą korzyścią 
dla kassy, a z lepszą usługą dla Kościołów: za 
wydanemi zleceniami Ministra Oświecenia i Rolle- 
gium Duchownego zagajona i zbliżona do końca 
ugoda z Biskupem Dyecezyi, o wydzielenie do- 
chodu kościelnego, a przez to o ustanowienie fun- 
duszu ciągłego rocznego dla kassy Edukacyjnej z 
tychże Beneficyów. Dla KRanoników Akademików 
ułatwiony wstęp do kapituł katedralnych i prędszy 
pobór dochodów, przez zniesienie genealogicznych 
wywodów, i tak nazwanego roku Nowieyatu. 
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Wreszcie co zostanie ważną pamiątką w dzie- 
jach Nauk i wychowania publicznego, otrzymanie 
ukazu 21. Grudnia 1807. stanowiącego Kommissye 
Edukacyjne w Wilnie i na Wołyniu, złożone z 
osób enotą publiczną znakomitych do odzyskania, 
obrachowania, i zabezpieczenia funduszu szkolnego. 
W rozlicznych obowiązkach tej władzy krajowej 
zawiera się opieka dla funduszów ubogiej młodzi, 
których wszystkie usiłowania Uniwersytetu nie mo- 
gły dotąd skutecznie obronić od drapieżnej chci- 
wości possessorów, i od wybiegów pieniackich. 
Te są walniejsze skutki i owoce jednorocznych 
starań Uniwersytetu około instrukcyi krajowej i 
nauk, około ich zakładów, potrze 3 funduszów. 
Uchwalił jeszcze Uniwersytet pisanie coroczn ił: 
jów szkolnych i swoich, obejmować mające wszy- 
stkie ustanowienia edukacyjne, ich prace około 
nauk, ich wzrost i wpływ na pomyślność pubłiez- 
ną; żeby zostawić w łonie swojem wazną część 
historyi krajowej: żeby w wiernym obrazie spraw 
Oświecenia krajowego wdzięczność żyjących poko- 
leń przesłać wiekom następnym dla dobroczynneg: 
Panowania ALEXANDRA I. wylanego na 
ludu swego przez rzadką o jego oświecenie troskli- 
wość : żeby zapisywać pamiątkę i ślady enotliweg 
i dzielnego urzędowania JW. Ministra i wskazać 
niezmordowaną pieczołowitość Rscia Imci Kuratora. 
A że dzieje Szkolne zawierać będą prosty i wierny 
rys wszystkich dzieł, robót, i przedsięwzięć Zgro- 
madzenia i jego członków; będzie to wpis sprawy 
naszej wytoczonej przed sąd potomności: czyśmy 


> == "a z | aj — a wa 


sz ęąm 


w dopełnieniu [obowiązków naszych stali się go- 
dnemi zaufania najwyższej Władzy krajowej ? 


Zagajenie Sessyi publicznej Uniwersytetu HF ileń- 
skiego 16. IW rześnia 1808. roku v. s. przy otwar- 
ciu Nauk w dzień rocznicy Koronacyi Najjaśniej- 


szego Imperatora. 


Dzień Koronacyi N. ALEXANDRA I. będzie 
zawsze pamiętną uroczystością w dziejach Nauk i 
kraju; bo nam daje rozpamiętywać wschód łaski, 
i sprzyjania czyli pamiątki najprzyjaźniejszego dla 
Nauk Panowania. W nim powszechne Oświecenie 
zajęlo ledwo nie pierwsze myśli wstępującego na 
Tron, natehnęło wielkie i wspaniałe dla Narodu 
zamiary, i stało się walną sprawą i zatrudnieniem 
rządowem. Tę epokę powszechnej dobroczyn- 
ności Święcimy dziś wynurzeniem głębokiego czu- 
cia, którem przejęci jesteśmy, zaczynając od obo- 
wiązku wdzięczności bieg roczny prac Szkolnych. 
Prace te w pożytkach swoich świadczyć mają i 
dowodzić ciągłe usiłowania Zgromadzenia Naszegc 
ku dopełnieniu tych zamiarów , jakie sobie "gn 
Monarcha w dziele oświecenia krajowego. Do 
pięknego ze świateł i gorliwości naszej popisu ma- 
my otwarte pole w sposobieniu i doskonaleniu 
garnącej się do nauk młodzi. Lubo kazdy szuka- 
jący nauki zatrudnić powinien naszę troskliwość i 
staranie ; wszelako szezególniejszej baczności i pie- 
czy wyciągają po nas ci.uczniowie, którzy się do- 
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browolnie żaciągnęli do usług kraju, i sposobią się 
do tego nakładem publicznym. 

Kandydaci Stanu Nauczycielskiego opowiadać 
mają i szerzyć pę Prowineyach czerpane ztąd wia- 
domości, sposobić młódź do wszystkich towarzy- 
skieh i krajowych posług, prowadzić przykładem 
i nauką najpiękniejszą porę życia ludzkiego. Oni 
to. jeszcze* być mają potomkami naszej naukii 
zasługi, nastąpić po nas mającemi; do utrzymania 
i krzewienia zaszczepionych świateł i umiejętności. 
Z nich odradzać się powinna na cały kraj ciągła 
posługa Instrukcyi publicznej. Gotujący się do tak 
znacznych przeznaczeń ludzie, zaprzątnąć powinni 
szczególniejszą 0 swe korzyści starannością wy- 
działy Nauk Fizycznych, Prawa, i Literatury. 
ich usposobieniu zawarta jest wielka część AĘ 
i pociechy wspomnionych fakultetów. 

Ma wydział Nauk Lekarskich uczniów Skar- 
bowych Medycyny i Chirurgji, w których zagrun= 
tować może sławę tutejszej Szkoły, zapewnić wa: 
żny wpływ Medycyny do porządnych szpitałów, 
do potrzebnych opatrzeń nędzy i niedołężności, do 
przezornych i pożytecznych rozrządzeń policyjnych 
przedsiębiorących odwrócenie niebezpieczeństw. 
zmniejszenie niedoli i dolegliwości, obmyślenie 
spiesznego i skutecznego ratunku dla zdrowia i 
żyeia ludzkiego. 

(._ Najrozleglejsze jednak i cale nowe pole za- 
sługi otwiera się dla Szkoły Teologicznej w świeże 
załozonem Seminarium głównem, jako ustanowie- 
niu przeznaczonem na sposobienie młodych kapła- 
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nów to jest przyszłych Ministrów Religji, nauczy- 
cielów moralności, bliższych stróżów obyczajów 
ludu, a skrytych rządców i przewodników jego 
sumnienia. To powołanie kierujące najdzielniejsze- 
mi pobudkami spraw ludzkich , i działające. ledwo 
nie na całą massę społeczności Narodowej, czegożby 
dla dobra ludzi i kraju dokazywać nie mogło, je- 
dnając sobie szacunek i ufność czystością i powagą 
nauki, przykładem enotliwej pobożności, rozsądnem 
umiarkowaniem we wszystkich postępkach? Wszak- 
że to jest siła moralna ściągniona z Nieba na za- 
bezpieczenie porządku roózwć ręke rzeciwko 
gwałtom i burzy namiętności ludzkich: siła, której 
w Zadnym wieku, w żadnej społeczności, żadne 
wynalazki rozumu nigdy nie potrafiły zastąpić. Bo- 
lesna to jest wprawdzie ale potrzebna przestroga, 
że passya wszystko ze swych karbów i granie ru- 
szając, przez exageracyą czyli przesadzenie naj- 
zbawienniejsze ustawy przerabia na narzędzia klęs 

i nieszczęścia: i tak przebrana bez rozsądku gorli- 
wość zrodziła fanatyzm , zupełne wyparcie się ro- 
zumu sprowadziło zabobon, a zbytnie znowu w 
tymże rozumie zaufanie wylęgło irreligiją: trzy 
okropne obłąkania ludzkiego umysłu, które jak pe- 
ryodyczne choroby srożeć zwykły koleją na ludzi - 


1 ich społeczność, a dokupując się zwycięztwa 


prześladowaniem i wylewem krwi, z obrazą Boga 
i rozumu, shańbiły tylekrotnie i ołtarze i filozofiją. 
Wszakże w czasach już naszych szał tak nazwany 
filozoficzny przeszedł srogością swoją wszystkie 
zbrodnie religijnego fanatyzmu. | 
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Nie masz ratunku dla fadzkoóści i Narodów 
przeciwko tym klęskom i zaślepieniom, tylko w 
gruntownej Nauce: które zapobiegać powinna tak 
szkodliwym uniesieniom. Powinno więc być i i za- 
miarem i usiłowaniem Nauezycielów £ gubić wszy- 
stkie nasiona i zarody tak okropnej zarazy, i za- 
bezpieczać młódź przeciwko tak szkodłiwemu obłą- 
kaniu przez czystość i łagodność nauki, przez cią: 
głe wdrazanie i nawykanie uczniów do roz d 
umiarkowania, przez wlewanie im tego ducha ludz- 
kości, wyrozumienia , i miłości braterskiej, jakim 
tchnie Nauka Ewaugeliczna: aby uczniowie tej 
Szkoły stali się nieodrodnemi nasiępeami Uezniów 
Chrystusa. A tak we wszystkich podziałach naa- 
czycielstwa publicznego łącząc zdatności, talenta, 
prace i usiłowania nasze i te niosąc na usługę kra- 
jową, gdy dostawimy światłych i przykładnych 
łiapłanów Religji i Kościołowi, Szkołom dobrze 
usposobionych Nauczycielów, | dobrze wyćwiezonych 
Lekarzy wojsku, miastom i Prowincyom ; roznie- 
siemy pożytki prace naszych po wszystkich 1 
sach kraju, rządu i i społeczności „Narodowej : aw 
rozmnażających się korzyściach i przysługach dla 
Powszechności , uwiełbimy majgodniej i Nauki, i 
dobroczynność Monarchy ich Opiekuna. . 
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Zagajenie Sessyi publicznej Uniwersytetu przy 
zamknięciu roku Szkolnego dnia 50. Czerwca 
roku 1809. v. s. ; 


Rok właśnie temu , jak zamykając zwyczajny 
bieg prac Szkolnych, wystawiłem Publiczności, co 
zrobił Uniwersytet u siebie i w Szkołach Narode- 
wych, dla wzrostu oświecenia i dla bezpieczeń- 
stwa funduszu szkolnego. Wkrótce po zagajonym 
od nauk spoczynku cieszyło się Zgromadzenie na- 
sze obecnością Kcia Ruratora swego: który zwie- 
dzając wszystkie budowy, Sale, Gabinety, Labora- 
torya i Muzea, i w nich zgromadzone do Nauk 
pemocy, przeglądał i rozważał z troskliwą baczno- 
ścią liczne owoce swych opiekuńskich dla Uniwer- 
sytetu starań. Byliśmy świadkami jak wchodził w 
dokładne poznanie tego, co się już zrobiło, i co 
jęszeze zrobić zostaje, dla doskonalenia nauk, i 
dla pożytecznego szerzenia ich świateł. Gorąca je- 
go ządza przyprowadzenia do stanu kwitnącego 
lak ogromnego i kosztownego dziś przedsięwzię- 
cia, wydała się w rozmowach z uczącemi, w któ- 
rych starał się wyśledzać, na jakim stopniu sta- 
nęła kazda nauka, i co jeszcze dla jej dobra cezy- 
nić zostaje. Pilna uwaga tego eo widział i słyszał, 
natchnęła mu i przełożenia Ministrowi za Uniwer- 
sytetem zrobione, i te rozrządzenia, które nam 
zostawił na piśmie. 

Z otwarciem roku szkolnego rozpoczęły się te 
prace, które były albo ciągiem i rozwinieniem 
dawniej ułożonych przedsięwzięć, albo poprawą 





niedokładności , jakie się wkradać zwykły do pier- 
wiastkowych układów ludzkich. Popełniona była 
dawniej omyłka przez niedobrze zrozumiane zna- 
czenie Matematyki początkowej, którą opuszczone 
jako zamkniętą w kursie nauk gimnazyalnych i pe- 
wiatowych. Ustanowiene przez to dwie katedry Ma- 
tematyki wyższej były bez potrzebnego wstępu, i 
nie miały szkoły na przysposobienie im umyakóśji 
Ta przerwa w umiejętnościach, gdzie się wszystko 
trzyma i wiąże, nie tylko spóźniła, ale nawet ta- 
mowała postępek uczących się. Wszystkiemu się 
zaradziło przez wyłożony dokładny w tym roku 
kurs Algebry z przystosowaniem jej do linji i pe- 
wierzchni krzywych; to przygotowało umysły i 
otworzyło im wstęp do Matematyki wyższej, któ- 
rej bieg ciągły, porządny i stósownie do dzisiej- 
szego stopnia tych umiejętności urządzony jest i 
rozpoczęty. 

Rurs Mineralogji ściągnął na siebie uwagę Uni- 
wersytetu, któremu przyczyniono więcej godzin, 
aby się w jednym roku szkolnym kończyła tak 
ważna i dosyć rozległa Nauka. 

Ogród nero: ga | przez zbudowaną tamę za= 
bezpieczony został od potopu rzeki, która go oble- 
wa: oranżerya blachą pokryta i dokończona zbo- 
gaciła się nowym zbiorem zagranicznych roślin, 
starannością Professora nabytych. +3 

W Chemji wyszła na jaw kilkomiesięczna Pro- 
fessora praca o Platynie z dokładniejszą jak dotąd 
była chemiczną Analizą tego minerału, która przy= 
prowadziła Autora do nowych postrzeżeń. Byłe 
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jeszcze w tym roku drugie pismo tegoż Professora 
drukiem ogłoszone o Rozpuszczeniu, gdzie uważa 
ten fenomen w bardzo rozleglem znaczeniu z przy- 
stósowaniem do Meteorologji. Rozprawa ta nowe 
i ważne myśli zawierająca rzuca wiele światła w 
tę tak ciemną a mało dotąd zgłębioną część Fizy- 
ki, i należeć będzie do dzieł prawdziwy wzrost 
nauce dających. , j 
Godzi się także do zaszczytu Uniwersytetu i 
to przytoczyć, że jego członki przez nauki i wy- 
dane w nich dzieła zjednały sobie szczególny sza- 
cunek i ufność rządu kraju sąsiedzkiego. Izba Edu= 
kacyjna Warszawska cheąe rzucić gruntowne za- 


sady krajowej Instrukcyi, zaprosiła tutejszych Pro-- 


fessorów Botaniki i Chemji do napisania nowych, 
lub do ustąpienia już przez nich napisanych ksią- 
żek do Historyi naturalnej i Chemji dla Szkół Księ- 
ztwa Warszawskiego. Nie wymówili się od tej 
usługi dla kraju oddzielnego bytem politycznym i 
rządem, ale spowinowaconego z nami jednym ro- 
dem i językiem. 

W obserwatorium Astronomicznem liczba zro- 
bionych w tym roku Obserwacyi gwiazd i planet 
wynosi 985; z których ważniejsze posłane są Aka- 
demji nauk Petersburskiej i Instytutowi narodo- 
wemu we Francyi. Towarzystwo do prac Astrono- 
micznych i Geograficznych tam ustanowione pod 
nazwiskiem Bureau długości za udzielane mu ob- 
serwacye posyła dla Obserwatorium tutejszego 
wszystkie Efemerydy i Tablice Astronomiczne swym 
kosztem i staraniem wydawane. | 


| 
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Postanowił Uniwersytet obostrzyć dozór Kan- 
dydatów Stanu nauczycielskiego, i ściślej docho- 
dzić ich korzyści z nauk. W tym celu zaprowa- 
dzone zostały tygodniowe popisy drukiem ogłoszo- 
ne: które się odbyły z lekcyi rokiem wprzód tła- 
maczonych. Te publiczne doświadczenia zniewałają 


młódź do pilnego i rozważnego słuchania nauk, 


wprawiają ją w porządne zbieranie i układanie na- 
bytych wiadomości i myśli; ćwiczą uczących się 
w sztuce pisania i tłumaczenia się wszystkim po- 
żytecznej, a publicznemu Nauczycielowi: istotnie 
potrzebnej. Te jeszcze doświadczenia dobrze kie- 
rowane, utrzymywane gorliwością rządeów i uezą= 
cych, staną się szkołą wprawy, ćwiczeń, i pla- 
cem wydatniejszym szczęśliwszej usilności i wydo- 
bywających się talentów. 

W Szkole Lekarskiej do dwóch dawniej za- 
prowadzonych, przybyła jeszcze jedna Katedra nauk 
chirurgicznych , potrzebne do ich kliniki zakła 
„zostały opatrzone. Farmacya zyskała osobną salę i 
laboratorium. Przyjęto więcej Uczniów Medycyny 
i Chirurgji na wydatek Skarbowy, a powiększona 
dla nich roczna pensya, zachęciła celującą po Gi- 
mnazyach i Szkołach powiatowych młódź do pe- 
święcenia się temu powołaniu. Szkoła jeszcze tu= 
tejsza lekarska zasłużywszy sobie w r. przeszłym 
na pochwałę Monarchy za usługi szpitalom woj- 
skowym dwa lata temu poczynione, odebrała w 
roku teraźniejszym chlubny dowód szezególniejszej 
dla. siebie ufności, kiedy zaeiągnieni dla szpitalów 
wojskowych zagraniczni w Bambergu Uczniowie 
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Medycyny i Chirurgji przez Najwyższy Monarchy 
ukaz, 'mają sobie wyznaczoną tutejszą Szkołę le- 
karską do doskonalenia się i kończenia swych 
nauk. Przeszkodę wynikającą z niewiadomości kra- 
jowego języka obrano raczej załatwić przez osobny 
wydatek na extraordynaryjne dla nich kursa, niż 
ich doskonalenie się innemu Uniwersytetowi po- 
wierzyć: eo jest dowodem zalety i ufności na jaką 


sobie zasłużyła Szkoła tutejsza w oczach Monarchy 
i Rządu. 


W oddziale nauk Teologji i Prawa przybyła 
w tym roku Katedra Teologji Moralnej: której 
Professor zatrudnił się szezególniej przygotowa- 
niem uezniów Seminarium głównego do pożytecz- 
nego słuchania nauk Teologicznych, do których 
się przykładać zaczną z otwarciem roku szkolne- 
go. Professor wymowy Kościelnej Ks. Filip Ne- 
ryusz Golański zarobił na publiczne uwielbienie 
przykładnej swej gorliwości, z jaką w nadzwy- 
czajnych *nawet godzinach pracował nad Alumna- 
mi Seminarium głównego, wykładając im prawi- 
dła i przykłady wymowy, i ćwieząe ich w styla i 
pisaniu językiem narodowym. Dla użycia tychże 
Alumnów wyszła na jaw Grammatyka języka he- 
brajskiego wydana przez Adjunkta r eq 
| oe gk się nauce języków orientalnych. — 

Literaturze Łacińskiej nadesłane do konkursu 
pisma znalezione są za słabe i niedostateczne. Kon- 
kurs do katedry Wymowy i Poezyi ogłoszony po 
wyrobionem zezwoleniu Ministra na wyższą pen- 
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syą dla tego; ktoby się okazał ze znakomitszym 
do tej Katedry darem i usposobieniem. 

Instrakcya publiczna po Szkołach jest zatru- 
dnieniem które najwięcej zabiera czasu obradom rzą- 
dowym, i całą prawie troskliwość Uniwersytetu 
zajmuje. Pilne zbieranie wiadomości o Szkołach 
parafijalnych, z opisem parafij przysłanych już od 
wielu Biskupów Uniwersytetowi, upatrywanie i 
znaczenie miejsc, gdzie się te szkołki najęwałto- 
wniej okazują potrzebne , śledzenie funduszów za- 
niedbanych lub uronionych, wreszcie wyszukiwa= 
nie nowych, nie przestaje zaprzątać Uniwersytet ; 
ale skutki wszystkich tych starań nie mogą jeszcze 
tak być skore i wydatne. | 

Szkoły Białoruskie stały się w tym roku przed- 
miotem szczególniejszej pieczy i troskliwości, gdzie 
wiele rzeczy nie doskonalić , ale dopiero zaczynać 
przychodzi, chcąc Instrukcyą publiczną w tej Pro- 
wincyi przywieśdź do stopnia, na którym stanęła 
w innych Gubernijach. Wysłana na to w roku ze- 
szłym wizyta, zgromadziła wiele wiadomości © po- 
trzebie powiatów i prowineyi co do Szkół, w miarę 
ich rozległości i zaludnienia; o dogodności misę 
na Szkoły powiatowe, i o stanie obecnym znajdu- 
jących się tam Szkół. Wykonało się juz to, eo te 
doniesienia okazały najpotrzebniejszem, to jest: 
założyły się w tym roku i osadziły posłanemi ztąd 
Nauczycielami dwa Gimnazya Akademickie w Wi- 
tepsku i w Mohilewie; zaciągnęło się ztamtąd kilku 
ze znającej język ruski młodzi Kandydatów, żeby 
się przy Uniwersytecie sposobili na Nauczycielów 
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dla tamtych prowineyi: przyłożono starań do za- 
chęcenia, dźwignienia, i nawet powiększenia liczby 
Szkół zakonnych, tamtym Gubernijom bardzo usłu- 
znych i pożytecznych. Wreszcie wytknięte są 
miejsca po powiatach, gdzie wypadnie koleją 
Szkoły publiczne na koszt Skarbu zakładać. Otwar- 
cie Gimnazyum w Kijowie z większą jak zwyczaj- 
nie liczbą Katedr i z lepszą dla Nauczycielów na- 
grodą, odłożone zostało do zjazdu szlacheckiego, 
na którym miała być w tym miesiącu wyznaczona 
dawno ofiarowana Obywatelów składka, aby przy- 
dana do summy Skarbowej stanowiła na zawsze 
fundusz i roczny dochód Gimnazyi. W czujnym 
dozorze innych Szkół krajowych było najwazniej- 
szym zamiarem Uniwersytetu usuwać wszystkie za- 
razy dla obyezajów, i ułatwiać nabycie potrze- 
bnych nauk i wiadomości. 

Powiodło się szczęśliwie usiłowaniom Uniwer- 
sytetu w rzeczy walnej, bo trzymającej całą trwa- 
łość i pomyślność edukacyi publicznej, to jest w 
dochodzeniu, zabezpieczeniu i zgromadzeniu fundu- 
szu szkolnego. Archiwum wydobyte z nieładu i 
zamieszania od trzydziestu kilku lat się ciągnące- 
go, skazało i źródła i rozległość fortuny eduka- 
cyjnej, dostarezyło dowodów na wiele ważnych 
spraw albo nowo odkrytych, albo w biegu swoim 
przez zmianę Rządu krajowego zatrzymanych. Pra- 
cowitość Plenipotenta funduszu edukacyjnego ró- 
wnie umiejętna jak gorliwa potrafiła obrócić na ko- 
rzyść publiczną zhiór tak ważnych pism i dowo- 
dów. Wniesione do Kommissyi dosyć liczne, do- 
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brze wyjaśnione i gruntownie poparte sprawy, oka- 
zały prawa funduszu do znacznych kapitałów i za- 
ległości. Wyroki sądu wracające Skarhowi Eda- 
r pat blisko półtrzecia milijona złotych Pol. 
wydobytej z zamieszania funduszowej własności 
świadczyć będą cenotliwe i staranne urzędowanie 
Magistratury, a oraz przypominać obowiązki wdzię- 
czności powszechnej dla Męzów grono Kommissyi . 
Wileńskiej składających. Kommissya Wołyńska pod 
naczelnictwem dzielnego i duchem publicznym prze- 
jętego Prezesa swego , zatrudniła się z chwałą dła 
siebie, a z pożytkiem dla Skarbu edukacyjnego 
wyszukiwaniem i odzyskiwaniem oddanych na eda- 
kacyą majętności i kapitałów Duchowieństwa Gal- 
licyańskiego. Fundusze ubogich Studentów i koen- 
wiktów po upadku Kommissyi Edukacyjnej Pel- 
skiej jakby na zdobycz pieniaetwu i chciwości rza- 
eone, znalazły w dzisiejszych Kommissyach ratu- 
nek i dzielną dla siebie Opiekę. Odzyskują się ich 
zaległości, i nawet zabezpieczają kapitały i zapisy. 
Ta staranność władzy publicznej o podobne fun- 
dusze jest wielkiem zachęceniem dla majętnych 
osób do nowych dobrodziejstw na wsparcie ubo- 
giej przy szkołach młodzi. Jakoż rok upływający 
będzie w dziejach Uniwersytetu znakomity szła- 
chetnemi zapisami dobroczynności. Otworzył się 
Już i utrzymuje konwikt Michała Walickiego Pod- 
stolego niegdyś koronnego na 8. jego imienników 
założony :' dwanaście tysięcy złotych rocznego de- 
chodu mający. | 


Mikołaj * Łaniewski Wołk Marszałek Roeha- 
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czewski zapisał i opatrzył fundusz na odzienie, 
żywność, mieszkanie i naukę dla 12. ubogiej Szlach- 
Y Powiatu Rohaczewskiego przy szkołach tegoz 
owiatu. | 

Jgnacy Karp Chorążyc Upitski na Szkołę i 
Szpital dla włościan w dobrach Jahaniszkielach od- 
dał testamentem kapitał czterykroć sto tysięcy zło- 
ke Polskich, i oprócz tego czterdzieści tysięcy 
złotych, na potrzeby zakładowe nauk dla tejże 
Szkoły. Wszystkie te zapisy oddane są pod straż 
i Opiekę Uniwersytetu. Jan Lernet D. Medycyny 
i Czł. honorowy Uniwersytetu oddał 50,000. rub. 
srebrnych: i tę summę jeszcze sobie założył po- 
większyć, na edukacyą czterech Wołynianów przy 
Gimnazyum rzemienieckiem. Fundusze i ofiary 
tego rodzaju należy uważać nie tylko jako dobro- 
dziejstwa dla ubogich familji, ale nawet jako do- 
brodziejstwa dla całego Narodu. Przez nie, po- 
większa się liczba ludzi światłych i zdatnych do 
usług kraju, a częstokroć podobne fundusze stają 
się kolebką i szkołą ludzi wielkich ; których za- 
zwyczaj w każdym kraju więcej wychodzi z fa- 
milji ubogich niz majętnych. Bogactwa bowiem i 
dostatki podając sposoby, ujmują zapału do pracy 
i usilności: bez której najszczęśliwsze w człowie- 
ku sposobności marnieją 1 giną. Najwięksi ludzie, 
którzy wsławili i uświetnili naród Angielski, wy- 
szli z Kolegiów Kambrydzkich i Oxfordskich %. 
sypanych podobnemi funduszami. | 

Te są znakomitsze zdarzenia, które w ciągu 
kończącego się dziś roku szkolnego zaszły w dzie- 
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jach szkół, nauk i zatrudnień Uniwersytetu! Obej- 
mują one przysługi nie tylko dla młodzi dziś wy- 
rastającej i sposobiącej się dla kraju; ale nawet 
zawierają w sobie dobro i korzyści przyszłych po- 
koleń. Ta troskliwość sięgająca przyszłości, daje 
pracom i usiłowaniom Uniwersyteu cechę i piętno 
ducha publicznego : który nie tylko powinien utrzy- 
mywać i ożywiać byt rzeczy obecnych; ale nawet 
zostawić i wlewać zarodki przyszłego zycia i po- 
myślności, rzeczom nastąpić i trwać bez przerwy 
mającym. 


Zagajenie posiedzenia publicznego w dniu 46. 
FYrześnia roku 1809. v. s. przy uroczystym ob- 
chodzie Koronacyi TMPERATORA, zawartego 
5. Września ze Szwedami pokoju, i otwarcia nauk. 


Uroczystość dzisiejsza jest okazałem świętem 
przeniknionego wdzięcznością i radością Narodu 
dla ALEXANDRA I. za dobrodziejstwa Qjeow- 
skiego jego rządu, i za znakomite korzyści świeżo 
zawartego z Królestwem Szwedzkiem pokoju. Roz- 
szerzone granice Państwa, bezpieczeństwo Stoliey 
i kraju zawarowane na zawsze od północy, naby- 
cie Finlandyi Prowincyi rozległej, zamożnej w 
miasta, twierdze, i wygody handlowe, zamieszka- 
łej od ludu pracowitością, walecznością i oświeee- 
niem dawno w dziejach Europy słynącego: są to 
kosztowne 1 świetne owoce zwycięzkiego oręża, 
pomyślnie zawartej zgody i przymierza: zgoła enót 
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męztwa i mądrości otaczających Tron ALEXAN- 
DRA. W tak szczęśliwej i radosnej chwili, w dniu 
najdroższą dla eałego Państwa rocznieą świetnie- 
jącym, rozpoczynamy bieg i nową kolej prac na- 
szych: a powtarzając w sercach powszechne bło- 
gosławieństwa tylu milijonów ludzi berła ALEXAN- 
DRA podległych, odnawiamy Mu jeszcze dziś 
szczególny hołd głębokiej wdzięczności, za hojne 
dobrodziejstwa wylane na nauki, i za rozliczne 
zachęcenia obmyślane i udzielane dla uezniów i 
uczących. Ten hołd powszechnego uwielbienia po- 
wtarzać będą w odległe czasy podniesione sztuki i 
kunszta, złagodzone mieszkańców obyczaje, po- 
. większone wygody życia, rozszerzone cywilizacyi 
pożytki, urzędy krajowe osadzone dobrze usposo- 
bionemi ludźmi: zgoła te wszystkie rodzaje prae 
towarzyskich i zatrudnień krajowych, i te wszy- 
stkie odnogi służby publicznej , które się utrzymu- 
ja. kwitną i doskonalą dobroczynnym wpływem 
rozumu. Nauki ożywiając, ćwieząc i upłodniając 
władze i sposobności ludzkie, są prawdziwą du- 
szą ciała towarzyskiego. Bez nich, prócz wybuja- 
łych sił dzikości, wszystko jest bez ruchu i wzro- 
stu. Rzućmy uwagę na Narody z pomocy nauk 
obrane i pogrązone w niewiadomości: porównaj- 
my je z temi, które się przez nauki wykształciły, 
i podniosły do stopnia świetności; zobaczymy nie- 
zmierną różnicę w ich bycie, losie i znaczeniu. Z 
pamiątkami sztuk i nauk zginęły nawet ślady po- 
bytu i wielkości starodawnych Azyi Narodów. Przy- 
szła drogą umiejętności Europa do pierwszeństwa 
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i przewagi nad resztą ziemi: dźwiga się dziś i pod- 
nosi w Ameryce nowy Naród , który światło nauk 
i mądrość rządu mogą doprowadzić do przeznacze- 
nia świelnego. A jeżeli wszystko na ziemi zdaje 
się podlegać kolei śmierci i zycia, jeżeli wszystko 
przechodzić zwykło od wzrostu do upadku; Naro- 
dy niszczejąc i ginąc, w zostawionych jeszeze pa- 
miątkach mądrości, oświecenia i talentów, stają 
się nieśmiertelne. Padła Grecya pod ciosem rozhu- 
kanego szczęściem i drapieżnego Rzymu; ale przez 
nadzwyczajne płody dowcipu, mądrości, i talentu, 
nie przestanie żyć w pamięciach ludzkich jako 
przedmiot podziwienia, i jako .wzór do na ) 
wania wszystkim wiekom i narodom. Przyrodze 
obdarzywszy tylą sposobnościami człowieka, de sa- 
mych tylko zaszczytów cnoty i rozumu przyw 
zało cechę zacności, i prawdziwą jego wielko: 
Temi samemi zaszezytami rosną i świetnieją Naro- 
dy. Monarcha więc szerząc pożytki nauk, roznie- 
* eając tę iskrę społecznego życia, pielęgnując ten 
żywioł dostojności ludzkiej i narodowej, okazuje 
się prawdziwym Miłośnikiem kraju, i godnym tc 
go wielkiego Przeznaczenia, które mu pom 
sprawę szezęścia publicznego , i dało włada 
mi milijonów wspól-ludzi. Pierwszy wstęp ą Tro 
ALEXANDRA I. stał się w Rossyi Epoką na 
kniejszych ustanowień dla Nauk i Instrukey 
blicznej. Poprzednicy Jego zacząwszy od P 
W. zostawili Mu przykład wspaniałej dla na 
uczonych opieki; ale On stał się przykładem « 
swych następców, a wzorem dla Monarchów prze: 
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ustawę rządu Szkolnego, przez zaprowadzone po- 
mocy i przez obmyślone środki do powszechnego 
w Państwie oświecenia. Poprzedniey ALEXAN- 
DRA założyli uczone Towarzystwa, sypali dla nich 
hojne nakłady, osadzali je sławnemi z Europy 
ściągnionemi ludźmi: wszystkich atoli tych usiło- 
wań' owoce zamknięte były w murach Stoliey, do- 
dawały jej ozdoby, a chwały i świetności dla Tro- 
nu. Ale dobrodziejstwa ALEXANDRA I. mając 
za cel oświecenie i dobro całego Państwa, szafo- 
wane wspaniałą ządzą dobrze zrobienia wszystkim, 
rozeszły się na liczne i rozległe prowincye kraju, 
wpływają w polepszenie losu i bytu wszystkich 
jego mieszkańców. W zaszezytach więc własnych 
całego Narodu, w rzetelnych korzyściach swoich 
poddanych szuka panujący dziś MONARCHA swej 
chwały, wystawia okazałość Tronu w powszechnie 
pożytecznych myślach, w szlachetnych przedsię- 
wzięciach, i w zbawiennych dziełach Mądrości. 
Swiadczą to i świadczyć będą udzielone se ryj 
wsparcia, rozszerzone zamiary dla Akademji Nauk*), 
pozakładane w Gubernijach Uniwersytety, Gimna- 
zya i Szkoły publiczne, otworzona w nich kazde- 
mu mieszkańcowi darmo i bezpłatnie nauka, wy- 
zmaczone znaczne ze Skarbu summy na zakłady, 
utrzymanie, i wzrost pomyślny wszystkich tych 
ustanowień, opatrzone nagrody wysłużoenym Nau- 


"z *) Czytaj wydane Dyploma ALEXANDRA I. dla Aka- 
demji Petersburskiej Nauk 25. Lipca 4805. Memoires de 
IAcademie des Sciences de St. Peter. Tome I. 1809. 
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czycielom , pomocy dla ich żon i dzieci: przypra- 
wionym o kalectwo przed skończeniem służby za- 
pewniony ratunek i wsparcie : wreszcie przepisane 
ustawy powszechnego oświecenia, oddane pod straż 
i pieczą oddzielnego Ministra, które zwracają na 
siebie prawie nieprzerwaną baczność Monarchy. 
Odbiera sam co tydzień doniesienia Ministra o po- 
trzebach i dziejach tego wydziału; a roczną spra- 
wę o wzroście i stanie wszystkich ustanowień Edu- 
kacyjnych eałego Państwa. Ta czujna troskliwość 
Tronu, i ledwo nie każde zatrudnienie Jego uwa- 
gi, daje powody do coraz nowej dla nauk i oświe- 
cenia dobroczynności; gdyż kazdy prawie rok na- 
znaczony jest nową dla nauk i ich wzrostu pomo- 
cą, lub nowem znakomitem zachęceniem dla tych, 
co im się poświęcają. W tutejszym Wydziale u: 
nowione z rozległą władzą i powagą Magistratur 
krajowe, odzyskują, zabezpieczają, i porządni 
rozkładają dochody szkolne. Jest to fundament 
orządnych działań, pewniejszych widoków, a źró- 
Śło skutecznych środków do utrzymania i dosko- 
nalenia robót oświecenia publicznego. Na wzór 
Kandydatów do Nauczycielstwa przy tutejszym 
Uniwersytecie, Instytut pedagogiczny założony w 
Petersburgu przezornie urządzony, i hojnie o©pa= 
trywany , zaczął dostarczać wszystkim Prowineyom 
rodowitych, i w kraju usposobionych Nauczyeie- 
lów. Młódź krajowa chęcią pałająca, ale zatrzy 
mana w drodze doskonalenia się ubóstwem lub 
niepewnością przyszłego losu, znajduje otworzone 
zaciągi do różnych stanów i zatrudnień przyszłega 
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życia, i razem kosztem Monarchy obmyślone po- 
mocy do nich się sposobienia. Dla tejto młodzi po- 
mnażają się szkoły Kadetów wojskowych ; w Krze- 
mieńcu założona Szkoła Komorników i Mechaników 
praktycznych, w Wilnie Instytut Nauczycielów 
publicznych, Chirurgów i Lekarzy Skarbowych, 
Seminarium główne dla Wyznania katolickiego. 
Są to różne podziały służby krajowej dające czło- 
wiekowi przystojny byt, zyskowne albo ezcigodne 
zatrudnienie całego życia. I kiedy gdzie: indziej 
drogo się dokupować potrzeba i nauki i placu; tu 
dobroczynność Monarchy wszystko ubiegającym się 
opatruje, zostawując im same korzyści, a biorąc 
na siebie wszystkie straty i zawody. W tych bo- 
wiem wszystkich umowach sam osobisty interes 
zaciągających się, jest dla Rządu jedynym zakła- 
dem, i rękojmią wydatków łożonych na opłacenie 
samej tylko chęci uczącego się, i częstokroć za- 
wodzącej a źle ocenionej zdatności. Te atoli wszy- 
stkie ofiary mają ten wielki i szlachetny zamiar; 
zeby wydobyć i doskonalić sposobności krajowe, 
żeby pociągnąć do nauki największą liczbę osób; 
żeby pomnożyć w Narodzie massę ludzi dobrze 
usposobionych i światłych. Tak wspaniałe myśli i 
nakłady, tak pożyteczne i chlubne dla Narodu 
przedsięwzięcia wyciągają po nas okazałej i godnej 
siebie wdzięczności. Przeniknieni świętością powó- 
łania -naszego, czuli na zaszezyt ufności publicznej 
starajmy się Panującemu wystawić tę wdzięczność 
w przyspieszonych pomocach dla wielkomyślnych 
JEGo zamiarów. Niech ją widzi i czyta cała po- 
4* 
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wszechność w korzyściach garnącej się do nauk mło- 
dzi. Niech poja mar przez nas Nauczyciele Szkół 
krajowych, gruntowną nauką, czystością obycza- 
jów, zamiłowaniem i gorliwem pełnieniem swych 
powinności, pokażą się sprawcami szczęśliwości 
domowej i publicznej, w kształceniu i prowadze- 
niu wyrastających młodych pokoleń. Niech wycho- 
dzący z tutejszej Szkoły Lekarze i Chirurdzy pe- 
trafią zaspokoić tkliwą i Ojeowską Monarchy tro- 
skliwość , w skuatecznem ratowaniu i w pieczołe- 
witemo patrywaniu tychto szanownych ofiar męztwa 
i waleczności, które narażały Mi będ i zycie w 
obronie kraju i Tronu. Niech w ich umiejętnych, 
zręcznych i czułych staraniach znajduje zawsze 
zbawienie i ulgę, tylą cierpieniami dręczona, i ty- 
lą dolegliwościami nękana ludzkość. Niech się za- 
ludnią dobrze wyuczonemi i zdatnemi ludźmi wszy- 
stkie stany i powołania, wszystkie krajowe place 
i urzędy, światła i pomocy nauk potrzebujące, — 
Niech tu wyuczeni Kapłani i Ministrowie ołtarzy, 
pokażą Religiją w sprawach i przykładach życia 
wielkim i szanownym darem nieba: odżywiająe te 
heroiczne i rozrzewniające cnoty, któremi jaśniały 
pierwiastki kościoła, i któremi napełnione są dzieje 
Chrześcijaństwa : kiedy w czasach rozbujałych ma- 
miętności, i wezbrania wszystkich klęsk inieszezęść., 
pobożność obudzała najprzyjaźniejsze społeczeństwu 
czucia, i kojarzyła ludzi do przytulenia nędznych, 
ulżenia cierpiącym, nauczania niewiadomych, <ie- 
+ strapionych: zgoła *do służenia nieszezę- 
u, ludzkości, i towarzystwu. W zbiorze zaiste 
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tak waznych dla powszechności krajowej przysług, 
obok dobrodziejstw przez ALEXANDRA I. wyłla- 
nych na nauki i na wzrost oświecenia, okażą się 
trwałe pamiątki naszej dla niego głębokiej czci i 
wdzięczności. 


Zagajenie Sessyi Publicznej Uniwersytetu FIFi- 

leńskiego dnia 15. Września roku 1810. v. s. 

w rocznicę Roronacyi Najjaśniejszeyo Impera- 

tora ALEXANDRA I. przy rozpoczęciu roku 
Szkolnego Nauk. 


Wśród tylu milionów ludzi błogosławiących 
dziś Panowanie ALEXANDRA [., i wznoszących 
swe modły o długą i ciągłą pomyślność JEGO ber- 
ła, radby Uniwersytet tutejszy z dwudziestą tysią- 
eami uczącej się pod jego dozorem młodzi wydać 
w całej okazałości tę cześć, uwielbienie i wdzię- 
czność ; która się należy Monarsze Wskrzesicielo- 
wi Nauk, i najtroskliwszemu dobrego wychowania 
Opiekunowi. Dobrodziejstwo szerzonego w kraju 
oświecenia urządzone z rozwągą, a kierowane z 
trafnością , kształcące i doskonaląc człowieka, czy- 
niąc go zamożniejszym w siły i sposoby, łagodzące 
i kierując jego czucia, jest prawie siłą twórczą, i 
razem zywiołem porządnej społeczności krajowej, 
a zatem źródłem szczęśliwości domowej i publi- 
cznej. Uważać więc to oświecenie należy, jako bę- 
dące dopełnieniem dzieła stworzenia , a przez wy- 
dobyte siły i talenta uzacnieniem natury ludzkiej. 
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Wszakże cywilizacya ludzi nie innego nie jest, 
tylko rozwinienie i wydoskonalenie wszystkich władz 
przyrodzonych człowieka: do czego nauki, jeżeli 
nie jedyną, to zapewne są najdzielniejszą pomocą. 
Człowiek okryty niewiadomością siebie i rzeezy, 
jestto istota błąkająca się w ciemnościach , którą 
dopiero światło nauk prowadzi na drogę porządne- 
go i przyjemnego Życia. Mówiono dotąd wiele o 
pożytkach nauk wyciągając je z przysług poezy- 
nionych rolnictwu , handlowi, rękodziełom , zgoła 
dostatkom i bogactwu narodów: ale te wszystkie 
materyalne korzyści ulepszające byt człowieka fi- 
zyczny, nie są to zupełną chwałą i zaletą nauk. 
Prawdziwa godność nauki wyciągać się, i eenić 
powinna z wpływu, jaki wywiera na wydoskona- © 
lenie władz ludzkich, na wyrobienie prawdziwej 
dostojności człowieka, na polepszenie nie tylko 
fizycznego, ale i moralnego bytu ludzi i narodów. 
Któż wie czy przywary i występki przypisywane 
towarzyskiemu zyciu, nie są wypadkiem nieporzą- 
dnego i nie dobrze skierowanego w postępku ey- 
wilizacyi biegu? To zapytanie warte jest zastane- 
wić surową i głęboką Prawodawcy uwagę. Dosko- 
nalić w massie społeczności jednę władzę ezłowie- 
ka z zaniedbaniem innych, dać nadto wybujać 
pierwszej z przytłumieniem ostatnich, jestto zosta- 
wić zarodek przyszłego barbarzyństwa. Gdyby mi 
czas pozwolił rozwodzić się nad tem zdaniem 5 
dzieje narodów dawnych i teraźniejszych dostar- 
czyłyby mi licznych na to dowodów: ze jeden re- 
dzaj nauk i wiadomości uprawiany i dos onalony 
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z zaniedbaniem innych, podnosząe i zalecając kraj 
i ludzi z jednej, zostawił w nich z drugiej strony 
okropne i rażące skutki dzikości, jego .- 
Przesąd uczonych wynoszących jednę naukę z 
pogardą drugiej, jest to samolubstwo chcące się 
przecenić lekceważeniem rzeczy sobie nie znanych ; 
jest to uczone barbarzyństwo wynikające z ró 
tkiego i fałszywego rzeczy widzenia. Bieg i dosko- 
nałość cywilizacyi idzie za biegiem i za wzrostem 
dobrze urządzonym oświecenia. Ale że człowiek 
nie prawie nie odkrył, ezegoby na złe nie użył: 
mają i nauki swoje zarazy, jako skutki i blizny 
chorób umysłowych, od których młode głowy bro- 
nić i zabezpieczać należy. To zachowawszy, eokol- 
wiek jest prawdą, cokolwiek rozwija i doskonali 
siły człowieka, daje im kierunek prosty i porzą- 
dny, jest w instrukcyi krajowej pożytecznem i sza- 
nownem. Dla tego nie można ganić i potępiać przy- 
jętego w Wydziale Wileńskim planu Instrukcyi 
szkolnej; że on zawiera tak liczne i wielorakie 
rodzaje nauk. Są to zatrudnienia rozmaitych władz 
wzrastającego człowieka. Nauka języków ćwiczy 
jego pamięć. Nauki matematyczne przyzwyczajają 
go do rozwagi, do porządnego wywodzenia myśli, 
uprawują i wzmacniają rozum, i prowadzą reflexyą 
do rozleglejszego rzeczy widzenia. Nauki fizyczne 
obeznawając człowieka z dziełami przyrodzenia, 
zaostrzają i rozprzestrzeniają w nim pojęcie. Nauki 
moralne i Historya podnoszą i prostują jego czu- 
cia, a oswajając go z porządkiem moralnym świa- 
ta, skazują drogę prawdziwej zaeności. Wymowa, 


«=, 


— 86 — | 

Poezya, Historya kunsztów , rozszerzają, dosko- 
nalą, i prostują imaginacyą: okazują mu potęgę 
i czarujące wdzięki mowy ludzkiej podnieconej ta- 
lentem. Zgoła rozmaite te wiadomości wydobywa- 
ja. kierują, i zasilają rozmaite władze umysłu i 
czucia; wszystkie zaś te pierwiastkowe, ale ezyste 
i porządne kazdej nauki obrazy i wrażenia, skła- 
dają magazyn myśli, prawd i postrzeżeń potrze- 
bny do trafnego o rzeczach sądzenia. Natura ob- 
darzywszy tak rozmaitemi siłami człowieka, ska- 
zuje sama potrzebę rozmaitych pomocy każdej sile 
właściwych. I dla tego zarzuty i wrzaski tak nie- 
wiadomego jak uczonego pospólstwa, jakoby ta 
wielość przedmiotów była zbytniem młodego eb- 
ciążeniem , nie zgadzają się ani z doświadczeniem, 
ani z rozumem. (Człowiek porządnie uczony, po- 
winien wprzód wiele wiedzieć, ażeby mógł potem 
jeden przynajmniej objekt gruntownie objąć iumieć. 
Trzeba żeby każda jego siła miała swoje zapasy, 
aby mogła skutecznie i dzielnie posiłkować drugą. 
Ten skryty łańcuch, który łączy władze ludzkiego 
umysłu, zachodzi między naukami , które są jege 
twory: i dzieła zadziwiające pojęcia i talentu, są 
najczęściej owocem tego związku, i wzajemnego 
władz i nauk na siehie wpływu. l > 
Instrukcya początkowych Szkół zaczyna spe- 
sobienie i uprawę ezłowieka; doskonali ją Uniwer- 
sytet, a kończy świat, to jest: powołanie, trudy 
1 przypadki towarzyskiego życia. Opatrzonemu w 
rozliczne 1 porządne zapasy wiadomości młodzień- 
cowi, otwiera Uniwersytet przybytek rozleglejszych 





+ SĘ— 


i głębszych świateł w naukach, umiejętnościach i 
kunsztach. Otwiera mu jeszeze szkołę szczególnego 
jakiego w życiu powołania, potrzebującego pewne- 
go rodzaju nauk, wyrobienia talentu i zdatności, - 
przez długie, rozwazne, i pracowite onych zgłę- 
bienie. A że ten rodzaj instrukcyi wyższej, dziel- 
niej mówić powinien do zmysłów i przekonania: 
stawiać przed oczy przedmioty nauki, jej stosunki 
i odmiany, środki których rozum ludzki użył w 
jej dociekaniach; trudności które spotkał, poko- 
nał, lub niezwyciężone zostawił; zgoła doprowa- 
dzić uezących się do stopnia, którego dosięgła 
każda nauka; podobne jej z pozytkiem opowiada- 
nie wyciąga rozlicznych zbiorów , kosztownych 
sprzętów i zakładów, które w dzisiejszym stanie 
nauk, sama tylko szezodrobliwość rządu i Pann- 


jacych o wzrost oświecenia troskliwych, może 


przez ogromne koszta i wydatki dostarczyć i opa- 
trzyć. | 
Zgromadzona Młodzi Szkolna! oglądając i prze- 
biegając w ciągu uczenia się tyle gmachów i za- 
kładów szkolnych, tyle znacznym kosztem i sta- 
raniem zgromadzonych zbiorów , narzędzi i sprzę- 
tów, powinqaś zawsze pomnieć i rozważać, że to 
są dobroczynne upominki Ojcowskiej troskliwości 
Panującego Monarchy: które Jego hojna opieka 
albo utrzymała, albo zgromadziła dla waszego do- 
bra i pożytku. Rozmyślajcie sobie codzień, ile to 
wyciąga starań, wydatków i zabiegów ta wspa- 
niała Panującego piecza; aby was usposobić na 
ludzi pożytecznych sobie i krajowi, aby wam 
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otworzyć źródła przyszłych dla. was zarobków, 
wziętości i sławy. Korzystając z tej Opatrzności 
ALEXANDRA, zaciągacie dla py > na całe życie 
dług i obowiązki wdzięczności, z których wam się 
wypłacać należy przywiązaniem, wiernością, podle- 
głością prawu, i przysługami dla kraju. Droga pe- 
wna, która was jedynie do tego wielkiego celu 
może doprowadzić, jest droga pracy, głębokiej 
rozwagi 1 czystej moralności. (Gnuśnością nikcze- 
mnieją ludzie, upadają i giną narody: praeą wszy- 
stkie się utrzymują, kwitną i bogacą. Człowiek 
jestto jestestwo opatrzone siłami potrzebującemi 
ciągłego ćwiczenia: jego więc pierwsza powinność 
być pracowitym. Nie wdrożony w młodości w pra- 
cę i reflexyą, nieopatrzony w światła nauk, potę- 
pia się dobrowolnie na nudy dalszego życia, które 
są jego udręczeniem. Przeciwko tym się zape- 
mogłszy , błogosławić będziecie w] całem życiu po- 
żytki — przepędzonej młodości: jej zarobki 
będą jeszcze starości waszej słodkiem zasiłeniem i 
pociechą. Zebranych w Szkole wiadomości, nie 
zostawiajcie w samej pamięci; ale starajcie się je 
ciągłą rozwagą zgłębiać, trawić, i obracać na wasz 
osobisty pożytek: to jest, żebyście z, nich wyeią- 
gali albo prawidła rozsądku, albo przepisy chwa- 
lebnego zycia. Rodziliście się niektórzy wtenczas, 
kiedy rozgorzałych głów przesadzone i zapałem 
popchnięte zdania zaraziwszy całą massę łagodne- 
go narodu, otworzyły gwałtowny wulkan wywra- 
cający wszystko, i miotający okropne klęski , nie- 
szczęścia 1 pożogi, z których dotąd odetchnąć nie 
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może Europa. Jestto straszna ale wielka dla wszy- 
stkich nauka, jak daleko namiętnością exagerowane 
myśli obłąkać mogą człowieka i społeczność. Każda 
więc prawda nabyta przez naukę, albo wyciągnio- 
na z uwagi, być powinna pod ścisłą strażą mądro- 
ści; żeby nie przeszła swych granie, za któremi 
stanie się błędem, a częstokroć źródłem domowe- 
go i publicznego nieszczęścia. 

Ubiegając się za nauką, okażcie' ją szanowną 
w waszych obyczajach: wyrządzajcie jej cześć re- 
ligijną w waszych sprawach i postępkach kierowa- 
nych prawidłami sprawiedliwości, enoty i honoru. 
INauka bez obyczajów jest hańbą człowieka, a klę- 
ską dla społeczności: bo wywraca porządek mo- 
ralny towarzystwa, który powinną ocalać i utwier- 
dzać. Kto się odważa na czyny uczciwości prze- 
ciwne, kto tłumi w sobie poruszenia delikatne i 
szlachetne, wyzuwa się z szacunku dla samego 
siebie, i jest potwarea natury ludzkiej. Unikajcie 
od takich ludzi: a spotkawszy ich nie gorszcie się; 
bo gorszenie się jest skutkiem słabości, a kto się 
rządzi przekonaniem i początkami prawemi zycia, 
nie jest naśladowcą eudzych zdrożności. Szanujcie 
Religiją i jej zbawienne obowiązki, jako najbez- 
pieczniejszą warownią towarzyskiego porządku, po- 
ciechę nieszczęśliwych, i skład głębokiego hołdu 
dla Twórcy tylu rozlicznych i zadziwiających dzieł 
Świata, które się staracie w naukach pojąć i zro- 
zumieć. * 
Jesteście kwiatem nadziei waszych Rodziców, 
krewnych, Nauczycielów, kraju, rządu i społecz- 
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ności: niechże ten kwiat upłodniony korzyściami 
nauki wywiedzie dojrzały owoce zaszczytu i chwały 
dla tutejszej Szkoły. Rozweselajcie wszystkich tym 
chlubnym i pocieszającym widokiem; ze jesteście 
Młodzieńcy, w których opatrzony nauką rozum 
jest stróżem honoru , uczeiwości i enoty. 


Zagajenie Sessyi publicznej Uniwersytetu dnia 50. 
Czerwca roku 1811. v. s. przy końcu biegu ro- 
cznego nauk. 


Po dziesięciu miesiącach szkolnych prae i 
znojów, przyszedł dzień wytchnięcia i spoczynku; 
który dla tego obchodzimy uroczystym obrządkiem ; 
aby zrobić Powszechność krajową świadkiem ze- 
branych korzyści, wystawić jej wzrost i postępek 
ustanowień szkolnych „1 ciągłe Uniwersytetu za- 
biegi o ich polepszenie ; donieść o dobrodziejstwach 
rządu i mieszkańców, wyświadczonych naukom i 
Instrukcyi publicznej. Opatrywanie nauk w pe- 
trzebne do ich zakwitnienia pomocy, stało się dziś 
przedsięwzięciem rozległem i kosztownem: które 
tylko stopniami wykonywać się daje przez szcze- 
drobliwość rządu i obywateli: tak jak światło i 
korzyści nauk nie rozchodzą się i nie szerzą szezę- 
śliwie, tylko ciągłem usiłowaniem, pracą i talen- 
tem uczących. w). 

Dwa ostatnie lata upłynęły dla tutejszego Uni- 
wersytetu nie bez znakomitych opatrzeń i poży- 


tków w każdym prawie nauk rodzaju, 
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W wydziale Nauk Matematycznych i Fizycznych 
zaprowadzone fundamentalne Matematyki części idą 
porządnie i ciągle; rośnie w młodzi krajowej za- 
pał do tych ważnych umiejętności w miarę znako- 
mitych korzyści, z któremi się w doświadczeniach 
półrocznych popisują. Powiększą się jeszcze zna- 
czniej te pożytki, skoro wynijdą ha widok publi- 
czny w języku narodowym książki dopełniające 
kurs tych umiejętności. Gabinet Instrumentów fizy- 
cznych zbogacony został znacznym zbiorem machin 
i narzędzi z Paryża sprowadzonych. Opatrzona 
Professorowi pomoc do tej lekcyi, i razem otwo- 
rzone pole młodemu pomocnikowi do gruritownego 
tej nauki zgłębienia. Mineralogija licznym słucha- 
czem zaludniona, zyskała większą liczbę godzin 
na lekcye, i fundusz za uzywanie do objaśnienia 
nauki minerałów z własnego zbioru Nauczyciela, 
zastępując niedostatek wielu jeszcze sztuk w Ga- 
binecie Uniwersytetu, niedawno ułożonym porzą- 
dnie, i utrzymywanym dziś z większą starannością. 
Po skończonych tu naukach wysyła się za granicę 
człowiek młody do sposobienia się i doskonalenia 
w wszystkich częściach Historyi naturalnej. 

Ogród botaniczny w znacznej już części mu- 


rem opasany, powiększony dwoma ciepłemi bu- 


dynkami na schronienie i pielęgnowanie plant kli- 
matów gorących, zbogaca się corocznie wielką 
liczbą roślin dosyłanych z najpierwszych Europy 
ogrodów za usilnem staraniem sławnego nauką 
Professora, który się zrzekł obeych dostojeństw i 
korzyści, mogących nrzeszkodzić jego szlachetne- 
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mu przedsięwzięciu w przyprowadzeniu tego ogro- 
du do znacznego stopnia użytku, bogactwa i świe- 
tności. Oprócz wydawanego corocznie rejestru ro- 
ślin dla użycia uczniów i dla wiadomości Botani- 
ków krajowych i zagranicznych ; winniśmy nadto 
temu Professorowi, znakomitemu w języku naszym 
Pisarzowi, powtórnie świeżo wydane w języku 
krajowym opisanie roślin Litewskich, wiele wy- 
dobytych wyrazów ze starożytnych krajowych Bo- 
taników, zgoła uprawę języka botanicznego i z00- 
logicznego. Należy jeszcze do walnych Uniwersy- 
tetu potrzeb wybudowanie rozległej i wygodnej 
Sali na 'ludną bardzo lekcyą Historyi naturalnej. 
Ta długo dokuczająca Chemji potrzeba zaspokoiła 
się w roku przeszłym znacznym nakładem, przez 
zbudowanie rozległej i wspaniałej Sali z porządnem 
laboratorium, z gabinetem na preparata chemiczne, 
i ze składem na szkła i narzędzia. Chemia ledwe 
nie wszystkich dziś umiejętności fizycznych, tylu 
sztuk, kunsztów, i fabryk fundamentalna RAM 
przerywana naprzód nagłą i bolesną Professora 
chorobą dla wracających się jego słabości, musiała 
być potem tłumaczona i kończona przez zastępeę. 
Gdyby używanie za granicą wód mineralnych nie 
wróciło pierwszej temu Professorowi czerstwości, 
zaradził Uniwersytet dalszemu jego zastępstwa : 
które przy ustanowionym szczęśliwie języku che- 
micznym, przy wydanej książce do lekcyi, przy 
usilności i staraniu zastępcy iśdź powinno pomy- 
ślnie. Wolne od cierpienia chwile poświęcił tem 
Professor napisaniu 2. części miekodkącej z druku 


<« SW 
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giją człowieka. Dzieło to będące składem wielu no- 
wych myśli i postrzeżeń, jest jeszcze w języku 
naszym wzorem stylu dydaktycznego, czerpającego 
całą ozdobę z myśli, z ich czystego , porządnego 
i szczero-polskiego wykłada. 

Sprzyjające często w. tym roku pogody po- 
służyły do licznych i ważnych obserwacyi ciał nie- 
bieskich w tutejszym Obserwatorium. Wszystkie 
nowe Planety były w najważniejszych punktach 
swego biegu uważane: i zbiór tych postrzeżeń pra- 
eowicie i dokładnie obrachowany przesłany został 
do aktów Akademji nauk Petersburskiej. Zaciągnio- 
na do Obserwatorium młódź ćwiczy się i w rachun- 
kach, i w sztuce obserwowania. 

Szkoła Lekarska przyprowadzona do pewnego 
stopnia znaczenia, rośnie coraz bardziej w swych 
zakładach i świetności. Założona Klinika Chirar- 
giezna, i sztuki położniczej, powiększyła się nowo 
wybudowanemi wygodnemi i rozległemi salami: i 
kiedy rząd krajowy na tę część nauk nie szczędzić 
nie lubiący, opatrzy dostateczny ledwo w pier- 
wiastkowym etacie dotknięty fundusz na rozszerze- 
nie i utrzymanie tak ważnego ustanowienia; gorli- 
wość Professorów tej nauki otworzy piękne pole 
ratunku dla cierpiących , a ćwiczenia i obserwacyi 
dla uczniów. Anatomija powiększa się w zbiory 
preparatów starannością Professora, a pracą i zrę- 
cznością usposobionego od siebie Prosektora wy- 
robionych. Weterynarya w miarę ograniczonych 
dotąd sposobów otworzyła praktyczną sztukę le- 
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czenia bydląt. Stanął już z fundamentów wymuro- 
wany budynek przeznaczony na szpital bydląt scho- 
rzałych: kończy się rozległy i okazały dom zamy- 
kający Sale i Gabinety na Anatomiją ludzką i zwie- 
rzęcą: wszystko to dąży do przysporzenia pomocy 
innym naukom z porównanej Anatomji, do zaszeze- 
pienia i roszerzenia sztuki ratowania bydła, w kraju 
rolniczym niezmiernie potrzebnej; i do i 
nia z lak ważnych sakoańkówk, świetności. dak 
Lekarskiej. Farmacya w początkach dodatkową 
tylko lekeyą stanowiąca, zamieniła się na Katedrę 
oddzielną z powiększeniem godzin, ćwiczeń i Sali 
szkolnej. Zaradzono jeszcze w tym oddziale wzre- 
stowi teoretycznych nauk, bez których zadne wia 
domości nie mogą być umiejętnością porządną. 
Lekcye Patologiczne zyskały z gorliwości Profes- 
sora objaśnienie swoje przy łóżkach chorych w 
szpitalu: zaprowadzona została osobna lekcya Fi- 
zyologji ogólnej i ludzkiej. Uczniowie Skarhowi 
Medycyny i Chirurgji pod dozorem pracowiteg 
stoieoiiić o ich h eLf Prefekta, siłę AŻ lic Ą 
wyjąwszy, jedni postępują chwalebnie w zbiera 
nych z nauk korzyściach , drudzy po skońezonym 
biegu nauk wychodzą wypłacić się jaz Monarsze 
usługą w szpitalach wojskowych, a Uniwersyteto- 
wi dobrą sławą wyniknąć mającą z przykła ni 
wypełnionych obowiązków, z wiadomości umie- 
jętnie i szczęśliwie użytych na ulgę i ratunek cier- 
piących ludzi. Zaczyna się napełniać kraj ćwi- 
czonemi 1 wolno praktykującemi Medykami i €hi- 
rurgami, którzy się własnym kosztem w tutejszej 
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szkole do tego powołania sposobili. — Zaleciła się 
jeszcze w tym roku szkoła Lekarska licznemi i 
praeowitemi doświadczeniami zdatności nie tylko 
własnych Uezniów, ale i obcych Medyków, Chi- 
rurgów, Aptekarzy i Akuszerów ubiegających się 
albo do słazby Monarszej, albo o wolne swej sztuki 
w kraju sprawowanie. 

W oddziale nauk moralnych i politycznych za- 
prowadzona Katedra, Teologji pasterskiej, język 
hebrajski do Pisma Sgo tak potrzebny i przydatny, 
którego pracowity Nauczyciel do dawniej wydanej 
przez siebie Grammatyki, przydał w tym roku wy- 
pisy Hebrajskie z Biblji dla pożytku uczniów. 
Przydano |lekcye Filozofji moralnej: otworzona 
oddzielna nauka ekonomji politycznej; w której 
krótki wykład teoryi Smita Nauczyciel dla poży- 
tku uczniów na jaw publiczny wydał. 

Woddziale Literatury i pięknych sztuk ustano- 
wiona Katedra sztycharstwa: obmyślony fundusz 
dla trzech ubogich uczniów przykładających się do 
tej tak potrzebnej naukom sztuki: otworzona. le- 
kcya historyi pięknych sztuk i kunsztów: a to co 
stanowi ich wszystkich fundament , szkoła rysuń- 
ków zamieniona na oddzielną Katedrę, urządzoną 
została  pożyteczniej i rozleglej do ważniejszych 
stopniami prowadzonych ćwiczeń i robót. Wypo- 
rządzono dla tej szkoły Gabinet wzorów gipsowych 
kosztem Uniwersytetu z Petersburga sprowadzo- 
nych, który się z czasem powiększać będzie kopi- 
jami najsławniejszych dzieł Greckich. Zbiór dosyć 
liezny rysunków i sztychów nabytych po Smugle- 
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wiezu, pomnożył się znacznie w roku przeszłym 
darem Kscia Imci Kuratora, który wiele AWR 
nych od siebie ksiąg i robót wzorowych dla 
tkutej szkoły ofiarował. Literatura włoska świetnie- 
jaca tylą oryginalnemi pięknościami roznosi je i 
szerzy między uczniami, dla których pożytku wy- 
dał Professor wypisy sławniejszych w tym języku 
pisarzy. Jest zaś ważną dla młodzi naszej przysłu- 
gą, ze dzieło klassyczne sławnego Cesarotti o Fi- 
lozofji języków, staraniem tegoż Professora zostało 
tu drukiem ogłoszone : bo z niego wybierać mogą 
Uczniowie głębokie i prawdziwie filozoficzne nad 
językiem uwafi, potrzebne nawet do uprawy, są- 
dzenia, i doskonalenia języka krajowego. Po za- 
prowadzeniu grammatycznych początków języka 
angielskiego , ustanowiona wkrótą została Laga 
tura tego narodu, sławnego wielkiemi w naukach 
wynalazkami, a bogatego w dziełą pełne głębokich 
myśli wydanych z rzadką mocą, smakiem i zwię- 
złością. m 
Troskliwy 0 rozszerzenie Literatury staro: yta 
sze Imć Kurator Uniwersytetu, zostaw ił w 
przeszłym fundusz pieniężny na pomoce i zaełbu ce 
nie młodzi chcącej się do niej przykładać. Uehs 
lone w tym zamiarze popisy filologiczu e odbyw 
się za radą i pod przewodnictwem Professor: 
teratury starożytnej. Zakupione do tego potrzebn 
książki, i wyznaczone nagrody wspierały i zaehę- 
cały młódź do postępku w języku greckim i łaeix 
„skim, do obeznania się z klassycznemi w nich 
sarzami, i z wiadomościami starożytności de ich 
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zrozumienia potrzebnemi. Ale te wszystkie zagra- 
nicznej Literatury, dawnych i teraźniejszych naro- 
dów zbiory i bogactwa, byłyby prózną erudycyą 
bez właściwego sobie przystósowania i użycia. Do- 
skonalenie i zbogacenie języka narodowego być 
powinno walnym i tej, i wszystkich prawie nauk 
zamiarem : bo język narodowy jest najdzielniejszem 
i jedynem narzędziem do rozprzestrzenienia świa- 
tła umiejętności, a nawet najpewniejszą skazówką 
a miarą oświecenia* krajowego. Który naród ma 
lepiej wyrobiony we wszystkich rodzajach mowy 
język ojczysty, o tym twierdzić można, że więcej 
w naukach i w wydoskonaleniu władz umysłowyc 

postąpił. Oświecenie kraju, to jest przywiedzenie 
go do rozwagi i myślenia w małej nawet sferze 
domowych zatrudnień, oświecenie mówię kraju nie 
tylko się miarkuje z klassy ludzi uczonych za zwy- 
czaj małej, ale z massy rozszerzonych powszechnie 
wiadomości, i udzielonych każdej klassie mieszkań- 
ców w miarę jej potrzeb: żeby te wiadomości jak 
aforyzmy ezyli zdania powszechne , dobrze pojęte 
słażjeń Każde mogły do sądzenia 0 zócdckó, do 
ułatwienia jego zatrudnień i robót, do kierowania 
rozważnie sprawami życia , do czystego tłumacze- 
nia się, i do jasnego zrozumienia pism i myśli je- 
go pojęciu dostępnych. Nie podobna tego wszy- 
stkiego dokazać bez pomocy dobrze wyrebionego 
krajowego języka. Liczymy w naszym narodzie 
znakomitych Poetów, ale mało dobrych w prozie 
Pisarzy: co dowodzi, że więcej dotąd pokazało 
się w kraju talentu, niż gruntownej nauki i oświe- 
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cenia. Było to więe nie małą dla kraju i jego mło- 
dzi szkodą, że Literatura ojczysta tak długo za- 
prowadzoną nie była, którą Uniwersytet tego roku 
drogą konkursu w Professora opatrzył, zacho- 
wawszy tak ścisłą w wyborze surowość, jakiej do- 
tąd żadna Katedra nie doświadczyła. — Ta wzra- 
stająca nauk i zakładów szkolnych w Uniwersyłe- 
cie pomyślność, ściągnęła znacznie powiększoną 
młodzi uczących się ludność nie tylko z odleglej- 
szych Prowincyi Państwa, ale-nawet z krajów są- 
siedzkich. Cieszył się tym widokiem i przyjemnym 
starań swoich owocem KRsze Imć Kurator, zwie- 
dzając w roku przeszłym Uniwersytet ; oglądająe 
wszystkie domy, zakłady, i ustanowienia edukaeyj- 
ne: a ciągle zajęty szlachetną żądzą posuwania 
Uniwersytetu do coraz większego stopnia użyte- 
czności i znaczenia, jako dzieło usilnej swej tre- 
skliwości; oddał dobre przed Monarchą i Ministrem 
pracom naszym świadectwo. Wyłożył on pozostałe 
jeszcze do opatrzenia potrzeby, wstawił się o dał- 
sze dla nauk wsparcia i pomocy. .Jakoż winniśm 
silnej Kuratora pieczołowitości i dobrej naszej ar4 
wie, tę znakomitą i skuteczną Opiekę Ministra 
Oświecenia, za której pośrednietwem Monareha 
oddał pod Zwierzchność Uniwersytetu szkoły kraju 
Białostockiego, wyznaczył nowy fundusz na zha- 
dowanie Biblioteki, na opatrzenie jej w ksiązki 
rzadsze i kosztowniejsze, i na dopełnienie zbioru 
Gabinetu mineralogicznego. Obostrzone prawem 
doświadczenie z nauki, Medyków i Chirurgów ehcą- 
cych się ubiegać o stopnie, służbę skarbową „ i 
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wolne swej sztuki w kraju sprawowanie: zapewnie- 
nie Emerytury prżywiązanej do stopnia, na któ- 
rym kto w Uniwersytecie stanie ostatecznie, i stó- 
sownej do tego pensyi dla żon i dzieci zmarłych 
Professorów, poliezenie do tejże Emerytury lat 
strawionych w nauczycielstwie szkolnem lub w 
niższej randze, są to nowe Monarchy urządzenia 
okazujące miłość publicznego porządku i ścisłej 
sprawiedliwości, a razem pamiętne ślady dobro- 
czynnej troskliwości Ministra o chwalę Monarchii, 
zasadzoną na pożytkach rządu przezornego, na 
wzroście nauk, i na zapewnieniu nagród dla ludzi 
powołaniem nauczycielskiem zajętych. 

Wizyty jeneralne przyniosły Uniwersytetowi 
dosyć pocieszające 0 stanie szkół doniesienia. 
Szkoły Akademickie przez bacezniejszy dozór i kar- 
ność, przez brak i pilność uczących, przybierają 
coraz użyteczniejszą i godniejszą ufności publicznej 
postać. Większych jeszcze każe się spodziewać po- 
zytków stosowniejsza edukacya Kandydatów, ich 
ćwiczenia, popisy, i pilniejszy eo do obyczajów 
dozór, gdy dobrze usposobieni osiadać będą na 
placach nauczycielskich. Szkoły powierzone zgro- 
madzeniom zakonnym jedne szezęśliwie postępują 
w poprawie porządku i'w pożytecznych pracach, 
drugie nawet znakomitemi przysługami zasługują 
sobie na szczególną zaletę Uniwersytetu: jakoto 
szkoły Miedzyrzeckie Ks. Ks. Pijarów na Wołyniu, 
szkoły Zabialskie Ks. Ks. Dominikanów na Białej 
Rusi, kilka szkół a mianowicie Zyrowiekie i Be- 
rezweckie Ks. Ks. Bazylijanów. To szanowne zgroma- 
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dzenie nabywszy już prawa do wdzięczności po- 
blicznej za tyle przysług edukacyi kagamej zobo- 
wiązało się jeszcze załozyć dwie szkoły publiezne 
na Białej Rusi, gdzie Instrukcya krajowa zbliżo- 
na ledwo nie do zupełnego upadku, uratowaną zo- 
stała przez Gimnazya Akademickie w Mohilewie i 
Witepsku, i przez Szkoły Zabialskie i Tołoczyń- 
skie. — Zrobiona przez Uniwersytet umowa z Sy- 
nodem wyznania Genewskiego zapewniła polepszo- 
ny byt dla szkół Słuekich i Kiejdańskich. Otwarte 
zostały w dwóch ostatnich latach nowe Szkoły w 
Boryssowie, w Ladzie, w Nieświezu i Rohacze- 
wie. Wspaniała dla włościan fundacya lgnacege 
Karpia w Johaniszkielach przyszła do skutku tak 
co do Szpitala, jako eo do szkoły w dwóch Nau- 
czycielów już opatrzonej. Dana jest od Uniwersy- 
tetu pomoc Ks. Ks. Missyonarzom Wileńskim do za- 
łożenia i do bliskiego otwarcia Instytutu głacho- 
niemych. Zostają jeszcze ważne do Instrukcyi pu- 
blicznej przedmioty : opatrzenie zgromadzeń szkol- 
nych w książki, narzędzia i wygodne wszędzie 
mieszkania; poprawa jednych a napisanie niedosta- 
jących książek elementarnych dla szkół, wyrobie- 
nie funduszu i wsparcia dla ubogich uczniów : ped- 
niesienie i rozmnożenie szkołek Parafijalnych : 
urządzenie pensyi osobliwie dla płci zeńskiej. — 
Rosnąca uczących się po szkołach ludność, ubie- 
gamie się młodzi krajowej o stopnie i zaszczyty 
Akademickie przy Uniwersytecie, dowodzą powię=- 
kszający „Się do nauk zapał. Te szczęśliwe porusze- 
nia zdobiące ród polski słynący dawniej waleczne- 
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ścią, nauką i dowcipem: te przyjemne wspaniałe- 
mu dla nas Monarsze do chwały oświecenia za- 
wody i wyścigi, posiłkować będzie swą starannością 
Uniwersytet w miłej nadziei, że go nie odstąpi 
dobroczynność rządowa, hojność Obywateli i mie- 
szkańców, w zaspokojeniu pozostałych potrzeb 
wyciągających jeszcze znacznego nakładu. 

Do ciebie należy młodzi szkolna odniesionemi 
z nauk korzyściami powiększać tak szczęśliwie 
obudzone czucie chluby narodowej. Pracując na 
własne wasze dobro, wpływać jeszcze możecie za- 
szczytami nauki i przykładnego Życia, na dobro 
waszych współziomków i następców. Ci którzy się 
cieszyć , rozrzewniać, a nawet budować będą wa- 
szemi zdaniami i sprawami godnemi oświeconego 
człowieka, więcej się uniosą i zachęcą do poma- 
gania przedsięwzięciom rządowym w szerzeniu I[n- 
strukcyi publicznej, niż pismami i namową. Opu- 
szezacie już niektórzy tę szkołę po skończonym 
biegu nauk, i wychodzicie na świat używać darów 
umiejętności, i popisywać się zarobkami prae szkol- 
nych. Jeżeli sobie zakładacie doskonalić się sami 
w nabytych wiadomościach, zostaje wam de prze- 
biezenia ważny kurs mądrości, trudniejszy od tego 
któryście dopiero odbyli: to 'jest rozważająe to, 
czegoście się nauczyli, pomyślcie nad tem, czego 
jeszcze nie umiecie. Głęboka nad tem uwaga stawi 
wam przed oczyma rozległą jeszcze niewiadomości 
przestrzeń, która wam skaże potrzebę doskonale- 
nia się i pracy; nauczy was być skromnemi, ule- 
czy was od sromotnej wady niedouczonych pół- 
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mędrków , którzy przysionek nauk biorą za ich 
granicę, a szczupłe zapasy swych wiadomości, za 
wszystkie rozumu ludzkiego zdobycze i skarby. 
Im więcej zgłębiamy się w naukę, tym więcej 
uczymy się poznawać, jak nam wiele brakuje. 
Próżność więc i nadętość z umiejętności jest zna= 
kiem słabej głowy, niezdolnej do zgłębienia tego, 
co się w niej zawiązało i utkwiło. Kiorzystająe 
sami z nabytych wiadomości, używając ich na po- 
żytek, przysługę, lub zabawę tych, którzy ich od 
was szukać będą, usiłujcie zawsze robić maukę 
waszę przyjemną dla drugich; a zatem wystrze- | 
gajcie się w towarzystwie obmierzłych przywar | 
pedanta: który nie umie się odezwać tylko tonem 
uczączym, wyjeżdza z nauką nie w swym ezasie 
i miejscu, poniewiera nią w drobnostkach, bierze 
cały świat za szkołę zaków, a siebie za jej nau- 
czyciela; nudzi jednych, a obraża drugich; zgoła 
u którego nauka jest towarem próżności, albo ma- 
rzędziem upokorzenia drugich. Przyjemna w to- 
warzystwie nauka podobna jest do wstydliwej pa- 
nienki, której cała okrasa wdzięków i powabów 
pokrywa się skromnością. Starajcie się wszędzie i 
zawsze pokazywać najbardziej naukę waszę w roz- 
sądku, a rozsądek w zdaniach i postępkach. PA 
Wasze dobro zaprzątało zawsze moję troskli- 
wość, i zaprzątać jej nie przestanie: pragnąłem 
dotąd największych dla was z nauk korzyści: że= 
gnając was i rozstając się z wami, pragnę i żyezę:z 
aby nabyta nauka była wam przewodnikiem da 
szczęścia, pomyślności, i sławy. Boygdajby te” 


w HA 


je 9Wwoce waszych znojów i usilnej pracy ściągały 
r dla was wszystkie błogosławieństwa życia, jako 
nagrody pożytecznie przepędzonej młodości! zara- 


pr biając sobie na chwałę i na szacunek u ludzi przez 
' n ducha i sprawy mądrości ; bogdajbyście stać się 
z! mogli chlabą i pociechą dla waszych Nauczycie- 
r  lów! | 
re 

ih Zagajenie Sessyi publicznej Uniwersytetu w dzień 


di! 15. FVrześnia r. 1811. v. s. jako rocznicę Roro- 
nacyi Najjaśn. Imperatora ALEXANDRA I. 


r 
dp , przy roczpoczęciu roku szkolnego nauk. 
aj O INSTRUKCYI RELIGIJNEJ. 


Pokrzepieni dwumiesięcznym spoczynkiem roz- 
ny poczynamy prace szkolne od wysokich obowią- 
gd! zków czci i podległości, które winniśmy Bogu i 
Monarsze. Dary stworzenia, i dobrodziejstwa Tro- 
W! nu stawiają się razem naszej uwadze i czułości w 
dl tym religijnym dziś obrządku, przypominając 

Po nam owę wspaniałą uroczystość , kiedy Najjaśniej- 
rd szy ALEXANDER 1. przybrany w znaki najwyz- 
a szej Powagi i Majestatu , poświęcił się w obliczu 
xd Boga chwale narodu, troskom i kłopotom pano- 
W | wania, szczęśliwości kilkudziesiąt milijonów ludzi 
A władzy swojej podległych. Poślubił tam sobie za 
ga przewodniczki w ciężkiej rządzenia sztuce, mądrość 
if do rady, sprawiedliwość do wyroków, i opiekę 
w ludzkości do przedsięwzięć. Z tym niebieskim orsza- 
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kiem zaczął dzieło szczęścia publicznego, zajmująe 
w swe ojcowskie starania pożytki współczesnych, 
i razem dobro przyszłych wieków i pokoleń. Nauki 
otoczyły wschód Jego Monarchicznej Dostojności, 
i stały się zaraz lubem jego zatrudnieniem: bo 
chce panować siłą przekonania, pielęgnować pra- 
wdziwe człowieka zaszczyty, i opatrywać istotne 
do spraw rządowych i towarzyskich pomocy. Ta 
szczęśliwa epoka, dla młodzi krajowej i nauk, 
stała się dla nas świętem wdzięczności, odnawiają- 
cem prace i ćwiezenia szkolne, nadającem ruch i 
nowe R SE powołaniu naszemu. Przez Dom modli- 
twy wchodzimy do przybytku nauk: w pierwszym, 
z zadumieniem ukorzonego serca i rozumu rozpa- 
miętywamy dzieła Pana światów , który nas ohda- 
rzył rozlicznemi siłami otoczywszy je niedołężno- 
ścią wieku, i tysiącznemi zawadami: w drugim, 
rozrzewnieni wdzięcznością widzimy dobrodziejstwa 
Monarchy , który te przeszkody i zapory uprząta, 
który wziął pod swoję Ojcowską pieczą i staranie 
słabość rosnącego człowieka, aby ją zbawił ed 
upadku: który pielęgnuje przez instrukcyą publi- 
czną, na tyle niebezpieczeństw wystawiony szczep 
stworzenia; aby przez 'rozwinienie i doskonalenie 
sił duszy, ukształcił młódź na ludzi prawego «<ser-- 
ca, pożytecznych samym sobie i społeczności kra- 
jowej. Bogdajby tak wielkie i dobroczynne zamiary 
wiodły się zawsze i udawały szczęśliwie, napełnia= 
jąc długie dni Panującego pociechą, chwałą i bło= © 
gosławieństwem ! Te są gorące westchnienia, które 
wznosimy do Boga za najlepszym Monarchą. Ale 
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w tem wynurzeniu wdzięczności zachodzi dla nas 
wielka i ścisła powinność , przekonać kraj i po- 
wszechność, że jesteśmy miłośnikami prawdy i 
szczerości; że ta uroczystość naszego czucia i wy- 
znania nie jest okazałością próżną i obłudną; że 
zagłębiając się w poznanie dzieł świata i stworze- 
nia, uczymy się razem czcić i wielbić ich Twóreę: 
słowem , że oświecenie młodzi w naukach łączymy 
ze światłem Religji, i z prawidłami czystej pobo- 
żności. Rozum i doświadczenie mówią potężnie do 
przekonania naszego, że zaniedbanie instrukeyi re- 
ligijnej w wychowaniu młodzi, ściąga okropne na 
ludzi i całą społeczność nieszczęścia. ()płaciły dro- 
go ten błąd najsławniejsze w dziejach świata da- 
wne i teraźniejsze narody. Jakoż, jeżeli społe- 
czność jest przeznaczeniem człowieka: jego sto- 
sunki domowe, familijne i towarzyskie ze współ- 
ludźmi dają początek Porządkowi Moralnemu, czyli 
temu łańcuchowi praw i obowiązków, który lu- 
dzi wiąże z sobą i jednoczy. Nosimy w naszej 
czułości zarody cnót i występków: passye i na- 
miętności wstrząsają gwałtownie i miotają człowie- 
kiem: są to trzęsienia serca: dążące częstokroć na 
wywrócenie moralnego porządku. Nie masz w 
przyrodzeniu ani w przemyśle ludzkim siły na sku- 
teczne i powszechne wstrzymanie i urządzenie tych 
oruszeń. Trzeba było tego daru i pomocy od nie- 
a, to jest od pierwszego «wszystkich rzeczy pó- 
czątku. Ci, którzy takowy początek wzięli za wy- 
mysł ludzki, wyrzekli w tym zarzucie najpiękniej- 
szą dla rozumu ludzkiego pochwałę: bo mógłze 
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człowiek wynieść się do wspanialszej myśli, jak 
wystawiwszy sobie za pierwszy początek rzeczy 
Mąd rość Najwyższą, okrytą wszechmoenością, 
nieograniczoną czasem ani miejscem, i przybraną 
we wszystkie doskonałości, która wiąże porządek 
fizyczny z moralnym, i dwa oddzielne rzędy wia- 
domości ludzkich? W naukach fizycznych nie mo- 
żemy poznawać tylko same skutki i fenomena, do- 
chodząc jak jedne wynikają z drugich: pierwsza i 
najodleglejsza przyczyna tych fenomenów, jest nie- 
dostępną dla zmysłów i Fizyki tajemnicą: bo sta- 
nowi inny i oddzielny rząd wiadomości. Obraz 
najwyższej Mądrości tak znacznie wyryty w eu- 
dach stworzenia i widowisku świata, końeząe pa- 
smo fenomenów fizycznych, zaczyna łańcuch prawd 
moralnych , jest najbezpieczniejszą i jedyną waro- 
wnią związku towarzyskiego : i jest jeszcze tą prze- 
dziwną od rozumu postrzeżoną jednością, zaa 
świat i czyny ludzkie z wiecznemi prawidłam 
rządku. Ta myśl daje wysokie przeznaczenie 
wiekowi, obudza wielkie przyszłości nadzieje, za- 
pala miłość sprawiedliwości i enoty, powśceiąga 
namiętność, wraza wstręt i odrazę do zbrodni. 
Cóż nam na to miejsee podaje rozumniejszego sro- 
motna przeciwników nauka, która granieę zm 
ma za granicę stworzenia, nie daje rozumowi wy- 
nieść się nad materyajne feboneha świata, nie chce 
człowiekowi dać wyższego przeznaczenia od bry- 
dląt. Robaczek zamknięty w bryłce prochu, błonie 
swoję kryjówkę za sferę światów, a „swoje dumane 
marzenia za plan Boga, i za granicę ludzkiego 
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pojęcia. Ta myśl nie ani więcej ani szezęśliwiej 
nie tłumacząc w Przyrodzeniu, podkopuje funda- 
menta moralności, odbiera powaby enocie, a wę- 
dzidło przewrotności i zbrodni. Niszeząe i dusząe 
wszystkie nadzieje przyszłości, przerabia towarzy- 
stwo na zgraję oprawców, gdzie siła i przemoe 
wszystko rozstrzyga i kończy. W tej nauce zni- 
szezenia i rospaczy, ludzkość zostaje bez opieki, 
nieszczęście bez pociechy, cnota i zasługa bez na- 
grody. W niej ogień talentu gaśnie, nikczemnieje 
dusza, rozprzęga się towarzyski porządek, cała 
zacność i dostojność człowieka upada i ginie.- Ile 
razy ta posępna nauka wzięła górę w narodzie ja- 
kim, wlekła za sobą samobójstwa, rozboje, wy- 
lew krwi, spustoszenie i barbarzyństwo : rozpasała 
na wszystkie zbrodnie chuci ludzkie, i prowadziła 
całą spółeczność do zgonu. Czytamy tego dowody 
w Państwie Greków za czasów Sokratesa, u Rzy- 
mian za czasów Cezara, przy schyłku rzeczypos- 
politej, i pod rządem pierwszych Cesarzów : wresz- 
cie ze wstydem nauk i rozumu przy końcu osta- 
imego wieku w Europie. I nie należało innych 
spodziewać się skutków po tej dumie występnego 
myślenia, po tym fanatyzmie zuchwałości, któ 

sobie przywłaszczył świetne Filozofji imie, i ustroił 
się 'święlokradzko w jej barwę. Filozofija czyli 
miłość mądrości, ubiegające się za odkryciem i ogła- 
szaniem prawd pewnych, dobroczynnych i poży- 
tecznych; nie może być nauką upodlającą i drę- 
ezącą ludzi, niszczącą związki i swobody towarzy- 
skie. Ta owszem Filozofija przekonywa nas, że 
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bez czystej Religji nie masz skutecznej w ludziach 
siły na powściągnienie gwałtownych poruszeń na- 
miętności, i na zabezpieczenie od nich towarzy- 
skiego porządku. Bo prawidła ogólne rozumu, 
wyświecające porządek moralny spółeczności, mu- 
szą być na Pierwszej Przyczynie rzeczy oparte: 
oprócz tego, te prawidła ogólne, są dla większej 
liczby ludzi niedostępne i niezrozumiałe, a między 
mędreami podległe sprzeczkom i zarzutom. oby 
to był za opłakany los człowieka i społeczności 
żeby nie miał innej obrony przeciwko gwałtownym 
burzom namiętności, prócz Metafizyki od wielu 
niezrozumiałej. Nie należałożby się użalać na Przy- 
rodzenie, że to nadało czucie i namiętności wszy- 
stkim; a ratunek przeciwko ich nawałności px 
wnym tylko uprzywilejowanym głowom? Rozum 
człowieka niedołęznieje wiekiem , słabnie i tępi 
przez choroby, krzywi się, zaraża, i psuje m 
wychowaniem i towarzystwem: tenże rozum pe- 
trzebuje zimnej do działania uwagi, w gwałtowm 
poruszeniach człowieka, usypia i milczy: jestź j 
więc bezpieczny i dostateczny obrońca, który ezło 
wieka w wielu przypadkach, i w razie samego 
niebezpieczeństwa. wesprzeć i ratować nie może? 
Namiętność nie pokonywa się skutecznie tyłko 
drugą namiętnością mocniejszą: którą obudza gie. 
boko od młodości wpojona religija, wszędzie i 
zawsze z radą i natchnieniem człowiekowi obeena. 
Prawa cywilne nie są także dostateczną obyeza- 
jów 1 moralności warownią ; bo te urządzają czyny 
i postępki, ale nie sięgają sumienia, tegoto in- 
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stynktu i odrazy serc niewinnych od złego. Trzeba 
przeniknąć wewnątrz duszy człowieka, opanować 
skryte jego ządze i myśli, zeby dojść do tej sprę- 
zyny postępków ludzkich : czego żadna sztuka i 
siła ludzka dokazać nie potrafi. Sumienie ezło- 
wieka jako straż wewnętrzna obyczajów, jestto 
przybytek samego Boga, do którego prawa ludzkie 
nie mają przystępu. Sposobić więc ludzi, wypu- 
szezać ich na świat do posług towarzyskich bez 
dzielnej pomocy Religji, nie dać im hamulca prze- 
ciwko rozwiozłości, zgorszeniu, złym namowom i 
podnietom , jestto wypchnąć ich hez steru i prze- 
wodnika na morze rozhukane nawałnością, pełne 
skał i zamieci. Ci, którzy chcą człowieka samemi 
metafizycznemi rozumu początkami zbawić i wspie- 
rać od upadku, podobni są de owych Filozofów 
indyjskich, którzy w nauce swojej o światach i 
biegach niebieskich, nie mając siły na utrzymanie 
Planety naszego w przestrzeni nieba, oparli zie- 
mię na słoniu, aęgłonia na zółwiu. Nie duclojeń 
tak szkodliwej nauki bałwochwalstwa i dumy, 
gdzie człowiek jak drugi encelad , chce się sam w 
rozumie, to jest we własnej swej sile ubóztwić: 
nie zważając, jak są ciasne tej siły granice w rze- 
czach nawet o zmysły nasze bijących. Ale nie na- 
zywajmy lekkomyślności rozumem: szanujmy ten 
drogi przymiot duszy, zwróćmy go do zgłębienia 
tych wielkich dobrodziejstw, które wylewa na ezło- 
wieka i społeczność, Religija Chrześcijańska. Cała 
zajęta dobrem i niedolą człowieka, wystawia mu 
wielkie jego przeznaczenie, prowadzi do niego 


drogą cnoty, cierpliwości i zasługi, zasadza. 
bożeość zgło nieszczęściu, i A „gia pa 
obowiązkach ludzkości; urządza spokojność duszy, 
każe urazy darować, zapobiega srogiemu panowa- 
niu zemsty i dumy; niesie radę w pomyślności, a 
200, A NAJE w dolegliwościach, krzepi upadającego 
nadzieją , i nie dopuszcza rospaczy : 
gnienie ambieyi i chciwości zg day 
cia, i radzi nie łudzić się znikomością rzeczy 
skich. W tej nauce Prawdy, Pokoju i Pociesz 
zawarte jeszcze jest prawdziwe zbawienie na ziemi | 
rodu ludzkiego, skojarzonego w związek towa- 
rzyski. Jezeli prawa własności są fundamentem 2 
cia spółecznego ; ogromna w podziale tej własno- 
ści nierówność ledwo nie z postępkiem eywi 
rosnąca, dokazuje to, że wielka liczba ludzi, eo 
do pierwszych nawet bytu swojego potrzeb, za- 
wisła od małej liczby właścicielów : do jednyeh los 
i szczęście zgromadziło wszystkie dostatki, demi 
dostały się za cały majątek czej i siły: ij pa że „cze. 
użycie tych, a zatem ocalenie bytu człowieczego 
zależy od rozległości potrzeb i wygód łudzi do- 
statnich. Przydajmy do tego dolegliwości ,- chore 
by i kalectwa, jako skutki niedostatku i wysilo- 
nej praey, które obarezają tę tak liezną m lu- 
dności i wołają o wsparcie. Pytam się, czyli pra- 
wa ścisłej sprawiedliwości z ocaleniem świętych 
własności praw, są dostateczne do utrzymania i 
zabezpieczenia takiego tow arzyskiego składu, gdzie 
z jednej strony przeważają korzyści, z drugiej 
potrzeby, niedostatek i straty? Łaskawa pomee, 
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do której zniewala naturalna tkliwość w spółeczno- 
śei familijnej, jakże się staje zawikłaną , daleką, i 


ledwo do wykonania podobną w wielkiej massie 


spółeczności towarzyskiej! Stąd wypadły albo cią- 
głe wojny, zdobycze i najazdy, któremi starożytne 
narody utrzymywały swą spółeczność i przepełnio- 
ną ludność, a przy tych stan dzikości i barbarzyń- 
stwa : albo wzburzenia polityczne w cywilizujących 
się narodach, i okropne klęski niszczące prawa 
własności, i wywracające związek towarzyski. 
Nie masz na to innego ratunku, tylko w obowią- 
zkach dobroczynności i ludzkości, które się stały 
do zachowania eywilizowanego towarzystwa isto- 
tnie i nieodbicie potrzebne: i takie obowiązki za- 
wierają się w miłości chrześcijańskiej , które nam 
ogłasza, wraża i przepisuje Kwangelija. Obok 
miłości Boga, nakazuje miłość bliźniego : wszędzie 
się w języku prostym tkliwości rozwodzi nad nie- 
dolą i cierpieniem współ-ludzi, żeby zatrudnić czu- . 
łość naszę, zmiękczyć ją widokiem nędzy i nie- 
szczęścia, i zaszczepić słodkie poruszenia ludzko- 
śei. W tej religji Bóg zawiera przymierze z czło- 
wiekiem dla ratunku, ulgi, i pociechy nieszczęśli- 
wych: jestto ludzkość nakazana imieniem nieba; a 
niedola potrzebnych i cierpiących przytulona pod 
jej opiekę, dla zapewnienia spokojności cywilizo- 
wanemu towarzystwu. Nie dziw więc, że ta Reli- 
gija M4 Ryż i srogie prześladowanie, w pier- 
wszych zaraz wiekach zatamowała rozboje, mordy 
i pożogi” walącego się Państwa Rzymskiego: nie 
dziw, ze zbawiła Europę od barbarzyństwa, kiedy 
Ton. II[. 6 
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ją najechała i zalała dziez narodów północnych i 
wschodnich: nie dziw na koniec , że zawierając w 
sobie najsilnejsze pomoey i pierwiastki cywilizaeyi 
ludzkiej, przyłożyła się najdzielniej do dobra nauk 
a z niemi do ucywilizowania Europy, i postawiła 
tę część ziemi w pierwszym rzędzie chwdh „, mocy 
i świetności. Dziś nawet, gdziekolwiek dójdzie jej 
łagodne i dobroczynne światło, ustępuje srogość w 
obyczajach, kojarzą się ludzie miłością bra 
w porządne towarzystwa. Tento duch obudzone 
przez religiją ludzkości, szerzył zaraz w począ- 

tku chrześcijaństwa enoty litości, gościnności, i 
mężnego poświęcenia się na ratunek cierpi. cychi 
nieszczęśliwych : kojarzył pobożne towarzystwa U 
wspieranie nędzy, wykupowanie więżniów , na 
schronienie cierpiących lub znękanych dolegliwe- 
ścią ludzi: inne znowu poświęcające się nauczaniu 
i oświecaniu młodzi: ten jeszcze duch nauki Chry- 
. stusa wydał owe cuda pobożności, prowadzącej 
płeć nawet słabą i delikatną do najobrzydliwszych 
usług dotkniętemu chorobami ubóstwu. Osłabiać 
więc tak zbawienną i potrzebną naukę, jestte tar- 
gać się na prawa ludzkości, na całość i spokoj- 
ność spółeczeństwa ludzkiego. . | 
Jeżeli w bliższych nas. wiekach pokazały się 
wady i nadażycia albo zbyt wybujałej i źle - 
mianej pobożności, albo zapalczywych sporów i 
kłótni w nauce religijnej; wszystko to są. przywa- 
ry ludzi, którzy nie umieją trzymać się w szran- 
kach umiarkowania i mądrości: a wszystko prze- 
sadzając, przerabiają w zapale cnotę na występek, 
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a prawdę na błąd i złudzenie. Z przywłaszczeń 
rządu kościelnego i z subtelności szkolnych, wy- 
lęgły się sekty i kacerstwa: a przewrotność i źle 
zrozumiana pobożność, wydała obłudników i bigo- 
tów. To jednak nie usprawiedliwia nieuwagi wielu 
dowcipnych wieku zeszłego Pisarzy: którzy bro- 
nią szyderstwa i żle obróconej reflexyi, nacierająe 
na wady ludzkie, godzili na zgubę religji chrze- 
ścijańskiej, wpajali dla niej w młode umysły lekce 
ważenie i pogardę, a uszczypliwemi błyskotkami 
dowcipu, jak wzrokiem Meduzy, wprowadzili ska- 
mieniałość i oziębłość w serca niewinne dla nauki 
Chrystusa, która tak szlachetne i tkliwe porusze- 
nia wpaja i zaszczepia. To lekarstwo zrodziło wię- 
ksze złe jak choroba: bo żaden fanatyzm pobożności 
nie wstrząsł tak gwałtownie budową towarzyską, 
nie wyzionął tyle razem klęsk i nieszczęść, ile fa- 
natyzm niedowiarstwa. | 

Wszystko to, jest zbawiennem dla Ciebie 
ostrzeżeniem Młodzi Szkolna! że nie tylko starać 
się należy o naukę, ale jeszcze o dobre jej wj 
cie. Na cóżby się bowiem zdało, łożyć czas i siły 
waszej młodości, wyciągać Rząd, Rodziców, kre- 
wnych lub Opiekunów na tyle zabiegów, nakładów 
i starań około waszego oświecenia, gdyby to przez 
złe zażycie, stać się miało nieszczęściem waszego 
życia, lub szkodą dla spółeczności? Zhogacając 
pamięć waszę wiadomościami, powinniście ćwiczyć 
i doskonalić wasz rozsądek, żeby się zabezpieczyć 
od błędu; wprawiać sięi wdrażać w enotliwe skłon- 
ności i postępki, aby nie zboczyć z drogi prawa 
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ją najechała i zalała dziez narodów północnych i 
wschodnich: nie dziw na koniec , że zawierając w 
sobie najsilnejsze pomoey i pierwiastki cywilizacyi 
ludzkiej, przyłożyła się najdzielniej do dobra nauk 
a z niemi do ucywilizowania Europy, i postawiła 
tę część ziemi w pierwszym rzędzie chwały, 
i świetności. Dziś nawet, gdziekolwiek dójdzie jej 
łagodne i dobroczynne światło, ustępuje srogość w 
obyczajach, kojarzą się ludzie miłością bratersk 
w porządne towarzystwa. Tento duch obudzo 
przez religiją ludzkości, szerzył zaraz w począ- 
tku chrześcijaństwa enoty litości, gościnności, i 
mężnego poświęcenia się na ratunek cierpiącye 
nieszczęśliwych : kojarzył pobożne towarzystwa n 
wspieranie nędzy, wykupowanie więźniów, 1 
schronienie cierpiących lub znękanych dolegliwo- 
ścią ludzi: inne znowu poświęcające się nauczaniu 
i oświecaniu młodzi: ten jeszcze duch nauki Chry- 
„ stusa wydał owe cuda pobożności, prowadzącej 
płeć nawet słabą i delikatną do najobrzydliwszych 
usług dotkniętemu chorobami ubóstwu. Osłabiać 
więc tak zbawienną i potrzebną naukę, jestto tar- 
gać się na prawa ludzkości, na całość i spokoj- 
ność spółeczeństwa ludzkiego. 97 
Jeżeli w bliższych nas. wiekach pokazały się 
wady i nadużycia albo zbyt wybujałej (de zroze 
mianej pobożności, albo zapalezywych sporów 
kłótni w nauce religijnej; wszystko to są przywa= 
ry ludzi, którzy nie umieją trzymać się w szran- 
kach umiarkowania i mądrości: a wszystko prze 
sadzając, przerabiają w zapale cnotę na występek. 
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a prawdę na błąd i złudzenie. Z, przywłaszczeń 
rządu kościelnego i z subtelności szkolnych , wy- 
lęgły się sekty i kacerstwa: a przewrotność i źle 
zrozumiana pobożność, wydała obłudników i bigo- 
tów. To jednak nie usprawiedliwia nieuwagi wielu 
dowcipnych wieku zeszłego Pisarzy: którzy bro- 
nią szyderstwa i źle obróconej reflexyi, nacierające 
na wady ludzkie, godzili na zgubę religji chrze- 
ścijańskiej, wpajali dla niej w młode umysły lekce 
ważenie i pogardę, a uszczypliwemi błyskotkami 
dowcipu, jak wzrokiem Meduzy, wprowadzili ska- 
mieniałość i oziębłość w serca niewinne dla nauki 
Chrystusa, która tak szlachetne i tkliwe porusze- 
nia wpaja i zaszczepia. To lekarstwo zrodziło wię- 
ksze złe jak choroba: bo żaden fanatyzm pobożności 
nie wstrząsł tak gwałtownie budową towarzyską, 
nie wyzionął tyle razem klęsk i nieszczęść, ile fa- 
natyzm niedowiarstwa. 

Wszystko to, jest zbawiennem dla Ciebie 
ostrzeżeniem Młodzi Szkolna! że nie tylko starać 
się należy o naukę, ale jeszcze o dobre jej ARE 
cie. Na cóżby się bowiem zdało, łożyć czas i siły 
waszej młodości, wyciągać Rząd, Rodziców, kre- 
wnych lub Opiekunów na tyle zabiegów, nakładów 
i starań około waszego oświecenia, gdyby to przez 
złe zażycie, stać się miało nieszczęściem waszego 
życia, lub szkodą dla spółeczności? Zhogacające 
pamięć waszę wiadomościami, powinniście ćwiczyć 
i doskonalić wasz rozsądek, żeby się zabezpieczyć 
od błędu; wprawiać sięi wdrażać w enotliwe skłon- 
ności i postępki, aby nie zboczyć z drogi prawa 
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i sprawiedliwości. Dwa te owoce nauki i dobrego 
wychowania nie nabywają się tylko pracą i przy 
wyknieniem. Pamiętajcie o tem, że nauka ty 

tylko jest zaletą człowieka, ile ten umie pokazać 
jej wartość i korzyści w postępkach: a przez po- 
stępki wyrazić i utrzymać dostojność natury ludz- 
kiej. Nie masz bowiem śmieszniejszego stworze- 
nia, jak człowiek uczony w mowie i piśmie, a 
niedorzeczny w postępkach. Serca wasze jeszcze 
niewinne , łatwe są do poruszeń enotliwych i szła- 
chetnych * pielęgnujcie i doskonalcie ten przymiot 
natury i wieku. Wrażcie sobie głęboko w myśl i 
czucie tę ważną prawdę: że gruntem szczęścia 0S0- 
bistego i najbezpieczniejszą warownią obyczajów 
i moralności, jest czysta Religija. Ktokolwiek wam 
inaczej mówi i radzi; w najważniejszym punkcie 
waszego szczęścia zwodzi was i oszukuje. Usły- 
szycie zaraz 0 wielkich zamiarach i dążeniu Fie- 
ligii Chrześcijańskiej *), a przeniknieni jej czystym 
duchem nie możecie nie zamiłować się w jej pra- 
widłach i obowiązkach. Nie spuszezajcie nie z głę- 
bokiej dla niej czei i uszanowania dla tego , że ją 
albo skaził czasem fanatyzm: albo, ze częstokroć 
zbrodnia i przewrotność okryła się maską Religji 
dla dręczenia i oszukania łatwowierności. Przywar 
ludzkich nie przypisujcie nauce: bo nic prawie nie 
masz tak świętego, czegoby złość nie nadużyła. 
Wszakże nie wypędzimy dla tego handlu ze spó- 








*) Professor Teologji Js. Chodani ezystał o tem re2- 
prawę na Sessyi Publicznej. 
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łeczności, ze ten kłóci narody i sprowadza krwa- 
we między niemi boje. - Nie zniszezymy drogiego 
wynalazku drukarni, dla tego, że ta roznosi czę- 
stokroć potwarz, błąd i zarazę obyczajów. Nie 
zamkniemy dla tego przybytku Sądów i sprawie- 
dliwości, że w jego zakątkach wylęgło się pienia- 
etwo. Fałszywyto jest myślenia początek, żeby po- 
rzucać lub lekce ważyć ustanowienie, dla tego; że 
go na złe zazyto. To tylko pokazuje wam, że się 
uczyć potrzeba czystych prawideł i ducha religji, 
zeby jej święte przepisy rozeznać od przywar i 
kłamstw ludzkich. i 

W dochodzeniu prawdy stąpamy po rozsta- 
wionych sidłach błędu. Choć panowanie pierwszej 
pełne TEA i chwały byćby powinno trwałe i 
wieczne; błąd atoli dosyć łatwo się czepi ludzkie- 
go umysłu, i ma swoje epoki przewodzenia: bo 
ludzie są jak chuśtające się. dzieci, eo na przemian 
dźwigają się w górę i spadają. Ale dzięki Opa- 
trzności! że w nauce obyczajów i porządku mo- 
ralnego, nikt nie błądzi bezkarnie. Błąd osobisty 
drogo się opłaca zgryzotą, utratą zdrowia, mają- 
tku, sławy, a wreszcie nieszczęśliwą starością* 
Błąd zarazający większą massę,towarzystwa, prę- 
dzej lub poźniej ściąga karę na całą spółeczność. 
Częstokroć jedno pokolenie błądzi i grzeszy; a 
drugie za nie cierpi i pokutuje. Dzieje domowe 
i obee napełnione są doyvodami tej prawdy. Na 
uezącej się młodzi oparte są nadzieje doskonalszej 
spółeczności. Wyrastacie na nowe pokolenie, i na 
odnowienie spółeczności krajowej: starajcież się 
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usposobić na jej zaszczyt i ozdobę. Gotujcie sobie 
przez naukę i chwalebne postępowanie owę godo- 
wą szatę rozsądku , honoru, cnotliwych skłonności 
i przywyknień, w którą moe na odnowę to=- 
warzystwa zwrócicie wszystkich na siebie oczy, 
jako na przyjemny widok pociechy i zbudowania! 
W tenczasto wystawicie wieczną pamiątkę najpię= 
kniejszej dla dobroczynnego MONARCHY wdzię- 
czności; kiedy zapatrując się na wasze czyny, zda- 
nia i przymioty, wszyscy czcić, wielbić, i nazy- 
wać będą Wiek ALEXANDRA I. wiekiem grun- 
townego oświecenia , i dobrego wychowania Miłe- 
dzi! . 
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LĄ 
Zagajenie Sessyi publicznej Uniwersytetu 
dnia 50. Czerwca r. 1815. v. s. 


Żxwor PiornRa HnaBi 
ZAWADOWSKIEGO 


PIERWSZEGO MINISTRA NARODOWEGO OŚWIECENIA W €E- 
SARSTWIE ROSSYJSKIEM. 


Upłynął rok pamiętny nadzwyczajnemi wypad- 
kami wniesionej do kraju wojny, zawsze prawie 
nieprzyjaznej naukom, jako dzieciom pokoju. Bieg 
przerwany jednych, a zatrzymany drugich umie- 
jętności, rozproszenie się młodzi, wywrócony po- 
rządek szkolny, domy nauki osadzone ofiarami 
krwawych walk i bojów, napełniły Uniwersytet 
tutejszy bolesnym smutkiem, którego świadki 
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było to ponure więcej od roku panujące w tych 
murach milczenie. Jak gdyby zapowiadając te nie- 
szczęścia, poprzedziła je w roku zeszłym śmierć 
Męza zdobić mającego swemi pracami dzieje Ros- 
syjskie Piotra Zawadowskiego. Pierwszy ten In- 
strukeyi publicznej w Monarchji Minister zamknął 
oczy na widok spustoszenia , które miało ogarnąć 
dzieła jego trosków i starań. Ale zgon jego po- 
dwoił czucie rozległych obowiazków, które mu się 
należą i od Unrwersytetu, i od młodzi uczącej się 
pod jego zawiadywaniem. Słuszną jest rzeczą, aby 
w śród wrzawy wojennej pierwszy raz podniesion 
głos w obliczu Publiczności, poświęcony był wodke 
bieniu i wdzięczności dla tego Męża, któremu do- 
stało się chlubne powołanie zakładać i urządzać 
sławną Epokę Panowania ALEXANDRA I.: kiedy ' 
Instrukcya powszechna i publiczna w Monarchji 
stała się walną sprawą Rządu krajowego, zawie- 
rająca w sobie wspaniałą ządzę, pierwiastki i za- 
rody uszczęśliwienia mieszkańców , nie tylko w 
terazniejszych, ale i w przyszłych pokoleniach. 
PiorR HRnaBra ZAWADOWSKI rzeczywisty Tajny 
Rajca, Senator, Minister Narodowego Oświecenia, 
poźniej Prezydent w oddziałe Prawodawstwa Ra- 
dy Państwa, zasiadający w towarzystwie eduka* 
cyjnem Panien szlacheckich, w szkole orderu św. 
atarzyny, w Radzie o szkołach wojennych : Or- 
derów św. Jędrzeja, św. Alexandra Newskiego i 
św. Włodzimierza większego krzyża 4. stopnia, 
św. Anny pierwszej klassy, św. Jerzego czwartej 
klassy, Polskich Orłą Białego i św, Stanisława 


4 


kawaler, św. Jana Jerozolimskiego komandor : 
urodził się w Krasnowicach, wiosce rodziców 
ch dziedzicznej w powiecie Starodubowskim 
Gubernji Czerniechowskiej roku 1758, z ojca | 
zylego Zawadowskiego Officera w wojska dało 
rossyjskiem, i z matki Szyrajowny eórki Mich 
Szyraja Podkomorzego Małorossyjskiego, człowie- 
ka znanego z wziętości w swej gubernji,'i z po- 
wieści dowcipnych. Szczupły majątek i 
Zawadowskiego składający się z jednej małej wio- 
ski położonej w gruncie niepłodnym, w śród za- 
rośli i lasów , ledwo wystarczył na utrzymanie fa- 
milji licznem potomstwem obarczonej. Byłoto nie- 
małą przeszkodą do przyzwoitego i staranne 
chowania piąciu synów, z których Piotr był dru 
gim; ale też silną pobudką enotliwemu młodzi 
cowi do ubiegania się o polepszenie swego losu 
drogą talentu i zasługi. Stan mierny i ubogi bywa 
najczęściej gniazdem i kolebką wielkich lub zna= 
komitych ludzi, którzy wszystko mają z siebie sa= 
mych, to jest z przyrodzonych sposobności, i z 
pracy na ich uprawę i wydoskonalenie łożonej. 
To, eo pospolicie nazywać zwykliśmy losem i 
szczęściem , jest najczęściej wypadkiem trafnego i 
rozsądnego postępowania. | yęh i 
odał Piotrowi Zawadowskiemu i starszemu 
jego bratu pierwszą do szkolnego wychowania pe- 
moe dziad ich Michał Szyraj,. wziąwszy ich do 
swego domu, i tam z własnemi chodując dziećmi. 
Opatrzonych w początkowe wiadomości, wysłał na 
naukę do szkół Jezuiekich w Orszy. Uczył się tama 
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Piotr Zawadowski polskiego i łacińskiego języka: 
a obeznawszy się z dziełami Pisarzów rzymskich, 
udał się na dokończenie swych nauk do akademji 
Kijowskiej. M usiał się poznać na wartości Pisarzów 
starozytnych łacińskich, kiedy ich wartowanie stało 
się potem ulubionem jego zycia zatrudnieniem, i 
rozrywką w pracach urzędowych : musiał zaś ko- 
rzystać z tego czytania, kiedy w języku rossyjskim - 
wyszedł na wybornego pisarza, i tym talentem to- 
rował sobie drogę do pierwszych w Państwie urzę- 
dów i dostojności. Piękności i zalety dobrego pi- 
sania w obeym języku, podają rozwaznemu czło- 
wiekowi wzór do tłómaczenia się porządnie, jasno, 
i przyjemnie w swoim własnym ; byleby się poznał 
na rodowitych przymiotach swego i obcego języka. 
Tym sposobem Rzymianie kształcili się od Gre- 
ków, a Europejczykowie od Rzymian. 

Po skończonej w Kijowie instrukcyi szkolnej 
wszedł Piotr Zawadowski do służby cywilnej w 
kollegium Małorossyjskiem w Głuchowie, gdzie 
był przełożonym expedycyi w sprawach Obwodu 
Kijowskiego. Gdy Feldmarszałek Hrabia Romian- 
ców ŹZadunajski objął rząd nad Małą Rossyą pe 
Hetmanie Hrabi Razumowskim; użył Zawado- 
wskiego w swojej kancellaryi -do rzeczy krajowych: 
a rozpatrzywszy się w jego zdatności i przymio- 
tach, podezas pierwszej wojny tureckiej, ustano- 
wił go rządcą kaneellaryi tajnej z rangą Pułko- 
wnika. Była:to wielka dla Zawadowskiego szkoła 
w sztuce enotliwego i przezornego urzędowania, 
a razem pole popisu dla jego charakteru i zdatno- 


ści. Ten wielki Wódz i Minister, któremu nieod- 
stępnie towarzyszyły mądrość w radach, a w boja 
zwycięztwo; okryty powszechną ezcią i sławą, za- 
szezycony ufnością swej Monarchini, zostawił wszę- 
dzie po sobie przykład i pamiątki sprawiedliwości 
i porządku. Jego pilna każdej sprawy aga, 
pojęcie bystre i trafne, czyste i mocne zdej 
myśli i rzecz stawienie, były to piękne wzory 
i sk ia deca nasuwające ak sosów uwadze 
Zawadowskiego, i kształcące młody jego umysł 
| cm dojrzałe wypadki rozsądku i doświadczenia. 
yznał to Zawadowski, iż dosyć mu było zatrz 
mać w pamięci wszystkie nawet słowa, któremi F. 
marszałek Romiańców swe myśli i zdania oebij: 
wiał, żeby rzecz wydać porządnie, dokładnie i 
przyjemnie. I dla tego po odebranych od Feld- 
marszałka zleceniach, widzieć było Zawadowskiego 
z ołówkiem w ręku szukającego samotności, i na 
ustroniu głęboko rozmyślającego nad tem, ee mu 
było opowiedziane, nim przystąpił do wypracowa 
nia poruczonego mu pisma: co rozprzestrzeniało 
jego pojęcie, ćwiezyło jego uwagę, rozsądek i 
pióre. Ta pracowita uprawa swych sposobności 
wyszła mu na dobre: bo Katarzyna II. w odbie- 
ranych doniesieniach, opisach, i sprawach, - 
strzegłszy szczęśliwe objęcie, i iepospalia aji 
piszącego, powołała Zawadowskiego do prae w 
swoim gabinecie. W roku 1775. otrzymał urząd 
Referendarza (Ajokaaaquuk») prośb i przełożeń pe- 
dawanych do Tronu. W miarę coraz wydatniejszej 
*wojej zdatności i pilności w showięcaciij zara= 
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yo biał na ufność „ ściągał na siebie uwagę Monarchi- 
zd ni, a przytem coraz ważniejsze zatrudnienia, W 
„„ składzie i ze tak powiem w laboratorium tak wiel- ' 
per kich układów i przedsięwzięć jakim był Gabinet 
_„; _ Ratarzyny II. świetniejącej wszelkiego rodzaju chwa- 
„ łą, od szczególnych próśb i przełożeń przeszedł 
A Zawadowski do wielkich spraw i uchwał rządu 
© krajowego, postępując stopniami do coraz wążniej- 
szych i zawilszych. Zaczęły się jego prace od usta- 
Wó! nowienia i urządzenia szkół narodowych jako lu- 
(M, bego mu zawsze przedmiotu. Wnet najpiękniejsze 
js uchwały w administracyi wewnętrznej Państwa, je- 
W dne wyszły z pod jego pióra, drugie z pod jego 
IB rozwagi i roztrząśnienia. Wpływał on w nie alho 
AB własnemi myślami, ałbo cudzych pilaem wypraco- 


ab waniem i porządnem wyłuszczeniem. 

dd Urządzone i opisane zostały Gubernije, wypra- 
nień cowana księga praw czyli Kodex Katarzyny: i te 
ei dwa pierwsze bieguny porządku i sprawiedliwości 
el; 


stanowią Epokę sławy w dziejach Log, eco 
czyniąc imie Zawadowskiego pamiętnem. Interesa 
skarbu i gospodarstwa krajowego zajęły potem 
całą jego pracowitość i staranność. Ustawa poży- 
czkowego banku dla pożytku rolnictwa, przemy- 
słu i kapitalistów, składniej i porządniej przero- 
biona, założenie banku assygnacyi, byłyto owoce 
głębokiego zastanowienia i wprawnego w kombi- 
nacye skarbowe umysłu. Dla nadania porządnego” 
ruchu i dla sprawniejszego wykonania tych osta- 
tnieh ustaw, został Zawadowski głównym Dyre- 
ktorem ebudwóch banków. Zasiadał w Senacie, 
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w towarzystwie dobroczynnem opiekującem się wy- 
chowaniem szlacheckich panien, urządził posługę 
medyczną w kraju: słowem w najwalniejs 
dziełach rządu wewnętrznego radził, pisał, i z 
urzędu, całości praw pilnował. Katarzyna druga 
umiała cenić te Zawadowskiego prace i 

okazane w najważniejszych punktach rządu krajo- 
wego: to jest, w porządku, sprawiedliwości i go- 
spodarstwie publicznem : nagrodziła go wspaniałe 
nadaniem dóbr i posiadłości ziemskich, i i 

go na dostojność Hrabiego Państwa. Najmilszą zaś 
było dla Zawadowskiego nagrodą pozyskanie pra 
eą, talentem i wiernością, i stałe dochowanie za- 
pełnego w nim tej Monarchini zaufania. Paweł 1. 
uznał słuszność takowej nagrody, potwierdził dla 
Zawadowskiego i jego potomków tytuł Hrabiego, 
i zaszczycił go orderem św. Jędrzeja. Obdarzony 
łaskami Tronu, uczczony powszechnym szacunkiem 
rzetelnej swej w kraju saadagi; opuścił Zawadow- 
ski za panowanania Pawła plae życia publicznego, 
i przeniósł się na łano swych krewnych i współ- 
ziomków do dziedzicznej swej w powiecie Staro- 
dubowskim wioski. Ale ALEXANDER I. zaczy- 
nając panowanie swoje od wielkich i zbawiennych 
dla narodu uchwał, nie chciał zostawić tego męża 
w domowym spoczynku i schronieniu. W dzień 
„swego na Tron wstąpienia w roku 1801. wez 
Ławadowskiego pochlebnym listem do stolicy i 
ww krajowej: a ustanowiwszy Ministerya w ro- 
ku 1802, wyznaczył i mianował Zawadowski 
Ministrem Narodowego Oświecenia. Lube to skłon- 
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nościom jego zatrudnienie, stanowi Epokę chlubną 
i pamiętną dla Rossyi, szczęśliwą dla kraju, a 
dobroczynną dla tutejszego Uniwersytetu. 

Nauki w Rossyi znajdowały od Piotra Wiel- 
kiego przytułek , zachęcenie i opiekę u Tronu. 
Dzieła dowcipu i rozumu, głębokie w naukach po- 
strzezenia i prawdy, nowe myśli i wynalazki w 
obcym nawet kraju odkryte, były szacowane, zgro- 
madzane i nagradzane wspaniale. Ale instrukeya 
publiczna na obeznanie z naukami wszystkich pro- 
wineyi, na doskonalenie moralne i sposobienie 
mieszkańców do wszystkich krajowych posług, do- 
piero pod berłem ALEXANDRA I. stała się wal- 
ną sprawą rządową, a pod sterem Zawadowskiego 
wzięła postać gruntowną, rozległą i porządną. 
Uchwalono założenie szkół publicznych po parafi- 
jach i powiatach: Gimnazyów po Gubernijach: 
Uniwersytetów po Prowincyach pewną liczbę Gu- 
bernji zawierających : wyznaczono fundusz na ich 
utrzymywanie, szerzenie, 1 doskonalenie : otworzono 
dla wszystkich mieszkańców kraju szkoły i nauki 
bezpłatnie, wspomożono ubóstwo przez tyle za- 
kładów dla uezniów skarbowych nakładem rządu 
ćwiczonych: zaprowadzono Instytuta pedagogiczne 
dla sposobienia krajowych nauczycielów : związano 
wszystkie te na wydoskonalenie moralne człowieka 
wymierzońe ustanowienia jednemi prawidłami rzą- 
du, dzielącego się na różne szczeble i odnogi, ale 
schodzącego się w jeden punkt Zwierzchności Mi- 
nisteryalnej dającej całej machinie główny ruch, i 
utrzymującej jej życie, wzrost, i żywioły dojrza- 

. 







k; M = 


wysokiej Zawadowskiego zasłudze plae 60. 
Z Ministra oświecenia postąpił na: | 
Wydziału prawodawczego w nowo ustanowionej + 
Radzie Monarszej; zasmuciwszy tych, któremi rzą- 
dzić przestał; a których swą władzą i mądrością 
zjednał sobie cześć, uwielbienie i wdzięczność. Ww 
obowiązkach tego dostojeństwa przepędziwszy lat 
dwa, a pięćdziesiąt w ciągłej prawie słażbie Mo- 
narszej , „przechodząc ledwo nie przez w i 
Jej stopnie, dorabiając się kazdego pracą, zdatno- 
ścią, i niepokalaną w powinnościach wiernością, 
zostawując wszędzie po sobie pożytki dla: 

a przykład enoty publicznej dla swych następców; 
uwieńczony zaufaniem Monarchy i szacunkiem po- 
wszechności , wreszcie pełen tej słodkiej dla dusz 
szlachetnych pociechy , że był pożytecznym swojej 
Ojczyznie, umarł w Petersburgu dnia dzie iąteg 
Stycznia roku 1812. Grób jego otoczyła i uezcił 
załość powszechna: a jego prace i zasługi żyć bę- 
dą w dziejach krajowych, w sercach i p 
nauczycielów, uczonych i przyjaciół zał. pi 
kolwiek z uczącej się w szkołach młodzi us 
się na pozytek, a może na zaszczyt wieku i 
ju, uwazany będzie jako szezep i stworzenie t« 
oświaty, którą ustanowiła wspaniałomyślność 
narchy, a urządziła Mądrość Piotra Zawadow: 
skiego. 14 e. 
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otrzymał jeszcze przez orędowniectwo Zawadow- 

skiego fundusz na zakładowe potrzeby swoje, i 
szkół sobie powierzonych. Za przełozeniem tego 
Ministra zaprowadzono Seminarium główne, i ob- 
myślono dla niego dom i dochód roczny: powięk- 
szono i zabezpieczono fundusz edukacyjny : ustano- 
wiono kommissye dla odzyskania zaległych docho- 
dów, rozsądzenia spraw, i dla uporządkowania 
własności publicznej oświeceniu krajowemu poświę- 
conej: z dochodów edukacyjnych wyznaczono po- 
trzebną summę na kosztowne wybudowanie teatru 
Anatomicznego, Weterynaryi, i szkoły jeżdżenia 
na koniu. W Gubernijach Wołyńskiej, Podolskiej 
i Kijowskiej znacznie od Wilna oddalonych, uła- 
twiono nabywanie głębszych wiadomości i nauk, 
przez założenie wyższego rzędu szkoły w Krze- 
mieńcu pod imieniem (Gimnazyum Wołyńskiego, 
któremu oddano na wieczną własność Starostwo 
Krzemienieckie. Pierwsze nawet zawiązki Instruk- 
cyi publicznej dla ubegiej jakiegokolwiek stanu 
młodzi nie były zapomniane, przez założenie i 
urządzenie osobnem prawem szkółek parafijalnych 
w tychze Gubernijach. Te są pamiętne i znako- 
mitsze dobrodziejstwa Monarchy dla Wydziału Wi- 
leńskiego, staraniem i pieczołowitością Zawado- 
wskiego otrzymane. I kiedy tak zbawienne uchwały 
zapaliły ządze do nauk, i posuwały wzrost oświe- 
cenia, kiedy w chwale Panującego i w pożytkach 
krajowych uwieczniały sławne urzędowanie Mini- 
stra; odmiana w rządzie wewnętrznym Państwa z 
początkiem roku 1810. zaprowadzona, otworzyła 
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wysokiej Porelkowdkiogo zasłudze plae 
Z Ministra oświecenia postąpił na Prezydent 
Wydziału prawodawczego w nowo usidzowiinkej - 
Radzie Monarszej ; zasmuciwszy tych, któremi rzą- 
dzić przestał; a których swą władzą i mądrością 
zjednał sobie cześć, uwielbienie i wdzięczność. W 
obowiązkach tego dostojeństwa przepędziwszy lat 
dwa, a pięćdziesiąt w ciągłej prawie słażbie Mo- 
narszej , przechodząc ledwo nie przez wszystkie 
Jej stopnie, dorabiając się kazdego pracą, zdatno- 
ścią, i niepokalaną w powinnościach wiernością, 
zostawując wszędzie po sobie pozytki dla kraju, 
a przykład cnoty publicznej dla swych następeów; 
uwieńczony zaufaniem Monarchy i szacunkiem po- 
wszechności , wreszcie pełen tej słodkiej dla dusz 
szlachetnych pociechy, że był pozytecznym swojej 
Ojczyznie, umarł w Petersburgu dnia dziesi 
Stycznia roku 1812. Grób jego otoczyła i uczeiła 
załość powszechna: a jego prace i zasługi żyć bę- 
dą w dziejach krajowych, w sercach i pamięciach 
nauczycielów, uczonych i przyjaciół nauk.  Kto- 
kolwiek z uczącej się w szkołach młodzi us i 
się na pożytek, a może na zaszczyt wieku i 
ju, uważany będzie jako szczep i stworzenie 
oświaty, którą ustanowiła wspaniałomyślność w 
narchy, a nm Mądrość Piotra Zawadow- 
skiego. „. 
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 Zagajenie Sessyi publicznej Uniwersytetu 
w dzień 16. F/rześnia r. 1815. v. s. 


Liczymy trzynasty rok Panowania ALEXAN- 
DRA I. przez pasmo mądrych praw, POŚERRA ch 
ustanowień, zbawiennych dla kraju przedsięwzięć, 
i przez szereg dzieł dobroczynnych i wspaniałych. 
Te ulubione Serca Qjeowskiego przymioty nie tyl- 
ko zdobiły Majestat Tronu w czasach pokoju; ale 
jeszcze wydały się w większej okazałości w czasie 
wojny. I kiedy ten gwałtowny stan rzeczy wlekący 
za sobą spustoszenie i ucisk, zwykł otwierać pole 
sprawom zawzięlości i zemsty; był dla naszego 
Monarchy porą rozwinienia najpiękniejszych enót 
łaskawości. Widzieliśmy Go z tryumfującem woj- 
skiem niosącego postrach i zgubę w szyki nieprzy- 
jacielskie; ale razem tkliwego na dolą swojego 
ludu, wyhaczającego przewinieniu lub obłąkaniu, 
calkiem zajętego ządzą dobrze czynienia, i gojenia 
głębokich ran przez wojnę krajowi zadanych. Tę 
wielkomyślność posuwał ze zwycięzkim orężem 
do sąsiedzkiego kraju, gdzie ścigając i pokonywa- 
jąc uzbrojonych, ledwo został Panem obcej ziemi, 
zaraz mocą karności wojskowej , łagodnego rządu, 
i potęgą dobroczynności zdobywał serca i głosy 
uwielbienia spokojnych kraju mieszkańców. Szczę- 
ście oręża wymierzane za zwyczaj w nieprzyjaznym 
narodzie ną ucisk ludu, stało się dla niego zasłoną 
i Opieką w ręku ALEXANDRA: pierwszym po- 
dobno w dziejach wojny przykładem. Te herojczne 
uniesienia enoty, te zasługi przed ludzkością nie- 

Tox. III. 
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znane nawet w czynach Tytusów, Marków Aure- 
liuszów , i Trajanów , zostawi Władca Północy w 
dziejach świata, i dla nauki Zwycięzców , | i dla 
zaszczytu natury ludzkiej. W Mężach p i 
na szczycie dostojeństw towarzyskich, z 
nad zemstą i szkodliwemi namiętności 
zawsze i będzie najpiękniejszym i trwał 
cem ich chwały. Dzieje sławnych Wodzó | 
carzów przekonywają nas, że cudami waleczności 
i talentu mozna zadziwiać świat, napełnić go sła- 
wą swego imienia; ałe na tym stopniu potęgi bez 
uniesień szlachetnych, bez czynów wspaniałomy- 
ślnych nie można być wielkim cłowiekim. Dobroć 
i łaskawość są najpierwszemi + własnościami twa: 
przez nie człowiek zbliza się « tu 
a górując carte losa i i 
men pospolitych stworzeń 
wibods: jeszcze cześć i us 
nadaje nadzwyczajnym swym 
prawdziwej wielkości. Taką drog 
dła rodu ludzkiego chwały iw anęłc 
DROWI I. wspaniałe jego serce, a | 
skawości Pb". po swojem i ob 
nie zaginą dy w pamięcia a ludzkich ste: 


ciechy = ej spółecz rżrzewnie. 
"kóóią dzi 2 róż : „aj 


nacyi tego M o narch y 
niem obchodzi ; jest i być powinna 


du ludzkiego; bo nam przypomina i oka w 
oczach to wielkie. zdarzenie: że kiedy poładniowa 
część Europy zbroczona potopem krwi la 

gotowała się dopiero oddychać po okropnych cio- 
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sach rozpasanej zbrodni i najsroższych namiętno- 
ści; kiedy truchlała jeszcze nad niepewnością swe- 
go przeznaczenia; nad niezmierną powierzchnią 
ziemi północnej, nad osadą kilkudziesiąt milijonów 
ludzi objęły panowanie dobroć, łaskawość i wspa- 
niałomyślność : teto najpiękniejsze ozdoby i praw- 
dziwe opiekunki natury ludzkiej, zatrudniająe się 
dobroczynną o los Państwa, i o dobro ludzkości 
troskliwością. W owymto czasie ziemia jako mie- 
szkanie człowieka z jednej strony była jak pado- 
łem płaczu, okryta kirem załoby 1 bojażni ; z dru- 
giej strony siedliskiem swobodnej pociechy, i naj- 
piękniejszych” nadziei. Nauki, ludzie im poświęce- 
i, młódź szukająca wychowania i oświecenia, <do- - 

















świadczyły zaraz przyjaznego wpływu tej szlache- 
tnej nowego rządu pieki. Wszystko to dziś łączy 


1 wzdychaniach o długi 
| wanie ALEXANDRA. Pa 
rozpamiętywać powinno tę rozrzewnia- 
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ą er 1 ste ją uwiecznić okazałemi 
nauk prz iezmordowaną w pracy liwość, 
poświęcając alenta na uwielbienie tylko cnoty i 
zasługi, a 1a) ienie występku; sposobiąc młc 
na ludzi ych i przywi h do Tronu, 





zdatnych do posług krajowych i 
towarzyskich; staniemy się przez to goć 
brodziejstw tak łaskawego Mona 

Młodzi Szkolna! Panowanie / 
jest pamiętną epoką Ojeowskich 
wasze wychowanie i © 
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pociechy tutejszej Szkoły, przez nabycie grunto- 
wnych wiadomości, przez przykładne postępki i bo- 
gobojne obyczaje, przez nieskażoną dla Tronu 
wierność i miłość, starajcie się pokazać światu, że 
zatrudnienie waszych młodych lat, było nauką dziel- 
nej dla Monarchy wdzięczności; a reszta waszego 
życia jej -wynurzeniem i popisem. 
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Zagajenie Sessyi publicznej Uniwe i 
dnia 50. Czerwca roku 1814. v. s. 


Zaczęliśmy rok teraźniejszy prac szkolnych 
zgiełku wojny penej tryumfów i sławy dla naszx 
go Monarchy; kończymy go dziś w radościach ©2t 
łej Busbpy ze zdobytego po dwudziesto-kilkoletniej 
walce pokoju. Ten wracając wydarie posiadłości 
jednym , a udzielność drugim narodom, mądrość i 
świętość umowom i sojuszom, braterską spółeczneś 
ludom; otwierając i darząc swobodą wszystkie 
źródła dostatków prywatnych i publicznych, 
będzie głębokie rany zadane pomyślności i „SE 
zacyi Europejskiej; a może zwróci baczniejszą 
uwagę na tę odwieczną ale mało zważaną prawdę : 
że jak obłąkania i bezprawia osobiste niszezą lu- 
dzi; tak błędy i nieprawości polityczne gubią rządy 
i Narody. Prawda i sprawiedliwość, Córy rozumu 
i Moralności, będąc jedynemi zaszczytami Żyeia 
towarzyskiego, są jeszcze silnemi podporami trwa- 
łości, szczęścia, i bytu politycznego Narodów. 
Prowadzą nas do tych zaszczytów Nauki i wyehio- 


- 
_ 





s = IK mm TR" 


w .—— m |— wa m 


. 
— 401 — 
wanie mające szczęśliwiej szerzyć się i kwitnąć 


pod cieniem i blogosławieństwem Pokoju. Z po- 
wróconą całością praw i dzielnością Qpiekuńskiego 


, rządu znikną przeszkody, a skutkować znowu za- 


czną silne do tego pomocy i zachęcenia. Uczący i 
Uczniowie jedni przez zakochanie się w nauce, i 
i przez żądzę uczciwej sławy; drudzy przez mi- 
łość lepszego losu i bytu, korzystać będą z tych 
zbawiennych ustanowień, jakiemi słynąć będzie w 
dziejach oświecenia Rossya, mało losowi, a wszy- 
stko ofiarując talentom i wyrobionej przez Naukę 
zdatności *). Wolne udzielanie się i przestawanie 
z sobą Narodów, otworzy braterską między Uezo- 
nemi spółeczność ; przez którą nowe myśli, postrze- 
żenia i wynalazki, nowe płody i zarobki rozmai- 
tych prae i talentów przechodzą z kraju do kraju, 
przelewają się z jednych języków w drugie, roz- 
chodzą się i krążą po mieszkańcach różnych Na- 
rodów i prowincyi, a stawszy się jak powszechną 
wszystkich własnością, w jednych zbogacają skarb 
wiadomości, w drugich upłodniają myśli i zapalają 
dowcipy; a doskonaląc się w tem krążeniu i obro- 
cie, dają początek nowym wiadomościom i praw- 
dom. Przez to posiłkowanie -się i spólną składkę 
uczonych zblizają się i kojarzą Narody siłą praw- 
dy i rozumu; władze umysłowe rozprzestrzeniają 
się i rosną: dzieł ich zgłębianiem, stósowaniem i 


*) Ukaz Imperatorski o stopniach uczonych i świade- 
ctwach Uniwersytetu do otrzymania rang wyższych. 6. Sier- 
pnia 1803). roku v. s. 
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użyciem ulepsza się byt ludzi fizyczny i moralny, 
a z nim postępują eoraz sporzej w swej dosko- 
nałości cywilizaeya, rząd, i cała budowa towa- 
rzyskiego związku. Jak ludzie tak Narody dziezeją 
wojną zdobyczy i napaści, nikczemnieją rozpustą 
i gnuśnością, doskonalą się trudami pokoju, i kwi- 
tną praeowitością. Gdyby ta wielka prawda prze- 
módz kiedy mogła nad dumą i ehciwością; szezę- 
śliwość towarzyska nie byłaby ani filozoficzną ma- 
rą, ani tak tradną do rozwiązania zagadką. Dzięki 
atoli Opatrzności! że w nadzwyczajnych zdarze- 
niaeh Świata, jeżeli nas często zasmucają walki 
szkodliwych namiętności; rozweselają nas także 
heroizmy enoty i dobroci! że ziemia nie zawsze 
jest krwawem bojowiskiem nienasyconej żadną - 
myślnośeią chuci panowania, ale jest także placem 
popisu dla szlachetnych uniesień, dla dobroczynnej 
ludziom, a zatem prawdziwej Panujących wwiel- 
kości. Pokazał to w oczach wieku i Europy Wielki 
nasz Monareha, dla którego dwuletni przeciąg 
wojny przy eudach męztwa i wytrzymałości, był ' 
nieprzerwanem pasmem czynów łaskawych i szla- 
chetnych, i rozwinieniem duszy wielkiej i wspa- 
niałomyślnej. Początkowe nieszczęścia nię zapalały 
Go zemstą ani zawziętością : obudziły owszem wy- 
rozumiałość i przebaczenie dla walecznego, ale w 
swem sieroetwie obłąkanego nadziejami ludu. Swą 
nieodstępną przy wojsku obecnością dwoił męztwo 
w bojach i zapalał odwagę; własnem znoszeniem 
twardych znojów i trudów wlewał wszystkim cier- 
pliwość i wytrzymałość ; rozkazami popartemi ezy- 
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nami ludzkości wrażał i zagruntował karność woj- 
skową; powagą Majestatu nie dopuścił zawaśnień 
Wodzów, utrzymał zgodę tylu naczelników, i tylu 
uzbrojonych Narodów. A wszystko robiąc na wspak 
rozpuście wojsk nieprzyjacielskich, obeznawał wal- 
czące za sobą, i przeciwko solgie Narody z nad- 
zwyczajną w ludziach, ale właściwą sobie szlache- 
tnością serea i wspaniałomyślnością umysłu, połą- 
czywszy je z tą prawdziwie rycerską otwartością, 
z tą niezgiętą i religijną w dotrzymaniu wiary rze- 
telnością , która mu jednała powszechną Europy 
cześć, uwielbienie i ufność. 'Te wielkie sprawy i 
natchnienia szerzyły się i rosły z pomyślnością Jego 
oręża, i przerabiały że tak powiem skłonności 
wszystkich Europejskich ludów i Narodów. Nie- 
przyjaciel gnębiony mocą oręża, ale ani draźniony 
nadętością, ani spoedlony niesprawiedliwością Zwy- 
cięzcy, spuścił z swej zaciętości, ustąpił prowa- 
dzonej enotą waleczności, w murach swojej stolicy 
złożył dumę, i swą uległością uezcił wielkość Du- 
szy ALEXANDRA. Sprawiedliwa ale surowa w 
swych wyrokach potomność, uwielbi zapewne wa- 
leczność rycerstwa, wysławi mądrość obrotów woj- 
skowych, pochwali biegłość i przezorność Wodzów, 
ale odzyskaną Europy spokojność uzna za praw- 
dziwą zdobycz, i za najokazalszy tryumf osobi- 
stej dzielności, i dobroczynnej wspaniałomyślności 
ALEXANDRA. Więcej jeszcze! shańbiona tylą 
okropnemi zgorszeniami ceywilizacya Europejska, 
nachylona tylą zbrodniami do dzikości i barba- 
rzyństwa, znalazła swój ratunek w Mocarzu pół- 
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nocnym : który jak drugi odkupiciel, swą cnotą i 
wielkością duszy zmazał tę M pre > obelgę , przy- 
wołaniem porządku i sprawiedlości, wrócił dostoj- 
ność naturze ludzkiej, i wybawił jej Ń opory c są 
ejskie od wzgardy. (o to za wielka nauka dla 
Bieżuń i Zwycięzców światła! co to za obfite 
źródło uwag dla Filozofów i Moralistów! Co to 
za pole wyścigów i sławy dla talentów i dowei- 
pów! Wszystkie sztuki i umiejętności, wszystkie 
talenta i dowcipy jednoczyć się i silić powinny do 
wysławienia tak wielkich zdarzeń i wypadków! 
Pisarze i Artyści Greecy musieli dla swych 
Bohatyrów zmyślać ród Bozki, stroić-ich w eu- 
downe własności Niebian; żeby drobne zdarzenia, 
i małe dla kraju przysłagi swych wieków heroi- 
cznych , podnieść i zrównać z wyniosłością tale 
tu. Wszystkie te por ubiory są tu niepe- 
trzebne. ALEXANDER I. ze szlachetnem użyciem 
swej Monarchieznej Potęgi, z duszą wielką od- 
ważnego i wspaniałomyślnego człowieka więcej 
zrobił dla swego wieku, dla Europy i ludzkości, 
jak dawne Aleydy , Tezeusze, i inni rycerze ubra- 
ni w przymioty bozkie, któremi ich obdarzyła buj- 
na i szczodra imaginacya Poetów. Tam sztuki pra- 
cowały nad stworzeniem bajecznej wielkości ;- tu 
im trzeba pracować nad wiernem wystawieniem 
wielkości prawdziwej. Tam genijusz prowadzony 
bajką, ożywiony imaginacyą i swą dzielnością, świyłk. 
rabiał własną nieśmiertelność, żeby w niej utkwił 
pamięć znakomitego człowieka : tu talent natehnięty 
prawdą, podniecony wielkością zdarzeń, rozpalomy 
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waznością rozległych pożytków , w* dziełach wiel- 
kiego Monarchy kreślić ma wzór, przykład, i naukę 
dla wszystkich wieków; a w tym rzetelnym wize- 
runku enoty i chwały zaszczepić pamięć Imienia. 

Patrząc na dzieła Greków, dziwujemy się coto 
może talent w sztuce zmyślania i podehlebstwa! 
patrząc na obrazy dzieł ALEXANDRA, jak my, 
tak cała potomność zdumiewać się i uczyć będzie : 
co to moze człowiek postawiony na szczycie do- 
stojeństw ziemskich! który szlachetnością serca, 
wspaniałomyślnością umysłu wygurował nad Ma- 
jestat Tronu, i zbudował sobie nieśmiertelność i 
chwałę na pożytkach ludzkości, podłegłych sobie 
Narodów „ i całej spółeczności Europejskiej ! 

To podziwienie ogarniając wasze niewiune serca 
Szkolna Młodzi! nie może się w nich zostać czu- 
ciem płonnem i jałowem. Oto Monarcha potężny 
przez rozległość Państwa i przez miłość lada, 
który wam opatrzył wychowanie publiczne , który 
wydoskonalenie waszych władz i sił chciał mieć 
chlubną Epoką swego panowania, który troskli- 
wość o wasz los, o wasze dobro zrobił sobie lubą 
namiętnością: stawszy się dla was czułym Ojcem 
i Dobroczyńcą, podaje wam jeszcze w sprawach 
i postępkach swego zycia wielką naukę: ze dobre 
skierowanie swobodnych skłonności serca, że chwa- 
lebne użycie darów natury i wychowania, uzaenia 
samę nawet okazałość i Majestat Tronu: że praw- 
dziwa zaleta i dostojność człowieka zawiera się w 
przymiotach jego duszy enotą podniesionej. A je- 
zeli wszystkie dzieje świata uczą nas, że ludy i 
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Narody nosiły na sobie piętno i wrazenia namię- 


tności Monarchów ; czyny ALEXANDRA I. wpei- 
wszy się w wasze serca i pamięć, podnieść pe- 
winmy wasze dusze do szlachetnych myśli i skłon- 
ności. W ten czas to dopiero okażecie Monarsze 
wdzięczność godną JEGO wielkości, kiedy się sta- 
niecie w waszych obyczajach i zdaniach 


dem dla innych ludów; tak jak ON stał się wzo- 
rem dla Panujących. 


=. 


Zagajenie Sessyi publicznej Uniwersytetu. 
w dzień 15. H/rzesnia r. 1814. v. s. 


Otwieramy dziś bieg roczny nauk i prac szkol- 
nych w dzień pamiętny koronacyą ALEXANDRA I. 
który być powinien wielkiem świętem całej Kuro- 
py: Podawać go będą do uwielbienia potomności 
nie pochwały Moweów i Poetów, ale wrócena po 
dwudziestopiącioletniej walce Europy spokojność, 
oswobodzene od ucisku kraje, wyprowadzone z 
grobu narody, zatamowane przewinienia polityezne, 
przywołana z długiego po wywróconym traktacie 
Westfalskim wygnania sprawiedliwość i porządek 
do spółeczności Europejskiej. Zgoła dzień dzisiej- 
szy jako wschód Panowania dobroczynnego dla €a- 
łej Europy, nie przestanie być dla Wielkiego na- 
szego Monarchy świętem powszechnej wszystkich 
ludów wdzięczności: i razem świętem stworzenia i 
szezęśliwego odnowienia porządku w towarzystwach, 


rządach i narodach. Po tylu dziełach waleczności, 
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„sł zwycięztw i tryumfów , rozpoczynają się dzieła 
iq Rady i Mądrości *): które mają uwieńczyć nie- 
śmiertelną chwałą Jego trudy, dobroczynne za- 
ib miary, i zbawienne przedsięwzięcia. lle świetniał 
MI ALEXANDER I. w sławie i pomyślności oręża 
js wspaniałomyślnością ; tyle słynąć będzie Mądrością 
r i sprawiedliwością w zagruntowanym Europy pe- 
A koju. Nigdy moc i potęga nie miała tak enotliwych 

i szlachetnych pobudek, ani nie sprowadziła po- 
ządańszych wypadków. Przed tą wielkością dzieł 
i chwały drobnieją i nikną wszystkie uwielbienia, 
słabieje moce myśli i wyrazów, i cały umysł słu- 
pieje w podziwieniu. Same tylko serea nie po- 
wściągnione w swej wdzięczności okrywają Mo- 
narchę błogosławieństwy i zyezeniem. Oby płynęły 
długo i pomyślnie te dni drogiego życia i panowa- 
nia, które zamienił na dni ratunku, swobody, i 
szezęśliwości powszechnej ! 

Ale Młodzi Szkolna! niena tem przemijającem 
wezbraniu czucia kończyć się powinny wasze obo- 
wiązki dla Monarchy: trzeba je zrobić trwałemi i 
niewygasłemi w waszych sercach i umysłach. Pa- 
nowanie ALEXANDRA 1. nie tylko zostać po- 
winno w dziejach narodu sławną Epoką starannego 
młodzi wychowania ; ale jeszcze ta epoka świetnieć 
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i 6 i uwieczniać się powinna w pożytkach, w usłu- 
pd gach krajowych, w sprawach i obyezajach tak 
e | 


waszych jako i tych, co-po was nastąpią. 


*) Kongress wszystkich rządów Europejskich w Wi- 
dniu do ułożenia porządku w Europie. | 


SKRA 


Dwa są walne zamiary Instrukcyi Szkolnej : 
opatrzyć wasz umysł w potrzebne prawdy i wia- 
domości; i nadać taki kierunek waszym ządzom, 
skłonnościom i siłom, jaki w stósowaniu i użyciu 
tych wiadomości jest potrzebny do wiernego, umie- 
jętnego i pożytecznego pełnienia tych obowiązków, 

tóre was czekają względem Rządu, Ojczyzny, 
Towarzystwa, familji i domowników w każdem 
waszem położeniu, i w każdej przygodzie życia. 
Tu zachodzą wazne przestrogi i prawidła i dla 
tych, którzy chodzą około waszego Oświecenia; i 
dla was samych. Przyrodzenie udarowało człowie- 
ka siłami ciała, i siłami umysłu, które mają swoje 
pory wschodu, wzrostu, dojrzałości, a wreszcie 
upadku i niknienia. Znajdujecie się w porze praey 
i uprawy otoczonej licznemi niebezpieczeństwy; 
jezeli w wydobywaniu, ćwiczeniu, i w doskona- 
leniu waszych sił nie zachowa się pewny porzą- 
dek, pewna miara i proporcya, i rozsądna harmo- 
nija czyli zgoda sztuki z przyrodzeniem. Bo jeżeli 
damy wygórować siłom ciała z zaniedbaniem i przy- 
tłumieniem władz umysłowych ; usposobimy ludzido 
twardych prac ciała w zyciu spółecznem , kłassę 
niezmiernie ważną i potrzebną: ale tę sztukę roz- 
ciągnąwszy na całe towarzystwo, ten  - 
ród do zdziczałości. Jezeli znowu zawcześnie i 
nadto damy bujać władzom umysłu z zaniedbaniem 
sił ciała; tworzyć będziemy mądre dzieci, a niedo- 
łężnych ludzi z niedolą indywidualną i krajową. 
W doskonaleniu jeszcze rozlicznych władz duszy 
pielęgnować jednę, a zostawić odłogiem drugie ; 
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jest to mnożyć półmędrków, pedantów , albo za- 
gorzalców i uczonych szaleńców *). 

Rozsądne więc kierowanie młodością, porządne 
nauk rozłożenie i poddawanie, jest pierwszym wa- 
runkiem gruntownego oświecenia i dobrego wycho- 
wania. Skąd łatwo wyprowadzić i niebezpieczeń- 
stwa Instrukcyi prywatnej, i pozytki Szkół pu- 
blicznych, i potrzebę, aby w bieg i porządek nauk 
pilnie wglądała Zwierzchność krajowa. W  eiele 
czerstwem i zdrowem umysł obeznany z własnościa- 
mi rzeczy, umiejętnie i trafnie o nich sądzący, 
głębokie czucie sprawiedliwości skłonne do unie- 
sień uczciwych i szlachetnych, miłość prawdy i 
porządku, nawyknienia przyjemne, obyczajne, i 
enotliwe; oto są owoce dobrze usposobionego przez _ 
Instrukcyą człowieka. Zebyście wyszli na takich 
ludzi, potrzeba ze strony waszej pracy i usilnoście 
Prózniactwo jest nie tylko szkodliwą przywarą 
młodości, ale obrócone w nałóg, jest jeszeze na. 
całe zycie gniazdem wielu nieszczęść, zdrożności, 
i zbrodni w towarzystwie: czego dowodzą i oby- 


[j 


*) Jest to moja opinija wyciągniona z uwagi nad nie- 
któremi wizyonarzami uczonemi: i nad śmiesznemi zdania- 
mi i bredniami wielkich nawet ludzi w jednej tylko nauce 
ćwiczonych, a zupełnie niewiadomych w innych: że zby- 
tnie wytężenie jednej władzy duszy a uspienie innych, mo- 
że zrobić uczone szalenstwo. Zgoła czytanie żywotów uczo- 
nych ludzi, i wielu ieh dziwactw i przywidzen, dopro- 
wadzićby mogło do nowych nwag nad władzami duszy, 
i do przestrog logicznych uczącym się potrzebnych. 





— 40 — 


czaje żyjących, i dzieje wszystkich Narodów. Przez 
nie człowiek wszystko w sobie doskonalić zanied- 
buje, staje się niewdzięcznym Twórcy i Przyrodze- 
niu zakopując dary ciała i umysła: w na 
nieużytecznego a częstokroć na szkodliwego ezłon- 
ka spółeczności: przywyka do opuszczania i do 
lekce ważenia obowiązków, od których nikt w ży- 
ciu wolnym być nie może, gotuje sobie nudę nie- 
odstępną całego życia męczarnią i towarzyszkę: 
od której uciekając, rzuca się w nałogi 1 roztar- 
gnienia rujnaujące jego zdrowie, fortunę, a ezasem 
dobrą sławę i uczciwość. Nie trzeba się więe dzi- 
wować, że pierwszy a surowy Ateńczyków Pra 
wodawca Drako, położył prózniactwo w liczbie 
najszkaradniejszych zbrodni: i na nie jak na ojee- 
bójstwo równe kary rozciągnął. » 

+  Pracai usilność doprowadzi was do pomyślno- 
ści w robotach, a pomyślność do polubienia Nau- 
ki. Jest zaś pomyślnością w nauce kazda pokonana 
trudność, każda nowa myśl i postrzeżenie odkryte 
zagłębioną uwagą, kazde czyste i szczęśliwe rze 
czy poznanych wystawienie: €0 wszystko ćwiezy 
pojęcie i talent, napełnia nas roskoszą i pociechą, 
zapala chęcią do nowych'usiłowań: Hak, ze 
pomyślna rodzi z siebie i miłą nagrodę, i dzielne 
nadal zachęcenie. Do osiągnienia tej pomyślności 
trzeba czuć szacunek czasu, i wprawiać się w 
spodarne jego użycie. Bez tego prawidła mozna 
Się dużo krzątać i trudnić, a nie pożytecznego nie 
zrobić : eo prowadzi do maructwa, do trwonienia 
sił, zdrowia i zycia. Człowiek z przepisu natury 
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jest stworzeniem czynnem: jego siły i władze raz 
odskłepione i wydobyte potrzebują ruchu i użycia. 
Zmordowanie jednej, a niezaspokojenie drugiej, 
sprawuje nieprzyjemność. Przez niebaczność na to 
prawidło w urządzeniu czasu do pracy i spoczyn- 
ku, do zatraudnień i zabaw, zaprawiamy spoczy- 
nek tęsknotą, zabawę nudą, pracę udręczeniem, 
a rozrywkę niesmakiem. Zycie więc przyjemne, 
swobodne i użyteczne, ile to od nas tylko zależy; 
ledwo nie zupełnie jest wypadkiem dobrze urządzo- 
nego ezasu. Przez zachowanie tego przepisu było- 
by w sprawach domowych więcej porządku, w 
obowiązkach więcej dokładności, więcej korzyści 
w pracy i Żabiegach, w naukach więcej zgrunto- 
wanych rzeczy, w zabawach i rozrywkach więcej 
przyjemności. W wieku waszym, który jest porą 
uprawy i zarobku, starajcie się nie tracić go mar- 
nie. [rwoni się czas zaprzątaniem głowy urojenia- 
mi obeemi nauce; opuszczeniem chwili, w której 
myśl jest swobodna i do pracy e©chocza; odkłada- 
niem robót na ostatni moment, a potem nagłem 
ich i bez dostatecznej uwagi wykonaniem: trwoni 
się czas nieporządnem pracy rozłożeniem , przela- 
tywaniem częstem i nagłem od jednego rodzaju 
robót do drugiego. Taki nieład pracy nie prowa- 
dząc do żadnej pomyślności i zarobku, nie może 
do niczego przywiązać. Nie masz zaś biedniejszego 
stworzenia jak ezłowiek młody, do niczego nie 
przywiązany. Wszystko mu się wydaje obojętne i 
nudne: dorywcze zabawki są tylko dla niego prze- 
mijającem roztargnieniem na zgubę czasu. Dla 
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niego świat cały trzeba żeby jak Protu ustawi- 
cznie się odnawiał i przemieniał; żeby latające je- 
go żądze mógł rozerwać i zatrzymać. Do uniknie- 
nia tej zgubnej przywary trzeba szanować czas, i 
być rządnym w jego użyciu. Nie przestawajcie na 
tem co usłyszycie od nauczycielów , albo co pi 
czytacie w książce; ale starajcie się to pilnie sami 
rozważyć i opisać; bo dobrze powiedział Bako: 
że czytanie czyni człowieka zamożnym, obeowanie 
rozmownym, a pisanie dobitnym i gruntownym. 
Tą drogą nie tylko odniesiecie rzetelną z nauki ko- 
rzyść, ale jeszeze nawykniecie z młodu de praco- 
witości, która jest zbawiennym na resztę życia, i 
najpiękniejszym przymiotem dobrze wychow anego 
człowieka. Powinienem was jednak ostrzedz : Z 
złość , przewrotność, szkodliwa a wygórowana nz 
miętność są także pracowite. Wytęzżona duma i 
chuć panowania, niepowściągniona ządza znacze 
nia, chciwość nieumiarkowana dostatków, 












ctwo z całą ezeredą szalbierstwa i wy zręta wa, 
wyuzdana zazdrość i zawziętość, w jakież nie rzu- 
cają się trudy, mozoły i niebezpieczeństwa, i 
mnożyć cudze nieszczęścia, uciski i niepol 

Młode wasze i niewinne serca wzdrygnąwszy 
na te okropne zdarzenia Świata, tem mocniej z 

palać się powinny do dobrego. Przyrodzenie w 
śród nadobnych stworzeń wydaje także potwory i 
straszydła : a towarzystwo ludzkie ci *epieć musi 
klęski zaniedbanego wychowania, i złego „prawe- 
dawstwa. A jezeli są ludzie będący biczem i obel- 
ga spółeczności; są także drudzy będący jej przy- 





kladem i ozdoba: tamtych ściga w śród samych 
powodzeń przeklęctwo i pogarda, tych otacza 
cześć , błogosławieństwo i szacunek. Dobroczynne 
nauk światło, prawe i nieskażone wasze skłon- 
ności nie dadzą wam zapewne zboczyć z drogi ho- 
noru i enoty: a spotykane w towarzystwie wy- 
stępki ostrzegają was, ze kiedy źli pracują na 
hańbę i pogardę, wy pracować macie na dobrą 
sławę i szacunek: a zatem, że podnietą pracy być 
powinna żądza szlachetna i uczciwa, wam samym 
i społeczności pożyteczny Pracujcie na to, żeby- 
ście wspierali, zdobili, i uzaeniali swój naród grun- 
townemi wiadomościami, dojrzałym rozsądkiem, 
okazałością talentów, i niepokalaną wiernością pra- 
wom honoru, sprawiedliwości i enoty. A jezeli 
byli i są ludzie których imie i wspomnienie jest 
zawstydzeniem Polaka; niech imiona wasze staną 
się jego chlubą i zaszczytem. Obmyślił wam do 
tego w Instrukcyi publicznej sposoby wspaniało- 
myślny Monarcha: budujciez Mu na waszych ko- 
rzyściach z nauk, na waszych sprawach enotach i 
talentach pamiętnik nieśmiertelny wdzięczności; 
żeby dzieje krajowe opisując wzrost Nauk i Oświe- 
eenia, cnoty publiczne i domowe, świetność i szcz 

śliwość czasów waszych, powiedzieć o nich mogli 
z rozrzewnieniem, pociechą i chlubą: oto są owoce 


i stworzenia praw i starań ALEXANDRA IL! 


4 


——— — -——— 


Tou. III. 8 


ROZPRAWY WNAURAGA. 


1. 


O OBSERWACYACH 
ASTRONOMICZNYCH. 


Rzecz posłana Towarzystwu Warszawskiemu Przy- 
jaciół Nauk , i na jego publicznem posiedzeniu czy- 
tana dnia 46. Maja Roku 1802. n. s. 


Potrzeba i użycie Obserwacyi. 


Astronomia i pilne postrzeganie ciał niebie- 
skich zdaje się być tylko w oczach wielu ludzi 
nauką bawiącą ciekawość, albo przynajmniej po- 
zyteezną samej tylko żegludze morskiej. Bliższe 
korzyści i walniejsze dobrodziejstwa tej nauki, 
giną przed ich rozsądkiem ; bo niewiadomość zwy- 
kła używać wielu darów rozumu nie zastanawia- 
jae się nad ich źródłem: i staje się częstokroć 
niewdzięczną nie przez złość, lecz przez niedosta- 
tek uwagi. Od biegu atoli ciał niebieskich wszy- 
stkie pory i odmiany roku, z niemi wzrost roślin 
l owoce ziemi na potrzeby i wygody życia; od 
nich zawisł bieg eały i porządek spraw ludzkich. 
Wszakże te ciała niebieskie wymierzają nam czas, 

+ 
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i są fundamentem porządku i ładu w czynach, 
tylko człowieka, ale całego społeczeństwa. 
Cóż są nasze zegary, jeżeli nie mchy 
zujące nam bieg ziemi olała słońca, i obrot jej 
dzienny około swojej osi? Cóż są wszystkie nasze 
Edbuśki czasów , epoki pamiątek, praw i powin- 
ności, zgoła całe rozłożenie i obrot spraw ludzkich 
i towarzyskich, jeżeli nie chwile biegiem gy 
wymierzane ? Nauka tych biegów, która uwa 
ludzi od dręczącej bojaźni w widoku zaćmień, k 
met, i innych skutków przyrodzonych, kt 
objawiła nowy świat, i skazała do niego 
która nam wymierzyła chyżość światła, 
czyła przyczynę: peryodycznego podnoszenia 
opadania oceanu, i która dziś przepowiada i © 
ga z pewnością nadbrzeżnych mieszkańców o cza- 
sie nadzwyczajnie wielkich morza wylewów: która 
nam odkryła figurę i rozległość ziemi, dała wiado- 
mość o położeniu jednych krajów względem dru- 
gich, skazała do nich dregi 1 przeprawy, która 
zbawia codziennie tysiące żeglujących ludzi 
śmierci i zguby, która rozciągnęła niemierośi ść 
jęcie i rozum człowieka w tylu wysokich prawdach 
o porządku i budowie świata, która rzuciła tyle 
świateł po wszystkich rodzajach nauk i iej. 
tności: ta jeszcze przez pilne i ciągłe tychże ciał 
niebieskich postrzeganie, utrzymuje bezprzestanną 
straz tej powszechnej miary czasu, którą ezłowiek 
w samych tylko biegach gwiazd, mógł upatrzyć, 
do kierowania obrotami spraw swoich. | 
Doświadczono tego za czasów Juliusza Ce- 


a 


ab 


— Mo — 


sarza w Rzymie, i na końcu XVI. wieku w ca- 


' lej Europie; że zgubić z uwagi to postrzegiane, 


jest to wprowadzić powszechne zamieszanie w 
prace i czyny całego społeczeństwa. Jest więc ta 
wiadomość biegu gwiazd najpewniejszym i jedynym 
przewodnikiem pamięci ludzkiej : bez niej człowiek 


- gubi się w przepaści czasu, tak jak żeglarz bez 
igły magnesowej ginie w rozległości morza. I dla 


tegoćto poznawanie ciał niebieskich jest nauką i 
najdawniejszą i ledwo nie jedną z pierwszych dla 
ludzi w towarzystwo złączonych: nie wzięła ona 
początku z ciekawości pasterzy, jak wielu mnie- 
ma, ale z istotnej potrzeby poznania pór roku, 
trwałości spraw i obrotów ludzkich, przez wy- 
miar czasu. Prawidła i wzory do rachowania bie- 
gu słońca i księżyca, posiadane dotąd od Indya- 
nów i Chińczyków, podawane od kilku tysięcy 
lat od jednego pokolenia drugiemu, przy najgrub- 
szej niewiadomości pierwszych tej umiejętności 
wyobrażeń; są to pozostałe reszty wysokiego  po- 
stępku, do którego nauka gwiazd była kiedyś po- 
suniona. Dowody i początki tych prawideł zagi- 
nęły, albo w krwawych burzach narodów, albo w 
gwałtownych wzruszeniach natury, na powierzchni 
ziemi sprawionych: ostatnie tylko wypadki dłu- 
giej pracy i głębokiej rozwagi, ocalały w tym po- 
topie klęsk i spustoszenia. Trzeba było kilkunastu 
wieków dla usilności ludzkiej, żeby trafić na pra- 
wdziwe początki, i odsłonić dziś tajemnice tych 
rachunków i prawideł. 


Gdyby ci, którzy sobie wystawiają potrzebę 
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Astronomji, w samej tylko żegladze morskiej 4 


tali się o przyczynę tej potrzeby; do s 
się, że dla tego samego jest potrzebna na lądzie, 
dla czego i na morzu: że cała różnica jej potrze- 
by i usługi w obudwóch przypadkach zależy nie 
na sposobach , lecz na narzędziach, których wy- 
ciąga postawa stała lądu, i chwiejąca się oki m. 
Żeglarz polożony między głębią morza i nieba, 


* 





potrzebuje wiedzieć , na którym się punkcie ziemi 


znajduje, żeby się oświecił o drodze, którą prze- 
biegł, i która mu do przebieżenia zostaje; e kie- 
runku tej drogi, i niebezpieczeństwach któreby 


mógł spotkać: tej wiadomości nie może nabyć, 


tylko przez wynalezienie za pomocą gwiazd „ dła- 
gości i szerokości geograficznej swego miejsea; 
równie człowiek obłąkany w rozległości nieznane- 
go kraju, nie dowie się inaczej © miejscu, gdzie 
się znajduje; tylko przez ten sam sposób, i przez 
tę samę pomoc ciał niebieskich. Prócz Francyi, 
Anglji, Danji i części pólnoenej Niemiee, gdzie 
Astronomija najwięcej doskonalona, i do pra- 
wdziwego poznania kraju była użyta, reszta kra- 
jów Europy są w przypadku tego błąkającego się 
człowieka po rozległości nieznanej. Nie mająe de- 
kładnych mapp  obserwacyami astronomieznemi 
oznaczonych i stwierdzonych, nie znając z pe 

ścią położenia geograficznego główniejszych miejse 
kazdej prowincyi; nie mogą znąć ani prawdziwej 
rozległości państwa, ani dokładnej pozycyi jednych 
miast względem drugich, ani najkrótszych dróg i 
przepraw z jednego miejsca na drugie, ani wielu 
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innych korzyści wynikajacych z tego istotnego 
jb pierwiastku wiadomości domowej. | 
ist Ale nie jest to dziś moim zamiarem wchodzić 
ma! w rozliczne przysługi, które kazdy kraj z Astro- 
m|  nomji praktycznej odbierać może. Szanując szla- 
b” chetne przedsięwzięcia Towarzystwa, należy mi 
JL prosić o przebaczenie, żem od rzeczy mojej wy- 
m*  boczył. Ten, który pozbierawszy niektóre przy- 
m» stósówania nauki, chce ją przez to w oczach uczo- 
pol” nego zgromadzenia uwielbić, zdaje mi się podobny 
ty Js do owego człowieka, o którym pisze Gerokles: 
, iż ten mając dom na przedaź, i szukając nań ku- 
pd! pca, wyjętą z niego cegłę obnosił po targach, jako 
mf! próbkę swego towaru. Główny eel i pożytek wszy” 
go stkich nauk i umiejętności, jest wydoskonalenie 
w” władz człowieka, poznanie świata fizycznego i mo- 
dVW  ralnego. W tym ogromnymi wspaniałym zawodzie 
je wszystko jest szacowne, eokolwiek jest pewne i 
sb) prawdziwe: obejmuje on nawet drobne przypadki 
ub”  szezególnego interesu, ale poddane rozleglejszym i 
site szlachetniejszym zamiarom. Uczą nas dzieje nauk, 
j6 ze moce najsilniejsza rozumu nie zawsze potrafi 
sd ogarnąć razem całe znaczenie myśli od siebie od- 
jjęj krytej: i dla tego, jedne głowy tworzą prawdy, 
p) drugie je rozciągają i upowszechniają, albo szczę< 
gó  śliwie stosują: częstokroć jedna myśl z początku 
jj  lekce wazona, eyrkulując po głowach kilku poko- 
jy leń ludzi, staje się wreszcie, albo pomocą, albo 
yw Źródłem wielkich dla towarzystwa pożytków; i 
je dla tego wyżej wytknięte owoce nauk, nie mogą 
0 być tylko dziełem wieków. Wszystkie pokolenia 
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ludzkie składać się na nie, wszystkie się ciągłem 
usiłowaniem wzajemnie posiłkować powinny. 
jeżeli myśli człowieka o świecie fizycznym tak są 
z sobą związane, i tak od siebie zawisłe jak są 
skutki przyrodzenia; jest powinnością ludzi za- 
przątnionych wzrostem nauk, wszystkie prawdy 
ściśle dowiedzione, wszystkie postrzeżenia pewne 
w dziełach natury uważać, jako pomocy albo Zró- 
dła przyszłych korzyści dla tych, którzy po nas 
nastąpią. Jak te, których się już cieszymy przy- 
stósowaniem; tak te, których jeszcze nie umiemy 
użyć, winniśmy dochować i przesłać potomności, 
aby jej dać korzystać z prace naszych, tak jak 
my korzystamy z prac i usilności poprzedzających 
wieków. 


Przedmiot i podział tych obserwacyt. 

. 2. 

Zeby poznać przedmiot i podział obserwacyt 
astronomicznych , zastanówmy się krótko nad sta- 
nem nieba. Przebiegając okiem ten niezmierny skład 
światów, znajdujemy tam naprzód słońce ze w 
stkiemi ciałami od niego oświeconemi, i wyskafe 
niego krążącemi, jakiemi są planety i ich kiężyce, 
wszystkie prawie w pewnych granicach przestrzeni 
niebieskiej zamknięte: wszystkie w jednym 'sze 
kierunku od zachodu na wschód okolo słońca bie- 
żące: potem komety we wszystkich miejsea nie- 
bios, 1 w wszystkich kierunkach biegu pokazywać 
się zwykłe. Zbiór tych wszystkich ciał, kt 
my z ziemią część stanowimy, nazywa się światem 
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słonecznym. Powtóre widzimy na niebie niezliczone 
roje gwiazd, nieodmienne względem siebie położe- 
nie zachowujących , które dla tego nazwano gwia- 
zdami stałemi (fixae): są to same słońca własnem 
światłem błyszczące, nie mające względem wszy- 
stkich dotąd w Astronomji narzędzi żadnej wiel- 
kości, ale wydające się jak punkta, mniej lub 
więcej świecące, i przez sam tylko wzgląd na ich 
stopień światła, podzielone na gwiazdy pierwszej, 
drugiej, aż do dwunastej i dalej wielkości.  Mię- 
dzy niemi znajdują się jeszcze gwiazdy podwójne, 
potrójne lub kilkokrotne, to jest złożone z dwóch, 
trzech, lub kilku gwiazd, chociaż oku gołemu wy- 
dają się pojedyncze. Jak powierzchnia zierai dzieli 
się na kraje różnie przezwane, tak całe niebo dzieli 
się na gromady gwiazd, czyli konstellacye, na- 
zwane różnemi imionami ludzi, zwierząt i narzę- 
dzi: bo zdaje się, że przed poznaniem sztuki pi- 
sania u dawnych narodów , sklepienie niebieskie, 
byłato księga widzialna dziejów i uwielbienia wiel- 
kich ludzi, w której późniejsze plemienia zapisy 
wały także pamiatkę wynalazku, wdzięczności al- 
bo pochlebstwa. Potrzecie, pomiędzy gromadami 
gwiazd, znajdują się jak plastry mdłego światła, 
rzucone tu i owdzie po róznych miejscach nieba, 
i wydające się w teleskopie, jak eumurki niewzru- 
szone. Takowe ciała albo mają w sobie małe gwia- 
zdeczki, cienką niby zasłoną powleczone, a uwa- 
żane przez teleskopy wielkiej mocy, tojest, albo 
niezmiernie massę światła zgęszczające, albo po- 
większające znacznie odległość ciał od siebie, roz- 
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dzielają się siłą tych teleskopów na roje niezliczone 
maleńkich gwiazdeczek , które nazywają kupkam 
gwiazd (eonglobatio , cumulus stellarum); jeżeli 
zaś takowe chmurki stałe, zadnej nie zawierają 
gwiazdy, ale tylko pokazują się jak massy mdłego 
i nieruchomego światła, nazywają się obłoczki (ue- 
bulosae). — Kiedy więe w postrzeżeniach astrono- 
micznych zakładamy sobie, albo nowe jakie ciała 
odkryć, bądź w świecie słonecznym, bądź między 
gromadami gwiazd, albo dostrzedz biegu tych 
które miano za nieruchome; albo wreszcie nowe 
jakie przypadki , lub odmiany, przedtem nieznane 
w ciele jakiem niebieskiem objawić, wszystkie tr 
kowe obserwacye, nazywam obserwacyami wynt 
lazku. Tym rodzajem wsławili się najwięcej m 
naszych czasów Messier we Franeyi, i Herszel W 
Anglii. W roku 1572. Tycho w Danji spostrzef 
gwiazdę stałą w gromadzie Kassyopei, która je 
skrawością swojego światła, przewyższała wszy. 
stkie gwiazdy pierwszej wielkości, i nawet samej 
Jowisza : ta odmieniająe kolor swojego światła ź 
białego na ezerwonawy, potem na blado popie 
laty, wreszcie w szesnaście miesięcy po jej 
ciu, zupełnie zgasła i zginęła na niebie. Astrc 
mowie przeglądając dziś stan nieba, nie znajdu 
wielu gwiazd, które od dawnych widziane i nt 
znaczone były : albo więc zginęły dla oezu naszych 
albo się w inną stronę nieba przeniosły. Ws ystkie 
poon postrzeżenia należą do obserwacyi wyn: 
azku. j 


Pomiędzy gwiazdami dobrze nam znanemi, znaj- 
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dują się takie, które cierpią peryodyczną odmianę 
światła, to jest że błyszeząc światłem swej wiel- 
kości właściwem, tracą jego żywość, która gasnąc 
i zmniejszając się do pewnego stopnia, po upły- 
nionym pewnym czasie, znowu zaczyna się po- 
większać: póki gwiazda nie odzyska swego pier- 
wszego blasku, i nowej rewolucyi podobnych ed- 
mian nie zacznie. W świecie słonecznym postrze- 
gamy częste i rozliczne światła odmiany: słońce 
pokazuje się czasem plamami okryte, czasem nie- 
pokalane i czyste. Księżyc ziemski zasłania nam 
słońce i gwiazdy, ponad które przechodzi, tenze 
gaśnie czasami w cieniu ziemi: podobne odmiany 
i zaćmienia zachodzą w księżycach innych planet, 
osobliwie Jowisza. Planety bliższe słońca, przesu- 
wając się przez nie w postaci plam dnych; Zza- 
słaniają tę gwiazdę dla planet odleglejszych: wszy- 
stkie te ciała nie jaśniejąc tylko światłem od słońca 
nabytem, podług różnego ich względem oka lub 
słońca położenia , pokazują się albo w pełni, albo 
w części tylko mniej lub więcej oświecone: ich 
znowu tarcze pokazujące się większe lub mniej- 
sze, podług różnej od nas odległości, znakomite 
są, albo kolorem szczególnym światła, albo różne= 
mi plamami i pręgami, albo jak Saturn pierście- 
niem opasującym jego bryłę, peryodycznie poka- 
zującym się i niknącym. Uwazżanie tych rozlicznych 
i szczególniejszych zdarzeń i przypadków, stanowi 
rozległą część obserwacyi astronomicznych, które 
nazywam obserwacyami odmian i skutków. 
Trzecia i najwazniejsza klassa postrzeżeń astro- 


— 198 © 


nomicznych, od których największa część skutków 
i odmian zawisła , są obserwacye położenia „ czyli 
oznaczenie miejsca na niebie, w którem się w 
kimkolwiek czasie ciało niebieskie znajduje, 
dem czterech głównych punktów ziem 8 E 
wschodu, zachodu, południa i północy. ow iedzi 
łem względem czterech punktów ziemi ; 
punkta zależąc od położenia osi, około Ta sę 
ziemia kręci w biegu swym dziennym, tak są z 
mi właściwe ; iż na innych gwiazdach i ip | 
podobny z ziemią bieg mających, te punkta 
nych stronach nieba przyp: ają, kiedy położ 
ich osi kręcenia się jest inne. e 


















Sposoby i pomocy w „Fobienie obie y = 


Ale na czemże ałaży cała sztuka OZE 
tak rozlicznych. biegów, odmian i LE k > Nie 
można poznać biegu ciała, tylko poznav 
kazdym czasie jego miejsce i położenie : nie r 
znowu poznać miejsca ciała w przestrzeni | 
cego, tylko odnosząc je do pewnych s łych | 
szczyzn położenia nam wiadomego: położenie pł 
szczyzny jest nam znane, kiedy znamy trzy 
nie leżące na tej samej linji prostej, p reż 
ta płaszczyzna przechodzi; albo kiedy znam 
łożenie linji prostej, na którą ta płaszez yzna 
pionową. Na tej prostej uwadze jeome a z 
zbudowana jest cała sztuka poznawanis kj i leg ró 
położeń ciał, tak ziemskich jak niebiesk ) 
tegoćto Astrónomowie dla poznania biegu . lazc 
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i dla oznaczenia miejse jednych względem drugich 
na ziemi, upatrzyli pewne znakomite punkta na 
niebie: te punkta połączyli linijami przez środek 
ziemi przechodzącemi: przez te linije wystawili 
sobie przechodzące płaszczyzny, które stanowią 
dla umysłu jak pierwszy, że tak rzekę, zrąb i 
wiązanie do poznania nieba i ziemi. A że całe nie- 
bo wydaje nam się jak kula ogromna, z środka 
ziemi opisana, co lubo jest tylko złudzeniem opty- 
cznem , pochodzącem z ograniczonego wzroku na- 
szego , nie mogącego aż do granicy przepaści nie- 
bieskiej dosięgnąć ; wszelako to złudzenie szczęśli- 
wie użyte, prowadzi nas do rzetelnego biegów nie- 
bieskich poznania. Z kuli przeciętej płaszczyzną 
rodzi się koło, ztąd powstały różne koła, wiado- 
mość sfery składające, które nic innego nie są, 
tylko płaszczyzny pewnego znanego położenia, do 
których odnosząc bądź punkta ziemi, bądź punkta 
nieba, poznajemy na pierwszej, położenie miejse 
względem siebie, na drugiem zaś biegi gwiazd nad 
nami zawieszonych. Ale któreżto są punkta zna- 
komite na niebie, nadające pewne znane położenia 
tym kołom czyli płaszezyznom? Dosyć jest w cza- 
sie wypogodzonej nocy podnieść oko, i zatrzymać 
je przy gwiazdzie polarnej, ujrzymy tam punkt 


" nieba spoczywający wśród powszechnego wszy- 


_stkich gwiazd ruchu: jestto punkt widzialny pół- 
noey, nazwany biegunem świata: od niego linija 
przez środek ziemi prowadzona, da nam oś obrotu 
dziennego ziemi, którą zowią osią świata: a prze- 


dłużona aż do drugiej strony niewidzialnego dla 
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uas nieba, pokaże drugi biegun śr ta nazwany 
południowym. Poprowadźmy przez środek ziemi 
płaszczyznę pionową na tę oś świata, i jemy 
mieli równika (aequator), koło dzielące tak niebo, 

jak ziemię na dwie połowy, półnoeną i południo- 
wą: od której i miejsca ziemskie, i gwiazdy na- 
zywają się południowe. Odległość od tego kola 
miejsc ziemskich, nazywają się szerokością $e0* 
graficzną: odległość zaś gwiazd zowie się w Astro- 
nomji zboczeniem. Zawieśmy kamień na niei, tę 
nić wystławmy sobie przedłuzoną w górę; i wskróś 
przez ziemię aż do nieba, będziemy mieli punk 
nasz wierzehołkowy (zenith), a z drugiej stron j 
nieba wierzehołek nhszych antypodów (nadir). 
tę liniją ciężkości czyli wierzchołkową wystawmy 
sobie dwie płaszczyzny pionowe, jednę przecho 
dzącą przez Środek ziemi, drugą dotykającą st 
wierzchu ziemi, na którym mieszkamy, Ł ie 
my mieli dwa poziomy (horizon), jeometryczny ! 
fizyczny: każdy z nich oddziela nam część wi i 
ną od niewidzialnej nieba, i służy do uważani: 
wschodu i zachodu gwiazd. Poznawszy dwie lk 
nije, jednę calej ziemi spólną, to jest oś świała, 
drugą kazdemu micjsecu na ziemi szczególną, t0 
jest liniją wierzehołkową; poprowadźzmy P zez te 
dwie linije płaszezyznę, i powstanie ztąd oło po 
łudnika (meridianus), które będzie razem pionowe 
na równika, bo przechodzi przez oś świataz i pk 
nowe na poziom, bo przechodzi przez liniją w 
chołkową: a zatem służy do mierzenia odległe 
ści, tak od poziomu, co się nazywa wysokości 
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gwiazdy, jak od równika, eo się zowie jej zbo- 
czeniem. Każde miejsce ziemi ma swoję linią 
wierzchołkową, a zatem swój własny południk : 
Że zaś kazdy południk powinien przechodzić przez 
oś świata, więc wszystkich miejse ziemskich po- 
łudniki, rozchodząc się na wschód i zachód prze- 
cinają się w biegunach świata, jako w punktach 
sobie spólnych pod pewnemi kątami: kąty te po- 
łudników nazywają się w Geografji długością miej. 
sca: w Astronomji zaś kąty godzinńe, albo kąty 
wznoszenia się prostego. Tym kątom odpowiadają 
łuki równika, między ramionami południków za- 
warte, które będąc ich miarą, to samo wyrażają, 
co tamte. Szerokość więc geograficzna miejse 
ziemskich, tak jak zboczenie w gwiazdach, wc 
nas o ich połozeniu względem pierwszych dwóc 

punktów głównych świata, północy i południa : dłu- 
gość znowu geograficzna krajów ziemskich, a wzno- 
szenie się proste w gwiazdach, daje nam poznać 
ich połozenie względem drugich dwóch punktów 
głównych światła, wschodu i zachodu. 

Słońce będąc gwiazdą nieruchomą, pokazuje 
się zawsze w tem miejscu nieba, gdzie pada linia 
od oka naszego do niego prowadzona; mieszkańcy 
ziemi nie czując biegu swego planety, przypisują 
ten bieg ciałom zewnętrznym, to jest słońcu i 
gwiazdom; droga więc od nas biegiem rocznym 
przebiezona, zdaje nam się być drogą słońca: a 
że słońce przez sześć miesięcy wydaje nam się być 
gwiazdą południową , to jest pod równikiem le- 
zącą, i oddaloną od naszego wierzchołka: i znowu 
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przez drugie sześć miesięcy wydaje <si 

północną , to jest leżącą nad równikiem i i zbio 
do naszego wierzchołka; więc droga biegu rę 

go ziemi, przecinając <Gńniki i poc w dy róch 
punktach, rozciąga się nad i pod rów m ; r $ 
zywa się ta droga ekliptyka, cz li miejsc 
ćmień dla tego, ze księżye ziems „ gdy si ę bę 
duje blisko tej płaszczyzny w czasie NOWI 403 | 
pełni, następuje zaćmienie słońca w piórwidym, 
a księżyca w drugim przypadku. Na tę płaszczy- 
znę linia pionowa przez środek ziemi pro ma, 
nazywa się osią ekliptyki, a dwa ostateczne 1: 
kta tej linji na niebie są bieguny eklipty tyki, jeden | 
północny drugi południowy. Oś ekliptyki tak jest 
pochyła do osi świata, jak jest pochyła eklipty 
do równika, to jest blisko 24. stopnie. I dla tego, 
że te dwie płaszczyzny ekliptyka i równik m ło 
są do siebie pochyłe, ich osi i bieguny tak sie- 
bie bliskie; Astronomowie zwykli jeszcze wynaj 
dować i znaczyć położenie gwiazd, w 
ekliptyki, nazywając szerokością gwiazdy p o dle 
głość jej od płaszczyzny ekliptyki : która się dzieli 
na szerokość północną, lub południową, podług, 
że gwiazda leży ku biegowi ekliptyki e 
lub południowemu: i znowu położenie dag 
uważane na ekliptyce, względem wschodu, 1 
zachodu nazywają długością gwiazdy : te atoli dwa 
pierwiastki położenia, najbardziej nam są potrze- 
bne dla ciał, należących do świata słonecznego, 
bo środkiem sok biegów „jest słońce , które ni 

z ziemią z ekliptyki nie schodzi. Oprócz tego 
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w dzisiejszym stanie Astronomji praktycznej, po- 
łożenie to względem ekliptyki, nie jest wypadkiem 
obserwacyi, ale rachunku : to jest poznawszy przez 
obserwacyą , jak lezy gwiazda względem równika, 
i znowu jak równik względem ekliptyki; zamienia- 
my przez sztukę rachunku miejsca gwiazd wzglę- 
dem równika, na położenie ich względem ekli- 
ptyki. 

Cztery punkta znakomite zachodzą w drodze 
ziemskiej dające początek czterem porom roku: 
to jest dwa te, w których ekliptyka przecina ró- 
wnika: tam przyszedłszy ziemia w biegu swym 
rocznym, sprawuje dni równe nocom dla wszy- 
tkich swoich mieszkańców , i zaczyna wiósnę lub 
jesień : nazywają się więc te punkta równo - nocne 
(aequinoctialia); przez nie i przez oś świata pro- 
wadzona płaszczyzna, stanowi koło, albo połu- 
dnik równo -nocny (colurus aequinoetiorum), gdyż 
to koło jest południkiem każdego miejsca, w mo- 
mencie tam zaczynającej się wiosny lub jesieni, 
w czasie południa lub północy, i jest początkiem 
od którego wznoszenia się proste gwiazd rachuje- 
my: od punktu także jego na ekliptyce zaczyna 
się rachuba długości gwiazd. Drugie dwa znako- 
mite punkta drogi ziemskiej, są jeden największe- 
go oddalenia się, drugi największego zbliżenia się 
słońca do naszego wierzchołka: tamten daje po- 
czątek zimie, ten latu. Nazywamy je pospolicie 
przesileniem dnia z nocą, albo punktami stano- 
wisk słońca dla tego, że przy nich bieg ziemi, 
albo jak nam się zdaje bieg słońca, jest co do 
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zboczenia najleniwszy: wszystkie miejsca ziemi 
między temi punktami położone, stanowiące blisko 

ósmej części rozległości naszego planety, mają 

wa razy w roku słońce przez sam ich wierzchołel 
przechodzące, i składają pas powierzchni ziem- 
skiej nazwany gorącym (zona torrida). ZR 
punkta i przez biegun świata poprowadzone koło, 
przechodzi razem przez bieguny ekliptyki, i na- 
zywa się kołem stanowisk słońca (colarus solsti- 
tiorum) : jestto granica odległości słońca Tó- 
wnika w biegu rocznym ziemi: schodzi się wu 
to koło z południkiem kazdego miejsca, w meo- 
mencie tam zaczynającej się zimy lub lata, w eza- 
sie południa lub północy. 

Przebiezmy jeszcze krótko wszystkie miejsca 
powierzchni ziemskiej, i na nich. położenie linji 
wierzchołkowej, względem osi świata: te dwie 
linie ałbo się schodzą razem, albo się przecinają 
pionowo, albo wreszcie nachylone są do siebie 
ukośno: w pierwszym przypadku mamy, jak na- 
zywają położenie sfery równoległe (sphaera pparal- 
lela), w drugim proste (recta), w trzecim ukośne 
(obliqua). Są to trzy różne połozenia poziomu 
względem równika, czyli trzy stanowiska na zie- 
mi, z których się widok biegów niebieskich wy- 
daje różny. — Owoż mamy w całej jak mi się 
zdaje prostocie , wystawione początki i uż 
wszystkich kół i linji na sferze, które są pomo- 
cami, i że tak rzekę, rusztowania, po których 


umysł ludzki postępuje w uwadze i poznawaniu 
tak ziemi, jako i nieba. 
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Trzy są tylko narzędzia do obserwaeyi astro- 
nomicznych potrzebne: Teleskop, zegar, i koło, 
lub jakikolwiek jego łuk na ezęści dobrze podzie- 
lony, i w drobnomierz opatrzony. Wszystkie zbi Y 
i składy instramentów astronomicznych nie są, tyl- 
ko różne odmiany lub kombinacye trzech dopiero 
wspomnionych. Teleskop zgęszezając światło, i 
powiększając obraz rzeczy, wspiera nasze czucie 


w widzeniu wyraźniejszem, jaśniejszem i rozleglej- 


szem ciała, lub jego skutków pod oko podpada- 
jących. Koło lub jego łuk, podług nadanego mu 
położenia, wyrazić może dopiero wyliczone pła- 
szezyzny i koła sfery niebieskiej: tak ustanowione 
n. p. na płaszczyznie południka , daje nam poło- 
żenie gwiazd względem północy lub południa. Ze- 
gar zaś dobrze i przyzwoicie urządzony, pokazuje 
nam miejsce tychze ciał względem wschodu i za- 
chodu. Ten najistotniejszy robót astronomicznych 
instrument, odmieniając długość jego wahadła (pen- 
dulum), może być róznie urządzony, i skazywać 
czas różnego nazwiska. Ziemia kręci się około 
swojej osi od zachodu na wschód: poziom każde- 
go miejsca idąc za tym obrotem, zakrywa nam 
jedne gwiazdy na zachodzie, a odsłania drugie na 
wschodzie: zdaje nam się więc, że gwiazdy poka- 
zując się i niknąc, odbywają od wschodu na za- 
chód bieg swój około ziemi: trwałość tego obrotu 
nazywa się dzień gwiazdowy: jest to koło równi- 
ka w tym biegu codzień opisanego, podzielone 
na 24% części, które nazywamy godzinami. Bieg 
ten jest zawsze jednostajny, który się nigdy ani 


« 
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+: 
przyspiesza ani spóźnia. Zegar do tego biegu 
urządzony, pokazuje czas nazwany u Astronomów 
czasem gwiazd (tempus siderum), w takim zega- 
rze godzina dwunasta, pokazuje moment, w któ- 
rym punkt równonocny przechodzi, czyli góruje 
na południku miejsca: wszystkie inne godziny ta- 
kowego zegaru pokazują odległość tegoz punktu 
równonocnego od południka ku wschodowi, lub 
zachodowi: skazuje więc ten zegar, podług tego 
com powiedział, wznoszenie się proste gwiazd. 
Południe słoneczne nie pada na godzinę d 
w takowym zegarze, tylko w czasie porównania 
dnia z nocą, "kiedy się słońce w punktach równo- 
nocnych znajduje. 

Ale ziemia oprócz biegu dziennego ma jeszcze 
bieg roczny około słońca: poniewaz tę drogę prze- 
biega blisko w 565. dni, więc na dzień przebiega 
blisko trzechsetną sześćdziesiątą piątą część tako- 
wej drogi. Czas złożony z dwóch takich biegów, 
dziennego i rocznego, nazywa się czasem słone- 
cznym (tempus solare), a biorąc bieg roczny ziemi 
za jednostajny, to jest, łuki drogi ziemskiej eo- 
dziennie przebieżone za równe; wypada czas, któ- 
ry się nazywa czasem słonecznym średnim (tempus 
solare medium), jest zaś ten dzień średni słońca, 
o trzy minuty pięćdziesiąt i sześć sekund dłuższy 
od dnia gwiazdowego. Wszystkie nasze zegary 
wiszące i kieszonkowe, w życiu cywilnem używa- 
ne, są urządzone podług takowego czasu; w nieh 
godzina dwunasta pokazuje słońce, albo ni poła- 
dniku miejsca, albo blisko niego będące. 





-—- PW SĘ <A. -- SA TA A 


m- .« JA o W We -. ww” 


— 455 — 


Bieg roczny ziemi qie jest w naturze jedno- 
stajny, ale podług różnej odległości ziemi od słoń- 
ca; ten bieg raz jest chyższy, drugi raz leniwszy: 
to jest, ziemia przebiega, w jedne dni roku, łuki 
większe, w drugie dni, łuki mniejsze swojej dro- 
gi: czas złożony z obrotu dziennego ziemi, i z 
łuku prawdziwej wielkości biegiem rocznym na 
dzień przebieżonego, nazywa się dniem i czasem 
słoneeznym prawdziwym (tempus solare verum), 
jestto przeciąg czasu od przechodu środka słońca 
przez południk miejsca, do przechodu następują- 
cego. Taki czas wyrażają nam kompasy słone- 
czne , ale nam go żadne zegary wiszące, ani kie- 
szonkowe wyrazić nie mogą; bo istotną własnością 
dobrego zegaru jest jednostajność biegu, której 
raz z pośpiechem, drugi raz z opóźnieniem biegu 
rocznego ziemi pogodzić nie mozna; i dla tego 
prace i przedsięwzięcia niektórych zegarmistrzów, 
szukających sposobu na złożenie zegarów do ska- 
zywania czasu prawdziwego, są to dziwactwa i 
przywidzenia do niczego niepotrzebne: bo mając 
czas średni lub gwiazdowy , łatwo zawsze z niego 
wynaleźć czas prawdziwy. Nadto, w życiu to- 
warzyskiem różnica kilku, lub kilkunastu minut, 
o które się ten ezas różni od czasu średniego, 
uważać się nie zwykła. Ktoby atoli chciał często 
godzić i równać zegar z kompasem, ten przez nie- 
wiadomość mógłby wziąć zegar najlepszy, za nie- 
regularny; bo kazdy z nich inny gatunek czasu 
skazując, eztery razy tylko w roku zgadzać się z 
sobą, wreszcie różnić się koniecznie od siebie po- 
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winny ; a największa różnica blisko do 45. minut 
wynosi. Przy częstem więc równaniu zegaru z 
kompasem , należy mieć tablicę pokazującą , o 
wiele w każdym dniu roku czas prawdziwy kom- 
pasu różnić się powinien od czasu średniego w ze- 
garze. Mamy więc trzy gatunki czasu w Astro- 
nomji: czas gwiazdowy, czas słoneczny średni, i 
czas słoneczny prawdziwy : z których mając jeden, 
zamienić go możemy na inny jakikolwiek. Doe 
łożenia gwiazd względem wschodu łub zachodu, 
używamy czasu gwiazdowego. Tabliee HM sę r 2a 
net i księżyców urządzają: się koniecznie biegu 
średniego: widowiska zaś różnych na niebie sku- 
tków i odmian, znaczymy pospolicie przez ezas 
prawdziwy, luboby je można znaezyć i czasem 
innym , ale istotną jest rzeczą ostrzedz, jaki gata- 
nek czasu jest użyty. Kiedy więc czytamy w ehb- 
serwacyi, ze n. p. początek zaćmienia słońca przy- 
padł w Krakowie o godzinie trzeciej czasu prawdzi- 
wego; eóż to znaczy? oto ze kiedy się tarcza 
słońca zetknęła z tarczą księżyca, słońce pod ów 
czas w Mrakowie ku zachodowi było o trz 
dziny, czyli o 46. stopni od południka odległe: 
a że znając czas prawdziwy, poznać zaraz możemy 
czas gwiazd i odległość słońca od punktów równe- 
nocnych, a zatem położenie jego względem wszy- 
stkich ciał niebieskich ; przeto czas obserwacyi 
uczy nas, że kiedy się jaki skutek pokazał na mie- 
bie, takie a nie inne było wszystkich ciał niebie- 


skich w tym mómencie położenie względem wseho- 
du lub zachodu. . 
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Przeszkody i poprawy w obserwacyach 
zachodzące. 


Dokładność więc obserwacyi astronomicznych, 
zależy naprzód: na poznaniu swoich narzędzi, ich 
wad i wyboczeń, jeżeli jakim podlegają. Powtóre : 
na doskonałem ocenieniu łuku wysokości. Po trze- . 
cie: na najściślejszem naznaczeniu czasu. 

Zegar może chybiać od czasu, do którego jest 
urządzony: ale byleby bieg jego był jednostajny, 
można za pomocą gwiazdy jakiej lub słońca, po- 
zmać wartość tego wyboczenia, i czas zegaru za- 
anienić na czas prawdziwy, lub jakikolwiek. Koło 
Rub kwadrans astronomiczny choćby w swoim po- 
alziale nie zawierał błędu, trafia się atoli ledwie 
mie powszechnie, iż ustawiwszy go do widzenia 
wbjektów na poziomie, linia widzenia przez nici 
łkrzyzujące się w ognisku szkieł, nie jest zupełnie 
tego samego położenia z linią zaczynającą podział 
łuku: ta wada nazywa się kollimacya, której war- 
tość należy znaleźć za pomocą gwiazd, i nią ob- 
serwacye poprawić. Oprócz tego jednak, ocenie- 
nie doskonałe łuku wysokości, czyli prawdziwe 
połozenie gwiazdy względem punktu wierzchołko- 
wego południa albo północy, zagmatwane jest 
w rozliczne przeszkody, których nie mogąc usu- 
nąć, winniśmy ich poznać skutek i wartość, i ro- 
boty nasze podług tej wiadomości prostować. 
Astronom pogrążony w uwadze jednego ciała lub 
skutku na niebie, znajduje się otoczony ciągłem 
działaniem rozlicznych sił przyrodzenia, które łu- 
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dząc, zarażając, lub wikląe jego czucie, wk 
wają mniej lub więcej w doskonałość lub om 
jego robót. Nie atoli nie przynosi większej chwały 
przenikłości człowieka, jak poznanie się na tych 
wszystkich przeszkodach , i ich pokonanie. | 
Patrzymy na ciała niebieskie z wierzchu ziem, 
kiedy nie wierzch ziemi, ale jej środek, jest środ- 
kiem biegu dziennego: więc nie do poziomu ży: 
cznego, z którego patrzymy ; ale do poziomu ge 
metrycznego przez środek ziemi pfzechodzącego, 
wszystkie biegi i wysokości gwiazd powinny być 
odnoszone. Poprawa obserwacyi ztąd wypadająca 
nazywa się parallaxa: nie zachodzi ona tylko ws* 
mem słońcu i ciałach okolo niego krążących, jako 
mających pewny stosunek swej od nas odległość 
do odległości wierzchu ziemi od środka. Gwiazdy 
stałe tej poprawie nie podlegają, dla tego, £ 
massa ziemi nawet z całą swą przestrzenią aż i 
słońca, jest jak punktem względem nieskończonej 
prawie gwiazd od nas odległości. Dla podobne 
przyczyny, że nie ziemia, ale słońce jest Środkiem 
peryodycznych biegów wszystkich planet i komet; 
, obserwacye tych ciał z ziemi ezynione, i do ji 
środka odniesione , przerabiamy na miejsca 2 
środka słońca widziane: ztąd pochodzą położenie 
planet i komet środo-ziemne (locus geocentrieus), 
i środo - słoneczne (heliocentricus). ge 
, Ziemia wystawiona jest na bezprzestanne dzie 
łanie słońca , księżyea i innych planet, na które 
także wzajemnie działa. Oprócz biegu rocznego 
który jest skutkiem tych sił, wypadają  jeszeź 
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małe poruszenia i odmiany w tych punktach nieba, 
któreśmy wzięli za nieruchome, i przez które pro- 
wadzimy różne koła i płaszezyzny kuli niebieskiej, 
do poznania połozeń gwiazd. I tak działania księ- 
życa i słońca na ziemię spłaszczoną przy biegu- 
nach, a wypukłą przy równiku, nadają osi ziem- 
skiej mały ruch około osi ekliptyki, którego sku- 
tkiem jest, ze punkta równonoene, któreśmy mieli 
za nieruchome, ślizgają się i cofają wstecz po ró- 
wniku o łuk 50. sekund corocznie ; ztąd się rodzi 
odmiana w długości gwiazd, i w ich położeniu 
względem równika. Poprawa obserwacyi dla ta- 
kowej odmiany , nazywa się poprzedzaniem (prae- 
cessio) dla tego , że przez bieg wsteczny punktów 
równo-nocnych, epoka wracająca pory roku, po- 
przedza przeszło o 20. minut czasu, pakośńczinie 
biegu peryodycznego ziemi. 


Księżyc jeszcze ziemski odmieniająe położenie 
swej drogi, a zatem nie zawsze równą siłą dzia- 
łający na ziemię, sprawuje peryodyczne wahanie 
się i kołysanie osi ziemskiej, przez co i skutek 
precessyi, i pocaptojć ekliptyki do równika odmie- 
nia. „Poprawa o serwacyl ztąd wynikająca , nazy- 
wa się wahaniem (nutatio). 


Oko nasze nie czuje, tylko za pomocą światła: 
więc rózne siły i odmiany światła, muszą konie- 
cznie sprawiać odmiany w widzeniu. Światło prze- 


- chodzące mimo ciała, nagina się do nich; tą więe 


odmianą może sprawić odmianę w o kdódacie ni- 
knienia lub pokazywania się gwiazd w zaćmie- 





— 4140 — 


niach, Skutek ten w poprawie i rachubie obser- 
wacyi, nazywa się zagięciem światła (inflexio lucis). 
„,. SŚwiatło jeszeze idąc od gwiazd, łamie się 
w atmosferze ziemskiej, i tak złamane wpada do 
oka naszego: widzimy więc gwiazdy nie w kie- 
runku promienia, jak ten wyszedł od gwiazdy; ale 
w kierunku promienia złamanego, a zatem na in- 
nem cale miejscu nieba. Poprawa takowego sku- 
tku w obserwacyi, nazywa się refrakeya „ której 
ilość powiększa się lub zmniejsza, podług siły ła 
miącej w atmosferze: siła zaś ta zawisła od sprę 
żystości i stopnia ciepła w powietrzu; albo co m 
jedno wyjdzie, od stanu barometru i termomeln 
w czasie obserwacyi. 

Roćmer Duńczyk, za pomocą zaćmień księży 
ców Jowiszowych , odkrył w roku 1675. że świe 
tło przychodzi od słońca do ziemi w przeciąg 
ośmiu minut i dwunastu sekund czasu: ziemi 
idąc około słońca, przebiega w tym samym ezast 
łuk 20. sekund swojej drogi; więc chyżość świath 
przewyższa tylko chyzość ziemi 40,514. razy. Ok 
nasze niesione tak szybkim biegiem ziemi udera 
światło, do niego od gwiazd wypadające, w kie 
runku biegu ziemskiego; i znowu jest od światła 
uderzone w kierunku tegoż światła: czucie więc 
nasze, czyli widzenie gwiazdy, ani będzie w kie- 
runku ziemi, ani w kierunku światła, ale w linji 
padającej między temi dwoma kierunkami, to jest, 
jak się dowodzi w Mechanice, w przekątni równe- 
ległoboku (diagonalis parallelogrami), którego bo- 

ami są chyżość światła, i chyżość ziemi. Przeż 
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ten skutek odkryty w roku 1727. od Bradleja, i 
stanowiący dowód biegu rocznego ziemi, przez ten 
mówię skutek, widzimy gwiazdy nie na swojem 
miejscu, ale trochę posunione ku tej stronie nie- 
ba, ka której idzie ziemia. Poprawa takowej 
odmiany nazywa się aberracya, co my właściwie 
w języku naszym nazwać możemy obłąkaniem 
wzroku przez światło. Bieg dzienny ziemi około 
swojej esi zadnej aberracyi nie sprawia, ponieważ 
jest 65. razy leniwszy, jak bieg jej roczny, a za- 
tem chyzość jego jest prawie niczem w porówna- 
niu z chyzością świalła. 

Te są poprawy, któresezachodzą w obserwa- 
cyach astronomicznych; wypadają one jakeśmy wi- 
dzieli, z trzech przyczyn: naprzód, z połozenia 
obserwatora; powtóre, z ruchomości punktów na 
niebie, wziętych za stałe; po trzecie, z odmian i 
działania światła. Zkąd wypada podział obserwacyi 
i połozeń gwiazd na pozorne, tojest temi wszy- 
stkiemi przywarami skażone, i na prawdziwe, to- 
jest od nich wszystkich oczyszczone i poprawione. 

Owoz mamy przebieżoną w krótkości całą 
drogę zatrudnień astronomicznych: oprócz wiel- 
kich pozytków, które ztąd eodziennie spływają 
na Geografią, Chronologią i żeglugę, i sej nam 
jęszcze ta ciągła uwaga nieha, do doskonalenia 
wiadomości naszych © przyczynach i wiecznych 
prawach, podług których natura urządziła biegi 
tych ogromnych i niezliczenych światów , w prze- 
paści niebios nad nami zawieszenych. Człowiek 
w dochodzeniu tych praw zgadywa tajemnice stwo- 
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rzenia i z piórem w ręku nie zatrzymany bezden- 
nością czasu, ogarniając całą przeszłość, i przy- 
szłość, z wiadomości tych praw układa tablice 
biegów, przepowiada z pewnością wszystkie poło- 
żenia, z nich wypadające skutki i odmiany tych 
niezmiernych brył świecących i oświeconych. Za- 
topiony w tak wspaniałem widowisku dzieł przy- 
rodzenia, uczy się nikczemności swoich chuci, 2 
dzielności swego rozumu, w którego doskonaleniu 
zawarty jest skład najważniejszych pożytl dla 
ludzkości i towarzystwa. : 


Wytłumaczenie niektórych słów w Astronomji 
używanych. 5” | 


Koło (cireulus). 

Ćwierć koła (quadrans cireuli). 

Luneta astronomiczna (tubus astronomieus). 

Drobnomierz, czyli instrument do mierzeni: 
bardzo małych łaków lub kątów (mierometrum). 

Drobnomierz przedmiotowy (micrometrum eb 
jęctivum). 

Drobnomierz nitkowy (mierometrum filare). 

Tarcza słońca lub planety (diseus). 

Luneta południkowa (instrumentum eulmina- 
torium). 

Punkt wierzchołkowy (zenith). 

Linia wierzcholkowa (verticalis). 

Płaszczyzna (planum). 

Biegun (polus). 

Południk (meridianus). 
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Poziom (horizon). 

Poziomo - łak, czyli łuk na poziomie (azi- 
muth). 

Równik (aequator). 

Punkta równonocene (punkta aequinoetialia). 

Ekliptyka albo droga ziemi (ecliptica). 

Poprzedzanie punktów równonoenych (prae- 
cessio aequinoctiorum). 

Soczewka, czyli szkło w lunecie (lens). 

Soczewka przedmiotowa (lens objeetiva). 

Soczewka okowa (lens ocularis). 

Ognisko szkła, czyli miejsce, gdzie się pro- 
mienie światła zbierają, i obraz objektu malują 
(focus lentis). 

Węzły, czyli punkta, w których ekliptykę 
droga Planety przecina (nodi). 

Węzeł spadający, czyli punkt, od którego © 
planeta bieży pod ekliptykę (nodus descendens). 

Węzeł podnoszący, od którego planeta idzie 
nad ekliptykę (nodus ascendens). 

W znoszenie się proste (ascensio recta). 

Wznoszenie się ukośne (ascensio obliqua). 

Zboczenie (deelinatio). 

Szerokość miejsca (elevatio poli, vel latitu- 
do loci). 

Długość miejsca (longitudo loci). 

Szerokość gwiazdy (latitudo stellae). 

Dlugość gwiazdy (longitudo stellae). 

Południowy (australis). 

Północny (borealis). 

Złamanie światła (refractio). 
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Zagięcie światła (inflexio lucis). 

Obłąkanie wzroku przez światło (aberratio 
astrorum). ł 

Wahanie osi ziemskiej (nutatio). 

Górowanie gwiazdy, czyli przechód jej przez 
południk (eulminatio). 

Poprawa czasu (aequatio temporis). 

Zamiana, albo przerobienie czasu (reductie 
temporis). | 

Bieg wirowy, czyli kręcenia się około osi (mo- 
tus gyratorius). i | 

Bieg postępujący (motus progressivus). 

Bieg kierunkowy (motus direetus). 

Bieg wsleczny (motus retrogradus). 

Chyzość (velocitas). 

Kierunek (directio). 

Rozległość wschodnia (amplitudo ortiva). 

Rozległość zachodnia (amplitudo oecidua). 

Srodo - ziemny , lub ziemski (geoeentrieus). 

Srodo - słoneczny (heliocentrieus). 

Mimośród (excentricitas). 

Rąt godzinny (angulus horarius). 

Kąt polozenia (angulus positionis). 

Kąt paralaktyczny (angulus paralactieus). 

Pierwiastki rachunku (elementa caleuli). 

Przeciwległość lub pełnia (oppositio). 

Złączenie albo nów (conjunetio). 

Paralaxa (parallaxis), to słowo jest wytłama 
czone przez dwugląd w książkach elementarnych. 
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II. 
Konkurs do Katedry Wymowy t Poezyt 


w lmperatorskim Uniwersytecie 
IE zleńskum. 


Uniwersytet Wileński szukając publicznego 
Professora mówy i Poezyi Polskiej, otwiera 
pole ubiegania się o tę Katedrę Polakom obdarzo- 
nym potrzebną nauką i talentem. Professor Uni- 
wersytetu ma mieszkanie i pensyą roczną rubli 
srebrnych 1500. z obowiązkiem dawania lekcyi 6. 
godzin w tygodniu. Jeżeli atoli kto z ubiegają- 
cych się okaże wyższą biegłość i talent pisania 
znakomity, Uniwersytet ma pozwolenie od Mini- 
stra Oświecenia Publicznego zawrzeć z ubiegają- 
cym się osobną umowę, i polecić go do wyzszej 
pensyi. 

Na wyśledzenie potrzebnej do tego placu w 
ubiegających się zdatności, żąda Uniwersytet roz- 
prawy o sztuce dobrego pisania w języku Polskim. 
Przez dobre zaś pisanie rozumie się nie tylko to, 
które jest wolne od błędów Grammatycznych, i od 
wad czystości i własności języka przeciwnych, ale 
jeszcze pisanie przyjemne dla ucha, porywające i 
przywiązujące uwagę. Autor rozprawy nie tak się 
ma rozszerzać nad prawidłami wymowy powsze- 
chnej, bo ta jest spólna wszystkim językom: ani 
nad odległemi źródłami piękności z teoryi wyzwo- 

Ton. III. 10 
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lonych sztuk i kunsztów wyciągnionej ; jako ra- 
czej nad przepisami szczególnie "rap Polskiej 
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właściwemi, które brać się mają z g nad języ- 
kiem, nad obyczajami i skłonnościami ludu nim 
mówiącego: popierając je przykładami z dobrych 
pisarzy Polskich przytoczonemi, lub tylko skaza- 
nemi. Śwojego więc celu nie chybi, jeźli rzuci 
krótki rys historyi dobrych pisarzy Polskich w pro- 
zie i rymie; zastanawiając się z krytyką nad po- 
prawami i odmianami jakie zaszły w każdym ro- 
dzaju mowy Polskiej od wieków Zygmuntów, aż 
do czasów naszych. Przyjęte będą chętnie dowo 
pięknego pisania wierszem : atoli Uniwersytet wo 
przestawać na wzorach dobrze prozą pisanych: 
mając pierwszy rodzaj wymowy za rzadki i za 
nadto trudny, a drugi choć mniej świetny ale roz- 
leglejszy w użyciu. Sama rozprawa będzie służyła 
za probę stylu R pk lęgi do niej przyłączy 
Autor lub własne dzieła, jezeli jakie w tej rzeczy 
wydał; lub wzory własnej roboty stylu history- 
cznego i wyższego, którym się maluje i obudza 
moc i żywość namiętności. Dla dopełnienia pr 
wideł dobrego pisania, mógłby jeszcze Autor eo 
powiedzieć o przepisach dobrego przekładania mo- 
wy cudzoziemskiej na ojczystą, ale to nie podaje 
się za obowiązek. 

„ Ze zaś w Professorze publicznym nie tylko 
się wymaga nauka i talent, ale jeszcze obyczaje 
przykładne cześć i szacunek nauce jednające ; Au- 
tor pisma, które osądzone będzie za najlepsze, 
gdyby nie był cale znany, winien będzie po przy- 
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jęciu swego pisma i po ogłoszonej wygranej „ tę 
troskliwość Uniwersytetu przez poważne świade- 


ctwo zaspokoić. | | 

Rażda rozprawa do konkursu przysłana, być 
powinna zdaniem jakiem czyli dewizą naznaczona; 
to zdanie powtórzone ma być na osobnym bilecie 
zapieczętowanym i do rozprawy przyłączonym, a 
w środku zamykającym imie, nazwisko, i miejsce 
„mieszkania Autora. Adres zapisany być ma do 
Rządu Uniwersytetu W” ileńskiego, który na ode- 
branie każdej rozprawy wyda kwit lub składające- 
mu pismo „ lub ten kwit pośle przez pocztę, do- 
kąd kto żądać będzie. Spodziewa się Uniwersytet 
Wileński, że Polacy nauką i darem Wymogę za- 
szeczyceni, ubiegać się zecheą © nauezycielstwo 
w tej szkole, w której Skarga, Sarbiewski, i Na- 
ruszewicz pracowali na sławę swoję i narodu. 
Termin, do którego przyjmowane będą pisma 
konkursowe , naznacza się 50. Kwietnia 4810. 
roku v. s. ) 


Dan na Sessyi Akademickiej dnia 15. Czerwca 
"41809. roku v. s. w FPilnie. 


Przysłane na konkurs pismo, przyjęte i uwień- 
czone zostało na Sessyi 1. Lutego 1811. roku v.'s., 
jego Autorem pokazał się Kuzebiusz Słowacki Nau- 
czyciel Literatury Polskiej w (Gimnazyum Mrze- 
mienieckiem , który potem wybrany i potwierdzony 
zastał na Professora W'ymowy i Poezyt w Uni- 
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wersyłecie *'). Roztrząsanie i krytyka Pisma kon- 
kursowego były powodem Autorowi | następują- 
cych nó, 


UW A G I 
NAD PISMEM KONKURSOWEM I JEGO KRYTYKĄ. 


Czytane na Sessyi literackiej Uniwersytetu Wileńskiego * 
15. Lutege roku 1811. v. s. 


Materya na konkurs od Uniwersytetu podana 
i ogłoszona, pod dwoma względami uważana być 
powinna: raz jake zagadnienie mające za cel wzrost 
nauki z tak dokładnem rzeczy .wysłuszezeni 
jakiego wyciąga i przedmiot w całej w = 
ogarniony, i dzisiejszy stan wiadomości. l 
raz uważać się może. „wydan konkurs jako 
zwamie pisarza na popis z wazniejszych części - 
danej mu, materyi i nauki; gdzieby wydać się 
mógł jego sposób myślenia, sądzenia, i  tłumacze- 
nia się, aby wyśledzić jego sposobność do placu, 
który mu powierzony być ma. Wydawać w pier- 
wszym względzie konkurs o Sztuce dobrego sad 
nia w języku polskim, jestto żądać dzieła 


nego, obejmującego historyą Literatuty kra krajowej 
krytykę Autorów, prawidła estetyki i 
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rozwiązanie rozlicznych pytań i trudności zacho- 
dzić tu mogących i t. d.; a zatem ządać dzieła 
wymagającego lat kilku lub kilkunastu na jego 
wypracowanie. Cel konkursu, czas dziesięciomie- 
sięczny nań wyznaczony, i wyrażne w programma- 
cie ostrzeżenie, dowodzą, że nie ten był zamiar 
Uniwersytetu; ale tylko jak mówi programma wy” 
śledzenie zdatności pisarza do katedry wakującej. 
Zarzuty więc poczynione Autorowi, jakoby nie 
wszystko do sztuki pisania w swem piśmie objął, 
nie przeciwko niemu nie stanowią. Mógł Autor 
wiele jeszcze z napisanych przez siebie rzeczy 
opuścić, byleby w tem eo napisał, pokazał przy- 
mioty dowodzące jego do Katedry zdatność, do- 
pełniłby był zamiaru w konkarsie założonego. 
Cała przeto uwaga w roztrząsaniu konkursowego 
pisma na to obróeona być powinna: czyli Autor 
okazał w niem te zalety, jakie mieć powinien 
zdatny Professor Wymowy i Poezyi krajowej? 
Ponieważ zaś konkurujący może pracę swoję dru- 
kiem ogłosić, i odwołać się do sądu Powszechno- 
ści; było walnym interessem Uniwersytetu znaleźć 
nie tylko publiczne potwierdzenie swego nieska- 
zonego niczem wyroku, ale nawet przekonać Po- 
wszechność: że przez siedm lat nie osadziwszy tak 
ważnego placu, nie dopuścił się Uniwersytet ubie- 
gających się zrażać i odstręczać ani zbytnią w bra- 
kowaniu skrzętnością, ani nadto wyszukiwanemi 
trudnościami, które w osadzeniu innych katedr nie 
zachodziły ; kiedy korzyści tej katedry nie są wię- 
ksze od innych. Qsobam do roztrząśnienia tego 
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pisma wyznaczonym nie godziło się nigdy gubić z 
oczu dopiero wyłożonych uwag : a znajdując w tem 
iśmie piękności i "= nie wytykać jednych, 
524 przytoczenia drugich: ważyć ścerśle złe z do- 
brem: być surowym w tem, eo obraża język, do- 
bry smak, naukę i prawdę; a wyrozumiałym na 
drobne uchybienia : nie posądzać piszącego © to, 
czego wyraźnie nie twierdzi, nie oskarzać o 
nieład w tem, co jest porządnem w jego płanić 
myślenia, ani o zamilczenie tego, czego nie opu- 
ścił. Zgoła święcie zachować prawidła krytyki 
bez obrazy sprawiedliwości, wyrozumiałości i roz- 
sądku. Dodam jeszcze, że w Literaturze , to jest 
w nauce pisania i wymowy nie tak zważać potrze- 
ba na wady, jak na piękności : bo tamte pokazują 
tylko, że człowiek powinien się jeszcze doskona- 
lić; te zaś oznaczają dar i talent: a zatem fanda= 
ment, bez którego doskonalenie się w tej sztuee 
jest nadaremne i udać się niemogące. Jeden pię- 
kny kawałek, jak blask wielkiego światła, gasi 
małe plamy i uchybienia. w 4 
W takim duchu starałem się przebiedz z naj- 
większą uwagą przysłane do Uniwersytetu pismo: 
o Sztuce dobrego pisania w języku Polskim. Za- 
częcie jego pokazuje zaraz człowieka z niepospo- 
litym do Wymowy talentem, i z rozległem rzeczy 
swej ogarnieniem. Wystawia on postać pięrwia- 
stkową narodu, fizyczną kraju posadę, niebezpie- 
czeństwa które go otaczały, obyczaje łudu ciągle 
walczyć przymuszonego z sąsiadującą 'dziczą, i 
broniącego swej ziemi: zkąd dochodzi, jaki mógł 
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być tego Narodu język, jak lekce ważona jego 
uprawa, jakie h wkraść się były powinny za- 
razy. Tak piękny i rozległy widok rzeczy, a 
w nim los języka, stylem płynnym, poważnym, 
pełnym uwag i myśli porządnie się snujących, 
Autor nie tak opisuje, jak raczej maluje żywo i 
przyjemnie, rzucając plan i zawiązki tego, o czem 
ma dalej mówić. Co tylko wiemy z prawideł re- 
torycznych o dobrem zaczęciu mowy lub pisma, 
wszystko tu jest zachowane. Przebiegłszy krótko 
odmiany języka, kiedy ten pozhywająe się stopnia- 
mi wyrazów czeskich i ruskich, stawał się coraz 
zrozumialszym ; wymieniwszy prawdziwe z histo- 

i krajowej przyczyny , i te które wstrzymywał Ą 
i te które dały powody do pisania w Asd Oj. 
czystym; wchodzi autor w rozwagę i sąd pisarzów 
polskich, dzieląc ich na trzy epoki, w każdej zaś 
epoce na prozaistów i po Biorąc pojedyn- 
ezo znakomitych w każdej epoce pisarzów, daje 
zdanie o kazdym w szczególności: dowodzi je wy= 
pisami z dzieł tegoż Autora, równa jednego z dru- 
gim, i gdzie potrzeba, przytacza prawidła języka, 
krytyki, i wymowy powszechnej na poparcie swe- 
go zdania. To eo chwali jest prawdziwie pię- 
knem; to eo nagania jest rzetelną wadą i wykro- 
czeniem. W tej atoli naganie oglądając. się na 
wiek i położenie pisarza, okazuje tę skromność i 
wyrozumiałość, z jaką sądzeni być powinni wieley 
i sławni ludzie, którzy są albo pierwszemi twór- 
cami , albo pomnożycielami , albo wzorami wymo- 


wy polskiej. Rzuca Autor w tej zwięzłej historyi 
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pisarzów krajowych wiele ważnych uwag 0 czy- 
stości i sile języka: o pomocggh do jego wydo- 
skonalenia czerpanych z tłumaczonych sławny: 
dzieł literatury greckiej, łacińskiej 1 włoskiej: o 
przeszkodach do wyższego wydoskonalenia mowy 
ojezystej, kiedy najświetniejsze krajowe dowcipy 
uniesione prawie powszechną skłonnością wieku, 
wolały pisać w języku łacińskim jak krajowym. 
Zgoła w całej tej pierwszej części swojego pisma 
dowiódł autor, ze jest dobrze obeznany z eelniej- 
szemi pisarzami polskiemi: i że ich umie ezać, 
rozumieć i sądzić. Powiedziawszy czegoby żądać 
potrzeba po piszącym historyą Literatury Polskiej, 
dał przez to poznać; że jego pismo jest tylko 
krótką zawiązką rozleglejszego dzieła, które w tyz 
konkursie zamierzone być nie mogło. Zabronił 
sobie Autor mówić o pisarzach żyjących: ale 
tego, eo powiedział o zmarłych, wnieść ależ; 
żeby był dobrze i żyjących osądził. 
W drugiej części rozprawy zaczyna auto 
opisania, co się rozumie przez dobre i now 
pisanie, i jakie są do tego potrzebne pomocy 
przymioty. Dzieli on te ostatnie na dary | 
dzenia, na zarobki starannej edukacyi, i na pra- 
widła nauki. Tu autor przez użycie spójnika albo 
zamiast i przez nieuwagę lub omyłkę w pisaniu, 
zrobił myśl ciemną i wątpliwą. Skoro zaś 
znie powiedział, że sztuka nie stwarza, ałe tylko 
doskonali i rozszerza, nie mógł tego myśleć, ee 
mu zadaje krytyk : jakoby edukacya nadawała nam 
władze umysłowe. Do tak niesłusznego posądze- 
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nia nie byłby przyszedł krytyk, gdyby się był za- 
stanowił: ze w języku naszym wyrazy te czucie, 
rozsądek, imaginacya, mają dwojakie znaczenie : 
biorą się bowiem i za władze duszy, i za akt czyli 
dzieło tych władz. Myśl więc prawdziwa autora 
jest ta: ze Natura nadaje nam władze umysłowe, 
iich pewną do organizacyi przywiązaną dzielność 
i energią: że edukacya te władze rozwija i roz- 
szerza: a nauka podaje prawidła do kierowania 
już wydobytemi i zbogaconemi władzami: i prze- 


ciwko takowej myśli nie zarzucić nie można. Z. 


tych myśli wnosi Autor rozprawy : że wysłowienie 
(elocutio) czyli styl, jest najistotniejszem zatru- 
dnieniem nauki o Wymowie. (o znowu ściągnęło 
zarzut krytyka; jakoby Autor wymowę na samych 
tylko słowach zakładał. Taki zarzut jest bardzo 
niesłuszny: bo pospolite nawet rzeczy rozeznanie 
skazuje; ze Retoryka nie daje nam myśli i wiado- 


mości o rzeczach, o których nam mówić i pisać. 


wypada: ale że sobie wystawia Móweę lub Pi- 
sarza już w te myśli i wiadomości zkąd inąd opa- 
trzonego. Retoryka podaje mu prawidła, jak ma 
te myśli w pisaniu luh mówieniu wykładać, szy- 
kować i tłumaczyć. Można z najpiękniejszemi 
myślami żle mówić i pisać: można znowu bez 
osobliwszych myśli okrasą wymowy choć nie na 
długo, podobać się i trzymać słuchających uwagę. 
Ztąd dwie walne w sztuce pisania wady ozdobna 
gadatliwość, i styl że go tak nazwę senfencyonal- 
my. kiedy pisarz tłoczy zdanie po zdaniu, mówi 


jak wyrocznia, nie wywodzące tych zdań w tym 


«, 
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związku, świetle, i szyku, jak po sobie w p 
rządnie rozumującej głowie następują, i jak jedn 
wynikają z drugich. Uwaga pod ów czas: słucha 
jacych bez przewodnika, bez osnowy i waza 
morduje się, nudzi i gubi. | > r 4 władyh 

Powiedziawszy autor rozprawy bardze sła- 





sznie; że styl i wysłowienie jest najważniejszem 
nauki o wymowie zatrudnieniem, mówi © je; 
harmonji, o wadach harmonią psujących, © sto- 
tnych stylu przymiotach. Tu przytoczywszy prze- 
pisy i przestrogi z Kwintyliana, wyciąga z nich 
oe i porządek rzeczy, o nwgr pra mówiac 
pada, to jest: o peryodach czyli jak on nazym 
okresach, o szykowaniu myśli , i o wyrazach 
W tych trzech przedmiotach prawidła wyn r 
powszechnej stósując do języka polskiego , wy 
da autor ważne i dobrze postrzeżone © język 
polskim uwagi , o których dotąd albo mało, al 
cale nie pisano. Wymienił autor, o ezemby n 
jeszcze z przepisów wymowy powszechnej mó 

należało: ale ze te przepisy w przystósowaniu d 
języka polskiego nie prowadzą do zadnych szcze 
gólnych uwag i postrzeżeń, jako rzeczy zmane i 




























wszystkim językom spólne , opuścił wedl O 
programmatu. Winienem tu bronić autora ad ui 

słusznie zrobionego mu zarzułu : jakoby e prawr 
dłach wymowy powszechnej zamilczał , kiedy pro- 
gramma kazało je przytoczyć; ale się mac - niemi 
nie rozciągać tylko tam, gdzie coś szczegół nego 
uważać zachodzi w przystósowaniu tych przej - 


4 


sów do języka polskiego. Czytając to pismo z mae 
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leżytą uwagą, nie można nie widzieć, że jest pełne 
najważniejszych prawideł wymowy powszechnej. 
Przytacza je prawie wszędzie autor na poparcie 
swego zdania sądząc pisarzów polskich bądź dzieła 
oryginalne , bądź przekładania z języków obcych, 
wytykając ich zalety i Mace równając jednego z 
drugim, naznaczając kazdemu charakterystyczną 
cechę , wreszcie wykładając przymioty i wady do- 
brego pisania. Słowem są to przepisy rozrzucone 
po całej rozprawie: i wedle reguł dobrego pisania 
tak być w tym gatunku pisma powinny. Bo autor 
nie pisał książki elementarnej o wymowie, ale roz- 
prawę: nie pisał dla żaków szkolnych, ale dla 
ludzi umiejących go rozumieć i sądzić. Przystało 
więc i na respekt dla Uniwersytetu, i na rodzaj 
pisma, aby znajomość swoję reguł pomoz 
autor tam wydał i okazał; gdzie każdej regule 
przypadło miejsce właściwe w ciągłej i porządnej 
osnowie mowy dobrze i ze smakiem napisanej. 
Jakoż wyjąwszy kilka wyrazów, chociaż dziś uży- 
wanych, ale wedle mego zdania niegodnych do- 
brego pióra, rozprawa ta jest napisana jaśnie, 
porządnie, z gruntowną wiadomością rzeczy, ze 
smakiem, rozsądkiem i z darem wymowy. Od 
początku aż do końca autor pilnuje się swego 
przedmiotu, nie wybacza w obce strony, ani się 
wałęsa po myślach do rzeczy nie należących. Pa- 
miętny na surowość stylu dydaktycznego żadnemi 
błyskotkami konceptów, powagi jego nie obraża: 
ton mowy i farby obrazów podwyższa i zręcznie 
odmienia, w miarę ważniejszych uwag i postrze- 






















„ — 186 — 
żeń, nasuwających się w R) Mle, 7002 u 


rze 

"Brzyłączył Autor do tej rosprawy przyklady 
stylu historycznego, wyższego, prozy p 
i tłumaczenie rymem wyjątku z Delisla 0 -imaj 
nacyi. Ten ostatni przykład pełen wierszy 
knych , harmonicznych , szczęśliwie oddanych 
śli i obrazów, pokazuje znakomity talent autor: 
do Poezyi. Wytknięte są w tych CON 
które uchybienia, albo osłabiające moe ! 
obrazów , albo psujące harmonią języka, albo tr 
cące eudzoziemczyzną, to jest frazy językowi p 
skiema nie właściwe: i te uwagi wypisane przes 
się Autorowi. Przykłady stylu historyezneg 
dobrze pisane. Professor Litera greckiej ze 
lazł tłumaczenie wyjątku z Elektry Sofoklesa słabe. 
Nie znająe języka greckiego nie umiem © tem s* 
dzić : łeez widząc w tym przykładzie niektóre pię 
kne poruszenia, wyznać muszę ; że nie są ani z tą 
przyzwoitością , ani z tą mocą wydane, na jaką 
zdobyć się może wymowa gwałtownego żalu w ję 
zyku polskim.  Przekładanie Bossueta i | sła' 
początek Kazania Missyonarza Bridaine w 
rych miejscach dosyć szezęśliwe i piękr 2 W 
nych zaś zdaje mi się chybione i niedokładne: t 
jest nie oddające tej wspaniałości, jaka panuj 
w języku Bossueta; ani tej żywości i moey, jaka 
się ezuć daje w Bridaine. Zważyć atoli należy, 
jak jest robotą trudną, i długiego zastane a 
potrzebującą wierne i równie mocne pi 


język ojezysty piękności mowy dka 4 
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osobliwie gdzie zachodzą piękności obrazów, i ży- 
wość farb je malujących. Łatwiej jest swoje wła- 
sne czucia i myśli dobrze wylać, jak obce prze- 
brać w krój i ozdobę językowi właściwą. Trudno 
jest o takie w przekładaniu wzory, jakie nam zo- 
stawili w Pigmalionie Ignacy Węgierski, i Józef 
Szymanowski w Świątyni /enery. Autor roz- 
prawy nie miał dosyć czasu na staranne wypraco- 
wanie tych przykładów. Z różnych rąk któremi 
ta rozprawa jest pisana; z ezasu, w którym przy- 
słana była do Uniwersytetu.. to jest na trzy dni 
przed upłynieniem wyznaczonego na konkurs ter- 
minu, pokazuje się: że autor nie miał czasu do 
przepisania nawet własną ręką całego pisma. Wie- 
dząc zaś dziś 0 dadk, i o pracowitych jego 
obowiązkach, dziwić się potrzeba, że tyle nawet 
w tak krótkim ezasie mógł zrobić. Czegoby za- 
pewne nie był potrafił bez talentu, i bez dobrze 
uporządkowanych w głowie wiadomości. 

Wydany przez Uniwersytet Konkurs będzie 
na zawsze pamiętny i sławny w historyi Literatury 
polskiej z zapytania niezmiernie ważnego, 0d au- 
torów krajowych mało dotkniętego, a przez długi 
szereg lat wyrabiać się mogącego na dzieło do do- 
skonałości zbliżone. Chciałbym aby autor przejął 
się ważnością rzeczy, i zapalił miłością sławy: a 
zacząwszy tak dobrze, postanowił sobie ciągle nad 
wydoskonaleniem tego pisma pracować. Materya 
jego tak jest obfita i rozległa; że zatrudnić może 
| g-eGęnj całe życie człowieka. Długa i głębo- 

a uwaga nad charakterem języka, postrzeżone 
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piękności lub wady w krajowych pisarzach, zb0- | 


cać mogą z czasem odnawiane tego pisma Vy- 

nia, Chciałbym jeszcze, aby znakomie 
ku ojezystym pisarze przykładali się i pomapil 
autorowi do tego wyd „. udzielając ma 
swoich myśli i uwag. Nie kraju do wznstu 
nauk i oświecenia dzielniej nie pomaga: nie te 
wzrostu w Narodzie mocniej nie dowc dzi, jak 
dobrze pisane w języku krajowym d: ieła. Uheitt 
upowszechnić w kraju dobre pisanie „ jest to je 
dno, co chcieć upowszechnić smak, wi ; 
nauk, czyste i dokładne ich objęcie , zgoła porz 
dne i gruntowne oświecenie. :lm głębiej rzecz + 
rozbieram, tym się bardziej przekonyw am 0 t 
co powiedział Bu/fon: że pisarzę krajowi w 
kimkolwiek rodzaju wiadomości i n — nie 
sobie bardziej zabezpieczyć nie mogą trwał ya 
wy i nieśmiertelności, jak dobrem pisaniem. Nov 
w naukach myśli, postrzeżenia i wynalazki, 22! 


talentu krążyć nie przestanie z rąk do rąk: 
czaje, sposób myślenia, nauki, wielka liezba k 







niesmacznie pisane przelewać się z czasem 2 
z dzieł do dzieł: i w tej massie wiadomości £ł 

nąć może pamięć i sława autora; uedy dzie 

dobrze pisane i naznaczone piętnem znakomij” 
pokolenie podawać je będzie za wzór dru e 
Dzieła Greków i Rzymian dla tego są n " 
telne, że są dobrze pisane. Odmieniły się op 
zdań i myśli jest w dzisiejszym stanie wi domo 
błędna i fałszywa; a przecięż ich sława dla dobie 
go pisania nic nie ucierpiała. 11 on fM 
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Z tych innych jeszcze, któremi nie chcę nu- 
dzić Uniwersytetu powodów, nie będzie od rzeczy 
podać autorowi niektóre myśli i rady. 


A 


Naprzód. Postrzegł jeden z członków Uniwer- 
sytetu, zeby dobrze było przydać niektóre filozo- 
ficzne myśli i uwagi nad językiem, z którychby 
sądzić można, od czego najwięcej zależy jego moe, 
jasność , giętkość, prędszy lub leniwszy wzrost 
w jego doskonaleniu i uprawie. W tych uwagach 
możeby był autor znalazł gruntowną przyczynę, 
dla czego w języku naszym Poezya przyszła do 
tego punktu doskonałości, i zbogaciła język tak 
rzadkiemi pięknościami, iż nie wiele w tym ro- 


_ dzaju mamy do zazdroszczenia cudzoziemcom ; kie- 


dy proza lezała w zaniedbaniu: i nie wiele mamy 
pism bez wad i błędów , któreby można całkiem 
za wzory dobrego pisania wystawić. 


Powtóre. Autor rozprawy mówiące o Piotrze 
Rochanowskim, o wyrazach grubych, wstyd i 
skromność obrazających, przydaje; że odmiana 
w obyczajach Narodu sprowadziła odmianę języ- 
ka; i to co nam się dziś wydaje niegrzeczne, bez- 
wstydne, zapewne nie było takiem za czasów Reja 
i Kochanowskiego. Chciałbym, żeby autor tak 
sluszną uwagę dalej pociągnął, i wytłumaczył nam, 
jak zachowawszy ledwo nie te same wyrazy i sło- 
wa; język dawnych Polaków prosty, poufały i 
rubaszny, przeszedł w sposób mówienia wytwor- 


 miejszy? W tej atoli wytworności jakie zachodzą 


przestrogi? na które nie mając baczności, język 


— 80 GE 
może się psuć, i swój rodowity iwo od- 
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Po trzecie. Lubo nauka o wymowie zatrudnia 
się szczególniej wysłowieniem: nie 
o rzeczach, ale wystawia sobie móweę lub pisa- 
rza w nie zkąd inąd opatrzonego; trzeba jednak 
autorowi coś więcej o tem powiedzieć dla ostrze- 
zenia młodzi; że myśli są duszą wymowy: 1 że 
człowiekowi na mówcę lub dobrego pisarza sk 
sposobiącemu , trzeba bardzo wiele wiedzieć i 
umieć , trzeba mu przejść ledwo nie przez wszy- 
stkie nauki „1 opatrzyć sobie w głowie magazy 
czystych i gruntownych wiadomości z 
nauk zebrany. Ktoby w samych tylko autorań 
dawnych klassycznych zatopił się i szperał ; ten 
niewielkiej liczbie rzeczy potrafi dziś dohbeze mk 
wić i pisać. (Cicero, Cezar, Horacy, Wirgiliusz, 
Lukrecyusz , Qwidyusz , byli bardzo uczenea 
swego wieku ludźmi. Gdyby dziś odżyli, staraliby 
się zapewne o ten stopień wiadomości 
dzisiejszego wieku; jaki posiadali stósownie do 
wieku, w którym żyli. 





















Po czwarte. Autor rozprawy nie nie powóodkniał 
o zwrotach czyłi tranzycyach: za pomocą którye 
przechodzi się od jednej rzeczy do drugiej. Są 

nie tylko ozdoby, ałe nawet warunki dobrege pi- 
sania, i jeszcze znaki dowcipu w piszącym.  Zrę- 
czne przeprowadzenie słuchacza lub czytelnika z 
jednej materyi do drugiej, zaostrza ciekawość, 
przywiązuje uwagę, i ułatwia pojęcie.  Szezęśli- 
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wych tego przykładów naczytać się można w Kra- 
siekim. p 

Po piąte. Trudno jest nadać komu smak wpi- 
saniu: ale to delikatne czucie piękności można 
rozszerzyć, oświecić, i doskonalić: dla tego ra- 
dziłbym autorowi przydać do rozprawy swojej z 
teoryi pięknych sztuk opis piękności, wymienić 
wazniejsze prawidła dobrego smaku w pisaniu, 
albo przynajmniej przestrogi, które trzeba zacho- 
wać, żeby przeciwko niemu nie grzeszyć. 

Do tego eo autor powiedział o styłu, dodaćby 
jeszcze jak mi się zdaje należało. 

Naprzód. Kazdy człowiek ma swój własny 
styl: i w ten czas dobrze pisze, kiedy nie pisze 
stylem naśladowanym i eudzym. Bo każdy ma 
swój szczególny sposób. pójmowania, czucia, i 
szykowania swych myśli. Styl być powinien zna- 
mieniem czucia, myślenia, a nawet charakteru Pi- 
sarza. Rozumiem tu przez charakter to, co jest 
wypadkiem organizacyi i budowy fizycznej czło-* 
wieka. Dobry styl dramatyczny, rozmów, a na- 
wet romansów dla tego zdaje mi się najtrudniej- 
szy, że pisarz bierze na siebie różne postaci i 
charaktery, które chce udawać i malować. I ten 
sposób doskonałego róznych charakterów naślado- 
wania rzadko się komu udaje. Trzeba do tego 
głębokiej znajomości* światła, i szezególniejszej 
umysłu giętkości. 

Powtóre. Styl dobry i właściwy być powinien 
Jeden : to jest wyrażeniem różnych odmian w czu- 
ciu i myśleniu jednego, i tego samego człowieka. 

Tow. III. 11 
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Co jest cale rzeczą różną od monotonji pr” 
stylu jedno - tenowego. Do wydania jedności styl, 
trzeba żeby człowiek pisał z ry p ae 
W tym ostatnim p rajd pism ; sukni 
zszywaną z kawałk różnego kroju i kolor 
Zeby tego uniknąć i zachować jedność stylu; tm 
ba rzecz, o której się ma pisać, tu 
swoje lub cudze dobrze ob un 
głowie wprzód dobrze zako W  pisami 
każda myśl, i kazdy sposób pojęcia, obudzi w 
ściwe sobie poruszenia i obrazy; które do 
potrafi zaraz osądzić, i z tłoku ci wrytkiak 
wybrakować dobre i przyznote..Piomo wię 
dzie różnych myśli, poruszeń, 

stema., czyli dzieło jed en ca 
te Po trocie: „Różne rodzaje. i poc działy 

rą początek z rzeczy i z charakte ni pis 
sty! poważny lub lekki: którę EnBA dzieją 
na różne gatunki. Pierwszy na styl surowy u 
cierpiący żadnych ozdób, prócz tych, które 
nikają z rzeczy i myśli prosto, jaśnie i porząduł 
wyłożonych: i na styl wspaniały ,. ar Jacy 
obrazów i farb, to jest bogatego a ginacjł 
wysłowienia. Styl lekki albo jesfiślić esoły 1 Zar 
bliwy, albo uszezypliwy i satyryczny. Dusz stypa 
lekkiego być powinien dowcip, tak jak poważnej? 
rozum i ścisła rzetelność. Wyrazy i myśli ogólne 
dodają szlachetności stylowi wspaniałemu : SZELE 
góły i drobiazgowe opisy plamią go i „psują. St 
poważny nie cierpi zadnych pstrocin i pls 52 
i dla tego żadne koncepia, dowcipne obroty, igre 
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szki słów, w stylu tym miejsca mieć nie powinny. 
Są to ozdoby stylu lekkiego. 

Po czwarte. Styl być powinien jasny, i że tak 
powiem przezroczysty: w którymby dały się wi- 
dzieć wyraznie i z łatwością myśli i poruszenia 
piszącego , ich osnowa i porządek: i te przelewały 
się prawie w słuchaczów lub czytających. Ta ja- 
sność jest dziełem porządnego myślenia i dobrego 
ki pia Kto ciemno pisze; ten albo rzeczy, 
albo języka, albo jednego i drugiego nie rozumie. 
Dla tego słowa nowe, nadzwyczajne, i nie wszy- 
stkim eo do prawdziwego znaczenia znane, nie 
powinny się znajdować w tem, co się mówi lub 
pisze do wszystkich. Nieład myśli robi zamiesza- 
nie w pisaniu, a zawiłość w pojęciu: choćby my- 
śli były najpiękniejsze, przez nieporządne ich uszy- 
kowanie tracą swoję moc, gdy nie są od razu 
zrozumiane. Nalezy zaś sobie wystawić ucho i 
uwagę ludzką jako istoty niezmiernie łoskotliwe i 
wymyślne, nie lubiące się przywiązać i zatrzymać 
tam, gdzie są raz zniechęcone. 1 

Prawidła sztuki dobrego pisania obeznać nas 
powinny ze wszystkiemi mowy przywarami; żeby 
chcących czytać, lub słuchać, albo na swoję stronę 
przeciągnąć; a choćby się to mie udało, przynaj- 
mniej ich nie nudzić: i prawie tylko do tego wszy- 
stkie przepisy retoryczne zmierzają. 


BÓL. 
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wolnym, aby wole gar kota. obywatelów 


czyły się zawsze w jednę wolą i czucie, zeł 
wolność każdego w całości została, i im 
dego stał się interessem wszystkich 
więc otworzyć w nich rozum; aby si 
zeznawać prawdę: bo prawda będąe jedn 
odmienną, zjednoczyć ich sama tylko może. Na- 
leży więc kowo ludzi jak najtroskliwiej + losko-_ 
nalić w naukach pewnych, oczywistych, odkopu 
jących rozum, i dających poznawać rzetelne cha 
raktery prawdy. Potrzeba jeszcze, aby ich serce © 
w swych czuciach trafiło zawsze na własny swó 
interes: należy więc oświecać rozum dla kierowa 













nia serca, które nie mogąc się zdradzić, może się 
często omylić bez wodza. Cheąe bowiem prze- 
chodzić przez interes powszechny, aby trafić na 
interes swój szczególny, należy iść za łańcuchem 
tych wszystkich związków, które jeden z drugim 
jednoczą ; a przeto wiele potrzeba stósować i wiele 
rozumować, niżeli człowiek naprowadzi swój ro- 
zum na to, czego się chwycić powinien w utz 
jego passyi ze sprawiedliwością, i nizeli przywiąże 
swoje serce do tego, eo wchodzi w massę praw- 
dziwych jego w stanie towarzyskim pożytków. 
Mówię to do Polaków, a przeto mi nie potrzeba 
tylko odwołać się do ich zaszczytów 1 ezucia, 
czyli szczęśliwie panujący i wolno obrany Rról, 
może mocniejszym sposobem zaświadczyć się przed 
całą ziemią i potomnością o wielkiej swej ku Na- 
rodowi miłości, czyli dzielniejszych może 


środków do utrzymania go przy swoich zaszczy- 
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tach, jako ustanowiwszy publiczną w kraju zwierz- 
chność , której Edukacya Narodowa, tento najgłó- 
wniejszy wolnego ludu interes, jest poruczona? 
Czyli znowu z drugiej strony, P. Kommissya może 
szczęśliwiej wchodzić w myśl Panującego, we wła- 
sne przeznaczenie i swohody Narodu , jako wpro- 
wadzając umiejętności Matematyczne, których je- 
dyne są skutki otwierać rozum w człowieku, wpra- 
wiać go w nałóg czucia prawdy, i prowadzić go 
do poznania przypadków w naturze. Chcąc się 6 
tem przekonać zastanówmy się nasamprzód nad 
drogami i pierwiastkami poznawania. 

Człowiek obdarzony władzą myślenia i rozu- 
mowania, posadzony na teatrze ustawieznych dzia- 
łań i przypadków w naturze, związany z nią eałą 
przez zmysły, jednę tylko ma drogę przeniknienia 
w tajemnieę otaczających go skutków , oświecenia 
prawdziwie swej duszy, a ta jest droga stosunku 
i porównywania. Uderzony tylą przypadkami pod 
zmysły jego podłożonemi, czuje w sobie różne po- 


ruszenia i odmiany: rozmaitość czucia, prowadzi 


go do rozmaitości skutków zewnętrznych, a sto- 
sunek jednego czugja z drugiem, daje mu pozna- 
wać związek swych poruszeń, z których dochodzi 
związku i stosunków między objektami je wzbu- 
dzającemi. Cała więe istota umiejętności ludzkiej 
zależy na poznawaniu związków między przypa- 
dkami, które nam świat Fizyczny i Moralny na- 
darza. Człowiek to tylko umie, eo potrafi' poró- 
wnywać i stósować. Wszystkie wyobrażenia sa- 
motne, wszystkie doświadczenia i obserwacye, nie- 
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związane jakiem powszechnem prawem i począ- 
tkiem, są jedynie owym ciężarem dla reflexyi nie- 
użytym, owym rozrzuconym materyałem, który 
dopiero od związku i ułożenia swój e SZacu- 
nek i użycie. Wszystkie te rozebrane i pojedyn- 
cze myśli niestrawione i nieprzerobione rozumem, 
zalegając w pamięci, czynią ezłowieka wiadomym, 
alę go ani umiejętnym, ani gruntownie uczo 

nie czynią. Dla czego? ponieważ umieć co, jest 
to poznawać związek między rzeczami szezegól- 
nemi, wyciągnione ztąd rozumowania znowu łę- 
czyć i stósować między sobą, a z nich powszechne 
wyciągać początki, które nas prowadzą do znajo- 
mości praw w naturze, a które oraz r 
istotę umiejętności, dając nam jednem wejrzeniem 
rozumu ogarniać niezliczone okoliczności i 
padki, które o zmysły uderzają. Powszechność 
więc w prawidłach, pierwszą jest eechą nauki a 
razem i miarą jej doskonałości, jako powszechność 
w myślach, jest miarą rozumu: ta zaś powsze- 
chność zależy na mniej lub więcej rozległem po- 
znawaniu związków między rzeczami. Cały ten 
"świat, przed którego ogromnością ziemia: niknie, 
cały ten zbiór działań moey i przypadków , który 
my naturą nazywamy, jest podobno tylko jednym 
skutkiem, rządzi się podobno jednem tylko pra- 


widłem, które tyle rozmaitych przypadków wi 
tyle na pozór przeciwnych doświadczeń - Zi. 
tyle dziwactw ze statecznością jednoczy, a god 
stko w jednym stosunku i związku ogarnia. Gdy- 
by rozum nasz, przerwawszy tamę swej niedołę- 
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żności, wydobył się na ten powszechuy widok, i 
dosiągł tego początku i prawidła; byłby na szezy- 
cie swej doskonałości w umieniu: ciekawość jego 
ustałaby w swej pełności, zadziwienie przestałoby 
go upokarzać przed sobą, a wyniosłość z uezucia 
wielkości swojej, byłaby dopiero na ten czas spra- 
wiedliwym sentymentem, któryby go wzruszył i 
przeniknął. Ale natura obwikławszy ogólne po- 
ezątki w niezmierne szczególności, nieskończenie 
nas od tych oddaliła granie. Zbliżanie się do nich, 
jest tylko piętnem i dziedzictwem wielkich rozu- 
mów, których epochy niezliczone rodzajów ludzi 
i lat szeregi przedzielają. Powstają oni, jako owe 
madzwyczajne natury dzieła dla nagrodzenia wie- 
kowych prac i docieczeń, które wiążące, dopiere 


' pożytecznemi czynią. Newton dostrzegłszy , że 


moc, która księzye około ziemi toczy, jest ta sa- 
ma, która u nas kamień na dół ciśnie; związał 
skutki przyrodzenia na ziemi z temi ogromnemi 
ciałami, które głębokość niezmierną niebios napeł- 
niają: te same prawa które przed nim Galileusz 
oe upadku ciał odkrył, których Kepler obszerno- 
ścią swojego geniuszu w planetach dosiągł, po- 
mogły mu do dociekania i wymierzenia biegów 
niebieskich, a niezmierna liczba doświadczeń i 
obserwacyi poprzedzających go wieków , stała się 
dopiero w ręku wielkiego tego człowieka gruntem 
i materyałem do przecudnej budowy, którą on o 
układzie świata utworzył. Natura dotąd zawikłana 
i wieloraka, pokazała się dopiero prosta i jedno- 
stajna: a rozum ludzki poprawiwszy swoje błędy 
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s 
w dochodzeniu jej, jął się pewniejszych dróg do 
posunienia granie nowo utworzonej przez Newtona 
nauki, którą Astronomią Fizyczną nazywają. Roz- 
ciągając ona jedno Attrakcyi prawo do najprzeci- 
wniejszych skutków w naturze, daje się znaleźć 
rozumowi ludzkiemu w przepaści ustawieznych 
odmian i okoliczności, przez co niesie na sobie 
cechę wielkości, i potrafi pocieszyć człowieka 
w niedolęzności, o której go wszystkie około nie- 
go jestestwa przekonywać zdają się. Będąc: naj- 
ogólniejszą w swoich początkach, najpewniejszą 
w swoich wypadkach, służy nam za najle 
przykład oświecenia się o prawdziwych zanitodk 
nauki , o najskutecznejszym koacy” perAE 


nia w niej. 


Widzieliśmy ze droga porównywania, jest je- 
dyną drogą poznawania rzeczy: że poznawanie 
rzeczy, bierze swoję doskonałość od rozcią 
tak daleko naszych myśli, jak daleko skutki i 
związki jestestw zachodzą: że to upowszechnianie 
naszych wiadomości, prowadzi nas do przerabia 
nia ich rozumem na początki pewne i ogólne, z 
których dopiero powstaje skład i pasmo prawe 
które umiejętnością nazywamy. Wnidźmy: terz 
w zasługi rozumu ludzkiego, przypatrzmy się 
skarbom, które go tyle pracy, wieków, sławy, i 
spokojności kosztowały, a pokaze nam. się: iż 
cały zbiór wiadomości człowieka, dzielić się tylk 
może na dwa rodzaje nauk: na naukę u 


i skutków, do której wszystkie natury dzieła i a 
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obyczaje człowieka należą: i na naukę kombinacyi, 
której rozum sam jest twórcą i pomnożycielem. 
Pierwsza wynika z obserwacyi i doświadczenia, 
które rozum z natury zbiera, między sobą stó- 
suje, jedne z drugich wyciąga, szukając tych 
ogniw, które wszystkie przyrodzenia skutki wiążą 
i jednoczą. W tej nauce, cały zamiar być powi- 
nien, jedne skutki tłumaczyć przez drugie, te 
znowu stósować z innemi powszechniejszemi: i to 
co my nazywamy dać przyczynę jakiego przypa- 
dku i doświadezenia , nie innego nie znaczy, tylko 
wyciągnąć jeden skutek z drugiego ogólniejszego. 
Im związek jednego skutku dalej się rozciąga, 
tym jest lepszą i gruntowniejszą fizyczną przyczy- 
ną. lnnego znaczenia te słowa mieć nie mogą i 
nie miały w umyśle tych, którzy dosięgli czystego 
o naukach i człowieku światła. Subtelni /Metafi- 
zycy wysuszali sobie mózgi nad ostatniemi przy- 
czynami rzeczy, niewiedząc sami co mówią: po- 
dając za cel pracom i siłom ludzkim to, eo było 
płodem fałszywego ich myślenia, i grubego 0 na- 
turze i władzach człowieka błędu. Te urojenia 
rozlały się potem po tłumie uczonych, którzy nie 
chcąc zadać sobie praey roztrząśać to, eo w nich 
wmówiono, Śmieją uporczywie nie przestawać na 
wyłożeniu tylu rozlicznych w naturze skutków, 
które Fizyka przez attrakcyą tłumaczy. Karzą 
się oni prawda za to uprzedzenie, oczywistem 
fałszywych swych początków wydaniem: ale że 
ludziom łatwiej jest wierzyć, niż rozsądzać ; nie 
przestają dla tego z krzywdą nauki powiększać 
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j ezby temi, którzy się nie  sbótońókie 
go umyśła. , siły qjorn 462 
ae dad _ kombinacyi wynika z 
tków i przypuszczeń, które rozum ścigając, mo 
sząc i jednocząc w naodleglejszych tątkach 
odkrywa p Pay bjry: i najpewniejsze pra dx 
które mu służą za miarę s rej ost glętem 
innych, sobie ze tak rzekę nych. 
mówię ja, aby najoderwańsze odj 
brały swego początku ze skutków © zmysły M 
cych: ale, ze te prawdy umysł swojem  dzib 
niem tak potrafił od swych pierwiastków oddal 
iż iz zostawiwszy je tylko przy najodleglejszych wk 
snościach, nie przywiązał ich do zadnych 
góliejszych przyrodzenia wypadków, ale t 
do własnej swej w działaniu prawości. 
była objektem wielkość , własność rozrzucona pi 
całej naturze, oderwana rozumem od wszysti 
gatunków rzeczy, zostawiona jedynie przy xe 
tnem swem piętnie, które „zależy na NE DbnOść 
powiększania się lub zmniejszania. Nie brakowe 
rozumowi ludzkiemu przy tak osobiony. s 
jekcie, tylko oddać się na całą sda 
władz i talentów ,* a rozmaite stosunki »1e 
przypuszezeń i początków odkrywały w jego po] 
mowania n ajoczywistsze praw te znowu pra 
wdy rozebrane na swoje elementa, obnażone r. 
szcze z niektórych własności i ułęchodai zak 
ogólniejszemi +; otworzyły mu drogę do in 
związków , a przeto do inszych MER 
szych. Ta dopiero reflecya postrzegła n 
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pole do swych działań, rozszerzyła daleko swój 
wzrok, a zebrawszy całą swoję dzielność, podała 
rozumowi ludzkiemu nigdy niewyczerpane wielkich 
prawd źródła, z których on tyle wydobywszy naj- 
pewniejszych stosunków , związań zy je porzą- 
dnie, rozdzieliwszy na rózne częś „ złozył z nich 
jednę, ze tak powiem, przędzę zozuzgowań 1 m 

śli, która wzięła imie Matematyki. a "Ot: 1 
rozważa wszystkie związki i relacye wielkości, 
czysto w sobie wzięta, jest umiejętnością prawdzi- 
wie umysłową: wszystkie figury i znaki, których 
w Geometryi używa, są tylko pomocy wspierające 
uma ginacyą , 1 niby , ze tak powiem, rusztowania, 
po których umysł wspina się na wystawienie sobie 
na podobieństwo tych sz ymbolicznych obrazów „ ró- 
znych figur wielkości: ale te figury są dalekie od 
tego rygoru i ścisłości, jakie' sobie Geometrya wy- 
stawia i zamierza. Pierwsze grunta Matematyki, 
są pewne przypuszczenia , definicye jasne i nie- 
omylne, które nie innego nie są, tylko skutki o 
wielkości, wyciągnione z natury i do najodleglej- 
szej wyniesione ogólności. Wiąząe z rozbierająe, 
i znowu składające rozum te rózne początki i przy- 
puszczenia, odkrywa najoczywistsze prawdy, które 
ta nauka zawiera. Ale będąc ograniczonym w swej 
dzielności i sile, nie mogące jak trzy najwięcej 
w jednym momencie obrazów zwazać, gdy mu 
przyjdzie jednę prawdę z drugą bosdęć odległą 
łączyć, i przechodzić liczny szereg środkujących 
związków, ustać musi kośbiknie w swej baczno- 
ści i siłach. Każdy rozum ma te granice , ale nie 
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z 
każdy w jednem miejscu. Wypada więc złąd, iż 
gdyby miał sposób stawienia wielu bardzo my 
i obrazów, w krótkim wyraziez mógłby najoć 
glejsze związki między sobą stósować bez wycie 
czenia swej baczności, a t sposobem prz 
dzić łatwo z jednych prawd do drugich. Tę ul 
czyni nam rachunek czyli sposób żenia str 
bolicznie wielu myśli i inacyt. yet instr 
ment, który najwięcej pomógł do rozc 
niezmiernie granie tej umiejętności. Starozyłu 
bogata w wielkie geniusze, mając 2b tematycw 
nauki za najwazniejszą cząstkę fns i, uję 
jej pewnością, i mocą formowania rozumu, zost 
wiła nam pełne podziwienia w tej nauce wy 
lazki, i nasiona prawd bardzo wysokich i odk 
głych: ale ograniczona w swych siłach „obrane! 
tych pomocy, które wieki nasze szczęśliwsze 
czynią, nie mogła nigdy ani nawet obiecywać u 
bie tak 'rozległych postępków, do sia oto 













mność po Zeskarcie i Newtonie dosięgła. Wietg 
ci ludzie, którym i najuczeńsze wi dziwić st 
będą nad ogromnością ich rozumów, odkryli nat 
najszczęśliwsze pomocy do wielkiego Matematyk 
wzrostu: Deskart zbogaciwszy pięknemi wym 
zkami lgebrę, odkrywszy sposób stósowana , 
do Geometryi linji krzywych, ułatwił nieskończe 
nie zawiklaną starożytnych Geometrów naukę, róż 
wiązał z łatwością wiele bardzo zagadnień, md 
któremi tamci wysiliwszy swoje rozumy zostawiali 
je swym prawie z rozpaczą następcom.  Rozste 
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izywszy znacznie nowo utworzoną przez  siebi 
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naukę Deskart, odkrył potomności niezmierne pole ' 
nowych wynalazków. Korzystał z tego najszczę- 
śliwiej Newton, i niedoskonałości, które Jeskar- 
towi wyrzuca, mogą tylko wzbudzać podejrzenie 
zazdrości na Francuzkie zaszczyty. Wielki ten 
natury tłumacz, stworzony do wydzierania taje- 
mnie prawdzie, póty cierpiał od własnej miłości 
przy najpiękniejszych od siebie odkrytych rze- 
czach, póki nowy rodzaj rachunku od siebie stwo- 
rzony, nie wprowadził go w przybytek najodle- 
głejszych prawd, rozumu i przyrodzenia, które 
go, nie tylko nad swego rywala, ale nad cały 
szereg wielkich ludzi wyniosły. Jako wielkie w na- 
turze rewolucye odmieniają całą postać rzeczy, jej 
prawom i rządom podległych; tak wynalazki De- 
skarta i Newtona odmieniły cały sposób i układ 
matematycznych nauk. Patrząc na ten szybki po- 
stępek rozumu ludzkiego , zdaje się, jakoby prze- 
łamawszy tak mocne zapory, samo potem przy- 
rodzenie w wydawaniu wielkich ludzi zazwyczaj 
skąpe, przychyliło się do tego wzrostu i zaszezy- 
tu. Ciągłym bowiem porządkiem powstawały wiel- 
kie w Europie duchy, na robienie epok w nau- 
kach przeznaczone. Łejbnitz „ Bernoulliuszowie, 
MMarquis de VHospital, mają za następców Eule- 
ra, Clairaut, D*Alemberta, de la Grange, i in- 
szych wielkich QGeometrów naszego wieku. Ale 
nie jest to dziś naszym celem objaśniać dotknięty 
tylko nauk Matematycznych wzrost, pokaże się 
to w ciągu naszego kursu. Dosyć nam było o nim 
namienić na potwierdzenie załozonego wyżej zda- 
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nia; że wynaleziony sposób wyrażenia zwięźle na- 
szych myśli i żowkdcniwij ich „ nieskończenie 
nas nad starożytność w naukach matematycznych 
podniósł. Wielu dziś wyrzuca Geometrom tę nie: 
przyzwoitość w rachunku, że przy nim rozum lir 
dzki w swych działaniach gnaśnieje; zaprząlniany 
bowiem symbolicznym wyrazem myśli i mecha: 
czną ich kombinacyą , przestaje rozumować i* 
stanawiać się nad prawdziwym ich związkiem. Te 
zarzut razi tylko owych prostych Fłtachmistrzów 
którzy wziąwszy ostatnie wielkich teoryi i Rek 
xyi wypadki.i reguly, używają ich bez żadne 
myślenia, bez wiadomości ich paczatkówwyą 
w zupelłaej bezczynności ich umysłu: ale Gem 
tra, i ten który sobie zasłużyć może na imie pre 
dziwie uczonego w Matematyce, zna zawsze 
Metafzykę swego działania: jezeli p ja i 
jednej prawdy do drugiej, widzi całą teoryq; 
idzie za pasmem głębokich stosunków i związków 


Rachunek na papierze wypisany, jestto już ske 


tkiem najoczywisiszej jego myśli, najpewniejszyd 
rozumowań, które on u siebie uczynił i związa 
Pierwszy jestto ów rzemieślnik, który w. 

niu jakiej machiny, ma jedynie baczność na re 
guły, które w nim zostawiły naśladowanie i ne 
łóg: drugi jest owym dzieł mistrzem, którego W 
układaniu podobnej machiny, prowadzą albo 
rzone przez niego przepisy, albo te wszystk 
binacye i myśli, które pierwszych jej wyna 
do tego wypadku przywiodły. Potrzeba mieć fat 
"zywe o rachunku wyobrażenia, aby taki na Ge» 










1 - 






— 477 — 


metrów dzisiejszych popierać zarzut: kilku nawet 
sławnych Angielskich autorów , całym swoim wy- 
muszonym do rachunku analitycznego wstrętem, 
nie potrafią nikogo na swą stronę. przeciągnąć. 
Przekonywać my się o tem codzień będziemy , jak 
rachunek wielkich myśli, rozumowania i kombina- 
cyt potrzebuje: będzie on nam służył za język, 
ale nie jak pospólstwa, które nigdy nie czuje od 
jak głębokich i upowszechnionych myśli zawisło 
nazwisko rzeczy i mowa; ale jako Filozofom, któ- 
rzy mówiąc, ogarniają eałą Metafizykę w składzie 
języka zawartą. . 

Nie dosyć było rozumowi ludzkiemu ścigać 
w swoich obrazach i działaniach ten nieprzerwany 
szereg prawd, który nam czysta pokazuje Mate- 
matyka , musiał także uledz potrzebom zewnę- 
trznym,* musiał szukać w swych wynalazkach in- 
nych pożytków, prócz tych, które się tylko na jego 
władze zlewają. Wzruszywszy duchem interessu 
ducha prawdy, wyszedł na ogromny teatr natury, 
aby widok jej skutków uczynić swojej pojętności 
dostępnym, a dociekając związku między prawdą 
sobie wewnętrzną i zewnętrzną, mógł wydobyć te 
prawa, które przyrodzenie w przepaści swych 
przypadków utopiło. Porównanie więc prawdy z 
naturą, stosunek myśli z interesem, i związek obra- 
zów pewnych z pozytecznemi, dały początek roz- 
ległej i najuprawniejszej części Fizyki, którą Ma- 
tematyką stósowaną do skutków przyrodzonych 
mazywają. Starożytność czyli przez zbytek przy- 
wiązania do prawdy czystej , czyli przez słabe 
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i niedoskonałe światła w Fizyce, nie znała tylko 
dwie części stósowanej /Matematyki: Muzykę i 
dAstronomią, jako nas upewniają pamiątki naszym 
dochowane czasom. Wszystkie insze są owocem 
prac i geniuszu bliższych nas wieków. Matema- 
pono nauki dwojakim sposobem przyłożyły się 
o wzrostu Fizyki: naprzód kierowaniem rozumu 
ludzkiego na drogę prawą poznawania natury; po- 
tem pewnością swych początków do różnych sku- 
tków szczęśliwie przystósowaną. Wszakze ei sami 
ludzie, którzy wynieśli i powiększyli niezmiernie 
budynek prawdy w Matematyce, byli poprawi 

lami i prawodawcami Fizyki. Deskart 
rozum ludzki na wolność, którą uciemiężało de 
spotyczne przez kilka wieków szkolnej Filozofii 
panowanie: a przeto uczynił pierwszy najszezę 
wszy i najśmielszy pod ów czas krok do praw 
za który godzien ołtarzy wdzięczności od ezuł 
na swoje swobody potomstwa. Nieszczęście ? 
gorącość jego imaginacyi, odwiodła go ed ś 
szek prawych przyrodzenia. Zajęty gwałtowne: 
tej władzy, trafił na drogę romansów, gdzie twory 
swego marzenia biorąc za dzieło natury, wiódł za 
sobą długie szeregi naśladowniezych duchów. P'rze- 
znaczony od natury na tłumaczenie jej tajemnie, i 
na prawodawstwo dla rozumu ludzkiego NA" 
poprawił błąd zaprzątnionych chimerami ludzi. i 
podał najpewniejsze przepisy dociekania natury. 
Doświadczenia pryzmatu o kolorach, które były: 
bawidłem dla poprzedników, stały się u miege 
źródłem nowej optyki, którą on 0 podzielności 
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światła utworzył. |Idąe porządnie za wzrostem 

_ słósowanej Matematyki , postrzeżemy , iż nowy 
_ jaki odkryty w naturze skutek urodził nową część 
_ tej nauki, i jako gruntownie przepowiedział Kan- 
elerz Angielski W. Bakon, że inne jeszcze w przy- 
szłości objawione doświadczenia i przypadki w Fi. 
zyce, odkryją nowe części stósowanej /Matema- 
tyki. Idzie tylko o dostrzeżenie związku między 
własnościami wielkości, i skutkiem jakim przyro- 
dzenia, a juz jest i fundament, i materyał na bu- 
dowę nowej umiejętności. dp 
Wszystkie prawdy Fizyczne zbliżają się za: 
wsze do prawd i obrazów matematycznych , ale 
ich nigdy nie mogą dosiądz, co się językiem Geo- 
metrów wyraża, że prawdy Fizyczne mają za gra- 
nicę te prawdy, które Geometrya początkowa roz- 
| trząsa, tak, jako wszystkie prawdy Qeomefryt 
| Elementarnej, są granicami prawd  Geometryt 


a = "a 


w + 


OWC ZIE MTA 


j Wyższej: i ztądcito wypada podział Matematyki 
, ma elementarną i wyższą, podział wyciągniony z 
, głębokiej nad temi umiejętnościami uwagi, który 
; się dziś z ustawy P. Kommissyi wykonywać za- 
, ezyna. Ale eóż z tych wszystkich tak wysokich, 
/, tak oderwanych, tak upowszechnionych /Matema= 
/, fyki początków wyciśnie za użytek człowiek zro- 
, dzony do prawodawstwa, albo przeznaczony na 
- obywatelstwo lub publiczną usługę? Jużem na to 
odpowiedział na początku tej mowy, zostaje mi 
tylko to jeszcze przydać. Człowiek nie doskówali 
się inaczej, tylko nałogiem: chcąc go uczynić do- 
brym, nie dosyć mu jest pokazać obowiązki eno- 
12" 
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ty; ale potrzeba całego tak nakręcić i wprawić, 
żeby koniecznie był enotliwym. Trzeba azeb 
przepisy płynęły w jego żyłach , poruszały ra , 
cniej jego nerwy, i naginały jego wolą. BE 
daleki od tej sztuki formowania człowieka, przy- 
znać musimy, iż jeszcze najskuteczniejsze oral- 
nej edukacyt dzieło jest przed nami zakryte. I lu 
bo historya dzieł człowieka, jest wprawdzie mo- 
ralną doświadczającą ; ale ta prowadzi nas tylk 
do poznania jakim jest człowiek, czyli przez ch - 
rakter, czyli przez edukacyą ; ale nas_ nie uczy. 
jakimby sposobem takim go zrobić można bez ; 
wodu, jakim go chce mieć obywatelstwo 1 tov wa 
rzystwo. Potrzebaby bowiem do tego roz ezłonko- 
wać, że tak powiem, wszystkie czucia jego serc: 
poznać wszystkie stopnie i odmiany jego poruszeń, 
umieć kazdy nerw i sprężynę, odpowiadającą kaz 
demu w szczególności działaniu, a dopiero zna- 
lazlszy drogi poczciwości, pracować nad człowie- 
kiem, aby się w nie włajdi, poruszać rzez eały 
ciąg edukacyi temi tylko sprężynami, które ebu 
dzają determinacyą do enoty, a tak nałóg prze- 
mieniwszy w krew, wszystkie ustawy sprawa 
wości nastroiłyby eałą jego machinę do trafi: 
na ten cel, który sobie w edukowaniu ezłoy 
towarzystwo i ojczyzna zamierza. Potr 
nałogu do doskonalenia rozumu, podług powsze- 
chnego wszystkich zdania, które utrzymuje 
wiedliwie: że doświadczenie jest najlepszym mi- 
strzem człowieka, i dla tego nie dosyć jest 
człowiekowi lłoiczne przepisy dobrego myś 
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aby go uezynić rozumnym; ale go potrzeba wło- 
żyć w dobre i prawe rozumu swego użycie. Ina- 
czej całe loiczne przepisy zostaną się w pamięci 
nieprzeniknąwszy w rozum, tak jak moralne pra- 
widła, jeżeli się nie wpoją w czucie, zostaną w 
rozumie, a nie przejdą do serca. ie można się 
nie zgodzić z całym wyborem Filozofów na chwałę 
rozrządzającej u nas naukami zwierzchności, że 
w dzisiejszym umysłu ludzkiego stanie, nie masz 
oczywistej, bijącej bardziej o serce i rozum mo- 
ralnej nauki nad tę, którą ustawy P. Kommissyi 
zaszczepiły. Wyjęta z doświadczeni i obserwacyti 
nad człowiekiem takim, jakim go widzimy, wolna 


jest od owych przywidzianych domysłów, w które 


nas wciągają tak przerobione stworzenia jego pier- 


„wiastki. Zasadzona na prawach nieprzepartych i 


na rachunku, nieochybnie nas prowadzi do wypa- 
dków dalekich od arbitralności, związanych z wła- 
dzami i uszczęśliwieniem człowieka: ale ktokol- 
wiek wchodzi w myśl moję, przyzna, że ona jest 
tylko Łoiką dla serca ludzkiego : nie mamy jeszcze 
nałogowej dla niego, że tak rzekę, nauki, ale ją 
mamy dla rozumu, a tą jest Matematyka. W niej 
snując rozum tę ciągłą przędzę działań pewnych, 
rozwija swe władze, rozprzestrzenia reflexyą, i 
rozeiąga te cieśniny swej przenikłości, w których 
natura ukrywszy rozmiar talentów , zostawiła ich 
wydobycie ćwiczeniu i edukacyi. Człowiek wło- 
zony tym sposobem w ustawiczny nałóg rozumo- 
wania prawnie, wolno mu potem zapomnieć wszy- 


stkich figur , rachunków , i kombinacyi , które 
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w Matematyce zosłęólikj ale pozie utraci 
imienia Geometry ; bo wszystki skutki tej nauki, 
jeżeli ją dobrze strawił Aa zymują aeł ad zęk 
zaszczycie. Przyzwyczajony do działani: 

sie się nad tę słabość gnuśnych 

wszystkiem przekonywają, bo! nie nie - 

myślą cudzem zdaniem, działają bez rowe | 
są nakształt owych machin, które eudza porusa 
ręka. Wprawiony nakoniec w gjetaaea 0 5. 
wność, znajdzie w sobie zawsze wzorową miarę 
prawdy, z których wszystko równając i sto: 
potrafi naznaczyć cenę i stopień każdemu zdani 
i myśli. Słowem, 4a nauka dobrze ogarniona ; 

zumem , powinna wydobyć dzielności i talena 
umysłu: zrobić go czynnym w używaniu zawsłe 
swych władz, ubezpieczyć go od słabych per 
swazyi, 1 prowadzić go na niezawodne drogi p 
znawania natury. Szezęśliwyś Narodzie ! jeże 
twe syn py w takie opatrzone pomocy, 0 twym bę 

dą zaradzać losie. Szczęśliwaś Ludzkości! jezek 

twe plemię temi przeniknione pocstko a pomyśli 
kiedy o porcóoa twych swobód. 
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Iv. 


PODZIAŁ NAUK MATEMATYCZNYCH : I KATEDRY 
TYCH UMIEJĘTNOŚCI. 


Rzecz czytana na Sessyi Literackiej Uniwersytetu 
Wileńskiego 15. Listopada 
roku 1808. y. s. 


W zbiorze wiadomości ludzkich samą siłą za. 
głębionej reflexyi odkrytych, nie masz rozleglej. 
szej i trudniejszej umiejętności jak Matematyka, 
uważana w różnych swoich podziałach, i w ró- 
Żnych odnogach przystósowania. Zeby kursa pu- 
bliczne tych nauk zrobić uczniom pożyteczne, i 
oraz odbyć je w czasie najkrótszym, potrzeba 
trzymać się tego prawidła: aby fundamentalne czę- 
Ści Matematyki tłumaczyć ze zwięzłą dokładno- 
ścią; a dla innych założyć te kardynalne prawd 
i pomocy, któreby uczeń mógł sam własnem usi- 
łowaniem dalej prowadzić i zgłębiać, oraz być 
zdolnym korzystać z rozleglejszych dzieł w szcze- 
gólnych częściach Matematyki wydanych. Funda- 
mentalne części Matematyki są nauka liczb czyli 
Arytmetyka początkowa: nauka rozciągłości czyli 
Ceometrya tak nazwana Euklidesa: nauka rachan- 
ku ogólnego czyli w całej rozległości wzięta Al- 
gebra: i Mechanika ogólna czyli uwaga sił i ich 
skutków ; to jest, poznanie odmian czterech odmie- 
niających się ilości i ich kombinacyi rozmaitych, 
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ró 
jakiemi są siła, miejsce, ezas i z nich wypadająca 
chyżość. Ta ostatnia nauka przez niezmierne swoje 
w uwadze fenomenów natury użycia i przystóśc: 
wania nazwać się może pochodnią całej Fizyki, i 
Geometra w prawdziwem znaczeniu , uczyć się 
musi wszystkich wyżej wyliczonych części Mite- 
matyki do zrozumienia tej ostatniej. „gl. 
Kazda fundamentalna część Matematyki dei 
się na początkową i wyższą, czyli tak nazwań 
transcendentalną : to jest na tę, gdzie pierwsze Je 
czątkowe prawdy i z nich wypadające operaty 
czyli działania wystarczają nam do rozwiązi 
zagadnień w tej nauce zachodzić mogących : i zie 
wu na te, gdzie reflexya ludzka bardziej zagłę 
biona inszy że tak powiem bierze kierunek, 
wydobycia i objęcia innych początków i innych 
działań cale różnych i niepodobnych do piżwsie 
I tak jest Arytmetyka początkowa o liczbach c 
kich i łamanych, o działaniach pospolitych ja 
są dodawanie , odciąganie , mnożenie „ dzielenię 
wynoszenie do potęg i wyciąganie pie 
gdzie się mieści nauka proporeyi i progressyi. Je 
znowu Arytmetyka wyższa o głębszych własne 
ściach, podziałach, i rozbiorze liczb; jakiej rzudł 
fundamenta pierwsze Euklides w swych aryne- 
tycznych książkach Geometryi, i Dyofant miedzy 
dawnemi Geometrami: które naprzó osłuzy do 
wynalazku Algebry, a potem do głębokich w Aryt 
metyce wynalazków Fermata, Eulera i de la 
Grange : które le Gendye dzisiejszy Geomaetra fran- 
cuzki zebrał w rozległą 1 porządną naukę pod ty- 
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tułem Teorya liczb, do czego Geometra Brunświcki 
Gauss przydał wiele. waznych i głębokich prawd. 
Wiadomo wszystkim, ze Algebra dzieli się na po- 
czątkową 1 wyższą : pierwsza zawiera sztukę roz- 
wiązania zrównań za pomocą działań pospolitych 
łącząc do tego rachunek linji trygonometrycznych : 
druga tłumaczy tak nazwany rachunek dyfieren- 
cyalny i integralny ze wszystkiemi dotąd wynale- 
zionemi odmianami. Ztąd koniecznie wypada po- 
dział Geometryi na początkową, zawierającą naukę 
Euklidesa i Apolloniusza, własności linji i po- 
wierzchni prostych i krzywych, ile te poznać się 
dają za pomocą Algebry początkowej; i na wyż- 
szą do których uwagi wchodzi Algebra wyższa. 

Mechanika czyli nauka sił albo się niszczących 
i rodzących równowagę (aequilibrium) albo je- 
dnych przemagających nad drugie i sprawujących 
bieg, uwaza się pod dwojakim widokiem : albo 
jako nauka wypadająca z prawd doświadczenia, 
i tę nazywam Mechaniką fizyczną i początkową : 
albo wynikającą z ogólnej uwagi i kombinacyi. 
odmieniających się ilości jakiemi są miejsce, czas, 
i siła, i ta Mechanika nazwana wyższą jest praw- 
dziwie Geometryczną , ogarniającą rachunek sił 
bieg rodzących nie tylko znanych dotąd w natu- 
rze, ale nawet odkryć się w przyszłości i: stwo- 
rzyć mogących: fenomena cięzkości ziemskiej, i 
attrakcyi ciał niebieskich są tylko przypadkiem 
szczególnym tej ogromnej umiejętności. 

Pokazuje się z rzuconego tu krótko rysu, że 


podział Matematyki nie powinien być inszy , tylko 
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na początkową i wyższą: że pierwsza nie ma tak 
ciasnego znaczenia jakie jej dotąd nadawano, że 
w Gimnazyach i Szkołach powiatowych nie daje 
się dotąd tylko mała cząstka Matematyki począ- 
tkowej, którą należy w Uniwers ecie pełnić. 
Ażeby zaś nauczyciele szkolni atematyki i tę 
część początkową dokładnie tłamae li, i dosko- 
nalili książki do niej służące, obowiązać ich na- 
leży w czasie ich as przy Uniwersytecie do 
słuchania całego kursu Matematyki pod tym je- 
szcze widokiem : że szkoły być powinny gniazdem 
Professorów Uniwersytetu, aby z nich zapełniam 
były wakanse katedr; przez co i kraj, i szkoły, 
i Uniwersytet na takiem urządzeniu i widoku zy- 
skiwać będą. 

Ponieważ Uniwersytet ten podział Matematyki 





(+ 


przyjął, i stósownie do niego dwie katedry, z kur- 


sem dwuletnim uchwalił; zawierać będzie „ 
: KAS 


Katedra Matematyki początkowej : 


1. Arytmetykę początkową. «11584 
2. Geometryą Euklidesa z Trygonometryą pła= 
ską. > qł 
5. Algebrę początkową i jej przystósowanie 
do Geometryi linji krzywych i do powierz- 
chni. hu 
Ponieważ uczniowie przychodzić powinni do 
Uniwersytetu przygotowani i opatrzeni wiadomo- 
ciami czerpanemi w Gimnazyach i szkołach, zeby 
Professor zostawił sobie więcej czasu do tłuma- 


+ 


+ 


NJ 


.-— 
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* ezenia rzeczy uczniom nieznanych; w krótkiem 


 przebieżeniu całej Arytmetyki zatrzyma się dłużej 
nad własnością stosunków i progressyi, i nauką 
Logarytmów. W Geometryi zaś Euklidesa nad 
podobieństwem figur i położeniem płaszezyzn, jako 
rzeczami niezmiernie potrzebnemi w całym kursie 
matematycznym , i w przystósowaniach tej nauki. 
Do czego przydać należy stósowanie Arytmetyki 
do Geometryi, czyli © rozmiarach powierzchni, 


_ brył, i zagadnieniach trygonometrycznych. 


Tu zachodzą jeszcze dwie wielkie szpary do 
zapełnienia, to jest Perspektywa geometryczna jako 
fundament całej sztuki malarstwa i rysunków za- 
leżąca na tem; aby na daną płaszczyznę umieć 
przenosić różne linie, powierzchnie i objekta, i 
znaleźć ich położenie na tej płaszczyznie wedle 
położenia oka przez tę płaszezyznę przezroczystą 
na nie patrzącego. Jest to zagadnienie prawdzi- 
wie trygonometryczne, dające początek bardzo pię- 
knej i waznej nauce, którą dziś nazywają Geome- 
tryą rysunkową (Geometrie deseriptive). 

Drugą rzeczą, która się z Geometryą rysun- 
kową łączy, są rysunki topograficzne związane z. 
delikatniejszym wymiarem kątów, uwagą refrakcyi 
ziemskiej, i użyciem narzędzi do tego wynalezio- 
nych: eo stanowi część .Agrymensoryi, ezyli tak 
nazwanej Geometryi praktycznej głębiej i ściślej 
uważanej. Ale te dwie nauki będą mogły być w 
Uniwersytecie przez Adjunktów dawane, jako do- 
pełnienia kursu Matematyki początkowej. 

Należy jeszcze przełożyć Uniwersytetowi: że 
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ponieważ kurs kazdej katedry Matematycznej jest 
dwuletni, i krótszy być nie może; gdy się z5, 
uczniowie przychodzący do Uniwersytetu kiedy 
Professor w drugim roku kończy bieg swych nauk, 
którychby zatrzymać nie można do rozpoczęcia no- 
wego kursu, dobrzeby było dla posługi publicznej 
w tym przypadku użyć młodego Akademika który 
juz skończył instrukcyą kandydata, na dawanie 
potrzebnej lekcyi za taką płacę, jaka iso: -3 

cielowi szkolnemu wyznaczona, nim 

szkołach lub gimnazyum otworzy się waka > 
eo powiększy się usługa publiczna dla nowe prę 
chodzących do Uniwersytetu uczniów : a nowo wy 
chodzącemu nauczycielowi otwiera się sposobnet 
ugruntowania swoich wiadomości, i ćwiczenia si 
w sztuce uczenia. Nadto Uniwersytet p 

dzające młodych ludzi przez takową poiaę uczenia 
mieć będzie porę rozpatrzenia się epiej w 
talencie pojmowania, 1 udzielania innym naa” 


hatedra Matematyki wyższej zawiera : „EA 
1. Algebrę wyższą, to jest rachunek Dy 


rencyalny i Integralny. 
2. Mechanikę wyższą z przystósowaniem 
ciężkości ciał ziemskich , Atrrakcyi eiał nie 
bieskich; co stanowi Astronomią |= ag 

czyli Mechanikę niebieską. 
Ponieważ Mechanika fizyczna i poznanie: pw 
biegu na ciała ciężkie jest częścią Fizyki; Profes 
sor Matematyki wyzszej nie wdające się w rzecz 
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Fizyka, tyle tylko o sile ciężkości ciał ziemskich 
powie, ile jej prawa w różnym podziale biegu 
wypadają z ogólnych zrównań biegu do siły cięż- 
kości przystósowanych. to zna stan dzisiejszy 
Matematyki zarzucić może, że ledwo jest rzeczą 
po ludzku podobną, aby tak rozległe nauki mogły 
być we dwóch latach skończone: ile ze rachunek 
Integralny jest dziś nauką niezmiernie rozległą, a 
Astronomia fizyczna całą mechanikę niebieską obej- 
mująca, miałaby czem zatrudnić sama, przez dwa 
lata Professora. [Na to się odpowiada, ze dziś do 
zrozumienia wszystkiego, we wszystkich najgłęb- 
szych Matematyki częściach, jest kluczem prawie 
powszechnym Algebra w całej rozległości wzięta 
tak początkowa jak wyższa; jako wyciągająca i 
dowodząca wszystkie formuły ogólne i skazująca 
sposoby obejścia się z niemi: kiedy tę dobrze 
zgruntują uczniowie, nic im w całej Matematyce 
i Fizyce nie będzie niedostępnem. Nad tą więc 
nauką najwięcej obadwaj Matematyki Professoro- 
wie pracować powinni, pamiętając na to; iż pra- 
wdy i formuły tam dowiedzione, w przystósowa- ' 
niu dały początek wielu naukom rozległym, i zre- 
dzą jeszcze nowe umiejętności doląd nieznane przez 
ich szezęśliwe przystósowanie. Te atoli przystó- 
sowania zostawić należy domowej nauce i usilności 
uczniów, gdy będą mieli talent i ochotę dosko- - 
nalenia i rozprzestrzenienia nabytych poezątków. 
W Astronomji fizycznej dosyć będzie przestać Pro- 
fessorowi na rozwiązaniu zagadnienia tak nazwa- 
nego trzech ciał wzajemnie się pociągających, i na. 
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wyciągnieniu formuł ogólnych, które posłużą Pro- 
fessorowi Astronomji do rachunku biegu ciał nie- 
bieskich, i do układania tablie na też biegi. Zgoła 
szczegóły Mechaniki niebieskiej zostawić potrzeba 


Professorowi Astronomii. 


Katedra Astronomji zawierać będzie 


1. Trygonometryą sferyczną i wiadomość sier 
wyciągnioną z biegu gwiazd. 

2. Wyłożenie systematu słonecznego , gdź 
przypada bieg Planet, fundamenta i użyć 
tablie astronomieznych. j 

5. Sztuka obserwacyi z teoryą parałaxów, r 
frakcyi, aberracyi, i mutacyj. Opisanie i 
użycie narzędzi astronomicznych. | 

4. Początki Geografji, Chronologji i Gnome 
niki. k. 

Ponieważ każdy z tych objektów może być 

obszerną nauką; Professor mógłby w swych le: 
kcyach ułożyć sobie taki plan: aby każdego roli 
ogólne początki tych wszystkich traktatów prze 
biegł przez 8. miesięcy, zostawiwszy dwa miesiące 
w roku na rozleglejsze wybranego jednego objektu 
tłumaczenie , który to objekt odmieniaćby mógł 
kazdego roku. Adjanktowie przy obserwatoryum 
mogą być ezasem użyci do tłumaczenia obszemiej 
szezególnych Astronomji traktatów. Nauka o świe- 
tle objaśniona doświadczeniami przez Professor 
Fizyki, znajduje tu szczęśliwą applikacyą w for 
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mułach optycznych, użytych do tłumaczenia sku- 


p -_ tków instramentów astronomicznych. 

, Zostaje się jeszcze jedna nauka matematyczna 
, w wyższych podziałach nie koniecznie zamknięta, 
,  nieskońezonego użycia w ekonomji politycznej, .a 


ledwo nie we wszystkich professyach i zdarzeniach 
życia ludzkiego, to jest to, co nazywają Calculus 
Probabilitatis, a który z Danielem Bernoullim na- 
zwaćby należało rachunkiem sztuki domysłowej, 
albo nauką o chybi trafi (Principia Artis conje- 
ctandi). Gdziekolwiek rozum ludzki oprzeć się 
_ nie może na pewnych prawidłach wnioskowania, 
Ń tam używa domysłu: domysł musi zachodzić tam, 
j gdzie z jednego fenomenu liczne i rozmaite być 
mogą wypadki, potrzeba wyrachować, który wy- 

/ padek ma więcej za sobą trafów lub uchybień, 
| zeby wiedzieć do czego się z większem do prawdy 
podobieństwem przywiązać. Wszystkie wiadomości 

| ludzkie, które nie mają pewnych chybić nie mo- 
gących prawideł, czerpaćby powinny pomocy i 

, przepisy z tego rachunku. GGeometrowie Angielscy 
,w upłynionym wieku rzuciwszy fundamenta tego 
! rachunku oparte na teoryi stosunków, okazali jego 
użycie w grach azardownych i losach, wyciągnęli 

,z niego przepisy do organizacyi różnych towa- 
„rzystw assekuracyjnych na niebezpieczeństwa że- 
 glugi morskiej, na pozary ognia, na trwałość zycia 
ludzkiego i t. d., i założyli grunta wielu speku- 
lacyi handlowych i pieniężnych. D'Alemhert i Con- 
dorcet użyli go do wielu zagadnień politycznych 
i fizycznych. La Place i Delagrange wytknęli pe- 


| ABP 
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wniejsze i ogólniejsze źródła, z których s sposoby s 
odbywania tego rachunku czerpać się „m LĄ 


zrobili go dziś głębokim traktatem algebraiczna 
Kiedy nauki matematyczne bardziej ię gas 
rozszerzają przy szczególnych do „tego w 
naszej sposobnościach, będzie można pomyśleć z 
czasem 0 zafundowania i rozszerzeniu tej nauki. 
Zostaje mi krótko powiedzieć, że podział Ma- 
tematyki na czystą i stósowaną nie może dziś słu- 
zyć za fundament do układu katedr; bo ustanowi- 
wszy katedrę Matematyki czystej PO tego Hi 
się dopiero powiedziało , kurs tej nau 
musiał przynajmniej lat trzy; aże to jest 
ciągły prawd, z których poprzedzające istotnie s 
potrzebne do zrozumienia i dowodzenia n 
Jących ; uczniowie przychodzący w drugim 
trzecim roku zaczętego kursu, korzystaćby z niego 
nie mogli. Powtóre, nadto długo ciągniony kur 
nudzi wielu w nauce tak pracowitej £. 
gdzie wytęzona uwaga zadnej prawie ulgi nie 
duje, i kurs ten najczęściej w trzecim roku zna 
lazłby się bez uczniów. Po trzecie: nieskońc 
dla niedostatku uczniów kurs, nie usposobiłby ni: 
kogo w kraju do gruntownego poznania i rozu- 
mienia tylu waznych i wielkich wynalazków, które 
się robią za pomocą tych umiejętności : mielibyśmy 
to, eo nazwać mozna Krudytów ale nie ludzi 
gruntownie w Fizyce i Matematyce uczonych : bo- 
by tylko cyrkulowała historya wynalazków „ ale 
nie prawdziwa ich umiejętność. Wreszcie dla 
uczniów , którzyby tylko potrzebowali wiadomości 
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początkowej Matematyki zrohiłoby się to, żeby ją 
nie zawsze znaleźli w Uniwersytecie : albo usługu- 
jąc tylko tym , wypadałoby zaniedbać uczniów 
chcących się na Matematyków sposobić, jak się 
to dzieje ledwo nie po wszystkich Alidkmiach 
Niemiec północnych. 


Ustanowiona katedra samej Matematyki stó- 
sowanej byłaby rzeczą nie tylko nie pożyteczną 
ale nawet śmieszną; gdzieby kurs Matematyki czy- 
stej nie był dokładny i porządny; bo ten który 
przychodzi uczyć się przystósowania , powinien. 
wiedzieć naukę, która się ma stósować: to jest 
Matematykę czystą. W' Uniwersytecie gdzie jest 
Fizyka, do której wchodzi Statyka i Mechanika 
fizyczna, Hidrodynamika, Optyka; gdzie jest ka- 
tedra Architektury Cywilnej i Militarnej , gdzie 
jest katedra Astronomji obejmująca resztę części 
Matematyki stósowanej, w Uniwersytecie mówię 
takim, nie zostałoby się na katedrę Matematyki 
stósowanej tylko rozleglejsza Mechanika „, która 
znowu gruntownie dawana być nie może bez grun- 
townej umiejętności Algebry wyższej. 


u 


Tom. III. '3 
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v. 
k i 
O JĘZYKU NARODOWYM W MATEMATYCE. 





Rzecz czytana na posiedzeniu Literackiem Uniwersytetu 
Wileńskiego dnia 45. Listopada _, 
roku 1845. v. s. ' 


Matematyka w liczbach i znakach ch 
nych ma par. symboliczny prawie. ae 
dający się czytać i rozumieć. Tablice lo | 
wzór Newtona na potęgi; ułamki pospolite i cią 
głe; zrównania Algebry i Geometryi wrze | 
pni; differencyalne i integralne różnych porządków, 
wzory wyrażające prawa i własności w Mechanic, 
Optyce, Astronomiji i perspektywie: w książ ky. 
kimkolwiek językiem pisanej dają się pea o | 
jącym Matematykę czytać i rozumieć, by leby od 
swej zwyczajnej i wszystkim znanej nie 
odstępowały. Ten szacowny przymiot pows 
zrozumialności wielką jest pobudką do odrzuca 
wszystkich przemian i nowości, jakie niektór 
nawet znakomici Geometrowie chcieli w raelu 
Matematyczny wprowadzić, mnożąc 
liczbę znaków, albo odmieniająe już 
dla pewnych postrzeżeń, które w znakach już pe- 
wszechnie przyjętych dają się ocalić i zachować. 
Mnogość słów i znaków nie jest bogactwem j 
ka, kiedy te nie wyrażają albo nowych m 
rzeczy, albo znacznej w znanych myśląca i sę 
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czach odmiany: może ona być wygodna móweom 
i Poetom w języku pospolitym, ale w nauce ści- 
słych prawd i precyzyi, prowadzi raczej do za- 
mieszania, niż do postępku i jasnego myśli wy- 
łożenia. j 

Ale jężyk Matematyczny, o którym dopiero 
mówiłem , jestto język dla oka; potrzeba nam je-- 
szcze języka dla ucha, na tłamaczenie tych nauk 
ustnie i na pismie, a zatem wyrazów i nazwisk z 
języka narodowego: i jakie w ustanowieniu tego 
języka zachować należy ostrożności, mówić krótko 
postanowiłem. . 

Język Matematyki tak jak każdej innej nauki, 
zbliżać się powinien ile można, do języka pospo- 
litego. To prawidło zawiera w sobie wiele ko- 
rzyści; bo tym sposobem wiele myśli i wyobrażeń 
z nauk przenieść można do pospolitej mowy, po- 
większyć massę eyrkulujących wiadomości, oswoić 
naród z każdą nauką, i dać mu pewną w tłuma- 
czeniu się precyzyą: przez to jeszcze otwiera się 
mówcom i Poetom nowe źródło przenośni i ozdób, 
zgoła dopełnią się to, eo wchodzi w walne za- 
miary powszechnego oświecenia. Właśnie żeby tak 
ważnego prawidła ani nie obrazić, ani nie śeieśnić ; 
potrzeha mieć wielką uwagę w nadawaniu nazwisk 
rzeczom i myślom; to jest w tworzeniu nowych 
słów, i w przekładaniu na język narodowy wyra- 
zów zagranicznych. 

Klecenie nowych słów tam, gdzie ich nie po- 
trzeba, jest znakiem lekkomyślności i nieuszano- 
wania narodu; bo nie przystoi prywatnemu wedle ' 
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idzenia , wprowadzać odmian do drogiej 
wszystkim własności powszechnej; nie si 
myśleć, że język jest dziełem dziwaetwa i samo- 
wolności; nie zaś owocem rozsądku , długiej roz- 
wagi, i powszechnego zezwolenia. Ale że nowe 
rzeczy i nowe myśli krajowi dawniej hieznane wy- 
ciąqają częstokroć nowego nazwiska ; przyciśniony 
taką potrzebą w tworzeniu nowych wyrazów za 
chować powinien następujące przepisy, jake wy- 
padające z prawidła wyżej przytoczonego. Le 
Naprzód. Wyraz nowy powinien mieć skłał, 
zakończenie, i całą ze tak powiem fizyonomią nz 
rodową ; bo przez to tylko zbliża się do język 
potocznego. ; »<grb 
Po wtóre. Nie powinien być dła ucha żeni 

bo nauki powinny się przykładać nie tylko do zbc 
gacenia, ale nawet i do ułagodzenia języka. 
Po trzecie. Powinien mieć precyzyą 
dosadność , dobitność , czyli dobrze ustanor 
znaczenie, nastręczające się uwadze na pierw 
uderzenie ucha: i dla tego ciągniony być a 
winien z podobieństwa do słów obłąkan cz 
że tak powiem tulłackich, które mogąe wiele rze 
czy znaczyć, nie nie znaczą z pewnością.  Pier- 
wszą zaś mowy wydoskonalofłej własnością być po 
winna jasność i zrozumiałość. PAR 
Po czwarte. Wyraz nowy być powiniem pe- 
ważny i skromny nie dający powodu do przeeią 
gania go na znaczenie śmieszne, lub wstyd ebra 
zające. Mamy w Matematyce sławne wyrazy €zer 
osculatrix, radius osculi i t. d. które niezręcznie 
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przełożone zrobiłyby naukę śmieszną. Dobrze są 
atoli w języku naszym nazwane linie do siebie przy- 
stające, promień koła przystającego. 

Po piąte. Starać się jeszcze należy, żeby wy- 
raz nowy nie był zbyt rozwlekły i z wielu razem 
słów sklejony: bo takie wyrazy wychodzą z rzędu 
mowy potocznej, dając jej ruch leniwy, a często- 
kroć usypiający i nudny. 

Po szuste. Najwazniejszym warunkiem w po- 
rządnem tworzeniu nowych słów jest zachowanie 
dAnalogji. Nie masz rzeczy ani myśli nowej, któ- 
raby w -czem nie była podobna, któraby się w 
czem nie stykała, albo nie wypadała z rzeczy i 
myśli znanej. Z podobieństwa więc myśli lub - 
rzeczy wypływać powinnó podobieństwo nazwiska, 
Przestąpienie, albo niezręczne przystósowanie tego 
prawidła najwięcej psuje języki , wprowadzając 
w nie gadaninę bez uwagi i związku; z czego 
znowu rodzi się pojęcie rzeczy albo niedokładne, 
albo ciemne i fałszywe. 

Rozważając nauki w starożytności znane, znaj- 
dziemy w nich wiele nazwisk niepotrzebnych , i 
wiele rzeczy żle nazwanych dla Analogji albo nie 
zachowanej, albo żle obranej. Możeż być w Astro- 
nomji niedorzeczniejsze nazwisko, jak mianując 
odległość gwiazdy od punktów równonoenych na 
równiku „Ascensio recta? Jestże w tem nazwisku 
napomknięcie przynajmniej wyobrażenia odległości, 
i punktu pewnego, od którego się rachuje? «4scen- 
sio bowiem służy wszystkim punktom równika. 
To nazwisko dla niezachowanej analogji prawdzi- 






, ale. fałszywe jest na 
wszystkich innych: ch ziemi; a przeeięż ma 
ono wyrażać położenie gwiazdy dla jakiegokolwiek 
punktu ziemi. Nazwano odległość od tegoż - pun- 
ktu równonocnego na Ekliptyce długością ; eo daje 
poznać i odległość, i punkt jakiś pewny od 
rego się zączyna: dla czegoż nie było pierwszej | 
także odległości nazwać długością, dzieląe rtuwd 
na ekliptyczną, i równikową : przez eo po 
stwo rzeczy byłoby się wydało w podobieństwie 
nazwiska? Punkt równika wschodzący z 
nazwano „Ascensio obliqua: dwóm rzeczom w ni- 
czem do siebie niepodobnym dano to samo n 
sko „Ascensio, a jezeli ascensio obliqua W 
się w tem samem miejscu, gdzie -scensio recta; 
epitet obliqua jest. zupelnie fałszywy. W. pier- 
wszem tworzeniu się języka ludzie prości idąc za 
natchnieniem potrzeb, i podobieństwem rzeczy, 
więcej pokazali rozsądku i uwagi w awisadowiiiii 
nazwisk, jak po nich ludzie uczeni. + ae 
W Matematyce mamy Wyrazy techniczne ła- 
cińskie , greckie, i arabskie ielka część no- 
menklatury starozy tnej, osobliwie w Asteioneą i 
Geografji, stała się niepotrzebna: i takieh * 
zów tlumaczyć nie nalezy, jako nieprzydatnych ani 
nauce, ani językowi; ; dosyć jest wspominająe o nich 
w historyi, opisać ich znaczenie. Jeżeli rzecz jest 
u cudzoziemców źle nazwana; w przełożeniu  po- 
trzebaby zdaje mi się tę wadę poprawić , i nie 
trzymając się etymologji dawnego nazwiska, inne 
właściwsze ustanowić. Wad bowiem obcych nie 
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należy przenosić do języka, który chcemy dosko- 
nalić. — Ale są w Geometryi słowa greckie, to 
jest nazwiska pewnych linji krzywych, jakoto El- 
lipsa , Parabola , hyperboła „, Cyclois , Conchois, 
Cissois, których tłumaczyć nie należy, jak w Astro- 
nomji „Anomalia: nie dla tego, zeby Grecy coś 
osobliwego w tych nazwiskach zawarli, bo zadne 
charakterystycznej własności swej linji lub kąta 
nie wyraża; ale dla tego, że te nazwiska utrzy- 
mali łacinniecy, i wszystkie dziś w naukach piszące 
Europejskie narody. Słowo, któreby nie wyrażało 
znamienia rozróżniającego linią kazdą od drugiej 
innej, byłoby tylko czczym dźwiękiem ciężącym 
na pamięć a niepomagającym pojęciu; byłyby to 
więc słowa fułackie, które najbardziej psują ję- 
zyk; bo mu odbierają prostość , zwięzłość i dobi- 
tność. Wynalezienie zaś nazwiska właściwego czyli 
charakterystycznego na kazdą wspomnioną linią, 
jeżeli nie jest niepodobne, to przynajmniej nie- 
zmiernie trudne. Słysząc wyraz zagraniczny, każdy 
dowiaduje się © jego znaczeniu: słysząc zaś źle 
wynaleziony krajowy, może się domyślać i roić 
sobie znaczenie fałszywe. Dobry język prowadzi 
do czystego i szczerego pojęcia rzeczy, język zły 
rodzi pojęcie ciemne lub błędne. A ponieważ cale 
wydoskonalenie myślenia zawisło od dobitności ję- 
zyka, i od dobrze ustanowionych nazwisk, zgodzi 
się kazdy ze mną, że kiedy w naukach nie może- 
my dokładnie przełożyć wyrazu technicznego , „le- 
piej jest cudzoziemski zatrzymać. Idąc za tem pra- 
widłem, nie będzie się psuł język, albo prawdzi: 
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wie barbarzyńskie „ albo zle rzecz | 

cemi wyrazami. ( Czytaj na końcu notę 4.) 
Mamy w mowie polskiej tak doskonale usta- 

nowiony język chemiczny *); że się z ró' *nym Ża- 
den język Europejski pochwalić nie może. Win- 
ńiśmy to dobrze zachowanej Analogji k ażdego na 
zwiska z rzeczą, i naturą języka. kiedy: r się kt 
udało w nauce najtradniejszej , gdzie inn 1e na 
musiały wezwać sromd „Jęnyka grec kiegi 
oweów niezrozumiałego ;- dla czeg się 
Ę nie miała udać w innych Barr: et waz 





W przekładzie wyrazów technicznych 
ba naprzód szukać pomocy w słowach daw 
częstokroć niesłusznie zaniedbanych, fara s 

wą nie były przykre dla ucha. Powtóre jeżeli 
zyk słowiański lub jakikolwiek pobratymski ma 
wyraz służyć nam mogący, użyć go i do naszeg« 
języka przyswoić go można; bo wszystkie Dya 
lekty tego samego języka w takim przypadku po- 
siłkować się powinny. Być może nawet wyraz w 
języku znany i utarty , którego „dak || 


jęte znaczenie różni się od znaczenia sk 
przez jego etymologią. Jeżeliby etymologicz 
czenie było nauce jakiej przydatne i do 
leży je zdaje mi się przyjąć, i wyrazowi znane 
do znaczenia potocznego, przydać znaczenie u 
jętne. Tak n. p. wyraz biegłość znaczy pra 
wprawność , zręczność , umiejętność ; : widzimy że 
pł EPT «w 


| Pra ś ; 
płdkłodwa cą i staraniem Jędrzeja inu: == 








z 





- = TĄ TW W UR UWA-.UA UŁ. WE- — UA TWA" wm 


= 


JK coas"rzznNXN "= "=" 


| 


— se — 


to znaczenie jest przenośne, biorące początek od 
biegu, i wyrazające łatwość i nabytą sposobność 
do biegu: nie lepiejż. wrócić mu znaczenie pier- 
worodne, albo raczej przydać mu do znaczenia 
potocznego znaczenie umiejętne , nazywając po- 
wszechną własność ciał mobilitas, biegłością , jak 
ruchalnością które jest i nie polskie, i źle złożo- 
ne; boby to raczej nazwać należało poruszalnością 
chcąc koniecznie nowe słowo wprowadzić. Spo- 
sobność do biegu w ciałach tak była zapewne znana 
pierwszym twórcom języka, jak cięzkość , miąż- 
szość, sprężystość, i inne w oczy bijące powsze- 
chne ciał własności: a to co było dawno znane, 
musi mieć swoje w języku nazwisko; trzeba go 
więc szukać, ale nie nowe tworzyć. 

W naukach Matematyki początkowej ledwo nie 
wszystko mamy przełożone, eo się przełożyć mo- 
gło i powinno: w Arytmetyce i Geometryi winni- 
śmy tę przysługę Jędrzejowi Gawrońskiemu. Mamy 
wiele nazwisk szczeropolskich i dokładnych, mamy 
także niektóre nie bardzo szczęśliwie znalezione; 
ale nie mamy zupełnie złych i język obrażających. 
Starajmy się tylko dopełnić, i na pewnych stałych 
prawidłach oprzeć język rachunków wyzszych, nie 
spuszczająe nigdy z oczu Analogji rzeczy i języka. 
Mamy pięć rachunków , któreby pótwicka nazwi- 
skiem rozróżnić: to jest Caleulus differentiarum, 
Calculus summatorius, Calculus differentialis, In: 
tegralis, Variationum. Dwa pierwsze uważać mo- 
zna jako ciąg i odnogę Algebry, ale trzy ostatnie 
są rachunkiem jak nazywają transcendentalnym to 
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jest wyższego rzędu. Jeżeli inerementa „ decre- 
menta , difjerentiae , dobrze nazywamy w naszym 
języku wzrosty, uimki, różnicez ealeulus difieren- 
tiarum et summatorius dobrze się nazwie zrachune 
różnie i zbiorów, albo rachunek różnicowy i 
rowy. Chociaż różniczka, różniczkowy to. 


nas znaczy co różnica, różnicowy ; Płac oo] 
zniea jest wyraz gładszy jak różniczka, i znowu. 
różnicowy jest p ar łagodniejszy jak różniezko- 
wy; więc zeby Matematyka nie uchodziła za naukę 
dla ucha drapiezną, radziłbym raczej p ąć w 
razy róznica i rachunek różnicowy. © 
Nazwawszy difjerentias różnicami, jakże m 
zwiemy di/ferenliale? nie możemy mu nadać tego 
samego nazwiska; bobyśmy obrazili fundamentalne 
początki tego rachunku. Różnice są 'ilościami : 
differentiale zaś w ścisłości geometrycznej nie jest 
a, , ale jest znakiem operacyi zojł działania, 
więc go nazwać musimy róznicowaniem: €0 zna- 
czyć będzie wynajdowanie stosunków i związkć 
róznie niknących, albo raczej różnie które znikły. 
To znaczenie zgadza się zupełnie z naturą rachun- 
ku, który jak wiemy, i powstał z uwagi nad st 
sunkami, i niepowinienby zachodzić tylko w: zró- 
wnaniach. Będzie więc rachunek PAZ . 
dobrze nazwany rachunkiem rózżnicowań albo » 
znicowania: to jest sztuką wykonywania tej ope- 
racyi, i dochodzenia jej wypadków. A dla % 
samych przyczyn rachunek Integralny będzie 
chunkiem całkowania : można zaś nazwać inte 
albo całkością albo całkowaniem, to jest od dzia 
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łania albo od jego wypadków. Byleby zrozumieć 
to, czego Matematyka dowodzi, że ilości zmniej- 
szając się mogą zniknąć, ale ich stosunek i zwią- 
zek nie niknie, lecz się zamienia na Stosunek i 
związek innego rodzaju; byleby mówię to zrozu- 
mieć, kazdy pojmie łatwo przedmiot tych dwóch 
głębokich umiejętności. | 

Gdy ilości ubywając ciągle, znikną; na co się 
zamieni ich stosunek i związek? rozwiązanie tego 
pytania jest rachunkiem różnicowania. 

Mając stosunek i związek który powstał ze 
zniknienia ilości, wynaleźć same ilości i ich zwią- 
zek pierwotny? oto jest zatrudnienie rachunku cał- 
kowania. 

Ponieważ nie zawsze w nazwisku zamknąć 
można jego znaczenie, ale się tylko do niego zbli- 
żyć; potrzeba ostrzedz uczących się, że różnicować 
nie jest to szukać różnicy, ale szukać stosunku i 
związku różnie niknących. 

Zostaje nazwać Calculum Variationum rozle- 
głego w Geometryi i głębszej Fizyce użycia. Wie- 
my, że to jest uwaga rozmaitych odmian tychże 
samych ilości, i ząowu odmian tych ilości które 
były statecznemi. Jest ten rachunek ogólniejsz 
od wszystkich poprzedzających, zachodzący t 
w funkeyach jak w zrównaniach , co go rozróżnia 
od rachunku różnicowania. To najgłębsze wysile- 
nie rozumu w ściganiu odmian ilości nazwać się 
moze jego chlubą, w rozległych tego rachunku po- 
zytkach. Trzeba więc w nazwisku jego zawrzeć 


'ę myśl, że to jest przejście od jędnych odmian 
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do drugich , i ed stateczności do odmiany. To 
wyraża się nie źle po polsku przemienność alho 
zmienność , przemienność jest wyraz dawny polski 
znajdujący w w Bielskim i Mżczyńskim | ops 
lus więc Variationum będzie u nas rachunkiem 
przemienności. Aże na dwie rzeczy różnego zma- 
czenia trzeba różnych nazwisk, wystrzegać się po- 
trzeba, ażeby nazwawszy teraźniejsze odmiany prze | 
miennością lub zmiennością; nie nazywać tym s 
mym wyrazem zwyczajnych wzrostów lab ubywań 
ilości, bobyśmy wprowadzili zamieszanie w poję 
ciu. I dla tego radzę wyraz przemienność, że jeń 
większa różnica w brzmieniu między odmianą 
przemiennością, jak między zmianą i zmiennością. 
Ilości odmienne będą się nazywać te, które rosną 
lub ubywają podłag pewnego prawa w zrównania. 
zawartego; przemienne zaś te, które rosną lub 
ubywają podług jakiegokolwiek prawa: w pier- 
wszych zachowuje się pewne prawo odmiany, w 
drugich albo się nie ma względu na żadne prawo, 
albo się przechodzi od jednego prawa do drugie- 
go, i jeszcze co było stateczne w pierw rzy 
padku, to się odmienia w drugim. k- 
Podług tak ustanowionych prawideł, łatwo jes 
zachodzące w ciągu nauki wyrazy na język naro- 
dowy przełożyć; byleby raz rzecz nazwawszy, i 
do tego nazwiska pewne przywiązawszy znaczenie, 
trzymać się go statecznie. Przez ten tylke sposób 
oswoimy ucho z kazdym wyrazem, a uwagę z 
właściwem mu znaczeniem; pomożemy pojęciu i 
porządnemu myśleniu, językowi zaś nadamy pre- 
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cyzyą i pewną stałą posadę. Umiejętności mate- 
matyczne winny dać przyklad innym naukom w 
tem, żeby język nie plątał się po wątpliwych zna- 
czeniach, a ludzie nie przywykali udawać mędrków 


w tem, czego nie rozumieją. 


Przełożenie zachodzących w Matematyce 
wyższej wyrazów. 


Różnicowanie dokładne Differentiale exactum. 

Różnicowanie pełne Difjerentiale totale. 

Różnicowanie cząstkowe Differentiale partiale. 
_ Całkość zupełna Integrale completum. 

Całkość szczególna Integrale particulare. 

Integrabilitas sposohność do całkowania. 

Rozwiązanie szezególne Solutio particularis. 

Integratio per partes całkowanie pojedyńcze 
albo przez części. 

Ilość stateezna dowolna, albo ogólna Constans 
arbitraria. 

Zrównanie różnicowe -4eq. inter difjerentias. 

Zrównanie różnieowane .4eq. differentialis. 

Eliminatio rugowanie. 

Interpolatio serierum zgęszezanie szeregów. 

Interpolatio terminorum wsuwanie wyrazów. 

Wykreślić zrównanie construere aequationem 
czyli znaleźć pierwiastek jego w linji. 

Tego wyrazu Construere używa nawet de la 
Grange w rachunkach wyższych znacząc nim to, 
co nazywamy rozwiązać lub eałkować zrównanie. 

Absurdum niedorzeczność. 
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Kunctio primitiva Funkcya pierwotna. 

Functio derivativa Funkcya pochodnia. 

Functio integrabilis Funkceya dająca się eał- 
kować. 

Functio explicita wyraźna. 

Functio implicita uwikłana. 

Separatio variabilium oddzielenie ilości od- 
miennych. k 

Conditio integrabilitatis warunek usposabia- 
jący do całkowania. * 


4.) Nota. Przytoczę tu za przykład iż lepiej — 
było zostawić w języku wyraz Sposób Analityczny, 
jak go źle nazwać po polsku Sposób iorowy : 
bo analysis nie tylko zachodzi w rozbieraniu ale 
i w składaniu rzeczy. Condillac chociaż dobrze 
powiedział w swojej Loice ; że analysis rozbiera i 
składa ; mógł jednak dać pierwszy powód do tego 
przekładu przez wrażenie fałszywego wyobrażenia. 
Dawszy opisanie nadto ogólne a zatem nie wła- 
śeiwe analizy, jakoby to była droga postępowania 
od rzeczy znanych do nieznanych, mówi © sposo 
bie syntetycznym z lekceważeniem i pogardą, jako 
o drodze przeciwnej, do niczego prowadzić nie 
'nogącej. Przypisuje Condillac i naukom i roza- 
mowi ludzkiemu to, eo nigdy nie było i być nie 
mogło ; to jest jakoby był sposób postępowania od 
rzeczy nieznanych do znanych w dochodzeniu pra- 
wdy. Któż kiedy szukał tego co zna, a jeszcze 
szukał go tam, i przez to, czego nie zna? takiej 
niedorzeczności nigdy zdrowy umysł ludzki nie 


a. 
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popełnił. Jak sposób syntetyczny tak sposób ana- 
lityczny idzie od rzeczy znanych do nieznanych, 
ale kazdy bierze się do tego inaczej: każdy w wia- 
domościach ludzkich ma swoje oddzielne wydziały, 
i że tak powiem panowanie. Zarżucają nieprzy- 
zwoitości sposobowi syntetycznemu ; ale daleko 
większe i szkodliwsze zarzucić można sposobowi 
analitycznemu, gdy go się używa tam, gdzie on 
użyty być nie powinien. Można nawet oezywiste- 
mi w Matematyce przykładami dowieść, że analy- 
sis nie w swojem miejscu użyta, wprowadza w za- 
mieszanie i oddala od prawdy. W wiadomych mi 
językach nie znam żadnego dzieła, któreby dosko- 
nale wyłuszczyło, na ezem zależy prawdziwie spo- 
sób syntetyczny i analityczny: jakie są kazdego 
właściwe wydziały, i granice których przestąpić 
nie powinien? jakie skutki z nadużycia jednego i 
drugiego? Takiego dzieła zrobić nie może tylko 
Geometra , doskonale świadomy i Matematyki dzi- 
siejszej, i Matematyki dawnej, i opatrzony do tego 
gruntownemi wiadomościami innych nauk. Meta- 
fizycy niezgruntowawszy żadnej nauki, z powierz- 
chownych albo nadto powszechnych i słabych wy- 
obrażeń © wszystkich sądzą i bredzą. Zawsze oni 
mnożyli szkolne kłótnie i psuli nauki przez nieo- 
stróżne upowszechnianie myśli: które jest jak wie= 
my i źródłem wielkich wynalazków, i źródłem naj- 
niebezpieczniejszych błędów.  Condillae któremu 
tyle winniśmy ważnych postrzeżeń, tyle pięknych 
1 prawdziwych o języku uwag, nie uniknął jednak 
tej niebezpiecznej skały. Nauczywszy się pier- 
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wszye bgęcstżów Algebry casiięońjinich się nad 
tym rachunkiem przywiodło go do wielu ważnych 
i prawdziwych nad językiem uwag. To ge wpra- 
wiło w zachwycenie, a zachwycenie w exagerac 
ibłąd. Nie widzi on w całej Matematyce ink Giko 
język, w tym języku sposób analityczny, a w spo- 
sobie analitycznym skarb wszystkich prawd i wy- 
nalazków. Nie mówi on tego wyraźnie, ale za- 
wsze daje to do zrozumienia; że „gdyb wszystkie 
nauki tak mówiły jak Algebra, nie byloby w nich 
ani błędu, ani skrytości. A przecież gdyby był 
dalej w Algebrze postąpił, znalazłby tam tyle skry- 
tości i zawad, których prawie niepodobna adsło- 
nić i przełamać: ze tenze sam sposób anali 
pomógłszy do jednych, przeszkadza da odóyiź 
prawd drugich. Po śmierci Kondyllaka w roku 
1798. wyszedł z druku jeden Tom zaczętego przez 
niego dzieła pod tytulem: La Langque Caleuls : | 
które mia się go” tego iwiesdjesli 2. każdy 
język jest sposobe: m analitycznym, i każdy sposób 
analityczny jest językiem "*). Opiera jeszcze Kon 
dyllak całą swoję filozofią na trzech fundamental 
nych zasadach 4. ze co jest proste to jest do pe 
strzeżenia i wynalezienia najłatwiejsze. Z 
prineipium wnosi, że bardzo łatwo mająe Esc 
paleów na wyrazenie dziesięciu jedności, wpaśdź 


na tę uwagę, że kazdy palee może inny rząd 
dności wyraz ać. 2. Ze wynaleźć jest to „ak 















*) ,, Toute langue est une methode analyfique; et foute 


„, methode analytique est une langue. ** 
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to, cośmy widzieli, ale czegośmy nie uważali. 
5. Ze we wszystkich myślach idziemy od tosamo- 
ści do tosamości, i że eała sztuka wynalazków 
jest prosty mechanizm jak substytucyi rachunko- 
wej. Ztąd chwałę i podziwienie nad wynalazkami 
w naukach ma za gatunek szarlatanizmu. 

„ Gdyby hył Kondillak dalej w swojem dziele 
i w Matematyce postąpił, znalazłky był w tej nauce 
dowody; że wszystkie jego fundamentalne twier- 
dzenia są fałszywe dla tego, że są nadto upowsze- 
chnione. Pamiętając na krótkość życia ludzkiego, 
bardzo daleko w tych naukach postąpić nie można, 
idąe tak, jak on iść zaczął. Zeby przyszedł w 
Arytmetyce od liczenia do Logarytmów , napisał 
blisko 500. kart nie niepowiedziawszy nowego, 
prócz tego, czegoby zaden Matematyk, w takiem 
jak Condillae zaaczeniu powiedzieć nie śmiał; że 
ilamaczyć rzeczy znane prostym i pospolitym spo= 
sobem, jest to odkrywać je i wynajdować. Uży- 
łem ja tej frazy w mojej Algehrze , ale w innem 
znaczeniu, to jest chciałem ja powiedzieć; że za- 
miast wykładać prosto prawdy matematyczne czyli 
ogłaszać je wprzód a ffptem dowodzić; nie wspo- 
mnę o nich tylko dopiero w ten ezas, kiedy mi 
z rachunku wypadną. Zamierzył sobie Rondillak 
iść po całej Matematyce rachunkowej, i.gdyby to 
był skończył, mielibyśmy krótki zbiór Arytmetyki 
i Algebry w kilkudziesiąt tomach. W tem zaś 
wszystkiem załozył sobie dowieść ; że kto ma dzie- 
sięć palców, i umie rękę otwierać i zamykać, umie 
to wszystko co on napisał, i co tylko kto wynaj- 
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dzie i napisze w Matematyce. Qwoż rzadki przy- 
kład exageracyi metafizycznej ! w człowieku, któ- 
rego sprawiedliwie nazwać można najpierwszym i 
najrozsądniejszym Metafizykiem wieku! C 
opisuje jeszcze sposób analityczny , że to jest ro- 
zebranie rzeczy na swoje przymioty i części, uwa- 
zanie pojedyncze jednej po drugiej : żeby je potem 
złożyć, i razem w swym szyku i porządku umy- 
słowi wystawić. Ale synthesis trzyma się tej sa- 
mej drogi i porządku, jak widzieć można w całej 
nauce Euklidesa: bo to jest naturalna droga po- 
znawania rzeczy. Wreszcie trzecie opisanie ana- 
łysis że to jest nabywanie wyobrażeń tak, jak one 
się rodzić zwykły w umyśle sięgając pierwszego 
ich początku i zródła. To opisanie jest nadto 
ogólne i żle oznaczone; bo różne być mogą po- 
czątki wyobrażeń : jedne rodzą się z przypadku, 
drugie z uwagi nad rzeczami, trzecie z uwagi nad 
błędami przez nas lub kogo popelnionemi : 1 ta- 
kiego sposobu nie wszędzie i nie zawsze „użyć mo- 
żna. Zgoła Condillac na kazdej prawie karcie, 
mówiąc o sposobie analitycznym jako o rzeczy ja- 
kiejś osobliwszej, wykładg zwyczajne i pospolite 
drogi poznawania prawdy, ale charakteryst 
własności analizy nie kładzie. A lubo najwięcej 
do tego prowadzą go uwagi nad rachunkiem alge- 
braicznym; analiza atoli Kondillaka nie „Je p 
lizą matematyczną. 





0 METAFIZYCE. 


Powiedziałem w jednem z moich pism: że 
Metafizyka w pewnem znaczeniu jest nauką wa- 
zną dla małej liczby głów już gruntownie uczo- 
nych i obdarzonych siłą rozległego rzeczy ogarnie- 
nia: ale najniebezpieczniejszą dla kraju zaczyna» 
jącego się porządnie uczyć *)? umyśliłem się z tego 
zdania wytłumaczyć. 

Aristoteles w dziełach swoich wziął pod uwagę . 
rzeczy, które ani do Logiki, ani do Fizyki nie 
należały, i te przy układaniu w porządek jego 
dzieł umieszezono po Fizyce, i nazwano Metafi- 
zyką ; to jest rozprawą © rzeczach albo wycho- 
dzących z granie Fizyki, albo do których pozna- 
nia wiadomość Fizyki poprzedzać powinna. Źro- 
biono potem oddzielną z tego naukę na cztery 
części podzieloną , to, jest: o jestestwie w ogólności 
(de Ente) Ontologia. Myśli o świecie powszechnym 
Cosmologia albo IMacrocosmologia (scientia Univer- 
si): o duszy ludzkiej Pneumatologia: i 0 Bogu 
siłą rozumu uważanym Theologia naturalis. Ci 
którzy lubią i rzeczom dawno znanym nowe da- 
wać nazwiska, i ze szczególnych traktatów robić 


jak nowe i oddzielne nauki, przydali do uwagi 


*) Żywot Literacki Kołłątaja Tom II. na k. 72. 
14* 


duszy, jej połączenie z ciałem i nazwali to An- 
thropologia: chociaż tą uwaga wchodziła dawniej 
w Pneumatologią, gdzie rozprawiano o związku 
i społeczeństwie duszy ludzkiej z ciałem (de com- 
mercio animae cum corpore). Nazywano to da- 
wniej Microcosmołogia czyli nauką © małym świe- 
cie: rozumiejąc przez to człowieka jako złożo 
z ducha i ciała; a ztąd nązywanego drobnym świa- 
tem. Nie będę wchodził w opowiadanie różnych 
doli i odmian tej nauki; bo to jest rzecz 
rzydatna, a do mojeo zamiaru eale niepotrzebr 
Bieg dawnej Filozofji kończył się na jam zi 28 
którą miano za najwyzszy stopień, i za wygóre- 
wanie myśli ludzkich w róznych odnogach i re- 
dzajach wiadomości. Ze zaś w tej nauee uważano 
rzeczy odrywając od nich myślą to tylko, ca jes 
ich przymiotem z wielą innemi rzeczami spó AA 
dla tego potem każde myślenie ogólne zastanawi: 
jące się nad powszechnemi prawdami jakiegokol- 
wiek bądź przedmiotu, i będące dzielem czystej 
i rezleglejszej reflexyi, nązwano Metafizyką. Jestto 
szersze ogarnienie rzeczy , * A (uh, nienie z ich 


spólnych własności prawd ogólnych i WSZE- 
sbajęh, a zatem podniesieniem myśli ludzkich ed 
fenomenów , od postrzezeń pojedynczych, od wza- 
żeń czucia, do jednego wiązącego je łańcueha, da 
zyczy, albo do praw, pda i są wypadkami. 

tem znaczeniu kazda porządna nauka ma sweję 
Metafizykę; która kiedy jest pewna, jest jej czę- 
ścią najchlubniejszą i naj pozyteczniejszą, niezmier- 
nl 


ie posuwającą jej wzrost i użycie. © niej to po- 
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wiedzieć można z J. J. Rousseau że jest okiem 
rozumu *). Wrazenia zmysłów , pojedyncze skutki 
i postrzezenia w kazdej nauce, są tylko wiadomo- 
ścią, erudycyą i materyałem, ale nie stanowią nau- 
ki; która zalezy na myślach i prawdach ogółnych 
wiązących z sobą te pojedyncze skutki, i pokaza- 
jących, jak te są od siebie zawisłe, albo jak jedne 
wypadają z drugich. Prawdziwa nauka jest dzie- 
łem umysłu, i pasmem rozumowania opartego na 
fenomenach prostych, pewnych, statecznych, do- 
brze pojętych, i ściśle roztrząśnionych. | 
Kazda więc teorya gruntownie osadzona i po- 
rządnie rozumem wywiedziona, kazde głębsze ro- 
bót mechanicznych pojęcie przyprowadzone do 
ogólnych zasad i prawd początkowych; kazde spo- 
jenie rozumem jednych prawd z drugiemi, wy= 
tknięcie ich że tak powiem rodu, pokolenia, i 
rzędu, który trzymać powinny w szeregu rozumo- 
wań, tak, aby cała nauka była jak ciągłą przędzą 
z jednego wątku wywinioną; kazde wyrażne i ści- 
słe określenie granie, w których się zamykają zna- 
czenie, panowanie, i stosunki kazdej ogólnej pra- 
wdy; wszystko to stanowi Metafizykę nauki: która 
jak widzimy nie innego nie jest, tylko przyłoże= 
niem i przystósowaniem rozumu do fenomenów, 


zdarzeń , i do skutków pojedynczych. Takowa 


*) La veritć gćnćrale et abstraite est le plus precieux 
de tons les biens. Sans elle I homme est aveugle, elle est 
Poeil de la raison. IV. Promenade. Ocuvres Posthumes 
Tome IX. 
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Metafizyka prowadzi do „dibtej nomenklatury, to 
jest do właściwych nazwisk i do dobrze ustano- 
wionego języka nauki; bo nam skazuje różnicę, 
lub podobieństwo i analogią rzeczy: ułatwia nauki 
nabycie i rozumienie; bo porządne myśli i właściwe 
nazwiska, są najpewniejszemi przewodnikami uwa- 
gi. i podporami pamięci. Metafizyka ta jest po- 
trzebną , bo bez niej nie byłoby umiejętności i 
nauk; jest ważną, bo jest prawdziwem ćwiczeniem 
władz ludzkiego umysłu : jest pożyteczną, bo cho- 
dzi około rzeczy nas dotykających, około ich wła- 
sności, i prowadzi do ich poznania, i przystóso- 
wania: to jest oświeca nas o rzeczach, i uczy ich 
używać. 

Ale zeby Metafizyka nauki miała za sobą te 
korzyści, być powinna wolna od błędu i omyłek. 
Metafizyka błędna sprowadza z drogi prawdy, daje 
umysłowi ludzkiemu fałszywy kierunek , mnoży 
kłótnie, spory i sekty; odrywa uwagę od rzeczy 
do marzeń ludzkich, a przez to tamuje prawdziwy 
wzrost nauki. Historya wszystkich nauk jest po- 
parciem tego twierdzenia. Błędna Metafizyka nie 
może wyniknąć, tylko z fałszywego czucia w pe- 
strzeganiu, i z mylnego albo nietrafnego rozumo- 
wania. Wszystkie źródła błędu schodzą się i zle- 
wają w te dwa podziały. Dalekobym się rozcią- 
gnął, gdybym się chciał zatrudnić rozebraniem 
tego wszystkiego; co zaraża i kazi nasze czucia 
i myśli. Skutek wszystkiego jest ten: że przy- 
znajemy rzeczom albo to, co im nie służy, al 
więcej lub mniej jak im się należy. Powinna więe 
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dobra Metafizyka nauk mieć dwa znamiona prawdy 
rzetelność i trafność. Rzetelność zależy na tem, 
żeby nie uważać tylko to, eo jest w rzeczach: 
przywidzenia, uprzedzenia, twory imaginacyi i na- 
miętności nie powinny tu wchodzić, bo te są wzięte 
z nas, nie z rzeczy. Trafność być powinna w dzia- 
łaniach umysłowych: żeby wyniesiony nad szcze- 
gólne skutki rozum , nie więcej przyznawał rze- 
czom w swych wnioskach i myślach ogólnych, jak 
to, co konieeznie z tych skutków wypada: tu za- 
chodzą i prawdziwe trudności i największe niebez- 
pieczeństwa. Ledwo nie wszystkie błędy metafi- 
zyczne w naukach, wynikły z przesadzenia czyli 
exageracyi , choć trafić się zwykły i błędy ście- 
śnienia, albo że tak powiem niedoboru; kiedy zna- 
czenie prawdy ogólnej nie jest dociągnione do 
swych właściwych granic. Nim dalej postąpimy, 
wymieńmy proste wnioski z tego, eo się powie- 
działo. Naprzód że ułożenie Metafizyki naukowej 
wyciąga dokładnej szczegółowej wiadomości wszy- 
stkich zdarzeń, fenomenów i materyałów; bo to 
są fundamenta, na których się całe działanie umy- 
słu w wiązaniu i ogarnianiu tych wiadomości opie- 
rać powinno. Powtóre że gruntowna i trafna Me- 
tafizyka nauki , jest dziełem umysłów wyższego 
rzędu; bo tu zachodzi wynalezienie skrytego węzła 
i łańcucha jednoczącego te pojedyncze i rozmaite 
wiadomości. Po trzecie że w nauce, gdzie tyle do 
uwagi zachodzi, nie tylko Metafizykiem ale nawet 
dobrym sędzią być nie można, nie mając dokła- 
dnego całej nauki poznania i objęcia. Ztąd łatwo 
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rozumieć, jak bredzić muszą w naukach owe mnie- 
mane filozofy, którzy zadnej z gruntu nie pozna- 
wszy, stanowią prawa dla rozumu ludzkiego na 
wszystkie: owe uniwersalne pedagogi, którzy wy- 
kładają przepisy jak uczyć tego, czego sami nie 
umieją; są to ślepi, którzy uczą sztuki widzenia. 
Jakoz kazdemu z jakąkolwiek nauką dobrze ohe- 
znanemu, i w niej myśleć przywykłemu nie można 
bez śmiechu, a ezęstokroć bez oburzenią czytać 
bredni i niedorzeczności tylu w wieku naszym na- 
płodzonych Prawodawców , Doktorów , fabrykan- 
tów planów i projektów : tych nakoniee kramarzy 
literackich, którzy obnoszą i przedają za maukę © 
towar nierozsądku i bezczelności, i nim 
nauki młódź zarażają i uwodzą. Człowiekowi na- 
wet w nauce jakiej zagłębionema i prawdziwie bie- 
głemu ciężko uniknąć czasem błędu i omyłek, kiedy 
idzie o ogólne i o metafizyczne tej nauki wysta- 
wienie; bo wyniesiony nad sferę pojedynczych wia- 
domości, w swym rozległym i dalekim widoku 
łatwo może drobne jakie przypadki i zdarzenia 
przeoczyć i chybić, a zatem swoje myśli i twier- 
dzenia dalej posunąć i rozciągnąć, niż potrzeba. 
Ząoła sztuka upowszechniania myśli prawie we 
wszysikiem podległa jest wielkim niebezpieezeń- 
stwom. Umiejętności matematyczne choć są pra- 
wie stolicą i składem wzorowej pewności, nie są 
przecięż zawsze od nich wyjęte; kiedy albo nie- 
dość mamy baczności na rachunek, albo niedokła- 
dnie obejmujemy rozległość jego znaczenia. Ra- 
chunek jest to sztuka wyrażenia odmian i kombi- 
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nacyi, przez jakie przechodzić mogą ilości i ich 
stosunki w matematycznych dociekaniach. Ta sztu- 
ka ścisłemi prawidłami działań opisana , trzyma 
zawsze myśli i rozumowania nasze w klubach pe- 
wności: jezeli pierwsze założenia są pewne; wszy- 
stkie drogi i sposoby równania, stósowania i wią- 
zania myśli będąc pewne i oczywiste, wypadki 
takiez być muszą. Wyrażenie otrzymanych wy- 
padków jest to jak karta geograficzna prawdy wy- 
dobytej, skazująca jej skład, rozległość, i granice. 
A jako rachunek był drogą dochodzenia prawdy, 
tak jeszcze jest sztnką probierską w roztrząsania 
jej pewności i rozległości. Ma on swoję trudną 
i głęboką Metafizykę, bez której można być me- 
chanicznym rachmistrzem, ale Geometrą być nie. 
mozna: zeby albo spotykane zawilsze przeszkody 
pokonać , albo przebrać się do przybytku nowych 
prawd i widoków *). 

Sztuka więc nader niebezpieczna upowszechnia- 
nia myśli , będąca źródłem i wielkich prawd, i 
wielkich błędów , w samej tylko Matematyce ma 
swoje nie zawodne drogi i opisy: i dla tego któ- 
rekolwiek odnogi wiadomości ludzkich prowadziły 


*) Metafizyka rachunku Geometrycznego dobrze objęta 
i wyłożona, byłaby niezmiernie rzeczą ważną, 0 której 
nikt dotąd ile mi wiadomo, nie pisał. Starałem się rzu- 
cić jej pierwsze świalła w pierwszym Tomie rachunku Al- 
gebraicznego : ale tu idzie o porządne i systematyczne tej 
nauki ze wszystkich rachunków 'wyciągnienie i wysta- 
wienie. 
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do rachunku geometrycznego, i wspierały się na 
nim, rozszerzyły się znacznie; a zbogacane ważne- 


mi prawdami, w całej swojej pewności stoją i 
stać będą nieporuszone. Gdziekolwiek zaś rachu- 
nek ten nie mógł dać żadnej pomocy, wszystko 
się prawie chwieje w niepewności; jedne teorye 
walą się i ustępują drugim, a nauki przy całym 
zbiorze obserwacyi i doświadczeń eodzień rosną- 
cym, nie waciki prawie ze stanu rewolucyi i 
odmiany. Cóz się dopiero dziać musiało w Meta- 
fizyce tak nazwanej filozoficznej , nie powśeiągnio- 
nej zadnemi pewnemi i mocnemi prawidłami w upo- 
wszechnianiu myśli? oto, ze tam świat marzeń, 
dziwactw , i urojeń, wzięto za świat prawdy i ro-- 
zumu. Umysł ludzki rzncony na morze niebez- 
pieczeństw bez wodza, wędzidła, i podpory, nie 
mógł tylko wałęsać się i gubić we snach, w 
dzy słów i mniemań subtelnych , ale cieninych; 
słabych , i znikomych. a AE 
Założono sobie w tej nauce dochodzić 
tku i rodzenia się wyobrażeń ; odkryć fundamenta, 
znamiona , i stopień pewności , jaki mieć mogą 
działania umysłu i poznawania ludzkie; a z tego 
ustanowić teoryą ogólną myślenia. Filozofowie 
greecy zatopili się w tych dociekaniach i podzie- 
lili na sekty. Filozofia wprowadzona do "Europy 
przez Arabów; i od średnich wieków aż do cza- 
sów Bakona czyli prawie do środka XVII. wieku 
zajęta sektami (sreków , nie trudniła się poz 
nieim rzeczy, ale poznawaniem mniemań i | 
ludzkich. Z dziwactw, marzeń i exageracyi gre- 
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ckich wylęgły się dziwactwa i obłąkania europej- 
skie; które wyśmiane, i przyduszone naukami o 
rzeczach, znowu się wznowiły na końcu zeszłego 
wieku i na początku terazniejszego w Niemczech 
północnych, i zaczęły szerzyć, i roznosić swoje 
spustoszenie i zarazę po wiadomościach ludzkich 
na odwrócenie umysłu od rzeczy do marzeń, na 
zatrzymanie wzrostu nauk, i na pogrążenie ich 
w grube ciemności. 


Dwa są początki poznawania ludzkiego: wra- 
żenia zmysłowe, i działanie rozumu: pierwszy po- 
chodzi od rzeczy zewnętrznych, drugi jest w nas. 
Tęmi zaprząlnicna Metafizyka wydała zgraję sekt, 
które wszystkie, dawne i terazniejsze przywieść 
można do czterech następujących: jedni wszystko 
przypisują zmysłom, lgną i więzną w samych do- 
świadczeniach i obserwacyach; i nazywają się F'm- 
pirycy albo materyaliści. Drudzy nie nie przyzna- 
jąc zmysłom, twierdzą że te nas zwodzą i oszu- 
kują: a podając pod wątpliwość byt czyli exy- 
stencyą ciał, mają ludzi za wiecznie uśpionych, i 
goniących za marami: i tacy nazywają się Idea- 
liści. Trzeci w niczem nie dowierzają rozumowi 
twierdząc, że ten nic pewnego odkryć ani umieć 
nie może: i zowią się Śceptycy. Czwarci Dogma- 
tycy wszystko przyznają czystemu rozumowi, ma- 
jąc to tylko za prawdziwe i pewne, co jest do- 
wiedzione a priori, to jest z początków czystego 
rozumu. Idealiści i Scepiycy są to sekty nieufności 
i rozpaczy: Empirycy i Dogmatycy są stronnicy 


— 0 — 
zbytniego zawierzania bądź w świadectwie zmy- 


słów , bądz w samym rozumie. toż + dł 
Kant wydobywszy tę naukę z popiołów, chciał 
dawne i zapomniane wojny z tryumfem zakończyć. 
Wyzwał on ze tak powiem umysł ludzki do spra- 
wienia się przed samym sobą, czy poznawania je- 
go są rzetelne i prawe? Przez co założył sobie 
tajemnicę myślenia wytłumaczyć. Jakże się do 
tego bierze? Oto naprzód uwaza umysł ludzki w 
_dwojakim stanie: to jest osadzony między zmysła- 
mi, i za ich pomocą myślący, i nazywa go £mpi- 
rycznym; i znowu od zmysłów niezawisły i od 
nich oderwany, i nazywa go czystym: przyznając 
czystemu umysłowi nadane pewne prawdy i pra- 
wa, których od zmysłów nie nabył, i które 
przedziły wszelkie czucie. Zapytuje się i doskódeć 
Kant: co jest w kazdem poznawaniu robotą zmy- 
słów, a co dziełem samego umysłu? Na rozwią- 
zanie tak walnego pytania wskrzesza dawną, eie- 
mną, i bałamulną naukę Peripatetyków 0 materyi 
i formie. Podrobnił i podzielił tak władze umy- 
słewe , jak wyobrażenia; ponadawał im 
które nazwał kategoryami, i tych dwadzieścih pięć 
ustanowił, Tym podziałom i formom ponadawa 
nazwiska: zkąd powstała jego: nomenklatura c 
mna, zagmatwana, i niepojęta; a z nich eałą nai 
ka samych słów niezrozumiałych : gdzie umysł ut« 
piony i obłąkany w przesadzonych abstrakeya 
nie jaśnie ani widzieć ani pojmować nie 
Któzto n. p. pojmie że czas i przestrzeń (s 
są formami czucia: że Bóg, dusza ludzka, 
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szechny są formami rozumu i t. d. Z tymtó 
klepie prawdziwie mistycznym uważając wra- 
żenia zmysłowe jako pozory, wpada koniecznie 
w Idealizm: zasadzając znowu wszelką pewność 
na jakichsi początkach i prawach rozumowi wla- 
nych, wpada w dogmatyzm: i cała nauka Kryty- 
cizmu (jak ją nazwał Kant) nie innego nie jest, 
tylko dawne szkolne dziwactwa, i przesadzone 
spekulacye, ubrane w język tak ciemny i prawdzi- 
wie barbarzyński: że eiemnolą i zawrotem głowy 
wszystkie dawne marzenia przewyższył. Kto się 
ciemno tłumaczy, ten się sam nie rozumie, albo 
sili się na zrozumienie tego, c6 jest do pojęcia 
niepodobne. I dła tego, kazda nauka ciemna jest 
albo podejrzana, albo fałszywa. Zwolennicy Kanta 
jedni zmordowani rozmyślaniem tych wygórowa- 
nych spekułącyi stracili siły na roztrząsanie funda- 
mentów całej nauki. Drudzy biorące nowe słowa 
za nowe rzeczy, a nowe rzeczy za ważność nauki, 
rozumieli się za usposobionych, na prawodawców 
wszystkich umiejętności. Cóż przecie z tego wszy- 
stkiego za pozytek? Wydobyłże firytycizm aby 
jednę nową i od wszystkich uznaną prawdę , po- 
magającą rozumowi w drogach poznawania i są- 
dzenia swoich wiadomości? Nie: nigdy w naukach 
z pierwiastków ciemnych i niezrozumiałych, z ję: 
zyka niepojętych abstrakcyi nie jasnego ani nie 
wyszło, ani wyniść nie mogło. Dobrze więc po- 
wiedział Jakobi choć w innem znaczenia, że kry: 
tyeizm jesllo transcendentalnym językiem wywie- 
dziona i okazana niewiadomość. Mozna go jeszcze 






























śmiało nazwać nauką próżności, path ge gl 
glarstwa, na to potrzebną; żeby umysł dzki z 
bitego i prawego toru myślenia sprowadzić, 
grążyć go w grubą chmurę ciemnoty i niezrozu- 
miałości. Nauka o formach myślenia jest prawdzi- 
wem wykrzywieniem rozumu: ułożył ją PORA 
na pokonanie Sofistów greckich: wskrzesił ją 
rzerobił Kant, zeb sofistami świat - na- 
pełnić. S Skutek pokazał że się na czony ne 
wiódł, a razem pokazał i to, że Kant zawrót gło- 
wy wziął za myślenie. Gruntowne myślenie nie 
zależy na formie, ani jej nie potrzebuje; ale na 
poznaniu gruntownych przyczyn i dowodów ; na 
widzeniu jednej prawdy w drugiej prawdzie, i na 
ocenieniu odległości, w jakiej się znajduje myśl 
lub podanie względem prawdy niewątpliwej. 
Nie jestże to prawdziwem zaślepieniem czło- 
wieka, a razem klęską j jego rozumu, żeby zrobić 
naukę z dziwactw i niedorzeczności ludzkich i na- 
zwać ją Filozofią? Co to za smutne owinęśsi, 
zeby zamiast obeznać człowieka z rzeczapakj "ze 
wadzać ge w ciemną przestrzeń marzeniz 
szpitala chorób umysłowych! Baraż A> 
dzie w nich gruntownie uczeni wzga 
glarstwem, ale zarazone niem w Niemczech g 
chciały na ten krój przerabiać nauki, wprowa dza 
Jąc na miejsce myśli prostych i jasnych „* 
ciemny , niezrozumiały i i „mistyczny. Był t 
dziwy spisek na zaćmienie umysłu ludzkiego 
krótko trwając i więcej M zaszkc 
księgarzom jak naukom, w upadku swoim 
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na szyderstwo i pośmiewisko autorów. Coby to 
było za nieszczęście! gdyby był ten szał trafił na 
epokę poczynającej się oświaty! i na ludzi nie 
mających czystego wyohrazenia, eo to jest praw- 
dziwa i gruntowna nauka? Wszakże by to zara- 
ziło otrętwieniem i paraliżem na kilka może wie- 
ków pojęcie ludzkie! Metafizycy (o jakich tu mo- 
wa) nigdy nie odkryli żadnej pozytecznej prawdy *), 
nie usłuzyli w niczem ani rozumowi ludzkiemu, 
ani naukom. U Greków wyszli z ich szkoły So- 
fiści i wykrętarze, których kuglarstwa tak zasmu- 
ciły Sokratesa i inne porządne Grecyi głowy. Ciż 
metafizycy przewodząc w Europie od wieku Ara- 
bów aż do czasów Bakona, napłodzili fałszywych 
nauk, jakiemi hyła Scholastyka, Astrologia, Al- 
chimia ete. ete. Dzielili uczonych na partye i se- 
kty, które wszystkie ucierały się najczęściej o 
słowa niezrozumiałe, nie dali się podnieść ani po- 
jęciu, ani mowie ludzkiej do wyobrażeń i WO 
zów ezystych, jasnych i porządnych. Zgoła byli 
najmocniejszą przeszkodą do wzrostu nauk, ich 
zarazą i zniewagą. Piszę to z własnego doświad- 
czenia: bo straciwszy najsposobniejszą porę zycia 
na Metafizyce, miałem ją naprzód za górną mą- 
drość. Gdym się potem rzucił do prawdziwych 


*) Jamais le jargon de la methaphysique n'a fait de- 

couvrir une seule vćritć, et il a rempli la Philosophie 

/  d'absurditćs, dont on a honte, sitót qu'on les depouille 

de leurs grands mots. J. J. R. Emile Tome II. p. 56. 
edit. d'Amsterdam 41762. in 8. 





























i grantownych umiejętności, poznałem się n: 
teczności tamtej, i na jej. szkodliwe 2 dążeni 
Pięknyto jest zaiste i wysoki zam ar, i 
townego ind 2 osy części ja 
sobie czyste, porządne, i ogólne wy en 
całej: z wielu znowu nauk dobrze miĘgct U 
az do ogólnego widoku poznawań ludz ieh, 
co pożytecznego do ich wzrostu wyci 
tak okazałą badowę trzeba zakładać nie na. 
snych urojeniach, nie na słowach niezrozumiał ych, 
nie na mniemaniach sekty mylnych i wślęltwydh 
ale na wiadomościach rzetelnych dobrze zgrunto- 
wanych, na prawdach jasnych i niezaprzeczon: 
Tak postępowali prawdziwie wieley w na ach 
ludzie, których prawda była bozyszezem , geniusz 
przewodnikiem, pozytek powszechny zamiarem, i 
którym winniśmy ulorowanie porządnej kiły 
prawdziwych umiejętności. akon „wystawił 1 
prawdziwy obraz wiadomości w różwywę | 
nauk, wytknął każdej rzetelny przedmiot i a 
Locke wywrócił fałszywą naukę o wyobrażeniach 
wrodzonych: wytłumaczył tajemnicę podniesienia 
się od wrażeń zmysłowych do myśli ogólnych : « 
wiódł, iż nie masz żadnego wyobrażenia, ża 
prawdy ogólnej, do którejbyśmy przyjść tą drc 
nie mogli: opisał związek myśli z językiem, i po- 
dał pozyteczne mowie ludzkiej przepisy. Mes Car- 
tes obalił powagę ludzi braną za dowód w. locie- 
kaniu i dowodzeniu prawdy, obwarował swohoc 
umysłu ludzkiego w przepisanem rozsądnem i 
tycznem powątpiewaniu. Kopernik, Gali 


pler i Newton nauczyli nas, że w poznawania na- 
tury nie mamy tylko fenomena i skutki do uważa- 
nia: że prawdziwa fizyczna przyczyna jestto także 
fenomen i skutek, z którego inne wypływają; a 
zatem, że poznawania naszego cały zamiar być 
powinien, dochodzić, jak są rzeczy względem nas; 
nie zaś jak są w sobie, i jakie ich niezawisłe od 
nas przyrodzenie ; bo taka wiadomość jest dla 
człowieka niepodobna , i na nie nie potrzebna, 
Otoż to porządna i pożyteczna Metafizyka! wy= 
ciągniona ze głębionych sił, środków, i preroga- 
tyw człowieka, z gruntownego pojęcia rzeczy uwa- 
dze naszej poddanych. Taką to Metafizyką skie- 
rowany rozum ludzki na drogę prawdy, w prze- 
ciągu jednego wieku stworzył i odkrył tyle wielkich 
nauk: jaką jest Mechanika, rachunki wyższe Ma- 
tematyki, Astronomia fizyczna, Optyka, Chemia: 
wynalazł tyle ważnych prawd w historyi natural- 
nej, Fizyce, Medycynie ete. wydoskonalił sztukę 
myślenia, mówienia, i pisania: okrył się chwałą, 
a towarzystwo ludzkie zbogacił pożytkami. Trzeba 
albo grubej niewiadomości o stanie obecnym nauk 
w Europie, albo bezczelnej śmiałości ; żeby na 
teatr takiego światła i tylu umiejętności grunto- 
wnych wystąpić w XVIII. wieku z bredniami idea- 
lizmu i dogmatyzmu ukrytych w języku ciemnym 
i niezrozumiałym , i chcieć prawa przepisywać 
naukom *). 


*) Że człowiek w swych dziwactwach umysłowych 
jest częstokroć figurą komiczną , można się przekonać 
Tom. 1II. 15 
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podobało czystego rozumu, które ! k 
świadczenia, przyznaje jakieś wrodzone ro- 


zumowi ludzkiemu, i te* pomy 3 
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z pism nowych Filozofów Niemieckich. «a wedle ad 
Idcalistów nie chcą przyznać tego, że wszystkie pozna- © 
wania nasze biorą „początek od zmysłów: gdy znowu 
dług nich wrażenia zmysłowe, są więcej pozorami 
rzctelnościami; vyciągnione z nich wiadomości są 
we, a przeto fundamenta nauk ztąd wzięte „ie mają ch 
rakterów niewzruszonej pewności. Chcą więc nau- 
ki Dogmatyków wszystko a priori z początków. tayskego 
rozumu dochodzić i dowieść ; a zatem naprzód © bycie 
czyli exystencyi ciał i rzeczy przekonać się z wyroków 
tegoż czystego rozumu. Trzymają oni, że są w rozumie 
jakieś prawdy, jakieś początki "wrodzone , których on za 
pomocą zmysłów nie nabył. Na tym fundamencie zaczy- 
nają od uchwalenia exystencyi indi widualnej ; sadzają i 
ustanawiają te, co się nazywa Ja, dzieląc je na Ja tran- 
scendentałne i na Ja empiryczne: lak osadzone «Fa na no- 
menklaturze i twierdzeniach transcendentalnych jako na 
stolicy pewności, samym czystym rozumem stwarza w 50- 
bie Boga, świat, i rzeczy zewnętrzne. — Taka Filozofia 
nie wiele zdaje mi się być daleka od owego chorego w 
szpitala Wiedenskim., który wbiwszy sobie w głowe > ze 
jest Trójeą świętą , obi sobie ze swego łóżka i poś 

ajesłat, i stwarzał niebo i-ziemię. Że taka m 
gła się przyjąć choć na czas krótki w XVIII. - 
zawrócić głowę w Niemczech: fo nie tylko 
skłonność narodu do czczych i przesadzonych , 
ale jeszcze pokazuje wady w początkowej i pow 
Instrukcyi, gdzie więcej dbają o eradycyą i 


s: obwarowanie rozumu uki i gr ida 
przez na pewne ł | vne 
przeciwko fałszywej umiejętności. 8 SUN 
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dociekań chce rozciągnąć ; jest nauka nie tylko 
fałszywa, ale szkodliwa i niebezpieczna. Mamy 
prawda coś podobnego w Mechanice powszechnej, 
iw rachunkach wyzszych analitycznych; gdzie z 
myśli ogólnych wydobywamy prawdy niby od do- 
świadczeń niezawisłe, a służące za fundament Fi- . 
zyce do tłumaczenia fenomenów doświadczenia. 
Ale tam te myśli ogólne są niezaprzeczoną wła- 
snością ilości, nie rozciągają się tylko do niej sa- 
mej, nie są rozumowi wlane, ale nabyte siłą za 
głębionej w postrzezeniach reflexyi. Te myśli i 
prawdy wzięte w kluby rachunku nie dającego 
wykroczyć myślom z drogi pewności, prowadzą 
do innych prawd równie niewątpliwych jak pier- 
wsze, i służących za podporę i pochodnią do- 
świadczeniom około fenomenów, zawisłych od tych 
własności, które tłamaczy rachunek. Metafizyka 
dogmatyzmu nie mając ani takiego języka, ani ta- 
kich dróg i sposobów, idąc od fałszywego a przy- * 
najmniej wątpliwego początku wrodzonych wyo- 
brażeń, małpując Matematykę w upowszechnianiu 
myśli, rozciąga je do wszystkich rodzajów wiado- 
mości; a bujając po nieograniczonej sferze myśle- 
nia i marzenia bez wędzidła i przewodnika, wpaśdź 
koniecznie musiała w przepaść błędów , ciemnoty, 
urojeń i niedorzeczności. Wolno jest bawić się 
i igrać Poetom, i Pisarzom romansów w Świecie 
imaginacyi, który sobie stwarzają; żeby tem ludzi 
rozweselić i zabawić: ale w krainie świata rzetel- 
nego, surowym badaczom dróg rozumu i prawdy, 
nie wolno pracować na ociemnienie i obłąkanie 
15" 


tegoż rozumu; bo to spływa na sprawy „ na los 
ludzi i towarzystwa. Ludzie nie są to figury geo- 


metryczne jak dobrze powiedział lgnacy Potocki; 


a ich sprawy nie są ilości matematyczne , ale 
owszem niezmiernie zwikłana mieszanina, namię- 


tności, wrażeń i narowów , uprzedzenia , . 
wania, spółeczności, rządu, religji, klimata i t. d., 


zgoła wszystkiego prawie co nas porusza i doty- 
ka; a co nie daje się poznać, tylko przez obser- 
wacyą i doświadczenie. Rozum czysty z wlanemi 
sobie od przyrodzenia myślami, bez doświadcze- 
nia, bez wrażeń zmysłowych, jestto chimera, któ- 
rej nie masz na Świecie; bo gdzie wszystko daje 
się wyprowadzić z wrażeń zmysłowych, tam wro- 
dzone myśli niepotrzebne. Rozum oparty na do- 
świadczeniu , na postrzeżeniach i wrażeniach zmy- 
słowych, wyciągający z nich siłą reflexyi prawdy 
ogólne, i z nich znowu wydobywający fenomena, 
„jest rzetelną i dobroczynną władzą ezłowieka, da- 
ną mu od Przyrodzenia za wodza w myśleniu i 
postępowaniu. Odjąć temu rozumowi naukę do- 
Świadczenia, albo podać ją pod wątpliwość jako 
empiryzm ; jestto zburzyć wszystkie fundamenta 


rozsądku. Widzieliśmy tego okropne skutki przez 
lat dwadzieścia pięć dręczące Europę, do których 


prowadziła Metafizyka, zgubiwszy baczność na do- 
świadezenie narodów i wieków, Kto jeszcze uważa 
byt rzeczy i świadectwo zmysłów jako pozory; 
ten wszystko podaje w niepewność: a gd 1 

masz prawdy ani pewności, tam nie masz ani obo- 
wiązków ani cnoty. 4% i 
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Z tego wszystkiego każdy osądzi, ezy mia- 
łem powody do napisania: że Metafizyka zajęta 


upowszechnianiem myśli, otoczonem tylą niebez- 


pieczeństwy, bez granie i wędzidła, bez pomocy 


innych nauk gruntownych ; zaciemniająca umysły, 
odrywająca je od nauk rzeczy do uwagi marzeń 


1 opinji ludzkich, wystawiona na wpływ zdań fał- 


szywych, psująca język przez nomenklaturę słów 
dzikich, próznych a niepotrzebnych ; wprawiająca 
młodego do marzenia i wykrętarstwa przez speku- 
lacye i wybiegi słowne, ze mówię, taka nauka jest 
najniebezpieczniejszą dla kraju poczynającego się 
porządnie uczyć. 
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